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Z kobie tami tak wła śnie jest 
– wszystko, co prze żyły, pozo staje w nich na zawsze…



Prolog

– Nie wie rzę w to, co robię – powie działa Kse nia, poda jąc rękę Danie lowi.
– Przy ję łaś zakład.
– Mam nadzieję, że mi się poszczę ści – uśmiech nęła się z bły skiem w oku.
– Kocha nie… A ja mam nadzieję, że to ja wygram zakład – Daniel puścił do niej oko, po

czym odwró cił się i odpły nął. Szyb kimi ruchami prze ci nał taflę wody. Jego ciało było pięk nie
wyrzeź bione, a ramiona musku larne.

Kse nia sączyła sok z czer wo nych grejp fru tów. Miała podły nastrój. Doszła do wnio sku, że
przez ostat nie tygo dnie w ogóle ma zły humor. Zaczęło ją to już męczyć i uwie rać.

Patrzyła na przy ja ciela, który wynu rzył się z wody na dru gim brzegu. Rękoma zła pał
murek, pod cią gnął się i spraw nym ruchem wysko czył z basenu. Nie umiała ode rwać od niego
wzroku. Z wia do mych przy czyn nie mogła z nim być, ale było na czym oko zawie sić.

Mieli mie siąc, aby odna leźć miłość. Szcze rze wąt piła, że jej się uda, ale zro biła to z prze- 
kory. Nie sądziła też, że Daniel się w kimś zako cha. Wie działa, że pod tymi cud nie wyrzeź bio- 
nymi mię śniami kryje się wraż liwy facet, który niczego tak nie pra gnie, jak kochać i być
kocha nym.

Ona też chciała kogoś poznać. Nie ko niecz nie od razu na zawsze i na wielką miłość. Ot, po
pro stu niech by to była przy ja zna dusza, osoba, która poszłaby z nią do kina, do któ rej
mogłaby zadzwo nić, poga dać o wszyst kim i o niczym. Ktoś, kto by ją przy tu lił. A reszta wyj- 
dzie w pra niu.

Takie rze czy zawsze wycho dzą w pra niu.
Wczo raj szego wie czoru za dużo wypili. Od słowa do słowa i… Zało żyli się o to, które z nich

pierw sze znaj dzie swoją miłość. Mieli na to trzy dzie ści jeden dni. Nie wiele. Ale…
Wszyst kie chwyty były dozwo lone. Kse nia uśmiech nęła się do sie bie. Ona i te jej chwyty.

Prze cież nie wie działa nawet, jak zacząć poszu ki wa nia chłopa na randkę. Wie działa jedno,
face tów nie szuka się już na por ta lach inter ne to wych, a na Tin de rze. Tylko o co tam cho dziło?
Będzie musiała nad tym popra co wać i to nie sama, a zapewne z Blanką.



Rozdział 1

Wyglą dała jak panda. Gdyby wie działa, że tak poto czy się ten wie czór, posta wi łaby na lep szy
tusz do rzęs. A tak czarne smugi wokół jej oczu mówiły: jesteś kró lową dram, tylko taką w wer- 
sji budże to wej. Fakt, mascara była z prze ceny, zdaje się za jakieś 7,99 zło tych. Ale warta chyba
jesz cze mniej. Co jej, eks pertce od maki jażu, przy szło do głowy, żeby sma ro wać się czymś tak
tan det nym…?! Kse nia w tej chwili w ogóle czuła się jak bez war to ściowa tan de ciara. Facet,
z któ rym chciała wyje chać w wyma rzoną podróż po Peru, wybrać się na kon cert Harry e̓go
Sty lesa do Paryża i zro bić sobie córeczkę, wła śnie jej powie dział, że jest jego wielką pomyłką.
Zawsze cze kał na inną. A teraz wła śnie ją odna lazł. Ona uro dziła się, żeby być z nim. Taka
świeża i młoda, że nawet nie musi się malo wać… On prze gląda się w jej oczach i widzi tylko
miłość. Pew nie. On by odróż nił miłość od miło ści do pozo wa nia na ścian kach, laj ków na Insta
i kon trak tów z fir mami kosme tycz nymi. Aku rat. Co naj wy żej gówno by odróż nił od kremu
nawil ża ją cego, choć i to nie na pewno.

Kiedy poznała Matiego, wie działa, że to ten. Nie żeby był wybit nie przy stojny, raczej inte re- 
su jąco brzydki. Byli razem na sesji zdję cio wej, oby dwoje zro bili sobie prze rwę w pracy i w tym
samym momen cie się gnęli po tę samą tar ta letkę z kozim serem. I stało się coś, co zda rza się
tylko w szmi ro wa tych kome diach roman tycz nych: ich palce się spo tkały, a Kse nię prze szedł
dreszcz. Aż pisnęła „auć!”.

– Nie no, bierz, ale są jesz cze te z serem – zaczął się tłu ma czyć Mati, po czym spoj rzał jej
w oczy i zamilkł. On też zro zu miał, że w tym zetknię ciu nie cho dzi o ciastko z wytraw nym
nadzie niem, tylko o kobietę, męż czy znę i ich przy szłość. Tego samego dnia wylą do wali
w łóżku. Nie było dru giego lun chu, trze ciej kola cji, cze ka nia na tele fon, tylko cudowny seks.
A kiedy Kse nia obu dziła się obok Matiego, poczuła, że nie musi się wsty dzić tego, że jest roz- 
czo chrana i ma resztki roz ma za nego make-upu. Ten chło pak miał w sobie coś takiego, że przy
nim mogła czuć się sobą. Tylko tyle i aż tyle. Dla tego kiedy powie dział jej: „To była pomyłka”,
roz bo lał ją brzuch. Jakby ktoś wymie rzył jej pro sto w żołą dek silny, celny cios, od któ rego ją
zemdliło. Wszyst kiego mogła się spo dzie wać, ale nie tego. Facet jej życia patrzył jej w oczy
i z bez pre ten sjo nalną szcze ro ścią pomie szaną z dumą samca, który upo lo wał naj bar dziej
atrak cyjną samicę w oko licy, zwie rzał się z nowego, cudow nego związku z dziew czyną, która
szła do pod sta wówki, kiedy Kse nia robiła maturę. Nic dziw nego, że nie musiała się malo wać.

– Będziesz teraz pil no wał, żeby twoja narze czona grzecz nie myła zęby przed snem? – zapy-
tała. Chciała być zło śliwa, wyszło dość żało śnie.

– Kse niu, daruj sobie uszczy pli wo ści. Tyle cudow nych wspo mnień nas łączy, zostaną prze- 
cież z nami na zawsze. Ale nic nie trwa wiecz nie. Jestem pewien, że polu bisz Amandę. Jest
słodka. A do cie bie pew nie stoi już kolejka napa lo nych mło dzień ców z błysz czą cymi od oliwki
tor sami. Bawmy się, póki możemy! – rzu cił rado śnie i chwy cił torbę od Guc ciego, do któ rej
wcze śniej zgar nął kilka par bok se rek, dwa T-shirty, łado warkę do tele fonu i ulu biony wło ski
eks pres do kawy, taki na jedną fili żankę espresso. Były to ostat nie dowody, że ich intymna



rela cja nie była wytwo rem wyobraźni Kseni. Potem wyfru nął z jej miesz ka nia tak rado śnie,
jakby dostał zle ce nie na zdję cia do Vogueʼa od samej Anne Win tour.

Kse nia czuła pod powie kami pie kące łzy, któ rym wresz cie mogła pozwo lić pły nąć. Kiedy
już zalały jej twarz i zaczęły spły wać po dekol cie, usły szała, jak ktoś prze kręca zamek
w drzwiach.

Sta nął w nich Mati, z tym swoim sek sow nym uśmie chem sur fera.
– Malutka… – zaczął, a Kse nia pomy ślała, że zaraz jej powie „To wszystko pomyłka,

kocham cię, zostań moją żoną”. – …zapo mnia łem oddać ci klu cze… Strasz nie się roz ma za łaś.
Kiedy zamy kał za sobą drzwi, Kse nia spoj rzała w lustro.
Wyglą dała jak roz pacz.
Czyli ade kwat nie.

***

Twi sted była nie tylko miej scem, gdzie ser wo wano wyśmie nitą kawę, ale także wspólną prze- 
strze nią Kseni i jej przy ja ció łek. Lubiły to indu strialne wnę trze, miej scami surowe, ale też bar- 
dzo cie płe. Kawiar nia mie ściła się w przed wo jen nej kamie nicy, pomiesz cze nie było wyso kie,
cha rak teru doda wały mu ściany z odsło nię tymi cegłami i meble z kutego metalu, a także
szczot ko wa nego drewna. A nastrój budo wały poroz miesz czane spryt nie kolo rowe lampki, otu- 
la jące prze strzeń cie płym świa tłem, poduszki w kolo rach musz tardy, czer wieni i tur kusu oraz
kilka prze pa ści stych foteli obi tych barw nymi tka ni nami w stylu lat 60. Na rega łach stały
książki, bo do Twi sted przy cho dziło się z kimś, ale i samemu, a wtedy też można było zająć
myśli czymś faj nym, na przy kład dobrą powie ścią.

Kse nia usia dła przy sto liku obok okna, w kawiarni, w któ rej już od lat spo ty kała się z przy- 
ja ciół kami, i zamó wiła latte z syro pem kar me lo wym. Patrzyła w okno, przez które obser wo- 
wała prze cho dzą cych ludzi i War szawę, żyjącą swoim tem pem. Chil lo utowa muzyka i stu kot
fili ża nek two rzyły har mo nijną melo dię. Dookoła uno sił się zapach świeżo mie lo nych zia ren
kawy.

Kse nia przy szła pięt na ście minut przed cza sem. Nie lubiła się spóź niać. Blanka na pewno
pod je dzie pod kawiar nię swoim nowym audi TT kilka minut spóź niona, a Nati wej dzie punk- 
tu al nie, roz ta cza jąc wokół sie bie silną woń cięż kich per fum i przy cią ga jąc spoj rze nia. Kse nia
przy je chała na ści ga czu i zdą żyła się już prze brać. Zdjęła w łazience kom bi ne zon i wsko czyła
w sukienkę, wkła da jąc na nią gruby kolo rowy kar di gan.

Pode szła do baru. Za ladą stał jej ulu biony bari sta Michał. Jeśli przy cho dzisz gdzieś od tylu
lat, pozna jesz prze cież nie tylko miej sce, lecz także ludzi, któ rzy je two rzą.

– Jak tam leci? – Michał nie odry wał wzroku od fili żanki z kawą i spie nio nym mle kiem, na
któ rym malo wał jakiś wzo rek.

– Jakoś.
– Oj, te słowa brzmią nieco zło wiesz czo – uśmiech nął się. – Kawa? – zapro po no wał i spoj- 

rzał na Kse nię. Podo bała mu się od dawna, cho ciaż łączyły ich tylko kum pel skie sto sunki.
Męż czyźni zbyt czę sto pozo stają w rela cjach kum plow skich z kobie tami, na któ rych im zależy.
Wie dzą, że i tak z nimi im nie wyj dzie, ale nie chcą, aby te dziew czyny znik nęły z ich życia na
zawsze, godzą się więc na taki pseu do przy ja ciel ski układ.



– Naj pierw kawa z cyna mo nem i spie nio nym mle kiem.
– A potem cze ko lada? Dla całej waszej trójki.
– A potem cze ko lada. I świat sta nie się pięk niej szy.
– I zde cy do wa nie słod szy – dodał. – Na czym teraz jeź dzisz? – dopy tał jesz cze.
– Ducati.
– Och, ele gancki wybór! – Michał wzru szył ramio nami, poda jąc Kseni kawę. – Widzę, że

wciąż trzy masz się moto cy kli. Jak tam twoje przy gody na dwóch kół kach?
– Fan ta stycz nie. To dla mnie nie tylko spo sób na prze miesz cza nie się, lecz także na ode- 

rwa nie się od rze czy wi sto ści. Czu jesz ten przy sło wiowy wiatr we wło sach, moc pod sobą… To
jest taka chwila tylko dla mnie. Im wię cej jeż dżę, tym bar dziej się w to wcią gam.

– A ryzyko? – patrzył jej pro sto w oczy. Kto jak kto, ale Michał też kochał eks tre malne
sporty. Męż czy zna miał pew ność, że praw dziwa przy goda zaczyna się tam, gdzie koń czy się
grunt. To motto spraw dzało się dosko nale w jego życiu wspi na cza skał ko wego. Spę dzał wiele
czasu na tre nin gach i zdo by wa niu coraz trud niej szych szla ków wspi nacz ko wych. Uwiel biał
wyzwa nia, jakie sta wiała przed nim góra, i satys fak cję z osią gnię cia szczytu.

– Życie ma wpi sane w swój prze bieg ryzyko. Trzeba po pro stu być odpo wie dzial nym.
– I nie doci skać gazu? – puścił do niej oko.
– Powiedzmy – Kse nia odwza jem niła się tym samym. Michał, kawa i ulu biony temat

nastro iły ją ciut lepiej. – Cho ciaż przy znam, że jazda na ści ga czu ma to do sie bie, że pod nosi
adre na linę. To jest jedno z tych uczuć, dzięki któ rym czuję, że żyję.

– Szybko? – Michał nie odry wał od niej oczu.
– Praw dzi wie – roze śmiali się, a Kse nia pocią gnęła kolejny łyk kawy i powie działa: – Pójdę

do sto lika i pocze kam na dziew czyny.
– Kse nia… – bari sta poło żył rękę na jej ramie niu.
– Tak?
– Jeśli będziesz potrze bo wała się wyga dać.
– Wiem, gdzie cię szu kać.
– Wła śnie.
– Ale ja…
– Ale ty? – Michał nie prze sta wał się do niej uśmie chać.
– Wola ła bym prze le cieć się z tobą… – zro biła wymowną pauzę.
– Brzmi zachę ca jąco.
– Na para lotni.
– Jestem otwarty na pro po zy cje.
– To może kie dyś…
Na zewnątrz zaczął padać deszcz. Tak jak wtedy, te dwa lata temu, kiedy Kse nia szła w stru- 

gach desz czu, a po policz kach spły wały jej łzy.
Wtedy pierw szy raz spóź niła się na spo tka nie z przy ja ciół kami. Nogi miała jak z waty.

Myślała, że nie doj dzie do celu. Była już przed kawiar nią i usia dła na mokrym chod niku. Tak
po pro stu. Chwilę potem poczuła ramiona, które mocno ją otu lały.



– Kse nia, kochana, co się stało? – usły szała głos Blanki, która zaczęła odgar niać jej włosy
z policz ków. Te oznaki tro ski wywo łały nowy stru mień łez.

– Kochana – przez szum desz czu prze bi jał się też głos Nati. – Ode zwij się do nas. Co jest nie
tak?

– Mok niemy – powie działa Kse nia.
– I chuj z tym – rzu ciła Blanka. – Co ci jest?
– To koniec – wydo była z sie bie żało sny jęk.
– Z czym?
– Z kim! – zawyła. – Mate usz mnie zosta wił.
– Prze cież byli ście zarę czeni – zauwa żyła Nati.
Blanka spoj rzała na przy ja ciółkę z wyrzu tem.
– Byli śmy, czas prze szły – odparła Kse nia.
– Musisz się pod nieść – Nati podała jej rękę. – Wej dziemy do Twi sta. Wytrzemy cię papie ro- 

wymi ręcz ni kami.
Kse nia podała im ręce i jakoś we trzy doczła pały się do kawiarni. Uprzejmy bari sta podał

im kilka świe żych ser we tek, któ rymi kobiety wysu szyły tro chę Kse nię, a potem sie bie.
Chwilę potem sie działy przy sto liku, popi ja jąc gorącą cze ko ladę z kar da mo nem i cyna mo- 

nem.
– Opo wia daj – zaczęła Blanka.
Blanka też lubiła ostrą jazdę, ale prócz szyb kich pojaz dów sta wiała także na przy gody na

chwilę. Wycho dziła z zało że nia, że nie ma co inwe sto wać czasu w związki, gdyż wcze śniej czy
póź niej wszystko skoń czy się jak zawsze, czyli jed nym wiel kim roz cza ro wa niem. Odgar nęła do
tyłu swoje dłu gie blond włosy i poło żyła dłoń na ramie niu Kseni.

– Co mam ci powie dzieć, że jest młod sza, zgrab niej sza i że ma gigan tyczne piersi?
– Praw dziwe? – rzu ciła Nata lia, która otwo rzyła sze roko wiel kie zie lone oczy.
– Wyglą dają jak praw dziwe.
– Nie ważne, Kse niu. Nie mówmy o tym. Co ten dupek ci zro bił?
– Gdyby ją tylko prze le ciał.
– Zakła dasz, że to zro bił.
– Przy znał się – Kse nia ciężko wes tchnęła. – On się w niej zako chał – dodała na wyde chu,

pod no sząc na przy ja ciółki swoje zaczer wie nione od pła czu oczy.
– A to kutas! – powie działa Nati, do któ rej prze kleń stwa w ogóle nie paso wały. Przy gry zła

dolną wargę, jak miała w zwy czaju. O ile Blankę Kse nia znała ponad dekadę, o tyle Nata lię
poznała pięć lat temu, na jakimś even cie. Ona była jedną z orga ni za to rek, a Nata lia przy szła
jako gość ze swoim chło pa kiem, a teraz przy szłym mężem Artu rem. Artur był total nym dup- 
kiem, z czego Blanka i Kse nia zda wały sobie sprawę. Nato miast przy szła panna młoda sama
sie bie oszu ki wała, że tak nie jest. – Ale powiedz coś wię cej.

– Co mam powie dzieć? Zdra dził mnie, zako chał się, a ona jest taka śliczna.
– Ma pro fil na Insta? Na Tik Toku?
– Dżi zas, pew nie, że ma. W jej wieku każda dziew czyna ma.
– To podaj na nią namiary, zaraz ją obcza imy.



– Nie chcę jej obcza jać!
– Daj spo kój. My zro bimy to za cie bie – powie działa Blanka.
– I ją tro chę obga damy.
– Ma na imię Amanda.
– Dobrze, że nie Dże sika. Amanda i jak dalej?
– Nie mam poję cia. I to mi wystar czy – powie działa Kse nia, która sama już nie wie działa,

czy chce coś wie dzieć o tej dziew czy nie, czy jed nak woli nie wie dzieć. Mati poka zał jej zdję cia
nowej uko cha nej. Ich wspólne zdję cia.

– A on? – zapy tała Nati. – Dawaj. Wyrzuć z sie bie wszyst kie złe myśli. Posłu chaj, on musiał
mieć mnó stwo wad, musisz je wszyst kie teraz na głos wypo wie dzieć. Będzie ci łatwiej.

– Pro szę cię…
– No co? – Blanka była lekko poiry to wana. – Może ma pro blem z poten cją?
– Nie – zaprze czyła Kse nia.
– Może bekał? Albo nie wiem, obsi ki wał deskę klo ze tową?
– Nie.
Kse nia zer k nęła na swoje przy ja ciółki, a w ich spoj rze niach dostrze gła bez gra niczne

wspar cie i goto wość słu cha nia o jej dra ma cie choćby do rana. Miała dość łez, dość roz cza ro- 
wań. Na chwilę zamy śliła się, a potem zaczęła opo wia dać, wydo by wa jąc z sie bie wszystko, co
leżało na dnie jej serca.

– Mati zawsze wyda wał się taki pewny sie bie, tak oddany… – zaczęła. – Byli śmy zarę czeni,
pla no wa li śmy przy szłość, a on opo wia dał mi te wszyst kie dyr dy mały, które chcia łam usły szeć.
Nawet tydzień temu, kiedy dopy ty wa łam go, czy jest ze mną szczę śliwy, bez mru gnię cia okiem
powie dział, że tak. A teraz… teraz czuję, że wszystko było tylko ilu zją. I nie wiem, co ze sobą
zro bić.

Blanka poło żyła dłoń na ramie niu Kseni i poki wała głową, jakby chciała prze ka zać, że jest
z nią. Nati wzięła kolejny łyk gorą cej cze ko lady, a potem spoj rzała na Kse nię wzro kiem peł nym
współ czu cia.

– To rze czy wi ście trudne, ale naj waż niej sze, że nie jesteś w tym sama – powie działa Nati. –
 My jeste śmy tu dla cie bie. Rozu miesz, co mówię?

– Dzięki, dziew czyny – Kse nia wcią gnęła do płuc powie trze i zaczęła: – Mati był pato lo gicz- 
nym kłamcą.

– Dla czego my wie rzymy w te wszyst kie zapew nie nia, które oni, faceci, nam rzu cają? –
 zadała pyta nie Nati. Chyba sama chciała sobie na nie odpo wie dzieć.

– Nie wie rzymy – odparła Blanka. – My do końca się łudzimy, że sza nowny mąż, kocha nek,
part ner, chło pak, narze czony mówi nam prawdę.

– I dajemy kolejne szanse – Kse nia potarła dłońmi skro nie.
– Oooo… – Blanka dokoń czyła gorącą cze ko ladę i wpa try wała się w przy ja ciółkę, cie kawa,

co jej opo wie.
– Łapa łam go bar dzo czę sto na tym, że jego opo wie ści mijały się z prawdą. Dwa tygo dnie

temu dzwo nił do mnie po sesji zdję cio wej. Opo wia dał, jak go ta sesja wymę czyła – mówiła
Kse nia.



Mati był foto gra fem. Mimo że miał tylko trzy dzie ści sześć lat, rekla mo dawcy uwiel biali go
zatrud niać do sesji zdję cio wych. Miał w sobie jakiś zwie rzęcy magne tyzm, to coś, co tak kocha
świat mody. „Dzi siaj każdy, kto ma tele fon, może robić zdję cia. Ja sprze daję nie foto gra fie,
tylko obiet nicę pracy z naj sek sow niej szym foto gra fi kiem w tym kraju”, mawiał, pusz cza jąc
oko. Niby skrom nie, a jed nak pod kre śla jąc swoją wyjąt ko wość. I to przy naj mniej było
prawdą…

– Teraz wiem, że to nie sesja go wymę czyła.
– Wtedy tego nie wie dzia łaś… – stwier dziła Nati, spo glą da jąc przy ja ciółce w oczy.
– Tydzień póź niej poka zał mi zdję cia z tej sesji i wiesz co? Sko ja rzy łam, że już je widzia łam.

Nie mógł ich zro bić wtedy. To była sesja sprzed pół roku. Mati sądził, że się nie zorien tuję, bo
tyle tego robi, że cza sem sam zapo mina, co i kiedy foto gra fo wał. Ale ta sesja utkwiła mi
w pamięci: model wyglą dał jak James Dean.

– I co zro bi łaś?
– Nie przy zna łam mu się, że wiem.
– Dla czego? – Blanka nie mogła zro zu mieć.
– Bo nie chcia łam wpra wiać go w zakło po ta nie.
– O, kurwa, mocne – powie działa Blanka.
– A ja ją rozu miem – rzu ciła Nati. – Cza sami lepiej nie wie dzieć.
– Nie pieprz bzdur.

Kse nia pamię tała, jak się wtedy czuła. Jak kobieta oszu kana. Kiedy zaczęła skła dać puz zle
z obra zem jej byłego związku, zdała sobie sprawę, że Mati ją noto rycz nie oszu ki wał. Kłamca! –
 się gnęła po szklankę i trza snęła nią o pod łogę, choć już po chwili żało wała swo jego wybu chu
zło ści. Sta ran nie zebrała szkło, papie rem toa le to wym starła resztkę soku. Swo isty sym bol czte- 
rech lat związku, który spły nął ze ście kami w nie znane. Była wście kła na sie bie, na niego. Rzu- 
cała wyzwi skami, by po chwili znowu pła kać, przy po mi na jąc sobie te cudowne momenty,
które prze żyli. Kiedy zapy tała go, od jakiego czasu ją zdra dzał, on bez zaże no wa nia odpo wie- 
dział jej, że od pół roku. „Sku uur wiel!” – wykrzy czała mu w twarz. Kiedy ona zama wiała skrzy- 
paczkę na ich ślub, on posu wał już Amandę. „Nie, zako chi wa łem się w niej” – odpo wie dział,
a Kse nia o mało nie rzu ciła się na niego w furii, żeby okła dać go pię ściami.

„Nie, zako chi wa łem się w niej” – te słowa, jakby ostrza wbite w serce, wra cały do niej jak
bume rang. Kse nia pamię tała każdy szcze gół tego strasz nego dia logu, jakby były wypa lone
w jej umy śle.

„Czyli w niej się zako chi wa łeś, a ze mną pla no wa łeś ślub?” – zapy tała.
„Nie potra fi łem ci powie dzieć. Wyplą tać się z tego. Prze cież kie dyś… byłaś dla mnie kimś

waż nym” – powie dział, a ona zauwa żyła z gory czą, że nie użył słów: „Kocha łem cię”.
Cóż. Męż czyźni mają cudowny dar dzie le nia sumie nia na osobne, cał ko wi cie szczelne

komórki. Dzięki temu bez strat moral nych mogą jed nej kobie cie wrę czyć pier ścio nek zarę czy- 
nowy, prze ko nu jąc w tym cza sie inną, że jest miło ścią ich życia i tylko wyjąt kowo par szywy
zbieg oko licz no ści spra wia, że jesz cze nie biega im po domu gro madka wspól nych bąbel ków.
Kse nia przy po mniała sobie, jak malo wała kie dyś do zdjęć znaną aktorkę.



– Jesteś chora? – zapy tała ją, widząc głę bo kie sińce pod oczami.
– Tak, złotko. Jestem chora na serce – odparła.
– To coś poważ nego? – szcze rze zanie po ko iła się Kse nia, bo lubiła tę uta len to waną i cha- 

rak terną kobietę, choć wielu uwa żało ją za roz ka pry szoną gwiazdę ze skłon no ścią do fochów.
– Nie umiera się od tego, choć żyć dalej też nie ła two – wyja śniła jej dość enig ma tycz nie

i popro siła, żeby się pośpie szyła z tym maki ja żem, bo je wie czór zasta nie. Była dzie wiąta rano
i Kse nia musiała przy znać, że aktorka rze czy wi ście była trudną osobą. Podzie liła się tą reflek- 
sją z Domi niką, sty listką, z którą czę sto spo ty kały się na pla nie. A ta aż się żach nęła.

– Nie wiesz, co się jej przy da rzyło?! Wczo raj rano ode brała tele fon od jakiejś dziew czyny,
która powie działa, że jest w szczę śli wym związku z jej mężem i ma dość cze ka nia na ich roz- 
wód. Z dal szej roz mowy wyni kało, że ona i on byli razem przed ich ślu bem, w trak cie i są do
teraz!

– Jak to, on wziął ślub, a kochanka uwie rzyła w te jego bzdety?! – Kse nia dla odmiany nie
mogła uwie rzyć w to, co wła śnie usły szała. – Prze cież to tak głu pie, że się w gło wie nie mie ści!

– On cią gle powta rzał, że musi się żenić, bo to za daleko zaszło i ta wariatka znisz czy mu
życie. Jak myślisz, kto roz pusz czał plotki o wstręt nym cha rak te rze naszej gwiazdy? Kto prze ko- 
nał pół świata, że jest nie zrów no wa żona psy chicz nie? A w tym samym cza sie wyda wał spo koj- 
nie jej pie nią dze…?

– A ona się nie zorien to wała?
– Jak ci ktoś cią gle wma wia, że jesteś nie zrów no wa żona, w końcu sama zaczy nasz w to

wie rzyć – przy tom nie zauwa żyła Domi nika.
Kse nia była w szoku. Po powro cie z pracy zadzwo niła do Blanki, żeby opo wie dzieć jej tę

nie wia ry godną histo rię.
– I wyobraź sobie, on cały czas miał dwie kobiety, dwa domy, dwa zestawy kapci…
– Psy cho lo gia nazywa to syn dro mem gib bona – wyja śniła Kseni spo koj nie Blanka. – Gib- 

bon to małpa, która poru sza się, chwy ta jąc gałę zie raz jedną, raz drugą ręką. Są faceci, któ rzy
mają tak samo z part ner kami.

– Jak to, uży wają ich naprze mien nie?! – Kse nia naj wy raź niej chciała mieć o męż czy znach
lep sze zda nie, niż na to zasłu gi wali. – Gdy bym ja odkryła coś podob nego, nie chcia ła bym
takiego chujka wię cej na oczy widzieć!

– Tego ni gdy nie wiesz – zauwa żyła Blanka filo zo ficz nie. – Nie któ rzy faceci naprawdę są jak
zło śliwe, ale cwane małpy. Zro bią z tobą, co chcą. Dla tego musimy być od nich spryt niej sze…
– wes tchnęła.

– Mój na pewno taki nie jest! – zazna czyła z god no ścią Kse nia.
Blanka nie odnio sła się do tego, tylko życzyła przy ja ciółce dobrego wie czoru.



Rozdział 2

Po fali gniewu, smutku i roz cza ro wa nia przy szła fala złu dzeń. Kse nia łudziła się, że Mati do
niej zadzwoni. Przy zna się do błędu. Może nawet będzie bła gał o prze ba cze nie. I zapyta, czy
ona przyj mie go z powro tem. Godzi nami gapiła się na wyświe tlacz tele fonu.

– Nie zadzwoni! – powie działa do niej Blanka.
– Teraz nie. Teraz raczej jest na sesji. Ale po połu dniu na pewno – mówiła Kse nia. A Blanka

w tym cza sie nale wała jej zupę do tale rza. A potem ją kar miła.
Mati nie zadzwo nił żad nego popo łu dnia ani wie czoru, ani przez kolejne poranki. A Kse nia

czuła taki ból, jakby ktoś wyry wał jej serce. To Nati i Blanka były z nią w naj trud niej szych
momen tach. To Nati nie pozwo liła jej wyrzu cić przez okno zarę czy no wego pier ścionka.

– Kosz to wał sporo, sprze dasz go. Coś ci się należy – powie działa. Wtedy Kse nia nie chciała,
by coś jej się nale żało. Chciała, by dusza prze stała ją tak kurew sko boleć.

Jej emo cje pły nęły jak fale, uno sząc ją na swoim grzbie cie, by potem bru tal nie opu ścić na
dno, gdzie były muł i wodo ro sty, które oble piały jej pora nione serce.

Wtedy myślała, że tego nie prze trwa. Ale… Ból mija. A może ina czej, ni gdy nie boli z takim
samym natę że niem. Kiedy wali ci się świat, ból jest nie do znie sie nia. I myślisz, że tego nie
prze trwasz. Jed nak czło wiek wiele potrafi znieść, mimo że cza sem tak kurew sko boli życie.

Jego zako cha nie miało imię. O dziwo, nie było har pią, a Mati się w niej do sza leń stwa zako- 
chał. Może jesz cze go odzy skam, pomy ślała Kse nia, która usia dła na łóżku i wybrała numer
byłego już chło paka. Przez kil ka na ście sekund słu chała sygnału w słu chawce, by po chwili
usły szeć pocztę gło sową.

– Dzwo nię, bo… – urwała, nagry wa jąc się. – Bo może jesz cze nie wszystko stra cone – jej
słowa były bła galną wia do mo ścią. Skom lącą o uwagę. – Chcę z tobą poroz ma wiać i się spo tkać
– zakoń czyła. Jesz cze przez chwilę wga piała się w tele fon. Musiała zasnąć, bo obu dziła się obo- 
lała na sofie. Spoj rzała na ekran, na któ rym migała ikonka. Czuła, że jest od niego. Odczy tała:
„Prze stań do mnie wydzwa niać. Powtó rzę ostatni raz: to, koniec!”.

Opa dła na poduszkę, która nie mal natych miast zro biła się mokra od łez. Czuła się, jakby
prze je chał po niej walec. Da radę, pomy ślała. Bo jeśli nie, roz pad nie się na drobne kawałki,
a wtedy trudno już ją będzie poskła dać.

– O czym tak myślisz? – zapy tała Blanka, cału jąc przy ja ciółkę w poli czek. I tym samym wyry- 
wa jąc ją z zamy śle nia.

– O moim roz sta niu z Matim.
– To już za tobą.
– Na szczę ście.

***



Sie działy we trzy przy gorą cej cze ko la dzie i roz ma wiały o życiu. Two rzyły już zgrane trio, gdy
dołą czał do nich Daniel, któ rego do towa rzy stwa zapro siła Kse nia. Śmiały się, że były jak
Aniołki Char liego, za sobą poszłyby w ogień i sto czyły nie jedną bitwę, cho ciaż nie zawsze zwy- 
cię ską. I jak ich fil mowe odpo wied niki nie tylko wyglą dem się róż niły. Kse nia była jaj carą.
Poza tym w jej życiu pano wał chaos i bała gan, ale ona jakoś się w tym wszyst kim odnaj dy wała.
Blanka chciała, by widziano w niej kon kretną, nie wzru szoną dzien ni karkę. Dziew czyny podej- 
rze wały, że jej sto su nek do face tów (zna czyli dla niej tyle co doda tek do życia) był zasłoną
dymną i szcze pionką, która miała chro nić przed cho robą zwaną zako cha niem. Nato miast
Nata lia wie działa, czego chce, a mia no wi cie dobrze sytu owa nego męża, a potem dziecka. To
były jej prio ry tety.

Roz mowy w Twi sted były każ dej z nich potrzebne. To Daniel, w końcu jedyny męski czło- 
nek ( jak kol wiek to brzmiało) ich spo tkań powie dział, że to gada nie działa jak naj lep sza tera- 
pia. Dla tego choć dziew czyny naj chęt niej spo ty kały się tylko we trzy, były i takie dni, kiedy
dopusz czały do ich eks klu zyw nego grona Daniela, bo miał w sobie kobiecy pier wia stek. I jak
nikt znał się na face tach.

Tym razem były tylko we trzy, ponie waż ich przy ja ciel miał jakieś miesz ka niowe pro blemy.
– Roz ma wiała któ raś z Danie lem? – zapy tała Blanka.
– Dzwo ni łam do niego wczo raj, ale powie dział, że ogar nia temat i się ode zwie – rzu ciła

Kse nia.
– Jak to Daniel… – dodała Nata lia, wyja da jąc łyżeczką roz pusz czone pianki.
– Chyba nie mogą go tak z dnia na dzień wywa lić z miesz ka nia?
– Nie, no co ty.
– Zde cy do wa nie nie. Czy ta łam, że to nie takie pro ste – potwier dziła Kse nia. – Muszą być

speł nione pewne pro ce dury, a pro ces sądowy w takich spra wach podobno trwa bar dzo długo.
Blanka wzru szyła ramio nami, na dal tro chę zanie po ko jona.
– Mam nadzieję, że Daniel sobie z tym pora dzi. To nie jest wesoła sprawa. A jak tam przy- 

go to wa nia do ślubu? – zapy tała Nata lię.
Przy ja ciółki spoj rzały na sie bie wymow nie. Nata lia od trzech mie sięcy żyła pla no wa niem

tego wiel kiego wyda rze nia. Kseni cza sami wyda wało się, że Nati bar dziej cie szy się samymi
przy go to wa niami niż unie sie niami, które towa rzy szyły jej związ kowi. W końcu nie bez
powodu dziew czyny mię dzy sobą (gdy Nati nie sły szała) okre ślały Artura nie ina czej niż
„dupek”. Cho ler nie przy stojny, uwo dzi ciel ski, ale wciąż dupek. Co cie kawe, Nata lia dosko nale
zda wała sobie sprawę, że jej wybra nek ją zwo dzi, zdra dza i nią mani pu luje. Ale uwa żała, że
mał żeń stwo jest kon trak tem. Daje sta bi li za cję, a w jej wypadku jesz cze bar dzo solidny udział
w majątku Artiego.

– Wspa niale – Nata lia się roz pro mie niła. Posta wiła na pełną prze py chu uro czy stość, zatem
i poprze dza jące ją dzia ła nia były spek ta ku larne. Nati otwo rzyła maila od wed ding pla nerki
i poka zała dziew czy nom symu la cję wystroju pomiesz czeń, w któ rych odbę dzie się wesele.

Sala pre zen to wała się jak pała cowa kom nata, kre mowo-białe kom po zy cje kwia towe i gir- 
landy z euka lip tusa wple cione mister nie w sznury krysz ta łów zaj mo wały tyle miej sca, że



trudno było sobie wyobra zić, gdzie wła ści wie mieli podziać się nie tylko pań stwo mło dzi, ale
i ich goście.

– Wcho dząc na salę, goście przejdą przez alejki z róż nych odmian orchi dei, kwia tów lilii,
rodo den dro nów – zachwy cała się. – Będą two rzyły magiczny kory tarz. Świa tła wiszące na tych
deli kat nych gir lan dach oświe tlą białą pod łogę ze zło tymi dro bin kami. Ale patrz cie tutaj –
wska zała na salę, w któ rej usta wione były sto liki. – Kse nia i Nata lia zbli żyły głowy do moni tora
tele fonu. Na sto li kach wśród kolej nej por cji krysz ta łów pysz niła się srebrna zastawa i kan de la- 
bry na sie dem świec. Bla sku doda wało także świa tło jedwab nych lam pio nów.

Naj bar dziej impo nu ją cym ele men tem deko ra cji była jed nak scena, gdzie miała odbyć się
cere mo nia ślubna. Kwia towa per gola, stwo rzona była z maleń kich róż i hor ten sji.

– I co o tym myśli cie? – zapy tała Nata lia.
– Nie mój kli mat – odpo wie działa szcze rze Blanka. – Ale na bogato.
– Tak jak chcia łam.
– Tak jak chcia łaś – rzu ciła Blanka chłod niej, niż zamie rzała.
– O co cho dzi? – naje żyła się Nata lia.
– Po co ty to robisz? – Blanka pokrę ciła z dez apro batą głową, a Kse nia czuła, że za chwilę

w kawiarni może dojść do spię cia.
– Dziew czyny… – jęk nęła.
– Po pro stu chcę wie dzieć, po co Nati ta szopka – odpo wie działa Blanka.
– Bo lubię takie życie – ucięła Nata lia.
– Ale już chyba mniej lubisz swo jego przy szłego mał żonka. Wiem, że to brzmi bru tal nie,

ale… – Blanka nie dokoń czyła, bo poczuła kop nię cie w łydkę. Wie działa, że to Kse nia. Obie
były prze ciwne związ kowi Nata lii, ale Kse nia twier dziła, że każdy decy duje za sie bie i wybiera
takie życie, jakie chce, i nic nikomu do tego. To prawda, ale Blanka nie mogła patrzeć za każ- 
dym razem, kiedy Nati pła kała przez Artiego. Przez jego „potknię cia”. I słynne powroty, pod- 
czas któ rych zapew niał, jak bar dzo kocha Nata lię. I robił wszystko, by w to uwie rzyła. A Nati
wie rzyła. Albo chciała uwie rzyć.

– Mąż jest od tego, by zapew nić ci dostat nie życie – powta rzała. – A kocha nek od kocha nia.
W wypadku Nata lii takie rozu mo wa nie nie było praw dziwe. Ona nie umia łaby zdra dzić

Artura. Była zbyt lojalna. Dla tego Blanka popa trzyła na nią z poli to wa niem.
– Aku rat. Powiem to raz, bo czuję taką potrzebę, i nie będę powta rzała. Ty i Artur ni gdy nie

będzie cie szczę śliwi, a na tym eta pie two jego wiel kiego zaan ga żo wa nia nie znaj dziesz sobie
kochanka, bo wie rzysz, że kochasz jego. On cię nie kocha, ale…

– Zejdź już ze mnie – odcięła się Nata lia. – Nie chcę tego słu chać. Zresztą cokol wiek
powiesz, i tak będę to miała w nosie, bo żadna z cie bie eks pertka od związ ków. A już na pewno
nie od mał żeństw. No wła śnie, może teraz poroz ma wiamy o tobie…?

– O, a co u cie bie, Blanka? – pod chwy ciła Kse nia, dzię ku jąc w duchu, że zmie niają temat,
bo kon wer sa cja w tem pie szyb szym niż jej moto cykl zmie rzała ku kata stro fie.

– Praca w radio, w tv, eventy, spo tka nia.
– I zapewne faceci – odgry zła się Nati.



– Widzisz – Blanka dopiła swoją cze ko ladę. – Faceci dzi siaj są, jutro ich nie ma. Podob nie
sprawa się ma z pie niędzmi. Nie ten, to kolejny. Kasa wycho dzi, a jak się czło wiek postara, to
i do cie bie przyj dzie. Tak jak męż czy zna.

– W końcu się zako chasz.
– Nie, kochana – Blanka nachy liła się w stronę Nata lii. – Wiem, z czym się wiąże uczu cie

zako cha nia, i w to nie brnę. Naukowcy porów nują zako cha nie do zabu rzeń obse syjno-kom pul- 
syw nych. Nie chcę tego prze ży wać.

– Tylko że to jest fajne uczu cie – powie działa Kse nia.
– Serio tak myślisz? – Blanka wycią gnęła się na krze śle.
– Te motyle w brzu chu…
– I goni twa myśli. Budzisz się z myślą o nim. Jedziesz do pracy, on przy cho dzi ci na myśl.

Na kawie on z tobą. Oczy wi ście nie sie dzi z tobą przy sto liku, jest tylko w two jej gło wie, ale jak
żywy. On z tobą pod prysz ni cem, na zebra niu, w kan ty nie. Podąża z tobą, za tobą, przy tobie.
Nie możesz się sku pić, bo myślisz o nim. Zasy piasz, albo i nie, bo cza sami ma się pro blemy
z zaśnię ciem: bo w myślach jest on. Wypeł nia cały twój świat. Po pro stu ci go roz je buje. Jesteś
roz ko ja rzona, szczę śliwa, kiedy go zoba czysz. A potem ogar nia cię bez brzeżny smu tek, kiedy
twój wyśniony książę na chwilę znika, bo mówi na przy kład, że musi kupić pastę do zębów.
A ty myślisz i zasta na wiasz się, gdzie i z kim coś robi – powie działa Blanka, przy gry za jąc dolną
wargę. – I zacho wu jesz się, jak byś była naćpana. A cza sem, jak byś odle ciała na inną pla netę.
Twój umysł się wyłą cza na inne bodźce, poza dopa miną, którą dostar cza ci rze czony obiekt
two jego pożą da nia. I widzisz jego same zalety. I to, jaki jest boski, cho ciaż cza sami wcale taki
nie jest.

– I po co nam to? – zaśmiała się Kse nia.
– Wła śnie.
– A mnie się wydaje, dziew czyny, że chce cie, ale się boicie – stwier dziła Nata lia, odgar nia- 

jąc swoje rude loki ufar bo wane przez jed nego z droż szych sty li stów fry zur w War sza wie.
Wcale nie dla tego, że tak go ceniła, po pro stu asy stentka Artiego ją tam zapi sy wała.

– Ja już się niczego nie boję – ode zwała się Kse nia.
– No tak. Ty i te twoje ści ga cze, loty na para lotni i balo nem – zaczęła Nata lia.
– Ponie waż kocham adre na linę.
– O nie, kochana – Nati pogro ziła jej pal cem. – Ty ucie kasz przed kon fron ta cją ze sobą.
– Przed chło pami ucieka – zaśmiała się Blanka.
– Mam dosyć chło pów na kilka lat – Kse nia mach nęła ręką.
– Dopóki nie spo tkasz tego jedy nego – powie działa Nati.
– Nie sądzę, że chcia ła bym być taką szczę ściarą jak ty – we trzy wybuch nęły śmie chem.
– À pro pos chło pów. Ostat nio słu cham faj nego pod ca stu: Jak baba z chło pem – zaczęła

Blanka – Może cie go zna leźć na stro nie Eska.pl lub Spo tify.
– I?
– Pro wa dząca tak ich roz wala, że mówią jej dokład nie to, co chce, żeby powie dzieli.
– Oooo… – Kse nia się uśmiech nęła. – Też chcia ła bym mieć taką magiczną moc. Niech

chłop mi mówi, co chcę, by mi powie dział. Nie złe.



– Wie cie, na czym to wszystko polega? – zapy tała Blanka.
– Mów.
– Naj pierw ty mówisz im to, co chcą usły szeć, a potem oni odwdzię czają ci się z nawiązką.

Męż czyzn łatwo jest zacza ro wać, a jak wiemy, prak tyka czyni mistrza.
Zaśmiały się.
– I jesz cze jeden patent – powie działa Kse nia, która coś na ten temat wie działa. – Face towi

w jakiś dziwny spo sób zaczyna na tobie zale żeć, kiedy ty go sobie total nie odpusz czasz. Zle- 
wasz go i o nim zapo mi nasz.

– Masz rację – Blanka potarła dłoń o dłoń. – Oni mają jakiś radar, kiedy wyczu wają falę
typu: „Ta laska już mnie nie chce”. I wtedy taki deli kwent zaczyna się zasta na wiać: „Jak to,
mnie nie chce? Mnie? Prze cież ja byłem jej księ ciem, co prawda rumaka nie mia łem, ale
byłem”. I wraca niczym bume rang. Chce uczest ni czyć w jej życiu i być jego czę ścią.

– U mnie, jak pamię ta cie, zaczęło się od wia do mo ści – zaśmiała się Kse nia.
– Całe jedno „hej” – dodała Nati.
– Dwa dni póź niej Mati się bar dziej wysi lił i napi sał „Hej, co sły chać? Gdzie można kupić tę

książkę na temat spo koju ducha?”.
– To było, kurwa, dobre – Blanka zaczęła się w głos śmiać. – Mati i jego wielki powrót z pla- 

nety Amanda. Książka o wyci sza niu i spo koju ducha pre tek stem do naprawy tego, co spie- 
przył.

– Ale potem przy słał ci emo ti konkę serce – dodała Nata lia pod eks cy to wana roz mową
o byłym Kseni.

– Był nawet niedź wiedź z ser cem jadący na rowe rze.
– Ja pie przę – Nata lia otwo rzyła sze roko oczy. – Ten niedź wiedź z ser cem był syno ni mem

żenady.
– A potem były żało sne tele fony – zaczęła Kse nia. – I skam le nie, że chce wró cić.
– Przy jeż dżał w miej sca, gdzie pra co wa łaś przy sesjach.
– Dżi za aaas, to prawda. Ale naj lep sze było, kiedy wysiadł z samo chodu, sta nął naprze ciwko

mnie i stał. Po pro stu sobie stał, mając nadzieję, że rzucę się w jego ramiona i szepnę: „To ty
wró ci łeś…?!”.

– A ty prze szłaś obok, nie odzy wa jąc się sło wem.
– A co mia łam mu powie dzieć? Skoro on też się nie odzy wał.
– Wmu ro wało chło pinę na twój widok – Blanka śmiała się tak, że łzy pły nęły jej po policz-

kach.
– Ale potem to już się odpier dzie lało, coraz częst sze nacho dze nie i roz pacz liwe: „Wróć do

mnie”. To było osiem mie sięcy po naszym roz sta niu, kiedy poukła da łam sobie życie, zaczę łam
się nim cie szyć. Wtedy wła śnie Mati powró cił.

– Dodajmy jego słynne: „Bo zro zu mia łem” – powie działa sar ka stycz nym tonem Blanka.
– Ale ty mu nie źle odpo wie dzia łaś – Nati dotknęła ręki przy ja ciółki. – „Ja też już zro zu mia- 

łam”.
– Cza sami chcia ła bym powie dzieć wszyst kim dziew czy nom świata: on nic nie zro zu miał,

jemu żal poślady ści ska, bo ty o nim już nie myślisz, masz go gdzieś i żyjesz swoim życiem,



dobrze się bawiąc. Speł niasz się, wyci skasz z życia wszystko, co naj lep sze. I wtedy poja wia się
na nowo on. Wyła nia się ze swo jej pie czary z okrzy kiem czło wieka pier wot nego: „Jestem, bier
mnie, kobito”. What the fuck? Teraz sobie o mnie przy po mnia łeś? Po tym wszyst kim? Po
nocach, które przez cie bie prze pła ka łam. Po tych tysią cach pytań, które sama sobie zada łam:
„Co ze mną jest nie tak?”, „Dla czego mnie zosta wił?”, „Czy ja mu się w ogóle podo ba łam”, „Czy
mnie pożą dał”. Teraz niech spada na drzewo, na bam bus lub gdzie tam sobie chce. Zro zu mia- 
łaś, że życie bez niego też jest piękne, a cza sami i nawet bar dziej eks cy tu jące niż z nim.
Poukła da łaś swój świat, swoje podwórko zamio tłaś pięk nie i nie chcesz, by on ci na nowo je
roz wa lał. Nie pozwól już na to. Jesteś już innym czło wie kiem i on też jest inny.

– A wra ca jąc do pod ca stu, to musi cie koniecz nie posłu chać odcinka z Racjo nal nym Psy- 
cho lo giem pod tytu łem: Jak zako chują się faceci, a jak kobiety. W roz mo wie Gabrysi Gar gaś
z psy cho lo giem poru szane są cie kawe wątki o tych pierw szych fazach zako cha nia, tych
wszyst kich ochach i achach, jakie wyda jemy z sie bie na początku każ dej zna jo mo ści. Psy cho- 
log prze cho dzi też do tematu doj rza łego związku i koń czy na roz sta niu. I świet nie o tym mówi,
że my, kobiety, wie rzymy w niego, nawet jeśli zwią zek chyli się ku upad kowi. On napi sze wia- 
do mość albo zrobi coś miłego, a u nas momen tal nie wyrzut dopa minki i już na nowo mu
wszystko wyba czamy.

– Ale to jakby obse sja? – dopy tała Kse nia.
– Wła śnie, psy cho log pod kre śla, że łatwo się zatra cić w miło ści. Miłość do dru giego czło- 

wieka nie może prze ro dzić się w obse sję.
– Dobrze, że kiedy Mat powró cił, potra fi łam powie dzieć: Stary, za późno.
– To też pewna doj rza łość i prze pra co wa nie nie któ rych spraw.
– A ja chęt nie prze słu cham pod cast – powie działa Nati.
– Myślisz, że… – zaczęła Blanka, patrząc na przy ja ciółkę.
– Ciii… Po pro stu prze słu cham.



Rozdział 3

Była szó sta rano, kiedy Kse nia wsia dła do pociągu. Nie miała ochoty jechać na ten event. Nie- 
stety jej kole żanka, Mal wina, roz cho ro wała się i padło na nią. Wyda rze nie, przy któ rym Kse- 
nia miała pra co wać, odby wało się w luk su so wym hotelu w cen trum Gdań ska. Spo dzie wano
się tam tłumu cele bry tów i gwiazd show-biz nesu zna nych z tego, że zawsze wyglą dały per fek- 
cyj nie – każdy detal ich maki jażu musiał być dopra co wany w naj drob niej szym szcze góle.

Kse nia miała dopil no wać, by gwiazdy wyglą dały olśnie wa jąco na czer wo nym dywa nie
i pod czas wystą pień na sce nie. Dosko nale wie działa, ile dram ją czeka, i na samą myśl o tym
wzdry gnęła się.

Pociąg z piskiem wto czył się na sta cję War szawa Cen tralna. Wsia dła do wagonu z kub kiem
kawy i walizką. Pró bo wała się usa do wić na swoim sie dze niu, ale cały czas jej coś prze szka- 
dzało, a to płaszcz, który w końcu zdjęła, a to książka, która wypa dła jej z kie szeni walizki. Gło- 
śno wes tchnęła, kiedy za jej ple cami roz legł się głos:

– Czy mogłaby pani zabrać te toboły z mojego sie dze nia?
Męż czy zna, który zadał jej pyta nie, wyda wał się mocno roz draż niony. Kse nia znała takich

nie cier pli wych face tów i wie działa, że podróż do Gdań ska nie będzie nale żała do naj mil szych.
Odwró ciła się, żeby zoba czyć, kto wścieka się za jej ple cami, i zamarła. Naprze ciw stał jej
sąsiad. Naj więk szy gbur, jakiego mogła sobie wyobra zić. Aktor i tan cerz w jed nym, gwiazda na
nie bie nie jed nej nasto latki. Potrze bo wała spo koju, a zja wił się ten czło wiek. Nie prze pa dali za
sobą, odkąd Robert Pyrzyń ski wpro wa dził się naprze ciwko niej. To był ten sam czło wiek,
który nie omiesz kał wytrą cić jej z rów no wagi nie mal w każ dej sytu acji, w któ rej tylko mogli
się spo tkać.

W sumie sama nie wie działa, o co im poszło. Czy o to, żeby ona nie wysta wiała worów ze
śmie ciami przed drzwi, bo z nich śmier dzi. Czy o to, że jego pies obsi kał jej drzwi. Oczy wi ście
boski Robert temu zaprze czył. Zwa lił winę na psa tej sym pa tycz nej star szej pani spod sió- 
demki. Kie dyś Kse nia szła z zaku pami, a on nie przy trzy mał jej drzwi. Potem prze pra szał, że
jej nie zauwa żył, a ona była wręcz pewna, że zro bił to spe cjal nie.

Kiedy zor ga ni zo wała kame ralną imprezę w miesz ka niu, nie minęło dużo czasu, kiedy on
włą czył swoją ulu bioną muzykę tak gło śno, że sły chać ją było przez zamknięte drzwi. Prawdę
mówiąc, Kse nia nie pozo sta wała mu dłużna. Cza sami trza skała drzwiami w sobotę o szó stej
rano, albo osten ta cyj nie prze cho dziła obok niego, nie mówiąc „dzień dobry”. W końcu nie
musiała go wcale dostrzec…

Takie drobne „przy padki” i „zbiegi oko licz no ści” stały się ich codzienną grą. Kse nia
i Robert weszli w pewien rodzaj nie pi sa nej rywa li za cji: każde z nich sta rało się dać wyraz swo-
jej iry ta cji i nie chęci. I żadne z nich nie zamie rzało dać za wygraną.

– To ty – powie dział z kpią cym uśmiesz kiem, kiedy ona wzięła kubek w swoje dło nie.
– Nie wie rzę…
– …w swoje szczę ście… – zakpił, wga pia jąc się w nią.



– Nie wiem, jak się zmie ścisz obok mnie – powie działa, a jej głos ocie kał sar ka zmem.
– Nie rozu miem? – zmarsz czył czoło, a Kse nia uśmiech nęła się z satys fak cją. Mam go,

pomy ślała.
– Ty i twoje roz bu chane ego będzie cie mieli pro blemy, by zmie ścić się na jed nym sie dze niu

– powie działa z prze ką sem.
– A wiesz, że masz rację – odrzekł spo koj nym gło sem. – I tak się dzi wię, jak to się stało, że

zmie ści łem się do wagonu, z moim ego oczy wi ście. Dodam, że roz bu cha nym.
Kse nia cał kiem wbrew sobie par sk nęła śmie chem. Dupek, a jed nak nie po zba wiony krzty

auto iro nii.
– Jeden zero dla cie bie – przy znała.
– Upie rał bym się przy wyniku jeden jeden – odparł i usa do wił się obok niej.
Chciała coś jesz cze powie dzieć, ale sąsiad wło żył słu chawki do uszu. No, tak. Cały on,

pomy ślała. Poczuła jego zapach: mocny, ciężki, z nutką imbiru, który uwiel biała. Obser wo- 
wała go kątem oka. Z jego słu cha wek dobie gły dźwięki relak sa cyj nej muzyki. Zamknął powieki
i się uśmie chał, a w kąci kach jego oczu poja wiły się drobne zmarszczki.

Nie mogę się tak w niego wga piać, pomy ślała i odwró ciła wzrok. Wzięła do rąk książkę.
Zaczęła ją czy tać, ale nie mogła się sku pić na tre ści. W końcu i ona przy mknęła powieki.
Musiała na chwilę przy snąć, bo obu dziło ją lek kie szturch nię cie. Otwo rzyła oczy i zoba czyła
nad sobą uśmiech nię tego kon duk tora.

– Bile ciki do kon troli popro szę.
Kse nia wyjęła z kie szeni tele fon, otwo rzyła gale rię, w któ rej zapi sała bilet, i podała go kon- 

duk to rowi.
– Dzię kuję pięk nie – rzekł męż czy zna.
– Dzię kuję – odpo wie działa Kse nia.
– Swoją drogą… – zaczął.
– Tak?
– Ależ pani chra pie – dokoń czył i wybuch nął śmie chem. Kse nia usły szała też śmiech z pra- 

wej strony, po któ rej sie dział jej sąsiad.
– Naprawdę? – zapy tała, bo zda wało jej się, że ona nie chra pie. Wszy scy inni dookoła niej

pochra pują, ale nie ona.
– Jak stara loko mo tywa – dorzu cił Robert.
Poczuła, jak oblewa się rumień cem.
Kon duk tor odszedł z uśmie chem na twa rzy, mru cząc, że każ demu się zda rza. Kse nia wsty- 

dziła się pod nieść wzrok, ale nad jej uchem sąsiad pro wa dził mono log:
– I na doda tek cią gle opie ra łaś głowę na moim ramie niu. I… – zro bił wymowną pauzę. –

 Ślina leci ci z kącika ust.
– Nieee – Kse nia odru chowo dotknęła ręką warg.
Zaczął się śmiać.
Wbrew sobie też się roze śmiała, ale pomy ślała, ale obciach.
– Pozna łeś mnie od naj gor szej strony.
– Nie mam o tobie naj lep szego zda nia od dawna.



– Z wza jem no ścią.
Teraz on się roze śmiał. Jego śmiech był niski i sek sowny.
Kiedy zna leźli się przed gdań skim dwor cem, każde wsia dło do swo jego ubera. Kiedy Kse- 

nia zoba czyła, że jego auto zatrzy muje się przed tym samym hote lem, do któ rego i ona zmie- 
rzała, aż jęk nęła. I pra wie zsu nęła się z sie dze nia, żeby jej cza sem nie dostrzegł. Sto gwiaz duń
z obse sją na wła snym punk cie i jeden zapa trzony w sie bie dupek – to już zbyt wiele. Do końca
pracy pil no wała, żeby cza sem znowu na sie bie nie wpa dli.

Jed nak ku zdu mie niu Kseni Robert, kawał ego isty i zatwar dzia łego chama, bez wąt pie nia
jeden z naj gor szych na świe cie zna nych jej ludzi, nie chciał wyjść z jej głowy. W sumie nawet
było jej przy kro, że na pero nie powie dzieli sobie tylko „cześć”, a on nawet nie zapy tał, co
będzie robić na Wybrzeżu.

– Ale na co liczy łaś? – zapy tała ją kilka chwil póź niej Blanka, gdy do niej zadzwo niła.
– Nie wiem sama.
– Oj, zabo lało?
– Myśla łam, że ze mną flir tuje i że chce cze goś wię cej.
– Wspo mi na jąc o strużce śliny, która cie kła ci z ust pod czas two jej drzemki z pochra py wa- 

niem.
– Jesteś okrutna.
– Spro wa dzam cię do par teru. Zresztą, skoro chcesz go wyrwać, jest twoim sąsia dem. Pró- 

buj szczę ścia.
– Nie chcę go wyrwać – zaprze czyła szybko Kse nia, cho ciaż sama nie była tego taka pewna.

– Ina czej nie uni ka ła bym go tak sta ran nie na tej impre zie w Gdań sku.
W sumie z wyglądu był nawet, nawet. Gorzej z całą resztą.
Jed nak wbrew tej ostat niej reflek sji Kse nia wło żyła swój odświętny różowy dres, nało żyła

lekki pod kład, żeby wyglą dać natu ral nie, a bez widocz nych nie do sko na ło ści, usta pocią gnęła
błysz czy kiem. Wyko nała kilka ruchów rękoma, by pod nieść włosy, i sta nęła przed drzwiami
vis-à-vis. Wie działa z Insta Roberta, że po wyjaz do wym spek ta klu wró cił już do domu. Kilka
razy wes tchnęła i… zapu kała.

Otwo rzył jej dosłow nie po sekun dzie. Wyglą dał nie moż li wie sek sow nie w samych spoden- 
kach z opa loną klatką pier siową. Jego musku larne ramiona i złote od słońca, pra wie nagie (nie
licząc spode nek) ciało wyda wało się nie ska żone żadną nie do sko na ło ścią. Choć Kse nia obie- 
cała sobie nie dać mu tej satys fak cji i nie poka zać, jakie wywarł na niej wra że nie, nie mogła
się oprzeć myśli, że ten ego cen tryczny gość może spo wo do wać, że prze sta nie myśleć racjo nal- 
nie.

– Cześć – ode zwał się Robert, uno sząc brew w lek kim zasko cze niu. Raczej nie spo dzie wał
się sąsiadki na progu.

– Hej – odpo wie działa Kse nia, uśmie cha jąc się, choć wciąż miała wra że nie, że on sły szy, że
serce jej bije za szybko.

Robert patrzył na nią lekko dez orien to wany, a potem spoj rzał na jej dres i deli katny maki- 
jaż. Kse nia pra wie sły szała jego wewnętrzny głos, który mówi: co ona tu do cho lery robi!?



– Cze goś potrze bu jesz? – zapy tał.
Kse nia posta no wiła przejść do sedna sprawy.
– Chcia łam poży czyć od cie bie… eee… ten, no – śru bo kręt.
– Śru bo kręt!?
– Tak – odpo wie działa. Cho lera jasna, co jej przy szło do głowy z tym śru bo krę tem?
– Krzy żowy czy zwy czajny?
– A to ma jakieś zna cze nie?
– Dość duże – odpo wie dział, a ją zdzi wiło, że taki facet jak on zna się na śru bo krę tach.
– Chcia łam odkrę cić półkę, bo zamó wi łam nową – kła mała na pocze ka niu.
– Dobrze. Pomogę ci odkrę cić półkę – odpo wie dział. A ona zamarła. Będzie zmu szona

wska zać Rober towi półkę, którą przy krę cił jej dwa dni temu tata. Nie było żad nej nowej półki.
Poczuła się głu pio, ale nie chciała wyjść na kłam czu chę.

Kilka chwil póź niej Kse nia stała w łazience z odkrę coną półką w dło niach. Robert ją odkrę- 
cił i wyszedł. Nic wię cej się nie wyda rzyło. Poczuła złość. Wielką złość. Jak on mógł tak po pro- 
stu sobie wyjść, nie ura czyw szy jej ani jed nym spoj rze niem, pod czas gdy ona zapy tała, jak
może mu się odwdzię czyć. W odpo wie dzi usły szała: „Nie musisz”.

– Koniec z nim – zade kla ro wała, kiedy sie działy z Blanką w tak sówce, jadąc na ban kiet z oka zji
jesien nej ramówki radia, w któ rym jej przy ja ciółka była gwiazdą. Czo łowa dzien ni karka i pre- 
zen terka Radia Eska zde cy do wała się zabrać na to wyda rze nie Kse nię, wie dząc, że jej nie
odmówi. A teraz słu chała jej wynu rzeń, oglą da jąc dla zabi cia czasu swoje sta ran nie wypie lę- 
gno wane paznok cie w kolo rze bla dego różu.

– Koniec z nim? A gdzie począ tek? – zapy tała z lekko szy der czą nutą Blanka.
– Od początku to on mi się nie podo bał – stwier dziła jej przy ja ciółka, zaci ska jąc usta

w wąską kre skę.
– Gdyby ci się nie podo bał, nie odsta wi ła byś tej całej szopki.
– Zamilcz! – Kse nia wie działa, że Blanka ma rację, ale nie chciała, by dalej w to brnęła

i wpra wiała ją w zakło po ta nie.
Tak sówka sunęła uli cami oświe tlo nego mia sta, a Kse nia sta rała się uspo koić nerwy. Mie- 

szały się w niej iry ta cja z zawo dem. Czuła, że spo tka nie z Rober tem nie poszło tak, jak sobie
zapla no wała, i w tym momen cie wolała ode rwać myśli od całej tej sytu acji. Po jaką cho lerę
miała wobec niego jakie kol wiek plany, prze cież nawet go nie lubiła. To się nazywa despe ra cja!

– Cie szę się, że ze mną jedziesz na tę pre zen ta cję – ode zwała się pojed naw czo Blanka,
popra wia jąc włosy.

– Bo mnie do tego zmu si łaś – zaśmiała się Kse nia.
– Wiesz, że nie lubię takich spę dów.
– A ja wiem, że musisz się na nich od czasu do czasu poka zać.
Kilka chwil póź niej weszły do prze szklo nego wie żowca, w któ rym odby wało się przy ję cie.

W sali ban kie to wej domi no wały kolory logo typu sta cji – poma rańcz, głę boki gra nat i biel. Kse- 
nia miała na sobie ele gancką suk nię wie czo rową w kolo rze doj rza łych śli wek, a Blanka
wybrała sty lowy sza ro nie bie ski gar ni tur, który pod kre ślał jej pro fe sjo nalny wygląd.



Po pre zen ta cji ramówki, która sku piła na chwilę uwagę wszyst kich zgro ma dzo nych, roz po- 
częła się część nie ofi cjalna przy ję cia. Blanka i Kse nia stały przy bufe cie.

– Jestem taka głodna – powie działa Kse nia, nakła da jąc na swój tale rzyk kilka mikro sko pij- 
nych korecz ków.

– Tym się nie naj esz.
– Twoja sta cja oszczę dza na jedze niu – stwier dziła Kse nia.
– Kiedy stąd wyj dziemy… – Blanka nachy liła się w stronę przy ja ciółki, szep cząc kon spi ra- 

cyj nie: – zabiorę cię do Maca.
– I zjemy po podwój nym che ese bur ge rze…?!
– Taaak – potwier dziła z roz ko szą przy ja ciółka Kseni. – Do tego wypi jemy dużego shakeʼa.
– A na deser zjemy… – Blanka nie dokoń czyła, bo zoba czyła postaw nego bru neta, który sta- 

nął obok nich. Miał koło czter dziestki, ale wyglą dał na młod szego. Jego postura wyra żała pew- 
ność sie bie, a wyraz twa rzy – spo kój. Ubrany był w ele gancki gar ni tur, który dobrze pod kre ślał
jego syl wetkę.

– Dobry wie czór, dro gie panie. Cie szę się, że mogę was gościć na tym wyjąt ko wym wyda- 
rze niu – uprzej mie ści snął im dło nie.

– Kse niu, pozwól, to Arka diusz Waw rzy niak, nasz dyrek tor gene ralny – Blanka z uśmie- 
chem wzięła na sie bie rolę gospo dyni.

– Moja ulu biona pre zen terka – odwza jem nił uśmiech dyrek tor.
– To naprawdę wspa niała oka zja, by zoba czyć się z ludźmi zaan ga żo wa nymi w powsta nie

nowej ramówki – zauwa żyła uprzej mie Blanka.
– Aha, pra wie zapo mnia łem. Pozwól cie, że was przed sta wię. To jest Adam Nowak, od

nowego sezonu nasz wydawca.
Blanka spoj rzała cie ka wie, sły szała o zmia nach, a teraz zmiana stała przed nią, strze la jąc

błę kit nymi oczami spod blond grzywy.
– Bar dzo mi miło – powie dział, wycią ga jąc rękę naj pierw w stronę Blanki, a potem Kseni.
– Nam rów nież sza le nie miło – odrze kła Blanka bar dzo uprzej mie, w końcu przy stoj niak

miał być jej zwierzch ni kiem.
– Mam nadzieję, że nowa ramówka wnie sie powiew świe żo ści – zaczął kur tu azyj nie.

Blanka z Kse nią wciąż się uśmie chały.
– Zoba czymy, czy spełni ocze ki wa nia słu cha czy – ase ku ra cyj nie pod kre ślił dyrek tor Waw- 

rzy niak.
– Jestem naprawdę cie kawa tych nowo ści – Kse nia dołą czyła do grzecz nego small talku,

łapiąc spraw nie kie li szek ze schło dzo nym pro secco z tacy kel nera, który ich mijał.
– Mamy dla słu cha czy kilka nowych audy cji – z dumą obja śnił Nowak. – Wpro wa dzi li śmy

też nowe jin gle. Chcemy zaska ki wać, inspi ro wać i dostar czać roz rywki na naj wyż szym pozio- 
mie.

– To brzmi świet nie. Uwa żam, że świeże pomy sły i zaan ga żo wa nie zespołu zawsze przy no- 
szą pozy tywne efekty – ode zwała się Blanka wyćwi czona w roz mo wach o niczym. – A co pan
myśli o naszych fil mi kach na Tik Toku? Sta cja musi otwo rzyć się na mło dych słu cha czy – pod- 



kre śliła, popra wia jąc włosy. Jej pyta nie nie było przy pad kowe, w końcu była jedną z twa rzy
radio wych social mediów.

Nowak nie odry wał od niej wzroku. Impo no wała mu cha ry zmą. Cza ro wała urodą. Oglą dał
nie tylko jej Tik Toki, lecz także posty na Insta gra mie. Widział tam kobietę pełną ener gii, która
była zaan ga żo wana w swoją pracę. I podo bało mu się to.

– Wie rzę, że to ważne narzę dzie dotar cia do nowej gene ra cji. Musimy być ela styczni i –
 eeee, otwarci na zmiany. Chcemy prze cież utrzy mać naszą pozy cję. Poza tym… – spoj rzał na
jej usta i stra cił wątek.

– Poza tym…? – zadała pyta nie Blanka i roze śmiała się kokie te ryj nie.
– Cho dzi o to… że… – był naprawdę zakło po tany. Deli katne czer wone plamki zaczy nały

poja wiać się na jego szyi.
– Chyba tak na mnie dzia łasz – powie dział, spu ścił wzrok i zaczął sta ran nie lustro wać

czubki butów.
Kse nia wie działa, że to jest moment, kiedy powinna odda lić się od tej pary. Wie działa, że

Blanka przej mie teraz pałeczkę, a ten biedny nie szczę śnik na kie row ni czym sta no wi sku już
połknął haczyk.

– Prze pra szam was na chwilę – Kse nia posłała przy ja ciółce poro zu mie waw czy uśmiech.
– Zoba czymy się za kilka minut w holu – ski nęła głową Blanka.
– Do zoba cze nia – Kse nia poże gnała Nowaka i odda liła się w stronę toa lety.
– Tak więc… Na czym skoń czy łem? – Adam Nowak patrzył w oczy Blanki.
– Na tym, że jesteś zakło po tany, przeze mnie.
– Wła śnie tak jest.
– I co chcemy z tym zro bić?
Męż czy zna był tro chę zdez o rien to wany pew no ścią sie bie Blanki.
– Może zapro sić cię na kawę?
– Od kawy wszystko się zaczyna… – odparła z uśmie chem. – Zasta no wię się – dokoń czyła.

Numeru tele fonu mu nie podała. Nie może być za łatwo. Mógł o to zapy tać każ dego, kto był
z nimi w sali ban kie to wej.

Następ nego dnia Blanka sądziła, że spo tka nowego wydawcę, ale chło pina zapadł się pod zie- 
mię. Miała tylko nadzieję, że go niczym nie wystra szyła, prze cież wcze śniej czy póź niej
odnajdą się na kory ta rzach radio wych. Zro biła sobie kawę i weszła do stu dia. Przy wi tała się
z Mar celą, która koń czyła wła śnie swoją audy cję.

– Jak u cie bie? – zapy tała młoda dzien ni karka z cudow nym afro na gło wie.
– Bywało lepiej, ale nie narze kam. A ty?
– Do przodu.
– Aaaa, dzi siaj twoja top kowa środa – kla snęła w ręce Mar cela.
– Tak. I faceci mnie zlin czują.
– A to dla czego?
– Bo na mojej topce pięć typów panów, od któ rych należy trzy mać się z daleka.



– Oooo. To będę słu chała – Mar cela cmok nęła Blankę w poli czek, poma chała jej i wyszła ze
stu dia.

Blanka posta wiła kubek obok kon so lety, wło żyła słu chawki i przy wi tała się ze słu cha czami.
– Kochani, dzień dobry, zapra szam was na śro dowe top pięć. Dzi siaj top pięć typów, od któ- 

rych powin naś trzy mać się z daleka. A więc… Jedziemy: Typ: „Wszy scy na mnie lecą”. No nie,
kochany, nie wszy scy. Musisz sobie uświa do mić, że nie każdy jest dla każ dego. Typ: „Poja wia
się i znika”. To ten typ, który zalewa cię wia do mo ściami, tele fo nami, a potem jak gdyby ni gdy
nic poja wia się ponow nie i mówi: „Powró ci łem, zło ciutka, do two jego życia” – przed sta wiała
Blanka na ante nie. – Typ: „Sknera”. Kochany, mogę z tobą podzie lić rachu nek na pół, nie ma
pro blemu, ale nie chrzań bzdur, że lecę na hajs, bo ja się pytam, jaki hajs? Typ: „Noto ryczny
kłamca”. Znamy to, znamy. Nie oddzwo nił, bo porwali go kosmici, a gdy go potrze bo wa łaś, to
znik nął na kilka dni, bo, nie uwie rzysz, cio cia z Ame ryki zacho ro wała i musiał lecieć. Wiesz,
są takie ciotki, do któ rych trzeba lecieć, bo ten spa dek w Ame ryce. I wresz cie typ: „Wszy scy
waż niejsi, tylko nie ty”. Jesteś ważna i musisz to wie dzieć.

Skoń czyła. Uśmiech nęła się do sie bie. Są też typy poprawne i kochane, ale dzi siaj nie
o nich mowa. Zer k nęła na zega rek. Za kilka minut będzie prze pro wa dzała wywiad z pro fe so- 
rem psy cho lo gii na temat związ ków. Tylko co ona mogła sama powie dzieć o związ kach, skoro
była w nie ustan nym „roz wiązku”.

Kil ka na ście minut póź niej Blanka wsia dła do windy z gościem. Wej ście mieli za cztery minuty.
Pan pro fe sor się spóź nił, a ona nie lubiła wcho dzić na antenę w ostat niej chwili. Wtedy
wszystko może się zda rzyć. Ba, zawsze coś mogło pójść nie tak, ale takie gra nie na czas było
stre su jące i dla niej, i dla jej roz mówcy.

Spoj rzeli na sie bie. Pro fe sor, star szy pan, o okrą głej twa rzy i siwych wło sach uśmiech nął
się do niej i w tej samej chwili winda sta nęła.

– Ja pie przę… – Blanka nie wie rzyła w swo jego pecha.
– Zaraz poje dziemy, spo koj nie.
– Mamy wej ście na antenę za trzy minuty. Ja pie przę… – Blance nie w gło wie było uspo ko- 

je nie.
– Dużo pani używa ostrych przy praw – powie dział Woj tar ski. A Blanka pomy ślała, że pro fe- 

sor sprze dał jej suchara.
Oboje się roze śmiali, cho ciaż Blance wcale nie było do śmie chu.
Ale nie wąt pli wie zde to no wało to napię cie, które wisiało w powie trzu. Jed nak dal sze ocze- 

ki wa nie sta wiało ich w trud nej sytu acji. Minuty pły nęły, a winda wciąż nie ruszała. Przez
kolejne pół godziny Blanka wysłu chała jesz cze kilku dow ci pów pro fe sora, zdą żyła też zde ner- 
wo wać się na tę całą sytu ację, na swoje zde ner wo wa nie, na spóź nie nie pro fe sora i na to, że ta
cho lerna winda ani drgnęła.

W końcu pan pro fe sor wyda wał się gotowy wyśpie wać w win dzie jakąś pieśń. Odchrząk nął
i zain to no wał Kacz mar skiego:

– „A mury runą, runą, runą…”.



No tego jesz cze nie grali, pomy ślała Blanka, która znowu zaczęła się ner wowo śmiać. Ona
rozu miała, że to był hymn peere low skiej opo zy cji demo kra tycz nej, ale w tej win dzie sto ją cej
mię dzy pię trami ta pio senka miała inny wydźwięk. Niech te mury lepiej nie runą, a ta winda
drgnie, podźwi gnie się do dzia ła nia. Zdą żyła się spo cić, ale zauwa żyła, że pro fe sor też był
lśniący od potu. Żebym tylko nie dostała jakie goś ataku paniki, pomy ślała, a pro fe sor na dal śpie- 
wał. Ja pie przę, ja pie przę. Blanka czuła się, jakby odgry wała rolę w kiep skiej kome dii. Woj tar- 
ski był nie szko dliwy, ale co on miał z tymi sucha rami i murami Kacz mar skiego?

Pro fe sor, widząc jej reak cję, rów nież zaczął się uśmie chać. Jego pogodne podej ście do
sytu acji zda wało się jakimś wyba wie niem. Oboje byli świa domi, że nie mieli wpływu na to,
kiedy wresz cie ta winda ruszy.

– Mam nadzieję, że cho ciaż zaczniemy bez piecz nie wzno sić się w prze stwo rza wraz z tymi
murami – rzu cił pro fe sor z humo rem.

– Tak, niech te mury lepiej nie runą, a ta winda niech w końcu drgnie – Blanka wypo wie- 
działa na głos to, co przed chwilą pomy ślała. Wyszło dra ma tycz nie, bo łapała oddech.

W końcu winda ruszyła w górę. Było to jak wyba wie nie dla obojga.



Rozdział 4

Kse nia czuła, że musi wsiąść na swój ści gacz i poje chać na tor. Potrze bo wała zro bić kilka okrą- 
żeń, aby ode rwać się od codzien nych myśli i poczuć adre na linę, która towa rzy szyła jej przy
każ dym zakrę cie i przy spie sze niu na torze. Kochała swój moto cykl. Wydała całe oszczęd no ści
na czer wone ducati, które łączyło w sobie ele gan cję z agre syw nym desi gnem. Tak, kiedy je
zoba czyła, pomy ślała, że jest agre sywne, i dla tego się na nie zde cy do wała. To było sza leń stwo,
ale ona kochała robić takie sza lone rze czy. Cza sami podej mo wała decy zje bez zasta no wie nia
i tak było, odkąd pamię tała. A czy jej się opła cało? Róż nie bywało. Bab cia, która ją wycho wy- 
wała, zawsze powta rzała: „Jeśli cze goś pra gniesz, zrób to. Podą żaj za uczu ciem, żebyś ni gdy
nie żało wała, że nie zawal czy łaś o marze nia. Nie speł nione bolą naj bar dziej”.

Wsko czyła w skó rzany kom bi ne zon, zało żyła kask i wspięła się na maszynę. Sil nik zahu- 
czał, gdy ruszyła z miej sca. Pierw szy zakręt zbli żał się szybko, a ona prze chy liła się, zacho wu- 
jąc płyn ność ruchu. Poczuła adre na linę, która wypeł niła jej żyły. Ści gacz przy spie szał, a tor
prze su wał się pod nim coraz szyb ciej.

Na pro stych Kse nia dosłow nie wta piała się w maszynę, oddy cha jąc jej mocą i pre cy zją.
Wciąż kon tro lo wała gaz, hamu lec, prze chy le nie i pręd kość. Jej umie jęt no ści jazdy na moto cy- 
klu nie były przy pad kowe. Z każ dym zakrę tem czuła się coraz pew niej, a adre na lina napę dzała
ją do poko ny wa nia kolej nych kółek.

Po kilku okrą że niach zje chała z toru, ale jej serce wciąż biło szybko. Zeszła z moto cy kla
i zdjęła kask. Czuła ulgę i speł nie nie. Wie działa, że to wła śnie jazda była jej odskocz nią od
codzien no ści.

– No, no, Kse nia – usły szała za sobą głos Pio tra, który szy ko wał się na tor.
– Co myślisz?
– Impo nu jesz mi.
– Uznaję to za kom ple ment.
– Bo tak jest – puścił do niej oko. – Co u cie bie?
– Do przodu. A ty jak? – zapy tała Kse nia, patrząc w oczy chło pa kowi. Pio trek miał dwa dzie- 

ścia dwa lata, matkę w hospi cjum, która cho ro wała na raka, i rodzeń stwo w wieku osiem
i dzie więć lat, któ rym się opie ko wał.

– Tylko to – pokle pał moto cykl – spra wia, że jesz cze nie zwa rio wa łem.
– To nasza pasja powo duje, że zapo mi namy o całym świe cie, prawda?
– Dokład nie. Jazda na moto cy klu to taki moment, kiedy jesteś tylko ty, maszyna i tor. To

jest wła śnie to, co spra wia, że czu jesz się żywy – dodał Piotr, patrząc na tor z sen ty men tem.
– Gdy byś chciał poga dać.
– Wiem, że jesteś. Dzię kuję – powie dział. A ona go przy tu liła. Pod dał się temu. Bo w uści- 

sku jest coś magicz nego. Kiedy przy tu lasz kogoś, kto jest pora niony, to tak jak byś zabie rała
z jego bar ków tro chę bólu, a na te zakrwa wione rany przy kle jała pla sterki czu ło ści.



Godzinę póź niej Kse nia wcho dziła po scho dach do swo jego miesz ka nia, które znaj do wało
się na czwar tym pię trze. I cho ciaż mogła wje chać windą, to tego nie zro biła, bo niczego tak się
nie bała jak wind. To była jej trauma z dzie ciń stwa, kiedy się zacięła i cze kała na ratu nek
ponad godzinę. Jej małe ser duszko biło wtedy tak mocno, że wyda wało jej się, że umrze.

Prze ska ki wała po dwa schodki i nagle go zoba czyła. Sie dział na wycie raczce pod jej
drzwiami, a obok niego znaj do wały się dwa kar tony, walizka i ple cak.

– Daniel?
– Jezuuu… Ile można na cie bie cze kać? Jest sobota rano, myśla łem, że nor malni ludzie

o tej porze są w domu – powie dział z wyrzu tem.
– Śmi ga łam na torze. Mogłeś zadzwo nić.
– Mogłem, ale roz ła do wał mi się tele fon. Wszystko w moim życiu się roz ła do wuje – zauwa- 

żył, a na jego twa rzy poja wił się smutny uśmiech.
– Widzę… – Kse nia wska zała ręką na kar tony. – Że roz ła do wa łeś się ze swo imi kla mo tami

na mojej wycie raczce.
– Masz chu jową wycie raczkę, strasz nie cią gnie od pod łogi.
– Daniel, zostawmy wycie raczkę w spo koju. Co ty tu, do cho lery, robisz?
– Jestem. Nie mam gdzie się podziać. Wywa lili mnie z miesz ka nia.
– Tak z dnia na dzień? Nie mogli.
– Nie z dnia na dzień. Ten pro ces trwał, a ja się łudzi łem, że tego nie zro bią. Zro bili i nie

mam gdzie się podziać.
– Cze kaj, bo ja tego nie rozu miem.. Jak to cię wywa lili?
Daniel wes tchnął głę boko i oparł się o ścianę klatki scho do wej. Wyglą dał na wykoń czo- 

nego, a jego wzrok był pełen zło ści i fru stra cji.
– W skró cie, byłem współ wła ści cie lem miesz ka nia w spadku po swoim dziadku. To miej sce

było dla mnie jak oaza, dom… Ale reszta rodziny w końcu zde cy do wała się na sprze daż, a ja
nie mia łem dość środ ków, by ich spła cić. Chcieli się pozbyć nie ru cho mo ści szybko, więc zna- 
leźli sobie innego kupca. Udało mi się wnieść sprawę do sądu, wal czy łem, ale w końcu prze- 
gra łem pro ces… i teraz jestem bez dachu nad głową – wyja śnił Daniel, opo wia da jąc swoją
histo rię.

Kse nia stała tam ze zdzi wio nym wyra zem twa rzy. Nie spo dzie wała się, że sytu acja Daniela
jest aż tak dra ma tyczna.

– To straszne… – szep nęła, współ czu jąc przy ja cie lowi. – Ale dla czego nam nie powie dzia- 
łeś? Tylko krę ci łeś.

– Cza sami nie chce się mówić o takich rze czach nawet przy ja cio łom – wes tchnął. – Wiesz,
zawsze myśla łem, że to jest moje miej sce, moje schro nie nie. Teraz nie mam poję cia, co dalej.
Nie mam dokąd iść… – dodał Daniel, a w jego gło sie było sły chać smu tek i bez rad ność.

Kse nia spoj rzała na kar tony i walizkę, a potem na Daniela. Wie działa, że nie może go zosta- 
wić w tej sytu acji.

– Dobra, zamiesz kasz u mnie, mie siąc, dwa, a potem… Coś znaj dziesz.
– Z roboty też mnie wywa lili.



– Nie pier dol? – Kse nia nie mogła w to wszystko uwie rzyć. – Nie mam tyle hajsu, by nas
dwoje utrzy my wać.

– Ale bułkę mi jakąś kupisz?
– Nie żeruj na moim dobrym sercu. Kupię. Dla czego cię wywa lili?
– Bo prze le cia łem syna wła ści ciela.
– Dżi zas…
Usły szeli szczęk zamka, a potem skrzyp nię cie drzwi. W drzwiach sta nął Robert Pyrzyń ski,

aktor i tan cerz, jak w myślach nazy wała go Kse nia.
– Prze pra szam pań stwa – powie dział swoim non sza lanc kim tonem. – Pró buję się wyspać

przed dzi siej szym spek ta klem. Jest… – spoj rzał na zega rek – …dzie wiąta rano w sobotę, a pań- 
stwo tutaj hała sują.

– Robert… – Kse nia wle piła w niego wzrok. – A ty jak zwy kle try skasz miło ścią do świata
i ludzi.

– Nie mam obo wiązku wiel bić swo ich sąsia dów, któ rzy zakłó cają mój spo kój.
Weszli do miesz ka nia Kseni. Daniel usiadł na kana pie.
– Wiem, że zwa li łem ci się na głowę – powie dział smut nym gło sem.
– Nie zaprze czę – odparła Kse nia. – Ale tak jak wspo mi na łam, możesz ze mną chwilę

pomiesz kać. Wiem, że jesteś pedan tem, a ja bała ga niarą, ale jakoś się doga damy.
– Jakoś tak – przy znał, uśmie cha jąc się. – Wiesz, Kse nia, zawsze mogłem na cie bie liczyć –

 dodał, sia da jąc na kana pie. – Od naszych lice al nych cza sów, kiedy to pali li śmy fajki za szkołą.
– I snu li śmy plany pod boju świata.
– Ty zawsze wie dzia łaś, czego chcesz, ja byłem bar dziej zagu biony.
– Nie wie dzia łam – uśmiech nęła się. – Cza sem ściem nia łam. Idę zro bić her batę. Mam tylko

zie loną.
– Może być.
Chwilę potem Kse nia przy nio sła her batę dla obojga i usia dła obok Daniela. Spoj rzała na

niego z uśmie chem.
– Dzię kuję, jesz cze raz – powie dział Daniel, patrząc na swoje dło nie.
– Daj spo kój, zro bił byś dla mnie to samo.
– Pole mi zo wał bym. Jesteś taką bała ga niarą, że nie wiem, czy chciał bym cie bie u sie bie na

cha cie.
Par sk nęli śmie chem.



Rozdział 5

Nata lia zacią gnęła się papie ro sem, któ rego nie powinna palić. Sie działa na tara sie ze skrzy żo- 
wa nymi nogami i gapiła się na basen, który został przy kryty plan deką, żeby woda się nie
zabru dziła. Był jeden z tych cie płych jesien nych dni, które dają namiastkę lata. Wpraw dzie
liście już spa dały z drzew, ale tego dnia słońce wciąż mocno przy grze wało. Wypu ściła powoli
dym.

A co, jeśli jest w ciąży? I nie powinna palić? Od kilku mie sięcy sta rali się o dziecko. Nati
była prze ko nana, że chce mieć dziecko. Chce mieć kogoś, kto będzie ją bez gra nicz nie kochał
i kogo ona poko cha. Pró bo wała już wszyst kiego. Leżała z nogami w górze po sto sunku, była
u szep tu chy, wyko nała wszyst kie bada nia, które wska zy wały, że jest płodna. Ale wciąż nie
mogła zajść w ciążę. Nie była pewna, czy zna la zła dobre pobudki do bycia mamą, ale… Zga siła
w popiel niczce nie do pa łek. Wstała i przez prze szklone drzwi weszła do salonu.

Salon w willi Nata lii (mie ściła się oczy wi ście w Kon stan ci nie, bo to był naj bar dziej ele- 
gancki adres pod War szawą) ema no wał luk su sem. Duże prze szklone ściany wpusz czały dość
natu ral nego świa tła, by zale wało wnę trze, oczy cie szył zadbany ogród i basen. Meble w nowo- 
cze snym stylu, ale z nutą kla syki dobrano tak, by pod kre ślić wra że nie har mo nii z naturą.
Kanapy i fotele w kolo rze zła ma nej bieli kon tra sto wały z par kie tem z czar nego dębu – metr
kwa dra towy po, baga tela, tysiąc dola rów. Na ścia nach wisiały obrazy świad czące o tym, że
wła ści ciele tej nie ru cho mo ści byli na bie żąco z aukcjami Desy, a na pół kach stała kolek cja
wazo nów ze szkła Murano. Nata lia wynaj do wała je w skle pach z anty kami w całej Euro pie, nie
zwa ża jąc na absur dal ność kupo wa nia za cięż kie pie nią dze przed mio tów ze szkła i trans por to- 
wa nia ich przez pół świata. Skoro jed nak mogła robić coś tak eks tra wa ganc kiego, to zna czyło,
że była naprawdę bogata.

Nati miała świa do mość, że Artur nie kochał jej tak, jak tego potrze bo wała. Ich zwią zek od
początku był oparty na nie pi sa nej, ale jasnej umo wie – ona uzy ski wała dostęp do luk su so wego
życia, a on mógł się pochwa lić piękną kobietą u swo jego boku. Mie wała oczy wi ście momenty,
kiedy zaczy nała się zasta na wiać, czy ta przy szłość, do któ rej tak upar cie dąży, jest tym, czego
naprawdę chce. Może sama sie bie oszu ki wała? Ale patrzyła na to, co ją ota czało, i nie odmien- 
nie przy po mi nała sobie, od czego wyszła i do czego doszła. Tak, nie ma co dzie lić włosa na
czworo. W końcu jej zako chane kole żanki prze ży wały to samo co ona. Ot, zwy kłe roz terki
kobiety w związku.

***

Jed nak coś nur to wało Nata lię poważ nie do tego stop nia, że zwo łała nad zwy czajne kry zy sowe
zebra nie w Twi sted.

– Prze cież chyba pasu jemy do sie bie? – bez zbęd nych wstę pów zadała przy ja ciół kom pyta- 
nie.

– Ale że kto do kogo? – chciała się upew nić jak zwy kle kon kretna Blanka.



– O matko, chyba nie pytam o nas! – ziry to wała się Nati. – My do sie bie pasu jemy na
pewno. O Artura pytam prze cież.

– Nie no, oczy wi ście, że do sie bie pasu je cie – Kse nia dosko nale wie działa, że mówie nie
Nata lii prawdy, któ rej aku rat nie chce sły szeć, nie za wod nie pro wa dzi do burzy z pio ru nami.

– Jak pięść do nosa – nie mal jed no cze śnie wypa liła Blanka, która ni gdy nie prze pa dała za
odnaj do wa niem się w prze strzeni popraw no ści poli tycz nej. Dość jej miała na co dzień
w pracy, w radiu wszy scy mieli abso lut nego hopla na punk cie tego, czego na ante nie wypo wia- 
dać nie można. Po godzi nach nie zamie rzała więc sobie zawra cać głowy trzy ma niem języka za
zębami. Nata lia wbiła wzrok w Blankę.

– A kon kret nie co masz na myśli? – wyce lo wała w nią pazno kieć z nie na gan nym mani kiu- 
rem.

– Na przy kład to, że jesteś z tym kole siem, żeby udo wod nić matce, ile jesteś warta?
Strzał był celny. Wszyst kie wie działy, że dzie ciń stwo Nati nie było usłane różami. Ojciec

odszedł od tok sycz nej żony, zosta wia jąc swoją śliczną córeczkę z kobietą, która jej nie chciała,
nie kochała i któ rej roz kwi ta jąca uroda była jak poli czek wymie rzony porzu co nej przez męża
żonie. „Jaka ty jesteś brzydka”, powta rzała, patrząc na córkę z obrzy dze niem. „Naucz się cho- 
ciaż sprzą tać, to jedyne, do czego się nada jesz”. Nata lia pięk nie sprzą tała. I bar dzo o sie bie
dbała. Cią gle bra ko wało im pie nię dzy, ale nikt jak ona nie umiał wypa trzyć perełki w lum pek- 
sie. W liceum uwa żano ją za jedną z naj le piej ubra nych dziew czyn. Miała nadzieję, że kiedy
matka to dostrzeże, zro zu mie, jak ona ją mocno kocha, jak się dla niej stara i jak bar dzo pra- 
gnie jej akcep ta cji. Gdy przed sta wiała Artura mamie, przez chwilę wyda wało się, że wresz cie
widzi w jej oczach dumę. Przy stojny, bogaty i to nie w pierw szym poko le niu, wpa trzony
w Nata lię – par tia ide alna. Z rodzin nego dwu po ko jo wego miesz ka nia w bloku naj pierw prze- 
pro wa dziła się do luk su so wego apar ta mentu z ogro dem na dachu, potem do Kon stan cina. Ale
szybko wszystko wró ciło do normy…

– Naprawdę chcesz mieć dziecko z Artu rem? – cicho spy tała Kse nia. – To decy zja na całe
życie. Póki nie macie dzieci, wszystko można zmie nić. Potem się już nie da.

– Muszę mieć dziecko – Nati znowu poczuła wielką chęć na papie rosa. – Ina czej nic się nie
będzie liczyło.

– Dla czego? – po pro stu spy tała Blanka.
– Matka od początku mi mówi, że on mnie wpę dzi w lata i rzuci. Jak uro dzę mu dziecko,

będę miała gwa ran cję, że coś nas połą czy już na zawsze.
– Chyba ali menty, a i to tylko do czasu – mruk nęła Blanka.
Wszyst kie trzy zamil kły, słu cha jąc wła snych myśli. I tak zastał je Daniel, który raź nym kro- 

kiem wpa ro wał do Twi sted.
– Halo, siko reczki! Co tam w pta sim radiu? O czym dzi siaj nada jemy audy cję?
Nati, Kse nia i Blanka spoj rzały na niego, jakby wła śnie zepsuł powie trze.
– Co ja wam zro bi łem?! – zre flek to wał się, że się kom plet nie nie wpi suje w nastrój dziew- 

czyn. – Cokol wiek to jest, na wszelki wypa dek od razu prze pra szam!
– Nie bądź taki skory do prze pra sza nia – upo mniała go Kse nia. – To dla tego świat tak chęt- 

nie wska kuje ci na głowę.



– Auć! Tra fi łem do żmi jo wi ska! – Daniel wyko nał śmieszny gest ręką w stylu „Tak się zacho- 
wują wszy scy geje”. Dziew czyny nie miały wyj ścia i zgod nie par sk nęły śmie chem. Daniel nie
miał żad nych skłon no ści do gejow skiej emfazy.

– Usi łu jemy dora dzić Nati, czy powinna sobie robić dziecko z popa pra nym Artu rem, który
kocha zdaje się głów nie sie bie – Kse nia wpro wa dziła swo jego loka tora w temat.

– A czy ty chcesz mieć dziecko? – zapy tał Daniel Nata lię, poważ nie jąc.
Nati spoj rzała na niego zagad kowo. Prze chy liła głowę, na jej pięk nej twa rzy poja wiło się

coś, co można było wziąć za uśmiech, i odpo wie działa:
– Wresz cie ktoś by mnie kochał. Bez wa run kowo. Nie ma takich pie nię dzy, ambi cji, korzy- 

ści, które warte byłyby wię cej.
Znowu zamil kli. Nawet Daniel. Tak. Bez wa run kowa miłość była czymś, o czym wszy scy

marzyli. Ale nikt nie miał odwagi gło śno tego wypo wie dzieć…



Rozdział 6

Kse nia z Danie lem wypili dwie butelki wina. Każde po jed nej, choć Daniel wybrał czer wone,
ona wolała białe. Ledwo wstała, poczuła nie przy jemną suchość w ustach i potworny ból głowy.
Jej przy ja ciel stał przy stole w kuchni i wyj mo wał wła śnie tosty na talerz.

– Jak tam? – zapy tał rześko.
– Pro szę cię… – jęk nęła Kse nia, łapiąc się za głowę.
– O co cho dzi?
– O ten tram waj, co nie cho dzi. Naj go rzej upić się winem.
– Mam na to radę – Daniel wyjął z szafki szklankę. Nalał do niej wody i wrzu cił tabletkę

aspi ryny. Podał ją Kseni. – Wypij to, potem zjesz tosta i popi jesz świeżo wyci śnię tym sokiem.
– Chyba lubię, że ze mną miesz kasz.
– Uwa żaj, czego sobie życzysz – puścił do niej oko.
Kse nia klap nęła na krze sło. Wciąż było jej nie do brze, a głowa wyda wała się tak ciężka,

jakby wypeł niono ją oło wiem.
Powoli wypiła zawar tość szklanki, czu jąc, że woda i aspi ryna zaczy nają dzia łać. Ból głowy

osłabł, a suchość w ustach ustę po wała.
– Dzięki za ratu nek – szep nęła, kiedy tost i szklanka świeżo wyci śnię tego soku poja wiły się

przed nią na stole.
– Nie ma sprawy. Wiesz, zawsze mogę być twoim ratow ni kiem w walce z kacem – odpo wie- 

dział Daniel, uśmie cha jąc się sze roko.
Kse nia zaczęła jeść grzankę powoli, sta ra jąc się poczuć choć ciut lepiej. Odczuła ulgę, choć

wciąż była tro chę osła biona. Jej myśli krą żyły wokół poprzed niego wie czoru i nieco zaska ku ją- 
cej sytu acji z przy ja cie lem.

– Czy my wczo raj chcie li śmy się zało żyć o to, które z nas pierw sze znaj dzie faceta?
– Tak, prawda – usiadł naprze ciwko niej.
– To durny pomysł.
– A ja myślę, że fajny. Kto nie ryzy kuje, nie pije szam pana.
– Daj spo kój – Kse nia pokrę ciła głową.
– Pój dziemy na basen. Prze pły niemy się kilka razy, a ty prze my ślisz temat. Polu zuj maj tasy

i zabaw się, kobieto. Prze cież lubisz adre na linę.
– Lot balo nem czy ska ka nie na bun gee jest czymś innym od zna le zie nia tego jed nego jedy- 

nego wyma rzo nego.
– Oboje będziemy szu kali.
– Sama nie wiem – Kse nia uznała, że pomysł jest durny.
Daniel nachy lił się w jej stronę i teatral nym szep tem powtó rzył:
– Kto nie ryzy kuje, nie pije szam pana.
Kse nia jęk nęła.



– Już nic nie wspo mi naj o alko holu.

Godzinę póź niej byli na base nie.
– Nie wie rzę w to, co robię – powie działa Kse nia, poda jąc rękę Danie lowi.
– Przy ję łaś zakład.
– Mam nadzieję, że to mnie się poszczę ści – uśmiech nęła się z bły skiem w oku.
– Kocha nie… A ja mam nadzieję, że to ja wygram zakład – Daniel mru gnął do niej, po czym

odwró cił się i odpły nął. Szyb kimi ruchami prze ci nał taflę wody. Jego ciało było pięk nie
wyrzeź bione, a ramiona musku larne.

Kse nia sączyła sok z czer wo nych grejp fru tów. Miała podły nastrój. Doszła do wnio sku, że
przez ostat nie tygo dnie w ogóle ma podły humor. Ten fakt zaczął ją uwie rać.

Patrzyła na przy ja ciela, który wynu rzył się z wody na dru gim brzegu. Rękoma zła pał
murek, pod cią gnął się i spraw nym ruchem wysko czył z basenu. Ciężko było ode rwać od niego
wzrok. Z wia do mych przy czyn nie mogła z nim być, ale było na czym oko zawie sić.

Mieli mie siąc, aby odna leźć miłość. Szcze rze w to wąt piła, że jej się to uda, ale zro biła to
z prze kory. Nie sądziła też, że Daniel się w kimś zako cha. Wie działa, że pod tymi cud nie
wyrzeź bio nymi mię śniami kryje się wraż liwy facet, który niczego tak nie pra gnie bar dziej, jak
kochać i być kochany.

Ona też chciała poznać kogoś. Nie ko niecz nie od razu na zawsze i na wielką miłość. Ot, po
pro stu, przy ja zna dusza, która poszłaby z nią do kina, do któ rej mogłaby zadzwo nić i poga dać
o wszyst kim i o niczym. Ktoś, kto by ją przy tu lił. A reszta wyj dzie w pra niu.

Takie rze czy zawsze wycho dzą w pra niu.
Trzy dzie ści jeden dni? Nie wiele. Ale…
Wszyst kie chwyty były dozwo lone. Kse nia uśmiech nęła się do sie bie. Ona i te jej chwyty.

Prze cież ona nawet nie miała poję cia, jak zacząć poszu ki wa nia chłopa na randkę. Wie działa
jedno, face tów nie szuka się już na por ta lach inter ne to wych, a na Tin de rze. Tylko o co tam
cho dziło? Będzie musiała nad tym popra co wać i to nie sama, a zapewne z Blanką.

– Musisz mi pomóc – powie działa Kse nia, trzy ma jąc tele fon przy uchu.
– Ale z czym? – zapy tała Blanka, uno sząc jedną brew w zacie ka wie niu.
– Z Tin de rem – wyce dziła Kse nia, a jej ton wska zy wał na pewną dez orien ta cję.
– Tin de rem? Oho, to brzmi poważ nie – Blanka zawo łała, odło żyła kubek kawy i usia dła

wygod niej na kana pie. To może być cie kawe doświad cze nie, zwłasz cza że jej przy ja ciółka nie
miała zie lo nego poję cia na temat apli ka cji. – Skąd ten pomysł? Ty? Zago rzała prze ciw niczka
Tin dera?

– Zało ży łam się z Danie lem, że w ciągu trzy dzie stu jeden dni znajdę sobie faceta. On też
będzie szu kał.

– Na bzyk nię cie może i znaj dziesz. Ale wiesz, żeby się w kimś zako chać, potrzeba czasu.
– Blanka, do rze czy. Ścią gnę łam apli ka cję, a potem… no, jestem na Tin de rze.
– Aha, czyli czeka cię dzika jazda po rand kach online – Blanka rzu ciła żar tem.



– Wydaje mi się, że to może być odlot, tym bar dziej że nie wiem, o co w tym wszyst kim
cho dzi – Kse nia odpo wie działa z wyraź nym zde ner wo wa niem w gło sie.

– Dasz radę. Prze cież to tylko kilka klik nięć – Blanka spró bo wała pocie szyć Kse nię.
– Łatwiej powie dzieć niż zro bić – Kse nia wes tchnęła. – Wszystko jest takie… takie… online.
– No, bo to jest w końcu… Wir tu alny świat – Blanka się zaśmiała.
– Pamię tasz, że ja jestem z innej epoki? Spo ty ka łam ludzi w real nym życiu, a nie uma wiam

się z nie zna jo mymi face tami przez tele fon – Kse nia narze kała, a jej głos zabrzmiał, jakby tro- 
chę żało wała minio nych cza sów.

– Przy naj mniej będziesz mogła ich poznać bez wycho dze nia z domu – Blanka sta rała się ją
pocie szyć.

– Na czym to polega?
– Swipe right! Albo jak to tam było – Blanka się zaśmiała.
– Swipe right czy le�? I dla czego kie runki zna czą aż tyle? – Kse nia zapy tała zdez o rien to- 

wana.
– Wpadnę do cie bie i zro bimy wszystko razem – zapew niła ją Blanka, a obie przy ja ciółki

zaczęły śmiać się nad tą nową, nie sa mo wi cie skom pli ko waną dla Kseni tech no lo giczną przy- 
godą.

– Co to zna czy to match?
– To, że dwie osoby się polu biły – wyja śniła Blanka. – Czyli obie prze cią gnęły pal cem

w prawo w apli ka cji, gdy poka zało się zdję cie dru giej osoby. Wtedy jest taki… jakby zgodny
match mię dzy wami.

– Czyli że jeste śmy jak dwa puz zle, które pasują do sie bie? – Kse nia spró bo wała zro zu mieć.
– Dokład nie, tylko zamiast ukła danki to wasze pro file – potwier dziła Blanka. – Ale pamię- 

taj, to dopiero począ tek. Teraz może cie roz ma wiać i poznać się bli żej. I kolejna sprawa –
 wydmu chała wolno powie trze z płuc. – Nie wierz we wszyst kie ściemy. Bo na pewno będzie
ich mnó stwo. Tak samo jak taniego pod rywu albo wia do mo ści, które będą miały na celu tylko
jedno.

– Co?
– Kse nia…
– Cho dzi, o to, że facet będzie chciał mnie zacią gnąć do łóżka?
– Otóż to.
– Czyli tak jak roz ma wia nie na impre zie, tylko że na ekra nie.
– Wła ści wie tak. Ale jak pój dzie coś nie teges, zawsze możesz prze rwać pisa nie. Możesz się

nie umó wić na spo tka nie.
– I nie muszę wdy chać zapa chu cudzego potu i duszą cych per fum – Kse nia wzdry gnęła się,

po czym obie się roze śmiały.
– Nie trak tuj tego zbyt poważ nie, to jedy nie zabawa – Blanka dodała uspo ka ja jąco.
– To mi powiedz, o co cho dzi z tym swipe right czy le�?
– Wszystko zależy od tego, czy wydaje ci się, że ktoś może być cie kawy – wyja śniła Blanka.

– W lewo, jeśli nie jesteś zain te re so wana, w prawo, jeśli wydaje ci się, że mogłoby być faj nie.
– Czyli to jest jak nasze decy zje na co dzień. Zja dam zupę pomi do rową czy rosół?



– Wła śnie tak. Możesz też pożreć golonkę i naba wić się nie straw no ści.



Rozdział 7

Randka pierw sza Kseni 
Typ: skneraaa

Kse nia czuła się dziw nie z tym całym Tin de rem. Jakby była w skle pie i prze bie rała towar.
I zasta na wiała się, w któ rej sukience będzie jej do twa rzy. Prze glą dała pro file na Tin de rze
z mie sza nymi uczu ciami. Z jed nej strony czuła pewną eks cy ta cję moż li wo ścią pozna wa nia
nowych ludzi, a z dru giej – nie pew ność, czy jest to naprawdę spo sób dla niej. W końcu zde cy- 
do wała się na pew nego męż czy znę, który wyda wał się mieć cie kawą oso bo wość i dzie lił jej
zain te re so wa nia. Swipe w prawo, pomy ślała, prze su wa jąc pal cem po ekra nie.

Kiedy match się poja wił – eks cy ta cja i zdzi wie nie prze pla tały się w jej gło wie. Było coś sur- 
re ali stycz nego w tym, że tylko jedno prze su nię cie pal cem mogło połą czyć ją z kimś zupeł nie
nowym. Czy on też poczuł to samo? Czy to, że się wza jem nie polu bili, naprawdę ozna czało, że
coś może się z tego naro dzić?

Po serii den nych pro fili i męż czyzn szu ka ją cych FWB (friends with bene fits), ONS (one night
stand) i innych rze czy – o któ rych Kse nia nie miała poję cia, czym są, ale podej rze wała, że jaki- 
miś sek su al nymi fan ta zjami, sądząc po opi sie jed nego z panów, co on mógłby zro bić swoim



przy ro dze niem kobie cie – tra fiła na niego. Mariusz, lat trzy dzie ści dwa. Zmat cho wało ich od
razu, a on już po chwili napi sał.

Zaczął tak zwy czaj nie, że Kse nia od razu się wcią gnęła. I pomy ślała, że może być faj nie. To
eks cy tu jące.

Na zdję ciu wyglą dał dobrze: ciemne włosy, nie bie skie oczy i dwu dniowy zarost. Błę kitna
koszula i sel fie z kar me lo wym labra do rem doda wały mu uroku. W opi sie zawarł, że zwie dził
już kilka państw, jest wege i szuka aktyw nej part nerki, z którą od czasu do czasu wyj dzie na
rower lub basen. Brzmi jak ideał? No wła śnie, Kse nia miała nadzieję, że nie tylko brzmi. Ale
zacznijmy od początku.

Koja rzy cie tę eks cy ta cję, gdy on opo wiada o sobie, a wy z każ dym kolej nym zda niem
powta rza cie w myślach: „Dżi zas, też tak mam!”? Ta sama muzyka, oboje lubi cie tę taj ską
knajpkę na rogu Pięk nej z Mar szał kow ską, a zamiast prze glą dać nowo ści Net flixa, cią gle katu- 
je cie Friend sów.

Mariusz stał się jej „frien dem”. I ani razu nie wyje chał z jakimś pod tek stem sek su al nym.
Ani nie prze słał jej swo jego penisa we wzwo dzie, przed czym ostrze gała ją Blanka.

Musi cie wie dzieć, że roz mowy i pod ryw osób po trzy dzie stce i po przej ściach wyglą dają
nieco ina czej. Miej sce spon ta nicz no ści i nie skrę po wa nych niczym miło snych wyznań zaj muje
prag ma tyzm oraz nieco despe racka chęć uło że nia sobie życia.

Mariusz opo wie dział o roz sta niu z dziew czyną i o tym, że od dwóch lat jest sam, ale nie
roz pacz li wie samotny.

Ufff, to mnie pocie szy łeś, bo boję się despe ra tów – odpo wie działa Kse nia.

A ty? – zapy tał.

Jestem despe ratką :D

Od razu zauwa żył, że to żart.

Lubię despe rac kie posu nię cia u kobiet :D

Dwa lata temu też roz sta łam się z face tem, a raczej to on mnie rzu cił. Ale zapew niam cię, nie mam
jakichś spe cjal nych defek tów.

To może się spo tkamy, kobieto bez defek tów?

Kse nia nie była pewna, czy to nie za szybko na spo tka nie, więc zmie niła temat.
Tego wie czoru jesz cze tro chę popi sali. Zaha czyła nawet o pierw szego chło paka. Jej roz- 

mówca sam się roz pi sał, co zaim po no wało Kseni, która tak bar dzo szu kała kogoś, kto ją zro zu- 
mie i pokaże, że nie ona jedna zmaga się z taką życiową chu jozą.

Może dasz mi swój numer? – nie rezy gno wał.

Nie wiem, czy to nie za wcze śnie… A co, jeśli jesteś pory wa czem, han dla rzem nerek albo 80-let nim
dzia dem, który wyjąt kowo dobrze radzi sobie z obsługą smart fona?

A jeśli mam coś wię cej do zaofe ro wa nia, wyglą dam lepiej i spra wię, że przez całe nasze spo tka nie nie
prze sta niesz się uśmie chać?



Wtedy nie skoń czy się na jed nym spo tka niu… ;)

Kse nia wes tchnęła, wcią gnęła solid nie powie trze i napi sała swój numer tele fonu. Mariusz
zadzwo nił kilka minut póź niej.

Cie pły, lekko ochry pły głos przy wi tał Kse nię. Prze ga dali całą noc. Roz ma wiali o kry zy sie
wod nym na świe cie, ulu bio nych bio gra fiach, prze wa dze ser nika bez rodzy nek nad tym z nimi.

Nie mogli się ze sobą naga dać, oboje zaśmie wali się do łez… aż nade szła czwarta rano.
Z roz sądku, no bo nie z chęci, roz łą czyli się i obie cali sobie, że spo tkają się tak szybko, jak
będzie to moż liwe.

– Wiesz, że dawno z żad nym face tem tak mi się nie roz ma wiało? – powie działa Kse nia.
– Czuję się wyróż niony. Jesteś cudowna, dziew czyno z Tin dera.
Tytuł „dziew czyny z Tin dera” tro chę ją zabo lał, ale rze czy wi ście tutaj się poznali, więc

weszła w tę kon wen cję.
– Dobra noc, chło paku z Tin dera.
– Śpij dobrze i ode zwij się jutro.
Jesz cze długo prze wra cała się z boku na bok, w mię dzy cza sie wysy ła jąc na grupę na What- 

sAp pie, którą two rzyła razem z dziew czy nami, pełne eks cy ta cji wia do mo ści.

Następ nego ranka Kse nia weszła do kawiarni Twi sted. Była roz pro mie niona i czuła się tak,
jakby uno siła się dwa metry nad zie mią. Pode szła do baru i usia dła na wyso kim stołku. Mary- 
sia, baristka, z uśmie chem na ustach zacze piła ją z żar tem.

– No, no, no… Facet jest grany. Dla czego mam wra że nie, że pocho dzi on z Tin der lan dii?
– Blanka o wszyst kim ci wypa plała?
– To była Nata lia.
– To i ona wie?
– Zapewne od Blanki.
– Zapewne – zaczęły się śmiać.
– Jaki on jest?
– Z gadki i ze zdjęć boski – Kse nia zaśmiała się, wie dząc, że jej zachwyt nad nowo pozna- 

nym męż czy zną jest widoczny na kilo metr. – Wygląda na to, że pły niemy na tej samej fali.
Michał, bari sta, przy go to wy wał kawę, słu cha jąc ich roz mowy. Wyka zał się swoją cha rak te- 

ry styczną uszczy pli wo ścią:
– Żeby tylko ta fala nie zmio tła cię na dno – powie dział z prze ką sem.
– Michał – skar ciła go Mary sia. Kse nia tylko się uśmiech nęła, wie działa, jaki Michał jest.

Szczery do bólu, ale kochany.
– No co? Taka prawda. Nie zna go. Fala falą, ale bywają pod to pie nia. Czło wiek się zakrztusi

wodą i wtedy… – roz ło żył ręce. – Same wie cie.
– Spró buję – odparła Kse nia. – Zro bisz mi kawy? Podwójne espresso, żeby nad ro bić nie- 

prze spaną noc – powie działa Kse nia, wciąż uśmie cha jąc się sze roko.
– Co ty z nim robi łaś? – chciał wie dzieć Michał.
– Czego ja nie robi łam.



– Był wir tu alny seks? – Mary sia oparła dło nie o ciemny blat i wpa try wała się z wycze ki wa- 
niem w Kse nię.

– Nie, no coś ty! – Kse nia zaru mie niła się niczym nasto latka. – Po pro stu roz ma wia li śmy.
– Na ostro – Michał wciąż kpił.
– Espresso, popro szę – powtó rzyła Kse nia.
– Robi się – uniósł ręce.
– To naprawdę fajny gość, Mary siu. Nazywa się Mariusz, uwiel bia podróże, goto wa nie

i Friend sów – eks cy to wała się na dal Kse nia.
– Brzmi cał kiem spoko – Mary sia ski nęła głową, prze le wa jąc mleko do meta lo wego

dzbanka.
– Twoje espresso – Michał podał fili żankę z kawą Kseni. – I żeby twoja kawa miała smak

miło ści, oczy wi ście.
– Uwiel biam twój sar kazm.
– A ja cie bie – Michał puścił do niej oko. Poczuł w sercu ukłu cie zazdro ści. Może to on

powi nien zapro po no wać jej spo tka nie, ale nie miał odwagi.

Tego samego wie czoru wło żyła spód nicę w pan terkę z roz por kiem, do tego bluzkę z bufia stymi
rękaw kami i czarne szpilki. Czuła się sek sow nie i nie zwy kle kobieco. Weszła do wło skiej
restau ra cji, w któ rej umó wiła się z Mariu szem na osiem na stą. Restau ra cja La Dolce Vita była
ele gancka i pełna uroku, wpro wa dza jąc gości w atmos ferę roman tycz nej Ita lii. Wnę trze zdo- 
biły ceglane ściany, sty lowe lampy, drew niane stoły z bia łymi obru sami oraz deli katne zasłony
w kolo rze écru. Wokoło uno sił się aro mat świeżo przy go to wy wa nych potraw, a chil lo utowa
muzyka w tle two rzyła ide alny nastrój do roman tycz nego spo tka nia. Duże okna wpusz czały
deli katne świa tło zacho dzą cego słońca. Kse nia została przy wi tana przez uśmiech nię tego kel- 
nera w bia łej koszuli i sza rych spodniach, który zapro wa dził ją do zare zer wo wa nego sto lika.
Mariu sza jesz cze nie było, ale usia dła przy sto liku i zaczęła roz glą dać się dookoła. Restau ra cja
była znana z auten tycz nych wło skich sma ków, a menu ofe ro wało sze roki wybór przy sta wek,
dań głów nych i dese rów, które przy wo dziły na myśl wło ską kuch nię rodem z Toska nii. Kse nia
nie mogła się docze kać, aby zasma ko wać tych pysz no ści w towa rzy stwie Mariu sza.

– Cześć – usły szała za sobą męski głos.
Odwró ciła się i zoba czyła męż czy znę, który miał około metra sześć dzie się ciu pię ciu wzro- 

stu i trudno w jego twa rzy było odszu kać Mariu sza ze zdjęć.
– Cześć – wstała z krze sła i wycią gnęła w jego kie runku rękę.
– Wyglą dasz jesz cze lepiej niż na zdję ciach – powie dział. Ona nie stety nie mogła powie- 

dzieć tego samego o nim. Ale obie cała sobie, że nie będzie się zra żać. Prze cież był cie kawą
oso bo wo ścią.

Kse nia usia dła, a Mariusz zajął miej sce naprze ciwko niej. Ich randka w La Dolce Vita roz- 
po częła się jakby od początku i zda wało się, że Kse nia czeka na ten magiczny moment, który
prze kształci zwy kłe spo tka nie w coś wię cej.

– Jestem tak pod eks cy to wany, że wresz cie cię pozna łem – powie dział Mariusz, macha jąc
rękoma przed głową Kseni.



– Ja też się cie szę – uśmiech nęła się na niego, spo glą da jąc na jego cegla stą, za krótką
koszulę, do któ rej dobrał kra cia ste spodnie i fio le towe adi dasy. Coś jej się tutaj gry zło, ale…
Prze cież nie to jest naj waż niej sze, pomy ślała. Nie może go oce niać po okładce.

Do ich sto lika pod szedł kel ner.
– Co dla pań stwa? – zapy tał.
– A co taniego pan by pole cił? – zaczął Mariusz, pocie ra jąc brodę.
Kse nia otwo rzyła sze roko oczy, czy ona usły szała: „taniego”?
Kel ner uśmiech nął się nie mrawo. Widać było, że nie lubił takich gości.
– Są lasa gne i car bo nara, są też owoce morza – zaczął uprzej mie.
– Nie, no, owoce morza sta now czo za dro gie – ode zwał się Mariusz, wyma chu jąc w swój

spe cy ficzny spo sób rękoma.
– Rozu miem – kel ner zaci snął usta w wąską linię.
– Popro szę lasa gne i do tego sałatkę – ode zwała się Kse nia.
– Powiem ci, że masz spust. Oj, masz – pogro ził jej pal cem Mariusz, po czym znów zro bił

wymach ręką.
Ja pie przę, czy ktoś mi pod mie nił mojego uro czego gościa z Tin dera na tego tutaj typa? – zasta na- 

wiała się Kse nia.
– Z czego mam zre zy gno wać, Mariu szu? – zapy tała. Myślała, że Mariusz odbie rze to jako

żart, ale on spo koj nym gło sem powie dział:
– Albo sałatka, albo lasa gne.
Kse nia otwo rzyła i zamknęła bez gło śnie usta, w tym cza sie Mariusz zamó wił dwie por cje

lasa gne i po szklance wody. Karafka była już za droga. Kel ner się odda lił, a Mariusz zaczął swój
wywód:

– Wiesz, to takie cięż kie zna leźć dobrą kobietę w dzi siej szych cza sach…
– Dobrą?
– Robotną, nie za leżną finan sowo i taką, która chce mieć praw dziwy dom i rodzinę.
– Co masz na myśli, mówiąc praw dziwy dom i rodzinę?
– Taką, która chce dzieci rodzić. Wiesz, kobie tom się w gło wach poprzew ra cało. I nie chcą

rodziny zakła dać. O, tak jak moja była! – powie dział tak gło śno, że para przy sto liku obok spoj- 
rzała na nich zde gu sto wa nym wzro kiem, a Mariusz zro bił znów wymach rękoma, omal nie
prze wra ca jąc szklanki.

Ja pie przę, powtó rzyła w myślach Kse nia. Jestem w jakiejś ukry tej kame rze.
Słu chała, sta rała się być zain te re so wana, ale w miarę, jak roz mowa toczyła się dalej,

zaczęła dostrze gać, że Mariusz zanu dzał ją opo wie ściami o swoim codzien nym życiu, swo ich
pasjach, które nie ko niecz nie pokry wały się z tymi opi sy wa nymi na cza cie, a także skom pli ko- 
wa nych pro ble mach z byłą dziew czyną.

– …i wtedy ona, wie cie, ta moja była, zaczęła znę cać się nade mną psy chicz nie i… – opo- 
wia dał dalej, pod czas gdy Kse nia zaczęła nagle inte re so wać się rośli nami w donicz kach na
para pe cie.

Gdy przy szła pora na zamó wione dania, Mariusz nie omiesz kał zwró cić uwagi na to, że
Kse nia zja dła całą por cję.



– Ale wiesz, może byś tyle nie jadła, skoro i tak dobrze wyglą dasz – stwier dził, rzu ca jąc jej
podej rzane spoj rze nie.

Na koniec randki, kiedy przy szedł czas na rachu nek, Mariusz podzie lił go na pół, co wywo- 
łało zdzi wie nie w oczach Kseni. Ale marzyła tylko o tym, by od tego faceta uciec. Wycią gała
port fel z torebki, kiedy usły szała:

– Pomy li łem się. Pocze kaj. Nie poli czy łem wody – powie dział, zabie ra jąc rachu nek i licząc
sumę w myślach.

– Żar tu jesz sobie? – zapy tała.
– O co ci cho dzi? – spoj rzał na nią z wyrzu tem. – Mój tera peuta powie dział, że to, co

ludziom daję, ma do mnie wra cać.
– Chyba nie o to mu cho dziło.
– Kse nia… A co ty możesz wie dzieć?
– W sumie, ja już nic nie wiem – odpo wie działa. Onie miała wstała od stołu.
Poczuła się skrę po wana sytu acją i atmos ferą, jaka towa rzy szyła tej randce. Wszyst kie wcze- 

śniej sze opty mi styczne myśli i nadzieje szybko opa dły.
– Mariusz, to było dziwne spo tka nie, a teraz muszę już iść – powie działa, sta ra jąc się zacho- 

wać klasę i grzecz ność pomimo swo jego roz cza ro wa nia.
– Dziwne? – uniósł do góry brew. – Cho dzi o ten rachu nek czy co?
– Nie ważne.
– Mogli by śmy zamó wić ciastko na pół.
– Podzię kuję.
– Och, naprawdę? Prze cież mógł bym ci jesz cze opo wie dzieć o mojej pracy i moich pro ble- 

mach z samo cho dem – odparł, nie dostrze ga jąc jej dez apro baty.
– Chciał byś, żebym zna la zła ci mecha nika czy zapła ciła za naprawę? – zapy tała.
– A znasz jakieś taniego? – zapy tał Mariusz, nie dostrze ga jąc iro nii.
– Cześć, powo dze nia…

Kse nia wycią gnęła z kie szeni tele fon i napi sała do Blanki:

Misja zakoń czona, cel oka zał się skoń czo nym kre ty nem.



Rozdział 8

Daniel zasta na wiał się, czy geje mają gorzej w znaj do wa niu swo jej dru giej połówki, bo jed nak
są mniej szo ścią. Prze glą dał Tin dera i nie mógł uwie rzyć, że ponow nie się tutaj zna lazł, po
trzech latach. Nie prze pa dał za tą apli ka cją, zresztą był prze ko nany, że ludzie tutaj udają.
A zresztą gdzie w dzi siej szych cza sach ludzie nie udają? Wsta wił jedno zdję cie, takie, na któ- 
rym widać jego pro fil, a on sam spo glą dał na jezioro. Nie chciał udo stęp niać tego, co wszy scy:
zdję cia z siłki, które poka zy wało umię śnione cia cho, dro giej bryki, któ rej nie miał, czy fotki
z podróży. Bo prze cież wszy scy kochają podró żo wać. Uśmiech nął się, bo wie dział, jaka jest
prawda.

– Co robisz? – Kse nia krzą tała się po miesz ka niu, robiąc przy tym zamie sza nie.
– Prze glą dam Tin dera.
– Moja pierw sza randka oka zała się nie wy pa łem.
– Zapewne jesz cze tysiące nie wy pa łów przed tobą.
– Nie strasz mnie – powie działa, prze kła da jąc poduszkę z miej sca na miej sce.
– Co robisz?
– Szu kam klu czy – odparła.
– Gdy byś nie była taką syfiarą, zapewne byś je zna la zła.
Fak tycz nie Kse nia była bała ga niarą, ale był to jej rodzaj wyrazu arty stycz nego. Od lat pró- 

bo wała prze ko nać Daniela, że to chaos two rzy naj bar dziej twór cze oto cze nie, ale on jako upo- 
rząd ko wany miał wobec tego wąt pli wo ści.

– Dobra, dobra, prze stań krę cić nosem. Przy naj mniej umiem stwo rzyć przy tulną atmos- 
ferę – mruk nęła, na dal prze kła da jąc przed mioty tym razem na stole.

– Przy tul ność nie musi ozna czać bała ganu – odparł z uśmie chem.
– No żeż kurwa mać, gdzie te klu cze?! – Kse nia zaczęła się iry to wać. Wło żyła do ust chipsa.
– Gdy byś zacho wała porzą dek… – rzekł, sta wia jąc na to, że jej bły sko tliwa odpo wiedź

zakoń czy dys ku sję.
– Prze glą daj lepiej Tin dera, może w końcu znaj dziesz tam miłość swo jego życia.
– Już mi się ode chciało.
– A więc wygra łam zakład?
– No fuc king way. Nie dam ci tej satys fak cji.
– A byłeś kie dyś na tej gejow skiej apli ka cji Grindr?
– Mhm – Daniel na dal prze glą dał pro file. Kole sie wyglą dali na zdję ciach jak ava tary. Jeden

podobny do dru giego. Cza sami wyda wało mu się, że prze gląda w kółko ten sam pro fil.
– I jak tam jest?
– Bar dziej bez po śred nio niż na Tin de rze.
– To zna czy?
– Faceci piszą do innych face tów, o co im cho dzi. A cho dzi im głów nie o seks.



– Ooooo.
– Zasko czona?
– Tak – Kse nia zama chała w powie trzu klu czami. – Zguba odna le ziona.
– Wiesz co?
– Nie wiem, dopóki mi nie powiesz.
– Myślę, że od seksu waż niej sza jest taka fajna rela cja oparta na… – Kse nia się zamy śliła.
– Sek sie.
Rzu ciła w niego poduszką i oboje zaczęli się śmiać.
Kse nia wyszła do pracy. Tego dnia pra co wała na pla nie fil mo wym. Lubiła robić maki jaże

akto rom do fil mów.
Tu cze kała ją cała paleta wyzwań. Od sub tel nych makeu pów, które pod kre ślały natu ralną

urodę, po efek towne cha rak te ry za cje two rzone do thril le rów czy fil mów grozy.
Jej zada nie pole gało na dosto so wa niu maki jażu do wyma gań sce na riu sza oraz wizji reży- 

sera. Współ pra co wała z kostiu mo gra fami i sce no gra fami, aby wszystko two rzyło spójną
całość. Musiała też uwzględ nić oświe tle nie, twarz w kame rze też wyglą dała ina czej. A Kse nia
wie działa, co zro bić, by maki jaż wyglą dał odpo wied nio na ekra nie. Była z tego naprawdę
dumna.

Daniel dokoń czył two rze nie swo jego pro filu. Przej rzał ponad sto pro fili, które były bliź nia czo
do sie bie podobne, co go odrzu cało, i w końcu natra fił na pro fil EM. Facet nie poka zy wał twa- 
rzy, miał wyspor to wane ciało, ale nie prze sad nie. Miał na sobie biały T-shirt z Gar fiel dem.
W opi sie infor mo wał, że pozna nowych zna jo mych. Lubił wędrówki po lesie i teatr, a także
doce niał zwy kłe dni i pro sił, by nie pisali do niego napa leńcy i zbo czeńcy. Daniel zaczął się
śmiać. Co prawda on nie był ani napa leń cem, ani zbo czeń cem, a raczej despe ra tem. Polu bił
jego pro fil. Po chwili zmat cho wało ich.

Randka pierw sza Daniela 
Typ: odkryj moją praw dziwą twarzaa



Cześć, Daniel, tutaj EM – napi sał gość z Tin dera, z koszulką Gar fielda.

Cześć, EM, tajem ni czy męż czy zno. EM jak Michał, Mroczny Gość, Milusi?

Ha, Ha, Ha, Ha, już mi się podoba. EM jak Mar cin, po pro stu.

Mar ci nie, myśla łem, że będziesz bar dziej zaska ku jący.

Mam nadzieję, że jesz cze przyj dzie moment, że Cię zasko czę.

Daniel czuł, że ta roz mowa zaczyna nabie rać cie ka wego tempa. Cie szył się, że Mar cin nie
był takim typo wym użyt kow ni kiem Tin dera, który od razu pyta o pre fe ren cje sek su alne. Było
coś nie zwy kle ujmu ją cego w tej kon wer sa cji, co spra wiło, że czuł się bar dziej zre lak so wany.
Chyba warto było poświę cić tro chę czasu na stwo rze nie inte re su ją cego pro filu. Teraz musiał
tylko zro bić dobre wra że nie na Mar cinie.

Z opisu dowie dzia łem się, że inte re su jesz się teatrem? – zapy tał Daniel, zacie ka wiony.

Tak, dokład nie. Teatr to moja pasja. Uwiel biam wszystko, co z nim zwią zane. Aktor stwo, reży se rię,
sce no gra fię, a przede wszyst kim ten moment, kiedy zaczy nam oglą dać. To fascy nu jące, jak akto rzy
potra fią prze nieść nas w zupeł nie inne światy, wywo łać w nas takie, a nie inne emo cje.

Co ostat nio widzia łeś?

Ham leta Wil liama Sha ke spe areʼa w Teatrze Dra ma tycz nym – odpo wie dział Mar cin. – To nie sa mo wita
histo ria, pełna intryg, emo cji i reflek sji nad ludzką naturą. A co Cie bie inte re suje? Jak spę dzasz wolny
czas?



Roz ma wiali pół dnia. A wie czo rem Daniel zdo był się na odwagę, by zapro po no wać mu spo- 
tka nie.

Jazda na rowe rach? Lubisz? – odpi sał EM.

Gdzieś za mia stem?

Naj le piej w lesie.

Pew nie.

Daniel i Mar cin spo tkali się w lesie. Daniel był zachwy cony Mar cinem. Wyglą dał lepiej niż
na zdję ciu. Nie widział też jego twa rzy i nie wie dział, czego się spo dzie wać. Mar cin mie rzył
ponad metr dzie więć dzie siąt, co robiło wra że nie. Jego postura wypro sto wana doda wała mu tej
nie za chwia nej pew no ści sie bie. Jego ciało było wyspor to wane i umię śnione, co było świa dec- 
twem regu lar nych tre nin gów i dba ło ści o kon dy cję. Ramiona miały wyraźne kon tury, a mię- 
śnie brzu cha były wyeks po no wane pod cia snym T-shir tem. Miał syme tryczną twarz, a rysy
wyra zi ste. Ciemne włosy opa dały na czoło, a oczy w kolo rze orze chów patrzyły na świat z cie- 
ka wo ścią. Uśmiech na jego twa rzy spra wiał, że wyda wał się przy ja znym i uro czym męż czy zną.
Pomimo swo jej impo nu ją cej syl wetki ema no wał spo ko jem ducha.

Mar cin wybrał piękną trasę, która pro wa dziła przez malow ni cze ścieżki i polanę oto czoną
mło dymi brzo zami. Jazda na rowe rach była przy jemna, a roz mowy mię dzy nimi pły nęły tak
natu ral nie, jakby znali się od lat. Danie lowi spodo bało się, że Mar cin z ple caka wyjął kanapki.

– Nie wie dzia łem, co lubisz – powie dział lekko spe szony męż czy zna. – Mam kanapkę
z moz za rellą i pomi do rem, tuń czy kiem i jaj kiem, szynką i warzy wami.

– Sam robi łeś?
– Oczy wi ście, że sam.
– Miło mnie zaska ku jesz – uśmiech nął się sze roko Daniel.
– Wiesz, dla mnie przy rzą dza nie jedze nia jest pew nego rodzaju pasją, formą odstre so wa- 

nia się – zaczął opo wia dać. – Poza tym uwiel biam goto wać. To chyba jedna z rze czy, o któ rej
mogę powie dzieć, że naprawdę się w niej speł niam – Mar cin uśmiech nął się, a Daniel kiw nął
głową, słu cha jąc z zain te re so wa niem.

– A twoje zami ło wa nie do teatru? – zapy tał Daniel, patrząc w oczy Mar ci nowi. Czuł, że mię- 
dzy nimi aż iskrzy.

– Pra cuję jako kie row nik tech niczny w jed nym z teatrów – powie dział, a Daniel odno to wał
w myślach, że nie powie dział, w któ rym. – To sta no wi sko jest dość wyma ga jące, ale daje mi
ogromną satys fak cję. Uwiel biam pra co wać za kuli sami i widzieć, jak przed sta wie nia nabie rają
życia. A ty?

– Opo wiem ci o sobie kiedy indziej – urwał Daniel. Nie miał zamiaru opo wia dać mu o tym,
że stra cił miej sce zamiesz ka nia, ani też tego, że chwi lowo nie ma pracy. Nie chciał go wystra- 
szyć.

Po kilku godzi nach jazdy zde cy do wali się na prze rwę i zna leźli uro cze miej sce nad jezio- 
rem. Roz ło żyli koc pik ni kowy i zje dli przy go to wane przez Mar cina prze ką ski. Słońce zaczęło
powoli zacho dzić, two rząc magiczny kli mat. Niebo lśniło odcie niami cie płych barw. Poma rań- 
czowe i różowe pro mie nie splo tły się nad hory zon tem, rzu ca jąc złote refleksy na powierzch- 



nię wody. To była sce ne ria jak z bajki, która wyda wała się ide al nie paso wać do tego magicz- 
nego spo tka nia.

Mar cin i Daniel zaczęli patrzeć sobie w oczy, a w miarę jak blask słońca słabł, ich twa rze
sta wały się coraz bar dziej wyraźne. Mię dzy nimi iskrzyło, a napię cie nara stało z minuty na
minutę. Obaj byli świa domi, że to spo tka nie było czymś wyjąt ko wym, czymś, co mogło zmie- 
nić ich życie. Daniel pomy ślał, że to jest to. Skąd wie dział? Widzieli się dopiero pierw szy raz.
Miał świa do mość, że ludzie potra fią oszu ki wać, a jed nak czuł, że to, co dzieje się mię dzy nimi,
jest praw dziwe.

Sły chać było tylko szum liści w lesie, odgłosy pta ków i bicie ich serc. Ich dło nie nie mal się
doty kały.

– To nie sa mo wite miej sce – powie dział Daniel, nie spusz cza jąc wzroku z Mar cina.
– Tak, to prawda. Ale wiesz, cza sem towa rzy stwo jest rów nie ważne co sce ne ria – odparł

Mar cin, uśmie cha jąc się lekko.
Choć oto cze nie słu żyło relak sowi, silne emo cje mię dzy nimi nie sprzy jały odpo czyn kowi.

Wsie dli na rowery i poje chali do pobli skiej restau ra cji, aby zakoń czyć wie czór. Wybrali przy- 
tulny sto lik ze świe cami i zamó wili kola cję skła da jącą się z wło skich dań. Mar cin wybrał
risotto z kre wet kami, które było podane z deli kat nym sosem pomi do ro wym i posy pane świeżą
bazy lią. To danie zachwy ciło go swoim kre mo wym sma kiem i per fek cyj nie ugo to wa nym
ryżem, który roz pły wał się w ustach.

Daniel posta no wił spró bo wać dania z mię sem i wybrał osso buco alla mila nese. To była
potrawa z wolno duszo nego cie lę cego mięsa, które roz pa dało się na tale rzu, a aro ma tyczny sos
z sza fra nem doda wał jej wyjąt ko wego cha rak teru.

– Jest bosko – powie dział Daniel, popi ja jąc czer wone wino.
– Tak, zga dzam się – Mar cin też nie spusz czał z niego wzroku.
– Tylko za dużo nie pij.
– Bo?
– Bo musimy na tych rowe rach wró cić do War szawy.
– Albo i nie – Mar cin uniósł kie li szek do ust.
– Co masz na myśli?
– Na górze są pokoje do wyna ję cia.
– Nie sądzisz, że nie powin ni śmy się spie szyć?
– Wiesz… – zro bił pauzę. – Też tak sądzę, ale widzę, co się dzieje – Mar cin odło żył wide lec

i nóż na talerz. – Mię dzy nami.
– Też to czuję – Daniel poło żył dłoń na jego dłoni.
– A więc?
– Chodźmy…
Była to odważna pro po zy cja, ale Daniel poczuł, że może Mar ci nowi zaufać.

Gdyby Daniel mógł opi sać tę noc, powie działby, że była ona namiętna. Pierw szy raz był pożą- 
dliwy, drugi nie spieszny, ale namiętny, a trzeci roz koszny. A potem leżeli długo w obję ciach.



– Myślisz, że jesz cze się spo tkamy? – zapy tał Daniel. Nie chciał wyjść na despe rata, ale na
to liczył.

– Chcę… Naprawdę tego chcę. Ale teraz muszę wziąć prysz nic – Mar cin zerwał się na
równe nogi. Bez skrę po wa nia, nagi poszedł w stronę łazienki, a Daniel obser wo wał jego
kształtne pośladki.

W pew nej chwili zadzwo nił tele fon, który leżał na szafce noc nej. Mimo wol nie Daniel spoj- 
rzał na wyświe tlacz, na któ rym poka zała się uśmiech nięta kobieta z dwójką dzieci.

W pierw szej chwili pomy ślał, może to sio stra, może kole żanka. Tele fon zadzwo nił jesz cze
raz i kolejny. Mar cin wybiegł z pokoju i chwy cił apa rat.

– Tak… Tak… Wra cam już. Mia łem ciężką noc. Kupię mleko. Co jesz cze? Pie lu chy. Dobrze.
Ja cie bie też – roz łą czył się i spoj rzał na Daniela, który już wszystko wie dział.

– No i? – zapy tał.
– To moja żona.
– Masz dzieci?
– Bliź niaki.
– Ja pier dolę – Daniel zła pał się za głowę. – Jesteś takim zła ma sem.
– Nic nie rozu miesz.
– Zapewne – Daniel pod niósł się i zaczął ubie rać.
– Gdy byś pocho dził z takiej małej miej sco wo ści jak ja… Gdy byś był wycho wy wany w takiej

rodzi nie…
– To na pewno nie zakła dał bym konta na Tin de rze i nie bzy kał się z face tem.
– Nic nie wiesz o życiu.
– Zatem ty jak zapewne dużo – rzu cił Daniel, wkła da jąc ubra nie. Zaczął iść w stronę drzwi,

po czym się odwró cił. – Mam nadzieję, że twoja firma pokryje koszty pokoju.
– Ale że jak?
– Jesteś w dele ga cji.
Daniel wyszedł. Po jego policz kach zaczęły pły nąć łzy. Co on sobie, do cho lery, myślał? Dla- 

czego za dużo sobie wyobra żał? Wła śnie to był jego błąd. Zawsze sobie za dużo wyobra żał.
Miał uczu cie, że serce mu ciąży, jakby było z kamie nia. Myśli mu się plą tały. To, co wyda- 

wało się pięk nym począt kiem cze goś wyjąt ko wego, zostało bru tal nie prze rwane przez kłam- 
stwo. Wszyst kie emo cje, które towa rzy szyły mu pod czas spo tka nia z Mar ci nem, prze kształ ciły
się teraz w roz go ry cze nie. Gdy opusz czał hotel, nie mógł uwie rzyć, że Mar cin był żonaty i miał
dzieci. To był cios. Szedł ulicą, samotny i bez silny. Pła kał, a łzy spra wiały, że tra cił ostrość spoj- 
rze nia. W końcu z gar dła wyrwało mu się łka nie. Łkał tak mocno, jak tylko może zra niony
czło wiek.

Nie pamię tał, jak i kiedy dotarł do miesz ka nia Kseni. Poło żył się w ubra niu na łóżku i na dal
pła kał. Musiał nie sły szeć, jak jego współ lo ka torka weszła do miesz ka nia. Poczuł tylko jej cie- 
płe ciało, które doty kało jego ciała. I jej ręce, które objęły go mocno w pasie.

– Co jest? – zapy tała, nie prze sta jąc go tulić. A on pomy ślał, że jest jakaś magiczna moc
w tym, kiedy czło wiek tak z całej siły obej muje dru giego czło wieka.

– Po pro stu za dużo sobie pomy śla łem.



– Albo ktoś za mało ci dał swo jego serca.
– Nie… Za szybko chcia łem w to wejść. Jestem…
– Wspa nia łym i wraż li wym czło wie kiem – Kse nia poca ło wała Daniela w czu bek głowy.
– Kse nia, ja już sam nie wiem, kim jestem.
Odkąd pamię tał, Daniel zawsze czuł się wyrzut kiem. Pocho dził z rodziny, w któ rej facet nie

mógł poka zy wać uczuć, w któ rej emo cje były tema tem tabu. W domu pano wała surowa dys cy- 
plina, a wyra ża nie uczuć uwa żano za prze jaw sła bo ści. Ojciec Daniela był typem męż czy zny,
który ni gdy nie oka zy wał czu ło ści. Był twardy, nie przy stępny i wyma gał od swo jego syna tego
samego. To stwo rzyło w małym chłopcu głę boki kon flikt – jego natura była zupeł nie inna. Od
naj młod szych lat był wraż li wym dziec kiem. Zawsze bar dziej inte re so wały go książki i sztuka
niż sporty i zabawy typowe dla chłop ców. To spra wiało, że czuł się inny i nie ak cep to wany
przez swo jego ojca.

W domu nie było miej sca na wyra ża nie swo ich marzeń ani ambi cji. Ojciec ocze ki wał, że
Daniel będzie twardy, męski i ni gdy nie zazna emo cjo nal nej bli sko ści. Dla tego Daniel nauczył
się ukry wać swoje uczu cia, sta rał się dosto so wać do ocze ki wań ojca, choć to nisz czyło go
wewnętrz nie. To wyja śniało, dla czego Daniel był tak pra gnący miło ści i akcep ta cji.

Odkry cie swo jej orien ta cji sek su al nej było dla Daniela pro ce sem skom pli ko wa nym i trud- 
nym. Wycho wany w kul tu rze, która nie akcep to wała homo sek su ali zmu, czuł się zagu biony
i nie pewny co do swo jej toż sa mo ści.

Pierw sze oznaki jego odmien nych pre fe ren cji poja wiły się w okre sie dora sta nia, ale Daniel
sta rał się to igno ro wać i ukry wać przed sobą. Bał się, że przy zna nie się do swo jej orien ta cji
dopro wa dzi do odrzu ce nia przez rodzinę i przy ja ciół. Był prze ko nany, że nie będzie akcep to- 
wany takim, jaki jest.

To był okres wiel kiego wewnętrz nego kon fliktu. Daniel wal czył ze swo imi uczu ciami, pró- 
bu jąc je zigno ro wać lub wyprzeć. Sta rał się prze ko nać, że to tylko chwi lowa faza i że w końcu
poczuje się „nor mal nie”.

Jed nak w miarę jak dora stał, trudno było mu dłu żej igno ro wać swoje uczu cia. Osta tecz nie,
po wielu latach samot nej walki ze sobą, zaak cep to wał sie bie.

– Ja też cza sami nie wiem, kim jestem. Kiedy inni ludzie mnie pytają, mówię, że jestem
szczę śliwą kobietą, która jak każdy ma pro blemy. Ale sama nie wiem, czy jestem taka szczę- 
śliwa i tak bar dzo zaak cep to wa łam sie bie. Tęsk nię za bli sko ścią.

Daniel otarł twarz ręką i odwró cił się w stronę Kseni.
– Każdy z nas tęskni za dru gim czło wie kiem.



Rozdział 9

– Musisz przyjść do mnie do radia – powie działa Blanka do Kseni.
– Ale po co?
– Poznam cię z kimś.
– Blanka… – Kse nia wes tchnęła ciężko. – Ja już nie chcę nikogo pozna wać.
– Nie możesz się zra żać jedną denną randką.
– Kim on jest?
– Dzien ni ka rzem radio wym i tele wi zyj nym, a także pro wa dzi swój autor ski pro gram na

YouTu bie. Nie znam szcze gó łów, ale ponoć to będzie sztos.
– Brzmi nie źle.
– Jest nie zły. Opa lony, wysoki blon dyn, o nie bie skich oczach, a kiedy się uśmie cha, ma

dołeczki w policz kach.
– Gdzie tu jest haczyk Blanka? – Kse nia wie działa, że coś z kole siem musi być nie tak.
– Może ciut gwiaz do rzy, ale ociu pinkę.
– Aha… – wes tchnęła Kse nia.
– Ale ty z nim sobie pora dzisz.
– Ja nie chcę sobie z nikim radzić.
– Ma odje chane poczu cie humoru – zachwa lała deli kwenta Blanka.
– To dla czego ty się koło niego nie zakrę ci łaś?
– Nie jestem w jego typie. Woli ogni ste bru netki z cha rak te rem. Poza tym wiesz, te twoje

moto cy kle, para lot nie, loty balo nem…
– Co z nimi nie tak?
– Facet tak jak ty kocha adre na linę. Założę się, że na żywo będzie match i nie po trzebny ci

będzie Tin der.
– Blan ka aaa… – powie działa zre zy gno wana Kse nia. – Sama nie wiem.
– Posłu chaj, przyj dziesz do mnie do radia i wpad niesz na niego.
– To jest słabe. Jakiś plan nasto la tek. Ty mi poka żesz, który to jest, a ja będę na niego wpa- 

dała? Weź ty się, dziew czyno, zasta nów – Kse nia była naprawdę zaże no wana pro po zy cją przy-
ja ciółki.

– Takie plany są naj lep sze… Nie każę ci prze cież zemdleć przy nim, żeby robił ci resu scy ta- 
cję. To będzie małe zde rze nie na kory ta rzu.

– Dżi zas, to jest głu pie… – Kse nia naprawdę bała się nie któ rych pomy słów swo jej przy ja- 
ciółki. A szcze gól nie tych, które pole gają na „wpa da niu na kogoś”. – A jak tam twój dyrek tor? –
 zmie niła temat.

– Roz pra co wuję go – wes tchnęła Blanka.
– A coś wię cej?



– Jest słodki, nie śmiały, ale nazbyt nie śmiały.
– Nazbyt? – Kse nia zmarsz czyła czoło i wło żyła do ust cze ko ladkę, któ rej nie powinna jeść.

Ostat nio przy tyła trzy kilo.
– Kiedy coś do mnie mówi, nie patrzy mi w oczy.
– A gdzie? Na cycki?
– Jesz cze gorzej – Blanka miała poiry to wany głos. – W swoje buty.
– Blanka, jest zakło po tany twoją osobą.
– Ale że aż tak? Posłu chaj, ja nawet z nim nie mogę poroz ma wiać, bo przede mną ucieka.
– Ucieka? – Kse nia zaczęła się śmiać. – Prze cież na przy ję ciu z oka zji nowej ramówki prze- 

mó wił do cie bie.
– I to był ten jeden jedyny raz. A teraz chło pina jest tak wystra szony, że ucieka.
Kse nia zaczęła się tak śmiać, że łzy pły nęły jej po twa rzy.
– Nie wia ry godne.
– Przyjdź do mnie, do roboty, to sama zoba czysz, a przy oka zji obej rzysz swo jego przy stoj- 

niaka.
– Jesz cze nie mojego…

Dwa dni póź niej Kse nia z Blanką weszły do stu dia radia Eska.
– Nie mogę uwie rzyć, że tu przy szłam.
– Ciii – zaśmiała się Blanka. – Jesteś moim gościem.
– Gościem?
– Będę z tobą prze pro wa dzała wywiad.
– Jaja sobie robisz? – Kse nia nie cier piała wystą pień.
– Tak. Robię sobie jaja. No idź – Blanka lekko ją szturch nęła. – Kory ta rzem pro sto

i w prawo.
Chwilę potem weszły do stu dia, w któ rym pro gram nagry wała Blanka.
Prze stronne pomiesz cze nie było spo wite mięk kim, sto no wa nym świa tłem, które two rzyło

przy jemną atmos ferę. Na ścia nach wisiały pla katy pro mu jące róż no rodne pro gramy sta cji,
a z dużych okien roz po ście rał się widok na War szawę. Ściany były wyło żone aku stycz nymi
pane lami, które tłu miły dźwięki z zewnątrz, zapew nia jąc ide alne warunki nagra niowe.

W cen trum stu dia znaj do wało się gra na towe biurko, a na nim stała impo nu jąca kon so leta
mik ser ska, z któ rej pro wa dzony był cały pro gram radiowy. Na wysię gni kach znaj do wały się
mikro fony, z gra na towo-żółto-bia łym logo radia, gotowe do uży cia w cza sie nada wa nia.

Usia dły na obro to wych krze słach.
– Kiedy masz wej ście? – zapy tała przy ja ciółkę Kse nia.
– Za osiem minut – Blanka kla snęła w dło nie. – Kolega się tutaj kręci – dopo wie działa

teatral nym szep tem.
– Ten, na któ rego mam wpaść?
– Ten sam. Aleks.



Kse nia chciała coś powie dzieć, ale drzwi stu dia otwo rzyły się i uka zała się w nich blada
twarz Nowaka.

– Cześć! – poma chała do niego Blanka. – Pamię tasz Kse nię? – zapy tała w nadziei, że jej
prze ło żony cho ciaż tro chę się ośmieli.

– Cześć, pamię tam – zaczer wie nił się po koniuszki uszu, spusz cza jąc wzrok. Gdzie? Na
swoje buty.

Kse nia się przy wi tała, nie chcąc wpra wiać męż czy zny w jesz cze więk sze zakło po ta nie.
– W czymś mogę ci pomóc? – zapy tała Blanka Adama, który ani na chwilę nie pod niósł

wzroku.
– Nie potrze buję pomocy – rzu cił, po czym zatrza snął drzwi i uciekł.
– Uciekł – powie działa oszo ło miona Kse nia.
– I tak jest cały czas – Blanka pokrę ciła głową. Kilka kosmy ków jej blond wło sów opa dło na

jej policzki.
– Chce chło pina, a nie może – skwi to wała Kse nia.
– Przy cza jony tygrys, ukryty smok.
– Ty, a wiesz, że w nim może drze mać taki smok…
– Ale wciąż jest przy cza jo nym tygry sem.
Wybuch nęły śmie chem.
Blanka i Kse nia nie mogły prze stać śmiać się z sytu acji. Były pewne, że w Ada mie Nowaku

drze mie przy cza jony tygrys, ale smoka pew nie jesz cze trzeba było obu dzić.
– Nie śmia łość Adama to na pewno jego atut – powie działa Kse nia.
– Marzę o tym, żeby pomóc Ada mowi Nowa kowi w odna le zie niu wewnętrz nego smoka

i spra wić, żeby prze stał ucie kać przed życiem i kobie tami – przy gry zła wargę Blanka.
– Kręci cię to…
– Moż liwe, że on jest dla mnie wyzwa niem.
Tym cza sem Adam Nowak w swoim gabi ne cie zasta na wiał się, jak wyja śnić kole gom, że na

progu stu dia radio wego uciekł przed dwiema uro czymi kobie tami. Wie dział, że to będzie
tema tem do śmie chu na długo.

Godzinę póź niej Kse nia została przed sta wiona Alek sowi. Nawet nie musiała na niego wpa- 
dać. On sam wpadł do stu dia.

– Cześć, Aleks jestem, pre zen ter radiowy i tele wi zyjny. Mam swój autor ski pro gram… –
 zaczął.

Zaczyna się pusze nie – pomy ślała Kse nia, która znała takich typów. Fakt, był przy stojny,
jak dla niej aż za bar dzo. Miał to coś i oprócz tego cze goś roz dmu chane do gra nic moż li wo ści
ego.

– Sły sza łam o twoim autor skim pro gra mie na YouTu bie – odpo wie działa.
– Oooo… Wszy scy o nim sły szeli – uśmiech nął się, nie spusz cza jąc z niej wzroku.
– Wszy scy – powtó rzyła.
– Zapewne nie wszy scy – sko ry go wał wypo wiedź – ale jest znany.
– O czym on jest?
– Kie dyś obej rzymy go razem.



– Może nie być żad nego kie dyś ani żad nego razem – odpo wie działa, a on się uśmiech nął.
– A ja myślę, że będzie.
– Skąd ta pew ność?
– Bo jesteś godną mnie prze ciw niczką. Podoba mi się to.
– Godną prze ciw niczką? – Kse nia nie mogła powstrzy mać śmie chu. – Pierw szy raz sły szę,

że to kom ple ment.
– To wcale nie jest kom ple ment. To stwier dze nie faktu – odpo wie dział z pew no ścią sie bie.
– No to przy naj mniej wiesz, że jestem godną prze ciw niczką – zaśmiała się Kse nia. – A co

w ogóle robi łeś przed karierą pre zen tera?
– Stu dio wa łem dzien ni kar stwo i pra co wa łem w róż nych redak cjach. A ty?
– Ja pra cuję jako maki ja żystka, a także mam swoje hobby, któ remu się oddaję – stwier dziła

Kse nia z tajem ni czym uśmie chem.
– A co to za hobby?
– Jeż dżę na moto cy klach, no wiesz, uwiel biam czuć wiatr we wło sach i tak dalej – odpo wie- 

działa z nutką zadzior no ści.
– Oho, nie źle! Czyli jesteś nie tylko godną, lecz także odważną prze ciw niczką – uśmiech nął

się sze roko.
– Ty też chyba jesteś odważny, skoro tak pew nie pod cho dzisz do życia – stwier dziła Kse nia.
– Oczy wi ście, jestem pewny sie bie i czer pię z życia to, co naj lep sze – odpo wie dział Aleks.
– Czyli jesteś pewny, że mnie pod ry wasz? – Kse nia unio sła lekko brwi.
– Zde cy do wa nie.
– Posłu chaj… – Kse nia nachy liła się w jego stronę. – Twoje ego jest tak roz dmu chane, że

nie wiem, jak z nim się mie ścisz na tych kory ta rzach radio wych.
– Sam tego nie ogar niam.
– Coś czuję, że w twoim życiu jest miej sce na jedną osobę. Wiesz, taki limit: jedna osoba to

ja.



Rozdział 10

Daniel usiadł naprze ciwko Kseni, która pra so wała jakąś kartkę.
– Co robisz? – uniósł brwi.
– Pra suję.
– Toż to widzę. Kartkę pra su jesz? – zapy tał.
– Umowę, którą zgnio tłam i wyrzu ci łam do kosza, bo myśla łam, że to szpar gał, a powin- 

nam ją pod pi sać, zeska no wać i ode słać.
– I ją pra su jesz? – Daniel pokrę cił głową.
– Tak i… – Kse nia unio sła kartkę i zoba czyła, że nie które litery pod wpły wem gorąca odbiły

jej się na dru giej kartce. – Ja pie przę – zaklęła pod nosem.
– Jak byś była tro chę bar dziej ogar nięta, byłoby pro ściej.
– A daj spo kój, była bym wtedy nudna – uśmiech nęła się do niego i puściła oko. – A co u cie- 

bie?
– Nie pytaj – powie dział. Wes tchnął i pokrę cił głową, zanim zaczął opo wia dać o swo ich

przy go dach z rand kami. – No cóż, wygląda na to, że pły niemy tą samą łodzią. Pierw sza
randka? Kłam stwa odno śnie do swo jego stanu cywil nego. Druga randka? Socjo pata, który
mówił o swo ich zami ło wa niach do broni i noży. I trze cia… – Daniel wes tchnął i potarł czoło. –
 Cóż, wyda wał się ide alny, dopóki nie zaczął opo wia dać o pla nie pod boju świata.

Kse nia unio sła brwi z zain te re so wa niem.
– Pla nie pod boju świata? To brzmi… inte re su jąco.
Daniel mach nął ręką.
– Inte re su jąco to mało powie dziane. Był prze ko nany, że dys po nuje tajem nym źró dłem

ener gii, które pozwoli mu zyskać kon trolę nad świa tem. Na pyta nie, skąd miał te infor ma cje,
odpo wie dział, że dostał je od kosmi tów, któ rzy przy byli na Zie mię w misji rato wa nia naszej
pla nety.

Kse nia nie mogła powstrzy mać śmie chu.
– Serio? To musiało być dość dzi waczne doświad cze nie.
Daniel wzru szył ramio nami.
– Cza sami wydaje mi się, że wystę puję w jakimś cyrku.
Uśmiech nęła się poro zu mie waw czo.
– To prawda, te nie udane randki mogą być nieco fru stru jące, ale przy naj mniej dostar czają

nam takich histo rii, o któ rych będziemy jesz cze długo opo wia dać.
Daniel kiw nął głową z uzna niem.
– Czy randki gejów róż nią się do ran dek osób hete ro sek su al nych? – zapy tała Daniela Kse- 

nia i otwo rzyła chipsy o smaku papry ko wym.
– Za dużo jesz tego gówna – Daniel spoj rzał na nią z dez apro batą.
– Nie cze piaj się. Mam zły czas.



– Kiedy mia łaś dobry, też jadłaś ten cały shit.
– Bo kiedy czło wiek jest w eufo rii, je dobre rze czy, a kiedy w smutku, tak samo. Nie będzie

wpie przał kieł ków. Wra ca jąc do two ich ran dek – Kse nia roz parła się wygod nie na kana pie.
– A tak – Daniel potarł czoło. – Z jed nej strony, randki gejów i hete ro sek su al nych osób

mogą pod le gać podob nym mecha ni zmom, takim jak nawią zy wa nie rela cji, roz mowy, wspólne
zain te re so wa nia. W końcu to na dal dwie osoby, które chcą się poznać i nawią zać kon takt. Ale
z dru giej strony, ist nieją pewne róż nice, które wyni kają z kon tek stu spo łecz nego i kul tu ro- 
wego. Patrząc na związki gejow skie z punktu widze nia geja, powiem ci, że są one tak samo
zróż ni co wane i pełne róż nych emo cji, wyzwań i rado ści jak związki hete ro sek su alne. To, co
sta nowi o zdro wym i uda nym związku, nie zależy od orien ta cji sek su al nej, ale od zaufa nia,
komu ni ka cji, zro zu mie nia i wspar cia, które się nawza jem daje.

– A seks? Wiesz, inte re suje mnie wasz seks. Okej, przy znaję się bez bicia – Kse nia wpa ko- 
wała sobie kilka chip sów do buzi, prze gry zła je i popa trzyła na Daniela. – Czy jest bar dziej roz- 
wią zły, dziki?

– Może róż nić się w związ kach gejow skich tak samo, jak w związ kach hete ro sek su al nych.
Każda para ma swoje pre fe ren cje i intym ność, która jest dla nich kom for towa i satys fak cjo nu- 
jąca – wyja śnił Daniel. – Nie można jed nak gene ra li zo wać i stwier dzać, że związki gejow skie
są bar dziej roz wią złe niż hete ro sek su alne. To zależy od jed nostki i jej war to ści, ocze ki wań
oraz wybo rów.

– A orgie?
– Co, orgie? Chcesz pójść ze mną na orgie? Cóż za pro po zy cja, Kse niu – Daniel szturch nął

ją w bok.
– Cho dzi mi o wasze orgie.
– Jeśli ktoś chce, to cho dzi, podob nie jak hete rusy.
– Czyli wszy scy mamy swoje za uszami?
– Wszy scy speł niamy swoje pra gnie nia, żądze i takie tam.
Zaczęli się śmiać.
– No, dobra. To powiedz mi jesz cze coś… – zaczęła i zawa hała się.
– No, mów – Daniel pokle pał ją po ramie niu.
– Cho dzi o wasz seks.
– Tak? Kse nia, wyduś to z sie bie.
– Bo sły sza łam, że są geje pasywni i aktywni, i no wiesz, tacy, któ rzy i tak, i tak.
– Tak jest – Daniel się uśmiech nął. Zakło po ta nie Kseni wpra wiało go w dobry nastrój. – Nie

jesteś pru de ryjna.
– No nie, ale jakoś dziw nie mi roz ma wiać o sek sie gejów.
– Ej, dla czego? Wszystko dla ludzi.
– No, tak, ale ja się na tym nie znam.
– Podob nie jak ja na sek sie z kobie tami.
– No wła śnie – Kse nia popa trzyła mu w oczy. – Ni gdy nie kocha łeś się z kobietą?
– Nie.
– A byłeś w jakiejś zako chany?



– Myślę, że tak. I to nawet bar dzo. Ale to było pla to niczne uczu cie.
– I co?
– Ona chciała mnie prze le cieć i się skoń czyło.
Par sk nęli śmie chem.
– Pewne rze czy muszą się skoń czyć, żeby mogły zacząć się nowe.
– Kse nia, jak wznio śle.
– A widzisz – przy tu liła się do Daniela.
– A jak twoje randki? – zapy tał ją przy ja ciel.
– Cze kam na księ cia – odparła Kse nia, a Daniel się zakrztu sił her batą, po czym powie dział:
– Wie rzę w to, że kie dyś przy bę dzie twój książę, ale musisz pamię tać, o jed nym: wcze śniej

wybzy kał Śnieżkę, Kop ciuszka, Śpiącą Kró lewnę, Elsę i całe stado innych księż ni czek, a być
może i sied miu kra sno lud ków.

Kse nia zaczęła śmiać się tak gło śno, że myślała, że się opluje.
– A serio, pozna łam faceta, który tro chę mnie intry guje.
– Przez Tin dera.
– Nie. Przez Blankę.
– Daj sobie spo kój z gwiaz do rami. Tele wi zja? Radio? To ego cen trycy o nar cy stycz nych

zapę dach, z koł kami w tyłku.
– Nie wszy scy. Spró buję.
– Pró buj, tylko nie złam sobie przy oka zji serca.
– Naj wy żej poskle jam – Kse nia poca ło wała Daniela w poli czek.
Wyszła z miesz ka nia.
Daniel wysłał kilka cv, oddzwo nił do jed nej agen cji rekla mo wej, która była zain te re so wana

jego kan dy da turą i wró cił na Tin dera.
Napi sał do niego Bar tek, który niczego nie szu kał.

A ty czego szu kasz?

Kum pla i faj nej ener gii. A Ty?

W sumie sam nie wiem, ale… Może i kum pla, może i sta łego związku, bo ja mam też sam dużo do
zaofe ro wa nia. You know what I mean?

Aha, pomy ślał Daniel. Zaczyna się. Fak tycz nie Bar tek zaczął pisać o sobie, nie cze ka jąc na
odpo wie dzi Daniela.

Jestem dosyć przy stojny, jak pew nie zauwa ży łeś. Cho dzę na siłow nię trzy razy w tygo dniu.

No i oczy wi ście uwiel biam przy godę. Jeż dżę na nar tach, latam szy bow cem, a ostat nio zaczą łem się
inte re so wać nur ko wa niem. Pra cuję w kor po ra cji jako mene dżer pro jek tów, więc potra fię zarzą dzać,
a także orga ni zo wać sobie i innym ludziom czas. No i oczy wi ście, lubię dobrze zjeść i cho dzić na dobre
kon certy. Mam też sporą kolek cję win, więc potra fię zadbać o roman tyczną kola cję.

Daniel zaczął się zasta na wiać, czy Bar tek rze czy wi ście ma tyle atu tów, czy może to była
tylko próba zaim po no wa nia. Dosyć kiep skiego. Już wie dział, że z tej mąki chleba nie będzie.



***

Spo tka nie Aleksa z Kse nią odbyło się w parku. Blanka ostrze gła ją sło wami: „Tylko uwa żaj”.
Kse nia oczy wi ście, była świa doma tego, że powinna uwa żać, gdyż Aleks wie dział, co robi.
Uwo dził ją sło wami i poczu ciem humoru. A Kse nia bar dzo sobie ceniła to, kiedy jakiś facet
potra fił mieć cięty żart i celną ripo stę.

Roz my ślała nad każ dym sło wem Aleksa wie lo krot nie. Dzwo nił już do niej kilka razy i bar- 
dzo dobrze im się roz ma wiało. W końcu nie była już nasto latką i wie działa, że ludzie potra fią
grać w różne gry.

Zoba czyła Aleksa zbli ża ją cego się alejką w parku z cha rak te ry stycz nym uśmie chem na twa- 
rzy. Pod szedł do niej pew nym kro kiem, trzy ma jąc w ręku bukiet sło necz ni ków. Musiał wyczy- 
tać na Insta gra mie, że to jej ulu bione kwiaty. Punkt dla niego, pomy ślała, odwza jem nia jąc jego
uśmiech.

– Cześć, Kse nia – przy wi tał się i wrę czył jej bukiet.
– Cześć, Aleks – odparła Kse nia, sku pia jąc się na tym, by nie dać się zwieść jego uro kowi. –

 Cie szę się, że mogli śmy się spo tkać i… Dzię kuję za kwiaty. Kto by pomy ślał, że odgad niesz, że
sło necz niki są moimi ulu bio nymi kwia tami.

– Nie spo ty kane, prawda? – spoj rzał jej głę boko w oczy.
– Gdy bym nie pisała o tym w mediach spo łecz no ścio wych… – zro biła pauzę, bo on jej prze- 

rwał.
– Myśla łem, że dostanę od cie bie jakieś mniej stan dar dowe powi ta nie, coś w stylu: „Witaj,

tajem ni czy nie zna jomy, który zja wiasz się na mojej ścieżce życia” – Aleks wzru szył ramio- 
nami, uda jąc zakło po ta nie.

Kse nia unio sła brwi z dez apro batą, ale nie mogła powstrzy mać uśmie chu.
– Myślisz, że to zabawne?
– Jeśli nie zabawne, to przy naj mniej ory gi nalne – odpo wie dział z pew no ścią sie bie.
Prze szli razem wzdłuż alejki, zatrzy mu jąc się przy sta wie, usie dli na ławce obok. Kilka

kaczek pły wało leni wie po wodzie.
Kse nia spoj rzała na niego z cie ka wo ścią.
– Czy to twój spo sób na zwró ce nie na cie bie mojej uwagi? – zapy tała, prze krzy wia jąc

głowę.
Aleks się uśmiech nął.
– A co powiesz na to: „Uwa żaj, to moment, kiedy wpro wa dzam się na główną scenę two- 

jego życia”?
Kse nia się zaśmiała.
– No dobrze, jestem w szoku, że masz tyle tek stów w zana drzu. Oglą da łeś zbyt wiele fil- 

mów roman tycz nych?
– Może tak, a może wystar czyło, że znam się na kobie tach takich jak ty – odpo wie dział

tajem ni czo, a potem patrzył na nią z wyra zem zain te re so wa nia. – Więc, Kse niu, co robisz, gdy
nie jesteś uwię ziona w pracy?

Kse nia pomy ślała przez moment.
– Mam to szczę ście, że moja praca to też moja pasja.



– To podob nie jak i u mnie – odpo wie dział.
– Czyli coś nas łączy.
– Sądzę, że wię cej, niż może ci się wyda wać – wycią gnął w jej stronę rękę i odgar nął zabłą- 

kany kosmyk wło sów. A ona poczuła, że po jej ciele prze cho dzą dresz cze.
– Gene ral nie sta ram się utrzy my wać rów no wagę mię dzy pracą a życiem oso bi stym.

Kocham też szybką jazdę – powie działa.
– I masz czer wo nego ducati.
– Mam. To też spraw dzi łeś?
– Jeśli jakaś kobieta zawróci mi w gło wie, to tak, spraw dzam, co lubi robić.
– Cie kawe…
– Poza tym widzę, że uma wiasz się na spo tka nia z uro czymi męż czy znami jak ja – Aleks

zadrwił, a Kse nia spoj rzała na niego z roz ba wie niem.
– Ależ ty jesteś pewny sie bie.
– To nie tak. Po pro stu znam swoją war tość.
Roz mowa Aleksa z Kse nią toczyła się wesoło, była pełna alu zji i żar tów. Oboje wyda wali się

czer pać przy jem ność z tego flirtu słow nego. Kse nia nie mogła oprzeć się myśli, że mimo
ostrze żeń Blanki może być coś wię cej w tym męż czyź nie niż tylko pozba wiony powagi pod ry- 
wacz.



Rozdział 11

Blanka weszła do radia w kiep skim humo rze. Czuła, że jej PMS ją przy gniótł. Była roz draż- 
niona, miała ochotę zjeść konia z kopy tami i zabić każ dego faceta, który jej pod pad nie. Wyjęła
z szafki słu chawki, po czym weszła do stu dia.

Miała przy go to wane osiem wejść na antenę. Wczo raj odsłu chała na Mes sen ge rze gło sówki
od słu cha czy. Dzi siej szym tema tem dnia był suk ces. A jakie ona miała suk cesy? W wieku trzy- 
dzie stu lat miała miesz ka nie bez kre dytu, fajną robotę, którą naprawdę kochała, i dżinsy,
w które mie ściła się od pięt na stu lat. Tak, dżinsy były wyznacz ni kiem jej wagi. Nie ważyła się,
a mie rzyła dżinsy. I to po nich wie działa, czy schu dła, czy przy tyła. Ostat nio tro chę były przy- 
cia sne i wie działa, że powinna zre zy gno wać z pod ja da nia sło dy czy na noc.

– Dzień dobry, z tej strony Blanka Woj dan, przez kolejne trzy godziny będziemy razem.
A dzi siaj poroz ma wiamy, czym jest dla was suk ces. Teraz zaśpiewa dla was Sanah, a kiedy ona
będzie nuciła o poca łun kach, ja cze kam na wasze tele fony…

Z gło śni ków pole ciała muzyka. Blanka wyszła do kuchni, zro biła sobie kawę. Nalała do
szklanki wody i połknęła tabletkę prze ciw bó lową. Kilka chwil póź niej sie działa na krze śle
i ode brała tele fon od słu cha cza.

– Cześć, z tej strony Marek.
– Cześć, Marku, tu Blanka, dzi siaj poroz ma wiamy o suk ce sie. Czym on jest dla cie bie? –

 zapy tała swoim łagod nym gło sem.
– Tym, że prze ży łem kolejny dzień.
– Hmmm. Tym, że wsta łeś i możesz cie szyć się życiem.
– Coś w tym stylu. Wiesz, kiedy nie wiele ci tego życia zostało, to takie rze czy cie szą.
– Nie wiem, ale domy ślam się. Twoim suk ce sem jest to, że potra fisz o tym gło śno powie- 

dzieć.
– Cza sem nie potra fię. Wiesz, Blanka, mam dwa dzie ścia cztery lata i mak sy mal nie kilka

mie sięcy życia przed sobą.
– Nie wiem, co powie dzieć, może to, żebyś po pro stu żył. Tak jak chcesz żyć. Dziwi mnie,

że wszy scy tak nie żyjemy.
– A ty? – zapy tał.
– Chyba też nie.
Jesz cze chwilę poroz ma wiali na ante nie i chwilę poza anteną. Kiedy Blanka puściła play li- 

stę, zamy śliła się. Pomy ślała o tym, co przed chwilą usły szała. Życie zmu sza nas do tego,
byśmy ina czej postrze gali świat. I dla każ dego suk ces jest czymś innym. Dla tego mło dego
chło paka było nim wsta nie z łóżka. Może w pew nym momen cie życia każdy powi nien zdać
sobie sprawę, że to zmę cze nie, które odczu wamy, jest fajne, bo zmę czy li śmy się, robiąc coś
faj nego, wydaj nego. W obli czu cho roby, dra ma tów uświa da miasz sobie, że twój krzywy zgryz



tak naprawdę nie ma zna cze nia. I że nie ma co pła kać za tym, co było, a cie szyć się i być
otwar tym na to, co przy bę dzie.

Jej roz my śla nia prze rwał Aleks.
– Hej, Blanka.
– Kogo my tu mamy, naszą gwiazdę jaśnie jącą. Co u cie bie?
– W porządku, dzię kuję – prze cze sał pal cami włosy. Ta twoja przy ja ciółka jest do rze czy.
– No jest.
– Myślisz, że zechcia łaby się ze mną znowu umó wić? – zapy tał, ale Blance wyda wało się, że

wcale nie czeka na odpo wiedź.
– Aleks, jesz cze w to wąt pisz? – Blanka zaśmiała się w duchu. – Prze cież na cie bie lecą

wszy scy.
– Czy sły szę w twoim gło sie sar kazm?
– Nie, no co ty. A serio, pró buj szczę ścia.
– Sły sza łem, że dzi siaj roz ma wiasz ze słu cha czami o suk ce sie.
– Tak – odpo wie działa Blanka, spo glą da jąc na niego zza mikro fonu.
– Mogłaś mnie zapro sić do tej roz mowy – Aleks pod su nął sobie nogą krze sło obro towe

i usiadł na nim.
– Ty już mia łeś dzi siaj swój czas ante nowy.
– A wiesz, że dowie dzia łem się od Wik to rii, że fokusy stwier dziły, że to ja jestem topową

gwiazdą radiową.
– Myśla łam, że to tajne infor ma cje.
– Blanka, Blanka… Też będziesz miała spo tka nie z Wik to rią, to zapewne się wszyst kiego

dowiesz. Jesteś daleko za mną w tyle.
– Zasta na wia mnie – Blanka pocią gnęła duży łyk kawy – dla czego ty dowia du jesz się o tym

pierw szy i dla czego masz też infor ma cje o mnie? Cze kaj, cze kaj – unio sła palec – a może na dal
sypiasz z prze ło żoną?

– Daj spo kój, nie wiem, kto ci naopo wia dał takich bzdur, że w ogóle z nią sypia łem –
 odwró cił głowę, a Blanka miała ochotę się nad nim dalej pastwić. Aleks nie był taki pewny sie- 
bie, jak się wszyst kim wyda wało. Cza sami sam zapę dzał się w kozi róg.

– A nie chwa li łeś się tym sam, na zeszło rocz nym Chri st mas Party?
Odchrząk nął.
– Nie obcho dzi mnie to, ale nie podoba mi się, że ktoś podaje ci infor ma cje na mój temat.
– Jesteś tuż za mną i skończmy już ten temat, okej?
– No co ty nie powiesz, Aleks – Blanka pokrę ciła głową. Na swój spo sób lubiła Aleksa. Był

z niego śmieszny typ, inte li gentny, ale jego ego wybi jało poza skalę. – Inspi ru jesz zatem tylu
ludzi. Brawo ty – powie działa z nutką sar ka zmu w gło sie.

– Dzię kuję za kom ple ment, twoje słowa są niczym miód na moje serce. Gdyby nie ty, nie
wie dział bym, że tyle kobiet i męż czyzn słu cha mnie, bo jest zako cha nych w moim sek sow- 
nym, niskim gło sie – Aleks wstał, odwró cił się na pię cie i pokło nił się Blance.

– Aleks, Aleks, Aleks, ja naprawdę cza sami nie wiem, co powie dzieć.
– Szep nij dobre słówko o mnie Kseni.



– Się zoba czy – puściła do niego oko.
Blanka weszła na antenę, rzu ca jąc okiem na swoje notatki i upew nia jąc się, że ma wszyst- 

kie infor ma cje i pyta nia, które zamie rzała poru szyć z gościem pod czas wywiadu za pięt na ście
minut. Zanim jed nak po niego zje dzie, powie działa do mikro fonu, gesty ku lu jąc rękoma:

– Suk ces to wcho dze nie od nie po wo dze nia do nie po wo dze nia bez utraty entu zja zmu,
Powie dział Win ston Chur chill i ja się z nim zga dzam, a już za kil ka na ście minut moim
gościem na ante nie będzie pro fe sor Koza kie wicz, z któ rym poroz ma wiamy o suk ce sie.

Blanka weszła do kuchni. Wie działa, że Adam Nowak skoń czył wła śnie pracę i będzie tam tędy
prze cho dził. Stała oparta o lodówkę w nie na tu ral nej pozie. Miała na sobie sukienkę z roz por- 
kiem, dla tego lewą nogę posta wiła przed prawą. Była w szpil kach, ale i tak sta nęła na pal cach.
Prze szła Mary sia z działu mar ke tingu, Kamil mon ta ży sta, wścib ska Grażka z działu wideo,
która przysta nęła i spoj rzała na Blankę.

– A tobie co? – zapy tała.
– Nie rozu miem – Blanka ze ścierp niętą nogą, ręką w górze, która już jej omdle wała

patrzyła na Gra żynkę.
– No co tak sto isz z tą lodówką, jak byś pla no wała z nią wyjść co naj mniej na wybieg.
– Cze kam na kawę.
– Na kawę? – wścib ska Gra żynka spoj rzała na eks pres, który był wyłą czony. – Sam ci się nie

włą czy.
W tej samej chwili do kuchni wszedł Adam Nowak, trzy ma jąc w dłoni brudny kubek.
– Cześć, dziew czyny – powie dział, uśmie cha jąc się.
Wścib ska Grażka odwza jem niła uśmiech i odparła:
– Ada siu, cześć. Co u cie bie?
Blanka naj chęt niej uka tru pi łaby Grażkę. Noga już ją tak bolała, że pra wie w ogóle jej nie

czuła, za to odporny na jej wdzięki Adam nawet na nią nie spoj rzał. Zaczął roz ma wiać z Gra- 
żyną, która chi cho tała jak nasto latka.

Grażka, spa daj – powta rzała w myślach Blanka. On jest mój.
W końcu Grażka spoj rzała na zega rek i powie działa, że musi lecieć, po czym cmok nęła

Adama w poli czek, a Blanka poczuła zazdrość.
Kobieta wyszła, Blanka z pozy cji: „zauważ mnie” prze szła do pozy cji wypro stu. Nie czuła

lewej nogi i bała się, że za chwilę zacznie kuś ty kać, dla tego oparła się o blat stołu.
– Jak tam? – zapy tał Adam. Dżi zas jak ona nie zno siła tego typu tek stów. Ale to był nie- 

śmiało-spe szony Adam, jemu mogła wiele wyba czyć.
Spoj rzał na Blankę, ale widocz nie jego wzrok utknął na czymś za nią, bo zaczął się rumie- 

nić, aż po koniuszki uszu.
Blanka, sta ra jąc się zacho wać chłodną minę, odpo wie działa:
– No cóż, jak zawsze pra co wi cie. A u cie bie? Jak ci minął dzień?
– Dzi siaj dosyć inten syw nie – odpo wie dział i zamilkł.
– Faj nie – Blanka zaczęła czuć się dziw nie. Ta roz mowa z Nowa kiem była dla niej naprawdę

nie kom for towa.



– To cześć – powie dział jakby ni gdy nic i wyszedł.
– To cześć – Blanka pozo stała z roz dzia wioną buzią. Zasta na wiała się, o co cho dzi temu

face towi. Poza tym chciało jej się pła kać. Tak, pła kać i nie wyni kało to z tego, że za kilka dni
dosta nie okres, ale z jakiejś takiej bez rad no ści.



Rozdział 12

Kiedy z kimś się roz sta jemy, bywamy przy tym nie kiedy żało śni. Może ta żałość wynika
z braku akcep ta cji tego, co się zda rzyło? To na pewno też, pomy ślała Nata lia, która nie mogła
zna leźć sobie miej sca. Cho dziła po pokoju hote lo wym w tę i z powro tem. Nie sądziła, że roz- 
sta nie z Artu rem prze bie gnie w eks pre so wym tem pie. A on nawet nie pró bo wał jej zatrzy mać.
Wie działa, że Arti ją oszu ki wał, zdra dzał, ale zawsze wra cał.

Tym razem prze giął. Przez te wszyst kie lata sta rali się o dziecko, a oka zało się, że on pod- 
dał się zabie gowi wazek to mii i to roz wa liło ją total nie. Kiedy sprawa wypły nęła na wierzch,
przy znał się, że nie chce mieć z nią dziecka. Nata lia wpa dła w szał, rzu ciła w niego wazo nem,
na szczę ście zro bił unik i wazon wal nął w ścianę, roz sy pu jąc się w drobny mak. Potem
wszystko poto czyło się w bły ska wicz nym tem pie. Wykrzy czeli sobie wszystko. Ona wykrzy- 
czała mu jego zdrady, a on jej to, że od dawna jej nie pożąda. I… Skoń czyło się. Oboje o tym
wie dzieli. Nata lia sie działa na łóżku w hote lo wym pokoju, pró bu jąc zebrać myśli. Miała przed
sobą widok na mia sto, ale jej myśli krą żyły wokół chwil z Artu rem, kiedy byli szczę śliwi, bo
prze cież na początku związku byli. Była roz ża lona, że po tylu latach wspól nego życia mogli tak
łatwo się roz stać.

Myślała o tych dniach, które spę dzili razem. O podró żach, kon cer tach, roman tycz nych
kola cjach i chwi lach bli sko ści. Było jej smutno, że to wszystko nagle prze stało mieć zna cze nie.
Zaczęła pła kać. Się gnęła po tele fon i wybrała numer.

– Kse nia, wszystko jeb nęło – jęk nęła do słu chawki.
– Co się stało?
– Wiesz, jak bar dzo pra gnę łam dziecka, rodziny… Ja chcia łam mieć dziecko.
– Tak, wiem – przy znała Kse nia.
– Artur mnie okła mał – łkała do słu chawki.
– Nie chciał dziecka?
– Nie chciał… I mnie zwo dził.
– Posłu chaj…
– Kse nia… – Nata lia jęk nęła niczym zra nione zwie rzę. – To koniec. Nie będzie dziecka,

ślubu, nas nie będzie.
– Może nie wszystko prze są dzone? – zapy tała deli kat nie Kse nia.
– Roz sta li śmy się. I wiesz co, to dobrze – Nati łkała, ale wie działa, że to naj lep sze wyj ście

z sytu acji.
– Przy jadę do cie bie. Chcesz?
– Tak. Przy jedź… Pro szę. Jestem w hotelu. Zaraz prze ślę ci adres.
Nata lia roz łą czyła się, a potem poczuła, że jest jej nie do brze. Pobie gła do łazienki i zwy- 

mio to wała wszystko to, co miała w żołądku. Prze płu kała usta zimną wodą, po czym wyszła
z toa lety na drżą cych nogach. Była blada i krę ciło jej się w gło wie.



Tyle lat kłamstw. Bolało. Dla czego jej nie powie dział? Prze cież mógł dać jej spo kój. A on
uda wał. Kochali się w odpo wied nim dniu cyklu. Nata lia badała śluz, robiła testy na owu la cję…

– Kurwa! – była wście kła.
A on po pro stu miał wazek to mię i ukrył ten fakt przed nią. To było kurew stwo. Tak, takie

rze czy są kurew stwem. Po tylu latach spę dzo nych z Artu rem, po tak wielu pró bach zaj ścia
w ciążę, po tylu łzach w łazience, kiedy z roz cza ro wa niem patrzyła, że znowu dostała okres.
Kiedy prze ły kała klu chę gory czy, kiedy na jej majt kach poja wiała się krew… Po tylu złu dze- 
niach, kiedy doszu ki wała się obja wów ciąży… Teraz dowie działa się, że to wszystko było próż- 
nym tru dem. Miała ochotę krzy czeć, pła kać, wyła do wać całą tę fru stra cję.

Musiała przy snąć, bo wybu dziło ją puka nie do drzwi. Pod nio sła się i poczła pała w stronę
kory ta rza. Otwo rzyła. Kse nia weszła i otwo rzyła sze roko ramiona.

Nata lia mocno się do niej przy tu liła.
– Naj bar dziej boli, kiedy ktoś z pre me dy ta cją kła mie ci pro sto w oczy i udaje, że to nic

takiego.
– Wiem, kochana, prze cho dzi łam przez to. Mati okła my wał mnie we wszyst kim. A potem

oka zało się, że ma jakąś kobietę, z którą spo ty kał się od dłuż szego czasu, że poje chał robić
zdję cia, a ich nie zro bił, że pod pi sał kon trakt na wielką reklamę, a kon traktu ni gdy nie było.
Zapo ży czał się na wszystko.

– Tak mi przy kro.
– To już za mną – Kse nia spoj rzała Nata lii w oczy. – Chcę, żebyś wie działa, że to minie.

Wiem, że to banał, ale mijają te złe rze czy i dobre też. Spo koj nie, oddy chaj głę boko – dodała,
a Nata lia pró bo wała uspo koić swoje wybu cha jące emo cje.

– To takie nie spra wie dliwe, Kse niu. Prze cież zasłu ży łam na praw dziwą miłość i rodzinę.
– Wiem, że to trudne, ale teraz naj waż niej sze, że odkry łaś prawdę. Teraz możesz pod jąć

decy zje, które będą dla cie bie naj lep sze.
– Ale co mam teraz robić? Wszystko mi się zawa liło – ukryła twarz w dło niach.
– To prawda, że się zawa liło, jed nak masz też szansę na nowy począ tek. Z cza sem to, co

teraz wydaje ci się nie do znie sie nia, sta nie się mniej bole sne. Będziesz mogła odbu do wać
swoje życie na wła snych zasa dach.

Nata lia wciąż wal czyła ze łzami, ale zda wała sobie sprawę, że ma przy ja ciółkę, która ją
wspiera i rozu mie.

– Dzię kuję, Kse niu. Dzię kuję za to, że jesteś przy mnie w tej chwili. Tylko wiesz, co mnie
naj bar dziej boli? – prze rwała, żeby zaczerp nąć powie trza – że on pozwa lał mi wie rzyć, że
mogę zostać matką. Więc pró bo wa łam wszyst kiego. Leża łam z nogami w górze, żeby plem niki
dotarły do mojego jajeczka, cho dzi łam do jakiejś sza manki, uma wia łam się na wizyty u szep- 
tu chy na Pod la siu. Dałam obma cać moje ciało tylu ludziom, bo wie rzy łam, że będę w ciąży.
A on pod dał się wazek to mii.

– Nie powiem, że wiem, co czu jesz, bo nie wiem. Ale wiem, jak to jest być oszu kaną. Kiedy
myślisz, że kłam stwo jest prawdą. Chcesz w nie wie rzyć. Kiedy myślisz, że twój uko chany robi
reklamę, by zaro bić na wasze miesz ka nie, za które ostat nio ty pła cisz, a on zamiast tego baluje
z jakąś dupą i prze traca pie nią dze, które ty zaro bi łaś.



– To jest takie okrutne uczu cie, kiedy twoje zaufa nie zostaje zdep tane i oszu kane – dodała
Nata lia, wciąż z tru dem powstrzy mu jąc łzy.

– To prawda, Nata lia. Ale wiesz co? Możesz sobie z tym pora dzić. Ja też to prze szłam.
Wyda wało mi się, że moje serce jest kom plet nie roz bite i że ni gdy już nie uwie rzę w miłość.
Jed nak potem pozna łam ludzi, któ rzy naprawdę mnie wspie rali i kochali taką, jaka jestem.

– Mam takie wra że nie, że moje serce jest teraz po pro stu roz wa lone na kawałki – przy znała
się Nata lia, wycie ra jąc oczy.

– Wie rzę, że je poskła dasz. To nie będzie łatwe, ale z cza sem te kawałki zaczy nają się skle- 
jać w nowe, moc niej sze połą cze nie. Teraz czas na cie bie, na to, byś zaczęła się sku piać na
sobie i na swoim życiu.

Nata lia kiw nęła głową.
– Ale dla czego on mi to zro bił? – poło żyła głowę na swo ich dło niach.
– Nie ma sensu się nad tym zasta na wiać. Zro bił i już. Znam dobrego psy cho te ra peutę.

Sama do niego cho dzi łam. Powie dział mi ważną rzecz: „Nie można w kółko zada wać sobie
pyta nia, dla czego ktoś nas zra nił, wyrzą dził krzywdę czy zadał cios. Skrzyw dził i już. Jeśli wąż
cię ukąsi, to pró bu jesz zająć się tym uką szo nym miej scem. Wydo stać z niego jad. Nie pró bu- 
jesz zła pać węża za wszelką cenę i udo wod nić mu, że nie po trzeb nie cię uką sił, bo na to nie
zasłu ży łaś”.

– Jakie to mądre.
– I praw dziwe – Kse nia zła pała Nata lię za rękę. – Nie ma co pytać węża o powód uką sze nia.

Musisz opa trzyć swoje rany. Powin naś teraz tro chę odciąć się od tego wszyst kiego. Może
razem coś zor ga ni zu jemy, wyje dziemy gdzieś na chwilę. Tak na odre ago wa nie.

– To dobry pomysł – zgo dziła się Nata lia.
– Odda limy się od mia sta i wszyst kich tych pro ble mów. Poczu jesz, że masz prze strzeń

i czas, by zacząć się zasta na wiać nad tym, czego naprawdę chcesz.
Nata lia uśmiech nęła się deli kat nie, czu jąc, że nie jest sama w swoim bólu i że ma przy ja- 

ciółki, które są gotowe ją wes przeć w każ dym momen cie. To był począ tek nowego etapu w jej
życiu, a razem z dziew czy nami była gotowa sta wić czoła wyzwa niom, które przy nie sie przy- 
szłość.

Cza sami jedyne, co musisz zro bić, to odejść. Decy zje o odcho dze niu wcale nie są łatwe.
Nie kiedy jed nak trzeba odejść od ludzi, któ rzy spra wiają ci ból, żeby ura to wać sie bie.

***

Blanka weszła po scho dach do Eski. Tak jak lubiła bie gać, ćwi czyć, tak nie zno siła wcho dzić po
scho dach i kiedy tylko mogła, wjeż dżała windą. Sama nie wie działa, dla czego tym razem sko-
rzy stała ze scho dów. I spo tkała jego. Adama Nowaka. Scho dził na dół. To taka nie zręczna sytu- 
acja, kiedy na scho dach mijają się ludzie, któ rzy się sobie podo bają. W ogóle kiedy łączą cię
z kimś emo cje, wszystko wydaje ci się bar dziej nie zręczne.

– Dzień dobry! – uśmiech nął się Adam, mija jąc Blankę. Jego ramię otarło się o jej ramię.
– Cześć – Blanka pró bo wała być grzeczna, ale nie zręcz ność sytu acji spra wiła, że jej odpo- 

wiedź zabrzmiała dosyć dziw nie.



Adam spoj rzał na nią z uśmie chem i dodał:
– Wyglą dasz dzi siaj świeżo i wypo czę cie.
Blanka, pró bu jąc zna leźć wła ściwe słowa, pomy ślała, Ja pie przę, co za dziwny kom ple ment:

„świeżo i wypo czę cie?”. Pomy ślała o swo ich prze tłusz czo nych wło sach, które spry skała suchym
szam po nem, i o dwóch prysz czach na bro dzie, które musiała przy kryć grubą war stwą korek- 
tora.

– Cóż za kom ple ment, Ada mie?
– Czy coś nie tak?
Blanka uśmiech nęła się sze roko.
– Wszystko jak naj bar dziej w porządku.
– Ładną mamy pogodę – pró bo wał pod trzy mać kon wer sa cję Nowak, a Blanka spoj rzała

w okno. Po szy bach spły wały strugi desz czu.
– Jeśli ktoś lubi deszcz, to na pewno się z niego cie szy.
Adam podą żył za wzro kiem Blanki.
– Tak. Tak…
Sytu acja robiła się nie zręczna.
Oboje spoj rzeli na sie bie, a potem w dół na schody, pró bu jąc unik nąć kolej nej nie zręcz nej

wymiany zdań. Osta tecz nie roz ła do wali atmos ferę śmie chem.
– To do zoba cze nia – powie działa kobieta. – Za kilka minut wcho dzę na antenę.
– Do zoba cze nia.
Blanka wymi nęła męż czy znę, czu jąc woń jego per fum, do któ rych miała ogromną sła bość.

To spo tka nie na scho dach zapo cząt ko wało lawinę innych spo tkań.
Adam Nowak jakimś dziw nym tra fem znaj do wał się tam, gdzie Blanka. Blanka była

w kuchni i on tam był. Ona nagry wała audio bo oka w stu dio na pierw szym pię trze i on w tym
samym cza sie miał jakieś spo tka nie w sali naprze ciwko stu dia nagra nio wego. Kiedy Blanka
prze by wała w kuchni, on aku rat też miał ochotę na kawę.

Pew nego czwart ko wego popo łu dnia Blanka wpa dła na niego przy eks pre sie do kawy
w kawiarni obok swo jego biura.

– Cześć, Ada mie! – uśmiech nęła się do niego. – Co za nie spo dzianka, kto by pomy ślał.
Adam, deli kat nie się rumie niąc, zaczął głu pio się tłu ma czyć:
– O, witaj, Blanka. No, wiesz, cza sami trzeba wypić kawę, a tu jest naprawdę dobra, więc

pomy śla łem, że… że może bym sobie zro bił prze rwę.
– I aku rat twoja prze rwa wypada wtedy co moja? Znasz prze cież mój gra fik, wiesz, kiedy

mam wej ścia na antenę, i tak przy pad kowo poja wiasz się o tej samej porze w miej scach,
w któ rych możesz mnie zastać. Jakby tro chę cre epy? – zapy tała z roz ba wie niem, obser wu jąc
rumie nią cego się Adama.

Adam pró bo wał zna leźć odpo wiedź, ale wyda wało się, że każde słowo, które miał na myśli,
było jesz cze bar dziej nie zręczne niż poprzed nie. W końcu wydu sił:

– No wiesz, to czy sty przy pa dek. Zda rza się, że mam prze rwę w tym samym cza sie.



Blanka, z tru dem powstrzy mu jąc śmiech, ski nęła głową.
– Jasne, przy pa dek. Prze cież to tylko kawa.
– Dokład nie – Adam się gnął po fili żankę, sta ra jąc się zacho wać pozory opa no wa nia.
Dla czego tak jest, że kiedy jeste śmy w kimś zauro czeni, to bar dziej się go wsty dzimy? – zasta na- 

wiała się kobieta. – Że kiedy na kimś nam zależy, ana li zu jemy każde wypo wie dziane słowo, żeby
nie wypaść na głupka? To takie irra cjo nalne, prawda? Ale to chyba natu ralne, że zako chani jeste śmy
bar dziej podatni na stres i oba wiamy się, że możemy zro bić coś głu piego albo źle zro zu mieć i odczy -
tać to, co chce nam prze ka zać obiekt naszych wes tchnień. Emo cje potra fią nas zdez o rien to wać i spra -
wić, że zacho wu jemy się zupeł nie ina czej niż zwy kle. Ale może to też jest część tego, co spra wia, że
zako chi wa nie się jest takie eks cy tu jące.

Blanka uśmiech nęła się do sie bie i odczy tała wia do mość od Kse nii.

W Esce leciała ta pio senka wło ska, która mi się podo bała. Jaki jest jej tytuł?

Ita lo di sco.

Love this song.

To szmira – odpo wie działa Blanka z dużą ilo ścią emo ti ko nek.

Ale wpada w ucho.

Co nie zmie nia faktu, że to szmira.

Ale świet nie się przy niej tań czy.

***

Blanka weszła na czwarte pię tro. Torebkę wło żyła do szafki. Nalała do szklanki wody i popę- 
dziła do stu dio. Spoj rzała na zega rek, za dzie sięć minut miała wej ście na antenę, a potem
wcho dził Damian z new sami.

Usia dła na krze śle, kiedy do stu dio ze słu chaw kami na gło wie wszedł Damian.
– Hej, piękna.
– Cześć, Damian – Blanka uśmiech nęła się sze roko. Chło pak był mło dym dzien ni ka rzem,

sza le nie zdol nym, który na pewno zaj dzie daleko.
– Zasta na wia łaś się kie dyś, dla czego ludzie prze łą czają newsy? – zapy tał i klap nął na krze- 

śle, po czym okrę cił się wokół wła snej osi.
– Bo są nie cie kawe? – to było reto ryczne pyta nie, Blanka się roze śmiała.
– A ja się tak sta ram. Przy go to wuję się, a ludzie to po pro stu prze łą czają – zaśmiał się. Miał

ogromny dystans do sie bie.
– Bo ludzie się nie znają. Ale wiesz co, gdyby cię poznali, to poko cha liby tak jak ja –

 uśmiech nęła się do niego sze roko.
Spoj rzeli na zega rek.
– To jedziemy… – powie działa Blanka.
Damian wszedł na antenę. Jego głos jak zwy kle ema no wał spo ko jem.
– Dzień dobry, z tej strony Damian Miło szew ski, przed sta wię pań stwu dzi siej sze wia do mo- 

ści. Zaczy namy od infor ma cji z kraju i oczy wi ście pogody. Bo jak wiemy, sprzy ja jąca aura jest



dla nas ważna.
Blanka dołą czyła do niego na ante nie.
– Tutaj Blanka Woj dan z pro gnozą pogody na dziś i pogodą ducha oczy wi ście też.
– W regio nie zachod nio po mor skim spo dzie wane są opady desz czu i lek kie ochło dze nie.

Wie czo rem możemy spo dzie wać się niż szych tem pe ra tur.
– Tak, na zacho dzie możemy spo dzie wać się lek kiego ochło dze nia, ale nie mar tw cie się, na

wscho dzie będzie nieco cie plej. Zapra szamy wszyst kich do cen tral nej i wschod niej Pol ski.
Prze czy tali pogodę, a potem Damian kon ty nu ował:
– Woje woda mazo wiecki ogło sił stan epi de mii w regio nie. Z pó łek skle po wych znika

zatrute mięso z indyka. W kul tu rze – dzi siaj wie czo rem na naszej ante nie spe cjalny odci nek
pro gramu Spo tka nie z gwiazdą. Nasza ulu biona pro wa dząca Blanka Woj dan gościć będzie zna- 
nego tan ce rza Roberta który przy go to wuje dla pań stwa nowy show taneczny. Teatr Dobrawa
wzno wił przed sta wie nia. A teraz cie ka wostka dnia: Wie cie, co łączy krzywą wieżę w Pizie
z Pol ską? Otóż oka zuje się, że krzywa wieża w Pizie jest bar dziej pro sta niż poli tyka, ale to nie
koniec! Dla miło śni ków mate ma tyki mamy małe wyzwa nie. Jeśli zrzu ci cie kawa łek gor gon zoli
i kawa łek par me zanu z wieży w Piz dzie, który spad nie pierw szy?

Blanka spoj rzała na Damiana oszo ło miona. Młody męż czy zna zacho wał zimną krew.
– To jak z tym serem spa da ją cym z wieży w Pizie?
– Damian, chyba prze sa dzi łeś z tym żar tem – Blanka zaczęła się śmiać, pró bu jąc ura to wać

wpadkę chło paka.
– To prawda, czas wró cić do poważ niej szych wia do mo ści. To teraz infor ma cje zza gra nicy.
Kiedy skoń czyli, zdjęli słu chawki i par sk nęli śmie chem.
– W piź dzie?
– Głod nemu chleb na myśli.
Zaśmiali się.
– Myślisz, że ktoś usły szał prze ję zy cze nie?
– Daj spo kój, nawet jeśli, to słu cha cze będą mieli fun.
– Coś im się od życia też należy.
Blanka się uśmiech nęła.
– Ale wra ca jąc do Włoch, wiesz, że lubię wło ską kuch nię…
– Znam świetną knajpkę na Moko to wie.
– Ty mnie tam zabie rasz, a ja płacę.
Damian odpo wie dział jej w języku wło skim z uśmie chem:
– Sono sicuro che ci diver ti remo molto. Ogni giorno può essere una nuova avven tura.
– Co to zna czy?
– Jestem pewien, że będziemy się świet nie bawić. Każdy dzień może być nową przy godą.
– Bo pomy ślę, że mnie pod ry wasz.
– Jesteś dla mnie za stara.
– A ty zbyt szczery.
Znowu się śmiali.



Rozdział 13

Są takie chwile, kiedy naj lep szym wyj ściem jest ucieczka. Dziew czyny posta no wiły wyje chać
na wieś, gdzie psy dupami szcze kają, a wrony zawra cają. Blanka kie ro wała. Obok niej sie- 
działa Kse nia. A na tyl nym sie dze niu roz ło żyła się Nata lia ze swoim cze ko la do wym labra do- 
rem, który wabił się nie ina czej jak Choco.

– Dżi zas… To jedyne, co mi po nim zostało.
– Co? – zapy tała Blanka, przy ci sza jąc muzykę.
– Pies.
– Aaaa…
– Jedyne… – jęk nęła Nata lia, głasz cząc psa.
– Nati, nie jęcz i nie uża laj się nad sobą – powie działa Blanka.
Kobiety doje chały do nie wiel kiej wio ski, która wyda wała się zapo mnia nym zakąt kiem.

Cho ciaż przy szedł wie czór, wokół pano wała abso lutna cisza. Przy drożne latar nie rzu cały nie- 
wiel kie smugi świa tła na nie utwar dzony trakt, a gwiazdy roz świe tlały nocne niebo. Pach niało
maciejką.

– To jest jakieś… Nowhere – powie działa Kse nia, spo glą da jąc na oko licę.
– Dokład nie! – przy tak nęła Blanka. – Może to będzie nasza krótka ucieczka przed mia stem

i pro ble mami.
– Czyli taka tera pia wiej ska? – zapy tała Kse nia z uśmie chem.
– Tera pia ciszą, szu mem wia tru i odgło sami zwie rząt – dodała Blanka.
Nata lia wyszła z samo chodu z Choco na smy czy. Pies wyczuł obec ność innych zwie rząt

i zaczął wesoło machać ogo nem.
– Czy Nowhere jest bez pieczne? – zapy tała Nata lia, trzy ma jąc smycz w jed nej ręce, a tele fon

w dru giej.
– Pew nie nawet nie ma zasięgu – odpo wie działa Kse nia. – Ale przy naj mniej będziemy

miały czas dla sie bie i naszych myśli.
Wyna jęły malutki domek na skraju wsi, w oto cze niu pól i łąk. Pierw szego wie czoru zja dły

kanapki z podróży, gdyż wiej ski skle pik był już zamknięty. Popiły wodą i posta no wiły, że pójdą
spać.

– Mia ły śmy zjeść dobrą kola cję – powie działa Kse nia, która pochła niała suchą kanapkę
i popi jała wodą ze studni.

– Te wiej skie sery, kieł ba chę od pana Sta sia – dodała Nata lia.
– A pod ja damy stare kanapki, popi ja jąc wodą ze studni.
– Przy naj mniej woda sma kuje cał kiem, cał kiem.
Poło żyły się do łóżek wcze śniej. Blanka odpły nęła w błogi sen szybko, nato miast Kse nia

usły szała cichutki płacz Nata lii.
– Nati, wszystko okej?



– Mhm… – jęk nęła tamta.
– Kocha nie, prze cież wiem, że nie jest. Pod noś się z łóżka i chodź na taras.
– Komary nas zeżrą – odpo wie działa szep tem Nata lia.
– Lepiej komary niż smu teczki.
Wyszły na taras. Niebo było usłane gwiaz dami.
Odle głe świa tła wio ski rzu cały deli katne odbla ski na hory zon cie. Na roz le głych polach

widać było nieco nie re gu larne plamy ciem no ści, ozna cza jące obszary pól, któ rych jesz cze nie
roz ja śnił blask księ życa. W powie trzu uno sił się zapach siana i ziemi po desz czu, nada jąc cało- 
ści przy jemny, wiej ski aro mat.

Wśród ciszy sły chać było odgłosy natury – cyka nie świersz czy, sze lest liści poru sza nych
przez lekką bryzę, a także od czasu do czasu odgłos żab, które zamiesz ki wały pobli ski staw.
Niebo nad wsią zda wało się usłane tysią cami gwiazd, które iskrzyły się na gra na to wym tle.

– To nie sa mo wite, prawda? Jak wiele piękna można zna leźć w pro sto cie i spo koju wsi.
– Nie wiele trzeba – odpo wie działa Nata lia.
– A cza sem tak wiele potrzeba – dokoń czyła Kse nia. – Pie przę jak jakiś potłu czony filo zof,

ale tak bywa.
– I tak szybko zmie nia się nasze życie. Cza sami w jed nej chwili nasz świat wywraca się do

góry nogami.
– Nati, wiem, że to, co powiem, może być dla cie bie bole sne – Kse nia dotknęła ręki przy ja- 

ciółki – ale wie dzia łaś, że Artur cię zdra dza.
– Tak, wie dzia łam. Tylko dla mnie to jakoś było do przy ję cia.
– Wiesz, że to nie jest nor malne.
– Kse nia… Wszy scy sie bie w pewien spo sób zdra dzamy. Rodzice dzieci, kiedy je okła mują.

Dzieci rodzi ców. Mał żon ko wie, kochan ko wie. Wszy scy…
– Dla tego twier dzisz, że mamy to akcep to wać?
– Nie… Ale ja przy wy kłam. Każ demu z nas zależy na czymś innym. Ze względu na moje

popie przone dzie ciń stwo, brak sta bi li za cji, alko ho lizm ojca zale żało mi na sta bi li za cji i stwo- 
rze niu rodziny, więc przy my ka łam oko na wiele spraw.

– Krzyw dząc sie bie, Nati. Można być szczę śliwą bez przy my ka nia oka. Nie oce niam cię, bo
byłam taka sama.

– Wiesz, Kse nia – Nata lia pod ku liła nogi. – My, kobiety, naprawdę jeste śmy do sie bie
podobne.

– Tak. Wyba czamy, łudzimy się. Ocze ku jemy, że on się zmieni.
– O, w tym ocze ki wa niu na zmiany jeste śmy naj lep sze. Naj gor sze, że nie zda jemy sobie

sprawy, że nie zmie nimy nikogo, jeśli on nie będzie chciał się zmie nić.
– Masz rację. I to wyba cza nie. Można komuś wyba czyć raz, a nawet dwa. Ale wypada

powie dzieć: „spier da laj”, gdy on myśli, że będziesz wyba czać w nie skoń czo ność. A ja nie
mówi łam mu tego.

– W sumie histo ria, jakich wiele. Bez dram, detek ty wów, afer. Ja wie dzia łam. On wie dział,
że ja wiem, ale zapew niał mi dom, sta bi li za cję, kasę i mamił, że będziemy mieli dziecko.



***

– Nie uwie rzysz, ale gów niana sprawa – powie działa Nata lia do Kseni, wcho dząc z tarasu do
domu następ nego ranka.

– Co się stało?
– Coś strasz nie wali na podwórku – Nati wska zała dło nią ogró dek. Fak tycz nie, Kse nia też to

poczuła. Do jej nosa dotarł nie zno śny, mdławy zapach.
– Wiesz, rol nicy cza sem na pole wywożą gno jówkę? – do roz mowy wtrą ciła się Blanka.
– Ale jakby z naszego podwórka ten smród dobie gał – upie rała się Nati.
– Dżi zas, smród się roz nosi – powie działa Kse nia. – Jego źró dło nie musi być na naszym

podwórku.
– Ale żeby aż tak gów nem dawało? – Blanka się zaśmiała, zaty ka jąc nos.
– Może to dla tego – zaśmiała się Nata lia – że wszyst kie sie dzimy w gów nie po uszy.
Wybuch nęły śmie chem.
– Mnie zro bił w chuja mój przy szły nie do szły mąż – powie działa Nata lia.
– Mój chło pak, który nie jest chło pakiem, ale który wiele by chciał. – Blanka wstała

i zaczęła prze cho dzić się po pokoju.
– A nie stety nie może – dorzu ciła Kse nia, wciąż zaty ka jąc nos.
– Wła śnie że może. Odgrywa przy cza jo nego tygrysa.
– Ja wciąż wie rzę, że drze mie w nim smok – pocie szyła Nata lia przy ja ciółkę
– Ale do rze czy. Tygrys wyli niały, ukryty smok wciąż mnie obwą chuje.
Na te słowa Choco zamer dał ogo nem.
– Za to facet, z któ rym się spo ty kam… – zaczęła Kse nia.
– Gwiaz dor – rzu ciła Nati, pusz cza jąc oko.
– Tak. Gwiaz dor, któ rego wszy scy kochają i wszy scy na niego lecą, i który robi naj lep szy

pro gram na świe cie.
– Ale co jest z nim nie tak? – dopy ty wała Nati. – Sądzi łam, że masz z nim hot line.
– Mam z nim line i mam z nim nie ziem ski seks i nawet się emo cjo nal nie od niego uza leż ni- 

łam, ale ten facet jest nie dla mnie.
– Hmmm… – No tak cza sami bywa, że ktoś, kto jest super, może nie być dla cie bie prze zna- 

czony, a dla innego kto sia – odpo wie działa Nata lia.
– On jest dzba nem – rzu ciła Blanka. – Musisz, Nati, zro zu mieć, że po świe cie stą pają takie

dzbany, o jakich nam się nie śniło. Ściem nia cze, krę ta cze.
– Albo też tacy, przed któ rymi kro czy ich roz dmu chane ego.
W tym cza sie poczuły silny podmuch wia tru, który otwo rzył okno.
– O matko, to straszne – Nata lia zakrę ciła nosem, pró bu jąc wziąć głę boki oddech.
– Coś jest na rze czy, nie wydaje wam się? – zapy tała Kse nia. – Zapach kupy zawład nął nie

tylko całym podwór kiem, lecz także naszym domem.
– To wygląda na… – zaczęła Blanka.
– …to wygląda na… – dołą czyła Nata lia.



– …to wygląda na to, że coś jest bar dzo źle – dokoń czyły zda nie razem, a potem spoj rzały
na sie bie i zaczęły się śmiać.

– Okej, ale co to może być? – Kse nia rozej rzała się dookoła, pró bu jąc zlo ka li zo wać źró dło
smrodu.

– Pach nie jak… no, jakby szambo – mruk nęła Blanka.
– Chyba żar tu jesz? – Kse nia unio sła brwi.
– A niech mnie. Musimy wyjść z domku i zlo ka li zo wać źró dło smrodu… – powie działa

Nata lia.
Kobiety wyszły z domu, obe szły podwórko i rozej rzały się dookoła.
– Patrz cie! Tam jest szambo – wska zała pagó rek, na któ rego szczy cie znaj do wało się małe,

przy kryte trawą i zie mią wzgó rze, po któ rym wypły wały nie czy sto ści.
– Oooo… Prze lało się – roz ło żyła ręce Nati.
Kobiety były wyraź nie zde gu sto wane, ale jed no cze śnie nie mogły powstrzy mać śmie chu.

Stały na podwórku, spo glą da jąc na to nie szczę sne wzgó rze z szam bem.
– To jeste śmy w gów nia nym poło że niu – zaśmiała się Kse nia.
– No tak, dosłow nie i w prze no śni – dodała Blanka, a Nata lia nie mogła prze stać się śmiać.
Pró bo wały zadzwo nić do wła ści ciela domku, jed nak nikt nie odbie rał tele fonu. Posta no- 

wiły więc, że naj le piej będzie udać się do wsi i zapy tać miej sco wych o kon takt do pana szam- 
bia rza, który mógłby pomóc w tej sytu acji.

Wsia dły do samo chodu i ruszyły w kie runku wsi. Gdzieś na obrze żach zna la zły skle pik spo- 
żyw czy.

– Dzień dobry! Czy wie cie, gdzie możemy zna leźć pana szam bia rza? – zapy tała Blanka,
uśmie cha jąc się do star szej pani za ladą.

– Pan Leszek jest naszym wyba wi cie lem – zaczęła zachwy cać się kobieta.
– Chcemy, by był i naszym – powie działa Blanka.
– Ma we wsi wiele wiel bi cie lek – star sza kobieta puściła oko.
– I my chcemy dołą czyć do tego grona – Nati się uśmiech nęła
– Jest przy stojny i ma wszyst kie zęby.
– Tak, sprawa uzę bie nia jest bar dzo ważna u męż czyzn – zauwa żyła Kse nia.
– Przy jeż dża tu cza sami, ale teraz go nie widzia łam od paru dni. Mam jego numer, pocze- 

kaj cie chwilę – odpo wie działa kobieta i zaczęła prze szu ki wać notatki. Po krót kiej chwili zna la- 
zła numer tele fonu Leszka. Kobiety podzię ko wały jej i wyszły ze skle piku.

– No to dzwo nimy – powie działa Kse nia i wybrała numer.
– Cześć, tu Leszek – usły szała, gdy zadzwo niła. – Co mogę dla cie bie zro bić? – odpo wie dział

cie pły głos po dru giej stro nie.
– Myślę, że możesz dla mnie dużo zro bić. Mamy pewien pro blem z szam bem na naszym

wyna ję tym podwórku. Czy możesz przy je chać i mi pomóc? – zapy tała Kse nia swoim zalot nym
gło sem.

– Nie dziś, zło ciutka, bo mam pouma wia nych klien tów.
– Panie Leszku, ja wszystko rozu miem, ale gówno już nam wypływa na podwórko.
– Jak tak się sprawy mają, to przy jadę – roze śmiał się.



– Wyślę panu adres.
Kse nia się roz łą czyła, a Blanka cze kała, aż coś powie.
– Szam biarz przy je dzie.
– Dżi zas, jak dobrze – odpo wie działa Nata lia.
– No to teraz cze kamy na super bo ha tera – zaśmiała się Nata lia. – Ale powiem ci, Kse nia, że

masz to we krwi.
– Co? – zapy tała Kse nia, otwie ra jąc drzwi do samo chodu.
– Bajer. Na żywo lepiej ci to wycho dzi niż przez Tin dera.
– Może powin nam umó wić się z panem od szamba?
– Sprzą tałby po tobie całe gówno.
Zaśmiały się i wsia dły do samo chodu.

***

Bab skie wyjazdy cha rak te ry zują się dużą ilo ścią chip sów, cze ko la dek i wina.
– Czego oni dodają do tych cze ko la dek, że same się pochła niają? – zapy tała Kse nia.
– Zapewne cze goś uza leż nia ją cego – powie działa Blanka, się ga jąc po kolejną. – Jakie to

dobre – jęk nęła.
– Przy was nie dbam o dietę – Nata lia też nie mogła oprzeć się słod ko ściom.
– Nie ma Artka, nie ma diety – rzu ciła Blanka.
– Jesteś wredna.
– Prze pra szam, prze pra szam – Blanka wciąż się śmiała. – Ale serio, takie chwile jak ta są

wyjąt kowe, zasłu gują na luz i tro chę roz piesz cza nia się.
– Masz abso lutną rację. A wiesz, co jesz cze jest genialne? – Kse nia pod nio sła swój kie li szek

wina.
– Co?
– To, że nie musimy się mar twić o ter miny, spo tka nia ani obo wiązki. Możemy się po pro stu

zre lak so wać.
– To prawda. A co powie cie na jakiś film? – zasu ge ro wała Nata lia.
– Malena – odpo wie działy razem Kse nia i Blanka. Kobiety kochały ten kla syk.
Chwilę potem dziew czyny włą czyły film z zachwy ca jącą Monicą Bel lucci. Kochały tę opo- 

wieść o tym, że miłość może zakwit nąć nawet w naj trud niej szych chwi lach życia.
– Jaka ona jest piękna, zmy słowa i taka sek sowna – powie działa Nata lia i się gnęła po cze ko- 

ladkę.
– Hmmm… – Kse nia pocią gnęła łyk czer wo nego wina – Obiekt pożą da nia i uwiel bie nia dla

męż czyzn, a to budziło chorą zazdrość i nie chęć wśród kobiet. To poka zuje, jak ocena innych
poprzez pry zmat wyglądu może wpły wać na rela cje mię dzy ludźmi.

Blanka, kiwa jąc głową, dodała:
– To też poka zuje, że nie za leż nie od tego, jak jeste śmy piękni czy pożą dani, to nasza siła

wewnętrzna i cha rak ter defi niują naszą praw dziwą war tość.
– A mnie się wydaje, że ona przez swoją urodę cier piała – kon ty nu owała Nati.



– To prawda, Nati. Uroda może być prze kleń stwem tak samo, jak bło go sła wień stwem –
 zauwa żyła Kse nia. – Malena była zaklęta w pięk nie, co budziło pożą da nie, ale także przy no- 
siło cier pie nie i samot ność.

– Ale to też film o kobie co ści. I o tym, do jakiego stop nia jeste śmy podatni na opi nie
innych. I jak bar dzo ludzie łakną plo tek.

Film koń czył się sło wami:
„Peda ło wa łem tak szybko, jak mogłem. Jak bym ucie kał przed tęsk notą, nie win no ścią,

przed nią. Czas mijał, a ja kocha łem wiele kobiet. Gdy pytały, czy je zapa mię tam, pota ki wa- 
łem. Ale ni gdy nie zapo mnia łem jedy nie o tej, o którą nikt nie pytał – o Male nie”.

Póź nym wie czo rem tra dy cji stało się zadość i przy ja ciółki zaczęły tań czyć. Każdy bab ski
wyjazd musiał być okra szony tanecz nym show.

– Puścimy Ita lo di sco – zaczęła mówić pod eks cy to wana Kse nia.
– Nie eeee… – jęk nęła Blanka.
– Ty, to jest fajne – zaśmiała się Nati.
– A potem obie cuję, puścimy jakąś melan cho lijną szmirę.

***

W sobotni pora nek, kiedy słońce już deli kat nie wscho dziło, przy ja ciółki wybrały się do pani
Aliny, która wyra biała swój ser. Chciały od niej kupić też chleb i mleko. Star sza kobieta zapro- 
po no wała im samo dzielne doje nie krowy.

– Nie jestem pewna – powie działa Nata lia, patrząc z lek kim obrzy dze niem na krowę, która
prze żu wała trawę.

– Damy radę – Blanka trzy mała w ręku wia dro i była pełna opty mi zmu.
– Chodź cie, chodź cie – gestem ręki przy wo łała je Alina, która szła już w stronę łacia tego

zwie rzaka.
– Byle tylko nie wdep nąć w kupę – Kse nia zaczęła się roz glą dać.
– Coś ostat nio gów niane sprawy nas prze śla dują – ode zwała się Blanka, która ostroż nie stą- 

pała, roz glą da jąc się dookoła.
– Nie wiem, czy to dobry pomysł. Co jeśli krowa nas kop nie? – powie działa z lek kim prze- 

stra chem w gło sie.
Pani Alina się uśmiech nęła.
– Spo koj nie, dziew czyny. Krowy to łagodne zwie rzęta, dopóki ich nie spro wo ku jemy. Po

pro stu pod cho dzimy do niej spo koj nie, nie wyko nu jąc gwał tow nych ruchów. Prze ko na cie się,
że to nie takie straszne. Trzeba zapew nić krówce dobrą atmos ferę. Tro chę poma so wać jej
wymiona, żeby się roz luź niła, i mleko samo pój dzie. Aby nie wystra szyć zwie rzę cia, należy
podejść do niego z boku – instru owała Alina. Dzięki temu będziemy mieć rów nież dobry
dostęp do strzy ków, z któ rych poleci mleko.

Blanka pode szła od boku. Kse nia posta wiła obok wia derko. Wymiona były duże, a uci ska- 
nie ich wyma gało pew nej siły i pre cy zji. Krowa prze su nęła się w prawo, a Kse nia musiała
dosto so wać swoje ruchy, aby na dal utrzy mać kon takt. Jej ręce zaczęły się lekko męczyć, a wia- 
dro wypeł niało się mle kiem znacz nie wol niej, niż się spo dzie wała.



– Pocze kaj, nie spiesz się. To wymaga tro chę wprawy – usły szała cier pliwe słowa pani
Aliny.

Kse nia ode tchnęła głę boko i spró bo wała bar dziej skon cen tro wać się na ruchach. Zaczęła
wyczu wać rytm doje nia, deli kat nie maso wała wymiona i uci skała je w odpo wiedni spo sób.
Mleko wypeł niało wia dro szyb ciej, a ona sama nabrała pew no ści sie bie.

Po kil ku na stu minu tach wia dro było napeł nione w poło wie.
Jej ręce pra co wały równo, a krowa pozo sta wała spo kojna i wyda wała się przy zwy cza jona

do tego rytu ału.
Gdy skoń czyły doje nie, jedna z gęsi nagle wydała dziwny dźwięk, ni to pisk, ni to gęga nie.

Pani Alina szybko zare ago wała, odga nia jąc ją od Nata lii, która zdą żyła odczuć ostry dziób na
swoim tyłku.

– Uwa żaj cie na te gęsi, dziew czyny. One potra fią być naprawdę uparte i zło śliwe – ostrze- 
gła.

– Ta gęś mnie w tyłek udzio bała! – Nata lia z lek kim obu rze niem zaczęła maso wać swój
prawy pośla dek.

To wywo łało salwę śmie chu.
– Zda rza się. Gęsi bywają nie prze wi dy walne.
– Podob nie jak faceci.
– Co do face tów i zwie rząt – wtrą ciła pani Alina. – To im bar dziej krowa ryczy, tym mniej

mleka daje.
– Chodźmy już – powie działa Nata lia. Wciąż wga piała się w opraw czy nię, która nic sobie

nie robiła z tego, że pani Alina prze ga nia ją szmatą.
– Kse nia, to nie jest przy pa dek, że ona mnie ugry zła. Ona wciąż się na mnie gapi – szep- 

nęła Nati do swo jej przy ja ciółki. – Ta gęś wyraź nie ma coś do mnie.
Kse nia, która śle dziła sytu ację z uśmie chem na twa rzy, kiw nęła głową.
– Wydaje mi się, że jesteś jej celem – powie działa. I w tym samym momen cie gęś zagę gała

i zbli żyła się w ich stronę, uno sząc do góry skrzy dła. – Chyba jej się podo basz.
Nata lia wes tchnęła z lek kim obu rze niem.
– Możesz być pewna, że nie jestem zain te re so wana roman tycz nymi związ kami z żad nym

pta kiem.
– Są takie ptaki… – Blanka wtrą ciła się do roz mowy.
– I są gęsi, z któ rymi nie chcę mieć do czy nie nia.
– Są też orły i sokoły – zaczęła śmiać się pani Alina.
– Ponoć coraz rza dziej spo ty kane.
Pani Alina, widząc, że dziew czyny dobrze się bawią, przy łą czyła się do ich roz mowy.
– Gęsi są tery to rialne. Ta, wydaje się, że ma do cie bie sła bość. Trzeba będzie zna leźć spo- 

sób, żeby ście mogły się polu bić.
Nata lia spoj rzała na gęś, która teraz obser wo wała ją z cie ka wo ścią.
– To będzie wyzwa nie – powie działa z uśmie chem. – Mam nadzieję, że nie spę dzi nocy na

gęga niu pod moim oknem.
– Nati, lep szy rydz niż nic.



Kobiety śmiały się w naj lep sze.
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Randka druga Kseni 
Typ: kuli narny znawcaaa

Z Tin de rem jest tak, że albo się go nie na wi dzi, albo się w nim zatraca. Kse nia nie stety tra- 
fiła do tej dru giej grupy i mimo odgra ża nia się, że już z tym koń czy, przy cho dził taki czas, że
pal cem swipe o̓wała po ekra nie. Wyjeż dża jąc na wieś, spo dzie wała się mniej szego wyboru
wśród męż czyzn, ale nie tego, że nagle por tal rand kowy sta nie się zamien ni kiem pro gramu
Rol nik szuka żony. I to takiej posłusz nej, co będzie goto wała obiad i rodziła dzieci. Opisy
panów, któ rzy znaj do wali się w pro mie niu kil ku na stu kilo me trów, tro chę ją znie sma czały.

– Obrzy dliwe – sko men to wała Nati po kolej nym tan det nym tek ście o sek sie na sia nie. Spo- 
glą dała przez ramię Kseni na wymu ska nego męż czy znę natar tego olej kiem i prze żu wa ją cego
źdźbło trawy.

– Masz rację, to odro binę nie smaczne.
– Odro binę?
– Dla czego faceci tak czę sto spro wa dzają wszystko do seksu, rżnię cia, ewen tu al nie do

robie nia loda? – zamy śliła się Blanka.



– Bo są napa leni – odparła Kse nia krótko. – Oni potrze bują zna leźć ujście dla swo ich snu- 
tych w gło wie fan ta zji. Chcą je zre ali zo wać i obni żyć sobie ciśnie nie. Mają gdzieś, co na to
kobieta. Czy się zako cha? Czy ją to zrani? Czy będzie kolejny raz, czy jed no ra zowe tournée? To
nie ważne! Dla męż czyzn liczy się ta chwila przy jem no ści, i tyle.

– Cie kawe, jaki jest w łóżku mój wydawca… – zamy śliła się Blanka.
– No takiego wsty dzio cha musia ła byś sama dosia dać – zaczęła śmiać się Kse nia.
– Dosłow nie wcho dzi ła byś na jego antenę – nie mogła powstrzy mać śmie chu Nati.
– Dziew czyny, naprawdę. Tro chę przy zwo ito ści… – Blanka nie była pru de ryjna, ale jakoś

czuła się w obo wiązku bro nić swo jego Nowaka.
– Założę się, że to taka cicha woda, która ma pod łóż kiem skó rzany strój i pejcz.
– Mhmm – mruk nęła Blanka. – Brzmi cał kiem cie ka wie.
– Mam!!! Dziew czyny, to musi być on. Patrz cie tylko! – wrza snęła Kse nia, która wciąż prze- 

glą dała Tin dera.
Dziew czyny zer k nęły Kseni przez ramię. Trzeba przy znać, że facet na ekra nie tele fonu

wyglą dał sen sow nie. Rudy, z brodą, typ drwala, wysoki, na każ dym zdję ciu bez tro sko
uśmiech nięty. Miał na pro filu dużo zdjęć znad morza i imprez bran żo wych, a w opi sie, że jest
kon fe ran sje rem.

– Pew nie w wiej skich remi zach odwala tę kon fe ran sjerkę – powie działa Blanka.
– Nie bądź okrutna.
– Ale ja tylko stwier dzam fakt, a nie wyka zuję się okru cień stwem. Pokaż – wyrwała Kseni

tele fon. – Powiem ci, że do rze czy. Polub i…
– Jest match – Kse nia uśmiech nęła się sze roko.
Po chwili na jej ekra nie poja wiła się wia do mość.

Kse niu uuu!!!!

Kse nia poka zała wia do mość dziew czy nom. Nata lia wytrzesz czyła oczy.
– Brzmi jak woła nie o pomoc.
– Albo nawo ły wa nie Kseni do bydła, które ma w sto dole – zaśmiała się Blanka.
– Założę się, że to psy chol o słod kim uspo so bie niu – skwi to wała Nata lia, wkła da jąc do ust

kawa łek bułki maśla nej.
– Fakt – stwier dziła Kse nia. – Tra fiam na psy choli i gejów.
– Geje nie są tacy źli, dopóki się w nich nie zako chasz.

Kse niu uuu, cześć – napi sał Kamil.

– On ma jakiś pro blem z woła czem – sko men to wała Blanka.
– I lubi samo gło skę „u”. Bar dzo lubi – zaśmiała się Kse nia.
– Dawaj – Blanka wyjęła tele fon i odpi sała.

Kami lu uuu, co u Cie bie? Jak żyjesz, Kami lu uuuu?

Wysłała.
– Blanka! – wrza snęła Kse nia. – Teraz nie odpi sze.



– To jego strata.
Spoj rzały na wia do mość wysłaną Kami lowi i zaczęły się śmiać.

Kse niu uuu, może coś teges razem? – odpi sał.

Coś teges? – zapy tała Blanka.

Prze pra szam, nie wyra zi łem się jasno. Jakiś spa cer?

Sama nie wiem.

Kse niu uuuuu.

Prze pra szam, ale dla czego piszesz do mnie „Kse niu uuu”?

A nie masz tak na imię?

– Dobry jest – Blanka leżała na sofie i śmiała się wnie bo głosy. – Kse niu uuuu, to prze cież
twoje imię.

– Spo tkaj się z rol ni kiem, na spa cer – powie działa Nata lia. – Może być przy jem nie.
– Albo powiedz, żeby się nie odzy wał, a bzyk nął cię na sia nie – dodała Blanka. – Cza isz, jak- 

byś miała z nim seks i by docho dził, i krzyk nąłby twoje imię: Kse niu uuuuuu…
– Jesteś okropna – powie działa Kse nia i par sk nęła śmie chem.
A co tam, raz kozie śmierć, pomy ślała i odpi sała.

Możemy coś teges ;) To zna czy pójść na spa cer.

Dwie godziny póź niej Kse nia szy ko wała się do spo tka nia z Kami lem. Miała do wyboru kalo- 
sze lub szpilki. Blanka nama wiała ją na kalo sze, ale ona chciała wyglą dać sek sow nie i kobieco,
dla tego wybrała czarne szpilki, które prze zor nie zabrała ze sobą na wieś.

– Poża łu jesz tego wyboru – powie działa Blanka, która obja dała się chip sami.
– A ty tego, że poże rasz chipsy w ilo ściach hur to wych i pój dzie ci w boczki. Dziew czyny,

spa dam. Będziemy w kon tak cie.
Kse nia cze kała na Kamila przed knajpą, nieco spięta i pod eks cy to wana. W końcu poja wił

się rol nik w koszuli z krót kim ręka wem rodem z wysp Bahama albo Bora-Bora i old scho olo- 
wych sze ro kich jean sach. Na nogach miał kalo sze w mucho mory. Kse nia nie mogła od nich
ode rwać wzroku. Przy nim wyglą dała jak dziewka, która wybie rała się na pro ce sję Bożego
Ciała. Jak by to powie dzieć, wystro iła się jak stróż w Boże Ciało. Gdyby nie ta sty lówka, Kse nia
uzna łaby go za naprawdę niczego sobie. Spra wiał wra że nie nie śmia łego, co było widoczne
w jego nieco nie skład nych gestach.

– Cześć, Kse niu uuu…
– Cześć, Kami lu uuu… – odpo wie działa ze śmie chem.
– No więc… – spoj rzał na nią. – Ładna jesteś, no.
– Dzię kuję.
– No teges – zaczął się jąkać, po czym zła pał jej dło nie w swoje ręce i zaczął je cało wać.
Ja pie przę, pomy ślała Kse nia. Co tu się odpier dala?



– Mia łem nadzieję, że może pój dziemy na kola cję? – zapy tał w końcu po tych swo ich old- 
scho olo wych cało wa niach w rączkę.

– Jasne, dla czego nie? Chodźmy do środka.
Wnę trze knajpy wyda wało się przy tulne, z drew nia nymi sto łami i krze słami, a ściany ozdo- 

bione były obra zami przed sta wia ją cymi kra jo brazy wiej skiej oko licy.
– Siądźmy tutaj – Kamil wska zał sto lik w głębi sali.
– Dobre miej sce, jeste śmy tro chę na ubo czu – uśmiech nęła się Kse nia.
– Tak wła śnie myśla łem, żeby śmy mogli poroz ma wiać spo koj nie – odsu nął part nerce krze- 

sło, a sam usiadł po prze ciw nej stro nie, popra wia jąc koszulę.
– Cie kawa koszula – powie działa Kse nia.
– Taka let nia – uśmiech nął się sze roko, a ona zoba czyła, że to szczery uśmiech. – Nie wie-

dzia łem, co wło żyć, ale sądzę, że taka koszula jest okej.
– Jest – Kse nia wie działa, że jest tro chę nie zręcz nie, ale było naprawdę miło. – Co zama- 

wiamy? – zaj rzała do karty, w któ rej było swoj skie jedze nie. Pomy ślała o swo jej poprzed niej
randce i stwier dziła, że lepiej za dużo nie zama wiać.

– Może weź miemy sobie kieł ba ski z grilla, są naprawdę dobre. Do tego piwo.
– Dobrze, to piwo dla cie bie. Ja popro szę czer wone wino.
– Do kieł ba ski? – zdzi wił się.
– Nie prze pa dam za piwem, a o gustach się ponoć nie dys ku tuje.
– Ponoć.
Zło żyli zamó wie nie. Po czym Kamil zaczął opo wia dać o swoim gospo dar stwie, które pro- 

wa dził. Kse nia czuła, że jest nieco nie śmiały, ale kiedy słu chała go z zacie ka wie niem, on
zaczy nał się otwie rać.

– Mamy głów nie ziem niaki, kuku ry dzę, tro chę bura ków. I krowy, oczy wi ście. I kur czaki.
No i kaczki.

– Brzmi fascy nu jąco. Pra cu jesz sam czy masz jakie goś pra cow nika?
– No co ty, gdzie sam? To duże gospo dar stwo. Mam kilku pra cow ni ków. Maszyny. I Ziutka

mi się ocie liła, i Drama też będzie się cie lić.
– Oooo – Kse nia pomy ślała, że to naprawdę cie kawy gość, ale nie dla niej. Cza sami tak jest,

że spo ty kamy na swo jej dro dze faj nego czło wieka, ale ten czło wiek nie jest nam prze zna czony.
Kel nerka podała ich zamó wie nie. Kieł ba ski były dobrze przy ru mie nione, a wino sma ko- 

wało wybor nie.
– A co z two imi even tami? Napi sa łeś, że pro wa dzisz takie spo tka nia.
– Tak – jego twarz roz pro mie niła się w uśmie chu. – Ostat nio pro wa dzi łem na temat

wpływu śro do wi ska na roz wój krów. Byłem też kon fe ran sje rem na zaba wie. Co tam się działo!
– mówił pod eks cy to wany. – I wybór naj lep szej loszki.

– To uprzed mio ta wia kobiety – powie działa Kse nia.
– Locha to świ nia.
– Wybie ra li ście naj lep szą świ nię?
– Tak.
– Aha – Kse nia pocią gnęła łyk wina. Czuła, że są z innych bajek.



W miarę upływu czasu roz mowa sta wała się płynna, a Kamil bar dziej swo bodny.
Po kola cji zapro po no wał Kseni spa cer po wsi, a ona z przy jem no ścią się zgo dziła.
Po kil ku na stu metrach miała już dosyć cho dze nia. Po jaką cho lerę wło żyła na stopy szpilki,

które po pierw sze obcie rały jej pięty, po dru gie nie były naj lep szą opcją na spa cer po nie rów- 
nym grun cie?!

Kamil, który kro czył pew nie w swo ich wygod nych gumow cach, wyda wał się nie zauwa żać
jej cier pie nia.

No, Kse nia, brawo ty. Szpilki na wiej skim spa ce rze, geniusz, zaczęła wyrzu cać sobie
w myślach.

Po kil ku na stu minu tach wędrówki w tym pie kiel nym obu wiu posta no wiła je zdjąć.
– Coś nie tak? – zapy tał.
– Te cho lerne szpilki mnie obtarły – powie działa zgod nie z prawdą.
– To może dam ci swoje kalo sze.
– No, pro szę – dokoń czyła i zaczęła się śmiać, ale Kamil się nie roze śmiał.
– Kse niu uuu, to może wezmę cię na ręce?
– Dzię kuję, Kami luuu – powie działa.
– Tutaj za rogiem jest moje gospo dar stwo, pokażę ci je, a potem z moim tatą odwie ziemy

cię do domu.
– Cudow nie – odparła Kse nia, która nie miała ochoty zwie dzać gospo dar stwa, ale liczyła na

szybką pod wózkę.
Po kilku chwi lach doszli do płotu, za któ rym znaj do wało się pastwi sko, a na nim pasły się

krowy.
Kamil, widząc pastwi sko, zaczął opo wia dać o zwie rzę tach. Kse nia, choć nie była zbyt nio

zain te re so wana kro wami i kozami, słu chała jego opo wie ści.
Zda wała sobie sprawę, że to dla niego ważne, i chciała oka zać zro zu mie nie.
– Wow, wydają się takie spo kojne. To twoje krowy? – udała zain te re so wa nie.
– Tak, to moje krowy, a tam po pra wej moje kozy. Każda z nich ma swoją oso bo wość.
– To tak jak z ludźmi.
– Tro chę tak.
Kamil kon ty nu ował opo wieść o swo ich zwie rzę tach, wymie nia jąc nawet nie które z nich po

imie niu. Kse nia sta rała się być grzeczna i uda wać zain te re so wa nie, choć jej uwaga była już
gdzie indziej.

Po dłuż szej chwili Kamil zauwa żył, że Kse nia wydaje się zamy ślona.
– Czy wszystko w porządku, Kse niu uuuu?
Kse nia z wymu szo nym uśmie chem odpo wie działa:
– Tak, tak, wszystko w porządku. Po pro stu zasta na wiam się, ile czasu jesz cze zosta niemy

na tym pastwi sku.
– Może przej dziemy do szopy.
W tej samej chwili odwró cili głowy i Kse nia zoba czyła, jak z szopy unosi się dym.
– Pali się! – wrza snęła zanie po ko jona.



– A gdzie – mach nął ręką. – Tam jest wędzar nia. – Chodź, pokażę ci – zła pał ją za rękę
i zapro wa dził do budynku.

Wędzar nia była małym, niskim budyn kiem z drewna. Jej ściany pokryte były war stwą
heblo wa nych desek. Już po otwar ciu drzwi Kse nia poczuła inten sywny zapach dymu i wędzo- 
nego mię siwa, który wypeł niał całą prze strzeń. W środku wędzarni na meta lo wych haczy kach
prze wie szono różne rodzaje wędlin. Dym uno szący się z drewna doda wał potra wom wyjąt ko- 
wego smaku. Kse nia chciała stam tąd jak naj szyb ciej wyjść, gdyż zapach był duszący. Wyglą- 
dało na to, że Kamil był nie tylko znawcą krów i kóz, lecz także praw dzi wym znawcą wędze nia
mięsa.

Z pasją opo wia dał o swo ich wyro bach, na początku brzmiało to nor mal nie, ale po chwili
zaczęło mieć dziw nie ero tyczne zabar wie nie.

– Wiesz, fasze ro wa nie tego mięsa wymaga dużo pasji, trzeba to robić naj pierw sub tel nie,
deli kat nie, by przy go to wać je do wła ści wej akcji. A póź niej zde cy do wa nymi ruchami, wkła dać
to mię siwo, no wiesz… – spoj rzał na nią jakoś tak wymow nie.

– Kami luuu, tro chę dziwne te twoje opo wie ści.
– Powiem otwar cie i żar to bli wie: chciał bym wejść ze swoim far szem w two jego pie roga.
– No fuc king way! – Kse nia poczuła się naprawdę skrę po wana. – To jak dla mnie za dużo! –

 odwró ciła się na pię cie i wyszła z budynku. Po czym ze szpil kami w dłoni zaczęła biec
w stronę wsi.

Co to, kurwa było? Wejść w mojego pie roga, ze swoim far szem?!
Kiedy dotarła pod domek, ode tchnęła z ulgą. Spoj rzała na tele fon.
Na wyświe tla czu poja wiła się wia do mość od Aleksa.

Tęsk nię…

Kse nia się uśmiech nęła. Też tęsk niła.

Dla Kseni, Blanki i Nata lii czas na wsi oka zał się praw dzi wym odpo czyn kiem od codzien no ści.
Mogły nawet zary zy ko wać tezę, że od życia. Nie w sen sie bio lo gicz nym, oczy wi ście. Ale na
pewno sym bo licz nym. Dużo chil lo wały. Zna le zie nie się w malow ni czej oko licy oto czo nej
naturą pozwo liło im na zapo mnie nie o stre sach, pro ble mach, chło pach. Cho ciaż Kse nia cią gle
wspo mi nała akcję z far szem.

Jed nym z ich ulu bio nych zajęć była kąpiel w pobli skim jezio rze. Choć woda była już
chłodna, przy jem nie orzeź wiała. Dziew czyny nie zwa żały, że ktoś może je zoba czyć, i pły wały
nago, cie sząc się poczu ciem wol no ści.

Nie mogły prze stać się śmiać z absur dal nej sytu acji.
– Trudno uwie rzyć, że naprawdę to robimy – zaśmiała się Kse nia. – Czuję się, jak bym grała

w fil mie. Teraz jakiś koleś powi nien ukraść nam ubra nia – zażar to wała.
– Daj spo kój, to nie jest kul towy hit z lat osiem dzie sią tych. Nikt nie chce naszych ubrań –

 odpo wie działa jej Nati, która do niej pod pły nęła.
– Ale… – Blanka odwró ciła się na plecy i patrzyła na niebo. – Jakiś koleś z apa ra tem mógłby

nam zdję cia pstryk nąć.



– Myślisz, że ktoś chciałby foto gra fo wać trzy dzie sto let nie babki czy osiem nastki?
– Trzy dziestki też są cał kiem, cał kiem.
Wybuch nęły śmie chem.
Blanka odwró ciła się na brzuch.
– No, w sumie, mogły by śmy tro chę roz ru szać tę wieś. Zro bimy pla katy: „Pierw szy festi wal

pły wa nia nago nad jezio rem”.
To roz ba wiło je jesz cze bar dziej.
– Kse niu uuu – powie działa Nati. – Może twój Kami luuu też by się zja wił na tej impre zie?
– Ze swoim far szem – dorzu ciła Blanka.



Rozdział 15

Kse nia spo tkała się z Alek sem w kawiarni Mi Amore. Pano wała tam atmos fera jak w sta rym,
cie płym domu, w któ rym każdy ele ment wyda wał się opo wia dać swoją histo rię.

Pod łoga drew niana, wybar wiona przez lata, skrzy piała lekko pod sto pami, nada jąc temu
miej scu spe cjalny urok. Wyso kie, ciemne, drew niane belki pod stro pem budziły sza cu nek dla
budow ni czych tej kon struk cji. Na ścia nach wisiały obrazy i foto gra fie z daw nych cza sów,
dające świa dec two daw nemu sty lowi życia miesz kań ców mia sta.

Stare tapi ce ro wane fotele i kanapy, obite mięk kim, przy jem nym w dotyku aksa mi tem, były
roz miesz czone w róż nych zakąt kach kawiarni, two rząc przy tulne kąciki do sie dze nia. Na sto li- 
kach stały ozdobne lampy, a świa tło wydo by wa jące się z tka ni no wych aba żu rów rzu cało
dookoła mięk kie i cie płe refleksy. Sto liki były ozdo bione bukie tami świe żych kwia tów, które
doda wały wnę trzu lek ko ści i świe żo ści. Kawiar nia była ide al nym miej scem do roman tycz nej
randki, miłej roz mowy czy przy jem nego czy ta nia przy fili żance gorą cej kawy.

– Tęsk ni łem – powie dział Aleks, kła dąc rękę na jej dłoni. Kse nia poczuła, jak jej serce przy- 
spie sza. Dzia łał na nią sza le nie. Jego nie bie skie oczy miały inten sywny kolor i iskrzyły. Były
niczym okno do jego duszy, któ rej tajem nice wciąż były nie od gad nione.

– To miłe. Ja za tobą też.
– Co chcesz robić? – zapy tał, patrząc jej w oczy.
– Sie dzimy w kawiarni i opy chamy się ciast kiem – powie działa. – To fajna sprawa.
– Naj chęt niej bym cię nim nakar mił.
– To nakarm – ode zwała się Kse nia, bez cie nia skrę po wa nia, uśmie cha jąc się do niego

zalot nie.
A Aleks wziął wide lec i odkroił kawa łek pola nego polewą ze sło nego kar melu ser nika.

Otwo rzyła usta, a on wło żył do nich wide lec z cia stem. Kro pelka kar melu spły nęła po jej bro- 
dzie. Aleks starł go opuszką palca. To było tak zmy słowe, że nawet jej serce zabiło szyb ciej.

– Czy jest to przy jem niej sze od szyb kiej jazdy na ducati? – zapy tał, nie spusz cza jąc z oczu
jej ust.

– Pole mi zo wa ła bym.
– Zatem pyta nie, co chcesz robić, skoro tak lubisz wyrzuty adre na liny.
– Musisz coś sam wymy ślić.
Spoj rzała pro sto w jego oczy, a jej oczy mówiły, że jest gotowa na każdy pomysł Aleksa.
Męż czy zna zamilkł na chwilę, jakby roz wa żał różne opcje. Następ nie, wciąż nie spusz cza- 

jąc z niej wzroku, ode zwał się tonem peł nym obiet nic:
– Cóż, myślę, że zna la złem coś, co dostar czy nam nieco adre na liny i roz grzeje nas bar dziej

niż to cia sto – po czym wstał i podał rękę Kseni. – Chcesz się prze ko nać, co to jest?
– Chcę – odpo wie działa.



Wstała i chwy ciła jego dłoń, coraz moc niej pod nie cona. On uśmiech nął się zna cząco
i zapro wa dził ją do swo jego czar nego porsche.

A chwilę póź niej stali w pod ziem nym labi ryn cie. Nawet Kse nia musiała przy znać, że
naprawdę wieje tu grozą.

Aleks popro wa dził Kse nię przez wąski kory tarz, świa tło latarki nie wiele roz ja śniało. Mrok
i dziwne, nie po ko jące dźwięki spra wiły, że Kse nia pra wie prze stała oddy chać.

W końcu dotarli do wyso kiej ściany z ledwo widocz nymi w świe tle latarki uchwy tami do
wspi naczki. Aleks przyj rzał się uważ nie Kseni.

– Wiesz, że musisz się wspiąć na tę ścianę? – spy tał poważ nie. – Nie znaj dziemy już drogi
powrot nej.

Kse nia zaczęła się na serio bać. Może Aleks naprawdę posta no wił posma ko wać cze goś eks- 
tre mal nego? I ją w to wcią gnął? I teraz stoi w tym wil got nym, ciem nym lochu, a jedyna droga
ucieczki to ośli zgła ściana? Kse nia już miała nawrzesz czeć na Aleksa, że jest nie od po wie- 
dzialny, kiedy z ciem no ści wyło niła się straszna twarz i wydała z sie bie prze ra ża jący sko wyt.

Kse nia krzyk nęła i sku liła się jak dziecko. A potem usły szała śmiech Aleksa.
– Hej, to tylko przed sta wie nie w teatrze jed nego widza. Ty nim jesteś! – Aleks trzy mał pod

pachą gumową maskę, był rado sny i naj wy raź niej dumny z wra że nia, jakie na Kseni zro bił
jego żart. – I co, teraz wspi naczka? Jesteś gotowa? No chodź, spró bujmy!

Kse nia spoj rzała na swoje białe adi dasy, nie było to obu wie wspi nacz kowe. Ale co tam.
– Dobra.
Aleks wrę czył jej czo łówkę i poka zał, jak chwy tać wysta jące ze ściany kawałki spe cjal nie

ukształ to wa nego pla stiku. Na szczę ście były na tyle sze ro kie, że nawet bez spe cjal nych butów
do boul de ringu Kse nia (choć z nie małą z pomocą Aleksa) poko nała prze szkodę.

Kiedy osią gnęła szczyt, poczuła ogromną satys fak cję.
– To było nie sa mo wite – wes tchnęła, spon ta nicz nie wpa da jąc w ramiona Aleksa. Była

brudna, poobi jana, ale nie sa mo wi cie szczę śliwa.
– A to dopiero począ tek – pod kre ślił Aleks. Nie była pewna, czy mówi o kolej nej nie spo- 

dziance w labi ryn cie, czy o ich przy szło ści.
Kse nia spoj rzała w ciem ność z mie szanką eks cy ta cji i nie pew no ści. Nie ważne, co ich jesz- 

cze cze kało. Ona już wie działa, że ta noc będzie jedną z tych, któ rych ni gdy nie zapo mni.

Kse nia zaczęła spo ty kać się z Alek sem. Widy wali się nie mal codzien nie, co nieco ją prze ra- 
żało. Nie miała dla sie bie wol nego czasu. Poza tym zauwa żyła, że Aleks na siłę chce jej we
wszyst kim zaim po no wać, okrę cić ją wokół palca, poza tym był bar dzo sku piony na sobie,
a tego nie lubiła. Niby był jaj ca rzem z dystan sem do świata, ale nie ko niecz nie już do sie bie.

Włą czyła jej się jedna czer wona lampka, potem druga… Ale je zigno ro wała, bo zaczęła się
zako chi wać. Nie wie działa, skąd u niej takie emo cje, wie działa nato miast, że wszyst kie znaki
na nie bie i ziemi mówiły jej, żeby odpu ściła sobie tę zna jo mość. Czuła, że powinna go sobie
odpu ścić. To tak jak z tym pysz nym, słod kim ciast kiem, które ma sek sty liard kalo rii, a ty jesteś
na die cie i nie powin naś go jeść, a jed nak po nie się gasz, bo pokusa jest zbyt silna, by się
poha mo wać. Pomy ślała, że przy tym face cie tak nie wiele potrzeba jej było do szczę ścia, a tak



wiele, by zro zu mieć, co się mię dzy nimi dzieje. Zadziało się zbyt wiele i teraz byłoby jakoś
trud niej to wszystko zosta wić. Im wcze śniej by się z nim poże gnała, tym byłoby dla niej lepiej,
ale ona jakoś chciała zanu rzyć się głę biej w tę zna jo mość. Bo to przy nim tak gło śno się
śmiała. To on popie ścił jej serce. Dał jej adre na linę, bez któ rej nie wyobra żała sobie życia.

I wie dział, że ma takie miej sce za uchem, które lubi być cało wane. I to, jak do niej mówił
i pisał, spra wiło, że… Zako chała się w sło wach. Jego sło wach. Bo chyba cza sami mię dzy
ludźmi jest takie przy cią ga nie, że żadna siła nie jest w sta nie tego zmie nić.

***

Blanka nie mogła uwie rzyć, że Adam Nowak zaczął z nią roz ma wiać. Po pamięt nej roz mo wie
na scho dach zaczął jej jakby uni kać i poza przy wi ta niem nie odzy wał się do niej w ogóle. Zaga- 
dał do niej w kuchni, w któ rej mijali się w ostat nim cza sie codzien nie. CODZIEN NIE. Ale
Nowak, kiedy tylko widział ją przy eks pre sie, ucie kał w popło chu. Albo uda wał, że coś robi
przy koszach na śmieci. Mieli w radiu trzy pojem niki na śmieci. I kiedy Nowak wcho dził do
kuchni, a ona już w tej kuchni była, wtedy on dopa dał śmiet ni ków. „Może sor tuje śmieci?” –
 zapy tała ją któ re goś dnia Kse nia. Wygląda na takiego. Otwiera jedną pokrywę, potem drugą.

„Na bank spraw dza, czy są dobrze posor to wane. To jest eko czło wiek”. Tam tego śro do wego
poranka było ina czej. Nowak prze mó wił do niej niskim gło sem. Kobieta powie dzia łaby, że
brzmiał dość cza ru jąco. Nie była to długa roz mowa, ale zapro sił ją na kola cję.

– Nie wie rzę – mówiła Kse nia, kiedy wybrały się na zakupy, a Blanka cie szyła się, jakby
w końcu ktoś odwi nął złotko z cze ko ladki i ona mogła tę cze ko ladkę naresz cie skosz to wać. –
 Tylko żeby nie tra fił ci się mar ce pan – dodała.

– Że co?
– Żeby nie tra fiła ci się cze ko ladka z mar ce pa nem, bo nie lubisz.
– Ale że Nowak miałby oka zać się mar ce pa nem? – zapy tała, prze kła da jąc wie szaki

z sukien kami.
– Wła śnie.
– Myślę, że Adam Nowak ma nadzie nie tru flowe.
Roze śmiały się.
Blanka się gnęła po gra na tową sukienkę na ramiącz kach, do któ rej dobrała białe bolerko,

i udała się do przy mie rzalni. Chwilę potem wyszła z niej prze brana.
– I jak? – zapy tała przy ja ciółki, okrę ca jąc się wokół wła snej osi.
– Jest dobrze, ale potrze bu jesz sta nika.
– Mam sta nik.
– Sek sow nego push-upa, wykoń czo nego koronką. Pocze kaj! – powie działa Kse nia, po czym

odwró ciła się i poszła do działu z bie li zną. Po chwili wró ciła z czar nym, sek sow nym sta ni kiem
wykoń czo nym deli katną koronką w kolo rze wina. – Przy mierz.

– A co z moim jest nie tak? – Blanka spoj rzała na swój dekolt.
– Twój pasuje do tej kiecki jak pięść do nosa. Musisz epa to wać sek sa pi lem.
– Tylko że nie mam zamiaru iść z nim do łóżka na pierw szej randce.
– Oba wiam się, że to dobra tak tyka. Nie możesz spło szyć tygrysa.



Po chwili Blanka poja wiła się przed Kse nią w nowej kiecce, spod któ rej widać było
koronkę.

– I jak? – zapy tała.
– Teraz wyglą dasz bosko.
– Kse nia, ale ten sta nik kosz tuje trzy stówy, co on jest złotą nitką obszy wany czy jak? –

 zapy tała Blanka.
– Nie wiem czym, ale twoje cycki wyglą dają w nim feno me nal nie. Bie rzesz go.
– Mam nadzieję, że Adam Nowak będzie tego wart – pokrę ciła głową Blanka.

W końcu nastał pią tek wie czór, a Blanka myślała, że przed spo tka niem zemdleje. Wyko nała
z dzie sięć tele fo nów do Kseni i jeden do Nata lii. Nati powie działa, że ma Adama tak zacza ro- 
wać, żeby za pół roku wło żył na jej palec pier ścio nek. Blanka podzię ko wała za radę, z któ rej
oczy wi ście nie zamie rzała sko rzy stać. Nata lia miała naprawdę odlot na temat ślu bów i Blanka
cie szyła się, że przy ja ciółka już nie ba wem zacznie tera pię. Kse nia nato miast, jak to Kse nia,
pocie szała ją i zapew niała, że cokol wiek się wyda rzy, Blanka ma wypiąć cycki, unieść do góry
pod bró dek i podą żać do przodu. Tylko żeby za bar dzo nie parła do przodu, bo Nowak uciek nie,
pomy ślała jesz cze.

O osiem na stej pięć dzie siąt osiem Blanka weszła na nogach jak z waty do restau ra cji. Serce
waliło jej jak sza lone, a nerwy pod krę cały się w tem pie eks pre so wym. W gło wie miała zako do- 
wany plan zacho wa nia i tematy roz mów, ale teraz, gdy stała przed drzwiami, wyda wało jej się,
że wszystko wymknie się spod kon troli.

Zoba czyła go. Sie dział przy sto liku w rogu, wyda jąc się zato pio nym w roz mo wie z kel nerką.
Zdała sobie sprawę, że serce bije jej jesz cze szyb ciej.

Prze łknęła ner wowo ślinę i pode szła do sto lika. Gdy tylko się zbli żyła, spoj rzał w jej stronę
i uśmiech nął się ser decz nie. Blanka ode tchnęła z ulgą, widząc jego przy ja zny uśmiech.

– Cześć – wstał.
– Cześć – odpo wie działa, odpo wia da jąc uśmie chem na jego uśmiech.
– Pięk nie wyglą dasz – skom ple men to wał ją, wycią ga jąc w jej stronę rękę. Jego dłoń była

zimna jak lód.
Po chwili poja wił się kel ner, a Blanka z Ada mem zło żyli zamó wie nie.
Blanka posta no wiła spró bo wać cze goś nowego, więc zde cy do wała się na danie z kuchni

śród ziem no mor skiej – taglia telle z owo cami morza w deli kat nym sosie pomi do ro wym. Adam
nato miast wybrał stek wołowy z pie czo nymi ziem nia kami i sałatką.

Po zło że niu zamó wie nia Blanka rozej rzała się po przy tul nym wnę trzu restau ra cji.
Wszystko wyglą dało pięk nie – sto no wane oświe tle nie, drew niane stoły i ele ganc kie deko ra cje
w postaci figu rek doda wały miej scu wyjąt ko wego cha rak teru. Sub telna muzyka sącząca się
w tle two rzyła miłą atmos ferę, ide alną na roman tyczną kola cję.

Kel ner się odda lił, a Adam spoj rzał w oczy Blance.
Wow! – pomy ślała. To jest ten moment, kiedy on się w tobie zako chuje – uśmiech nęła się tak

sze roko, że zda wało jej się, że dosta nie zaraz szczę ko ści sku. – Ten moment…
– Cho dzi o to, że znamy się dość krótko… Ale dość inten syw nie – zaczął.



I to jak inten syw nie, w gło wie Blanki prze wi jała się myśl za myślą. Wyobra żała sobie, jak idą
razem przez życie. On nie śmiały, ale cza ru jący. Od kilku tygo dni o nią zabie gał, a raczej za nią
bie gał.

– Zga dza się. Krótko, ale te nasze spo tka nia w kuchni… I to, kiedy mija li śmy się na kory ta- 
rzu – sta rała mu się dodać odwagi. Jej serce już fikało koziołki.

– Wła śnie – przy gryzł dolną wargę. – Wydaje mi się…
– Adam… – Blanka wie działa, że za wszelką cenę musi ośmie lić Nowaka – podała mu swoje

dło nie, ale on ich nie chwy cił. No dobrze, może nie powinna tego robić.
Wes tchnął.
– Muszę szcze rze ci o wszyst kim powie dzieć.
– Słu cham – w jed nej chwili poczuła, że traci grunt pod nogami.
– To jest trudne…
Fuck, on jest gejem. Na bank jest gejem.
– Jesteś gejem? – wyrwało jej się.
– Nie. Skąd znowu.
– To o co cho dzi, Adam?
– Bar dzo mi się podo basz… – zaczął i znowu prze rwał.
Mam nadzieję, że nie zaprosi mnie do swo jego miesz ka nia, pomy ślała Blanka.
– Ale… Mam żonę i dziecko.
Blanka otwo rzyła sze roko oczy. Jak to moż liwe, że nikt jej nie powie dział o tym, że typ ma

żonę i dziecko.
– W fir mie nikt nie wie, bo…
– Bo to ukry wasz? – głos Blanki ocie kał sar ka zmem.
– Nie ukry wam. Nikt nie pytał. A oni miesz kają w Austrii.
– Oooo? – Blanka nie wie działa, co ma zro bić z oczami, roz trzę sio nymi rękoma i sobą.
– Wła śnie, Blanka, a ty na wszyst kie moż liwe spo soby chcesz mnie wyrwać.
– Nie wie rzę – jęk nęła. I fak tycz nie nie mogła uwie rzyć, że facet zarzuca jej to, że to ona

chciała go wyrwać.
Kel ner poja wił się z zamó wie niem.
– Nie chcę tego jeść! – powie działa odro binę za ostro.
– Ale pani to zama wiała.
– Już nie chcę.
– Nie rozu miem? – młody chło pak był zdez o rien to wany.
– Tak się nie robi, Blanka – usły szała głos Nowaka.
– Tak się nie robi? Ty sie bie sły szysz? – jej wkur wie nie się gało zenitu. – Pro szę posta wić ten

talerz i dwie setki wódki – zwró ciła się do kel nera.
Chło pak posta wił przed nimi tale rze i odszedł, zosta wia jąc ich samych. Blanka poczuła pod

powie kami zbie ra jące się łzy.
– Wiem, że wpa dłem ci w oko. Wszy scy w fir mie wie dzą…



– Nie, tego już za wiele – miała ochotę wziąć talerz w ręce i wywa lić jego zawar tość na
głowę Adama.

– Uspo kój się, zacho wu jesz się jak furiatka.
– A jak mam się zacho wy wać? Wpie rasz mi, że lecę na cie bie, i to ja cię pod ry wam, pod- 

czas gdy ty nie zwró ci łeś na mnie uwagi.
– Podo basz mi się, Blanka, ale ja mam żonę. Nie latam za tobą. To ty przez cały czas stwa- 

rza łaś sytu acje, żeby się ze mną spo ty kać. Ludzie w fir mie o tym mówią.
– Ja pie przę… Nie wie rzę… Serio nie wie rzę.
– Taka jest prawda.
– Ale co mówią?
– Pytali mnie, czy coś nas łączy, a ja odpo wie dzia łem, że… – zro bił wymowną pauzę – ty

byś chciała, by nas coś łączyło – spu ścił wzrok.
Kel ner posta wił przed nią dwa kie liszki wódki, które Blanka chwy ciła w obie dło nie.

I opróż niła jeden po dru gim.
Odrzu ciła głowę do tyłu, a jej oczy zaszły łzami. Po czym przy po mi nała sobie słowa Kseni,

że cokol wiek, by się działo, ma pod nieść do góry pod bró dek, wypiąć cycki i ruszyć przed sie- 
bie. Tak też zro biła. Dupek jeden!

Minuty, które póź niej nastą piły, były jedną wielką czarną plamą. Blanka zamó wiła ubera,
wsia dła do tak sówki, przy tknęła czoło do szyby i zamknęła powieki.

Życie byłoby o wiele łatwiej sze, gdy by śmy potra fiły oce nić zacho wa nia męż czyzn. Dla czego
nikt jej nie powie dział o tym, o czym plot ko wano?

Tylko czy w tym przy pły wie zauro cze nia, jakie do niego miała, to cokol wiek by dało? Gdy
cho dzi o fatalne zauro cze nia, ludzie są mistrzami w okła my wa niu samych sie bie.

Jej myśli, wiru jąc mię dzy zło ścią a żalem, krą żyły wokół tego, jak bar dzo mogła się mylić
w swoim osą dzie o Ada mie.

Tak sówka zatrzy mała się przed jej blo kiem. Blanka zapła ciła kie rowcy, wysia dła i oparła
się o fra mugę drzwi. Wie działa, że musi wejść do środka, pora dzić sobie z tym, co się stało,
a także z tym, co jesz cze może przy nieść przy szłość. Było to dla niej wyzwa nie, ale przy po- 
mniała sobie naukę, którą wycią gnęła z poprzed nich doświad czeń: ni gdy nie można opie rać
swo jego szczę ścia na kimś innym.

Otwo rzyła drzwi i na chwiej nych nogach weszła do środka. Spoj rzała na swoją sukienkę
i wycięty dekolt, z któ rego deli kat nie wysta wała koronka sta nika. Trzy stówy poszły się walić,
roze śmiała się gorzko. Pode szła od lustra i oparła na nim dłoń, zosta wia jąc odci ski pal ców.
Widziała zmę czoną, ale jed no cze śnie sta now czą kobietę, która znowu sta wiła czoła życio- 
wemu wyzwa niu. Może teraz, z więk szym dystan sem, zdoła oce nić męż czy znę, a nie będzie
opie rała wizji swo jej miło ści na marze niach.



Rozdział 16

Nata lia zadzwo niła do swo jego tera peuty o siód mej rano. Ode brał i tro chę ją uspo koił, kiedy
pła kała do słu chawki. Ba, ona nie pła kała, a wyła. Miała takie nawroty bólu, który poja wiał się
w jej życiu nie wia domo skąd. Gdzieś z głębi jej pora nio nej duszy.

– Żałoba po związku jest nor mal nym sta nem rze czy – powie dział tera peuta. – I każdy musi
ją prze żyć. Nasza tera pia na pewno nie sprawi, że pani nie będzie czuła bólu, ale pomoże się
pani poukła dać z emo cjami – dodał koją cym tonem. Jesz cze chwilę poroz ma wiali, a potem
umó wili się na kolejną sesję u niego w gabi ne cie, w przy szłym tygo dniu.

Nati wzięła tabletkę nasenną. Całą noc wybu dzała się z płyt kiego snu. Miała nadzieję, że
w końcu uda jej się zasnąć. Jej serce biło w piersi nie rów nym ryt mem. Czuła, że zaraz osza- 
leje.

Ona zaczęła nie na wi dzić Artura. Się gnęła po słu chawkę i wybrała jego numer. Sama nie
wie działa, dla czego do niego dzwo niła. Może chciała mu wykrzy czeć, jak bar dzo go nie znosi
albo jak bar dzo spie przył jej życie? Odrzu cił połą cze nie.

Jej złość jesz cze bar dziej w niej naro sła. Wybrała numer Kseni.
– Halo – usły szała po dru giej stro nie.
– Śpisz?
– Tak. Jest nie dziela.
– Mój psy cho te ra peuta nie spał.
– Może jest jakimś fre akiem.
– Moż liwe.
– Co jest, Nati?
– Zabiję go. Pojadę do niego do domu i go zabiję.
– Dżi zas, pro szę cię, nie odpier da laj.
– Znisz czył mi kilka lat życia.
– Tak cza sami jest.
– Zabiję go – powie działa i się roz łą czyła.
Oczy wi ście, że nie miała zamiaru go zabić. Zresztą nie miała broni, nożem byłoby ciężko,

bo na widok krwi robiło jej się słabo. A gdyby tak odcięła mu fiuta? Ale fiut też jest prze cież
ukrwiony. Tak, chciała pozba wić go przy ro dze nia.

Wyjęła z szu flady nóż. Spoj rzała na niego.
– Odbija mi – powie działa, sia da jąc na sofie, z nożem w ręku.
Musiała przy snąć, bo poczuła szarp nię cie za ramię i prze ra żony głos.
– Żyjesz? Nati!!!
– Co się tak drzesz? – Nata lia otwo rzyła jedno, potem dru gie oko.
– Śpisz z nożem w ręku!



– A, to? – Nata lia popa trzyła na ścierp niętą prawą dłoń, w któ rej wciąż trzy mała nóż. – Nie
zamie rza łam się zabić.

– To kogo?
– Artura.
– Jest gorzej, niż myśla łam. Prze stań zacho wy wać się jak psy cho patka – powie działa Kse- 

nia, po czym wzięła od Nata lii nóż.
– Prze cież wiesz, że bym tego nie zro biła.
– Nati, ja już nic nie wiem.
– Wynajmę kogoś. Nie chcę iść przez niego do pier dla.
– Mówisz serio?
Nata lia się roze śmiała.
– No co ty. Nie zamie rzam nikogo wynaj mo wać, żeby sprząt nął Artura.

Kobiety bie gły truch tem od pół godziny.
– Już wola łam pla no wać zabi ja nie – powie działa Nata lia, dysząc niczym paro wóz. Prze bie-

gły zale d wie dwa kilo me try, a miała wra że nie, że wypluje płuca. Nie lubiła bie gać, ale Kse nia
ją do tego namó wiła. „Zapo mnisz o wszyst kim” – powie działa. I fak tycz nie zapo mi nała o tym,
że roz my śla nia o zabój stwie Artura są mniej chu jowe niż bie ga nie.

Obok nich prze bie gły bez żad nej zadyszki dwie mło dziut kie dziew czyny, które wyglą dały
niczym gazele.

– Dajesz – powie działa Kse nia.
– Czy ty chcesz, bym tu padła?
– Chcę, byś wybie gała złość.
– A ja chcę się napić kawy. Dużej czar nej kawy – wysa pała Nata lia. – Może pój dziemy do

Twi sted?
– Nie, kochana, nie pój dziemy do Twi sted, my tam po-bie gniemy.
– Jesteś okropna.
– Po pro stu dbam o cie bie.
Dwa dzie ścia minut póź niej dobie gły do kawiarni. Sapały już obie, a pot oble piał ich ciała.

Kse nia z impe tem otwo rzyła drzwi i weszły do środka.
W kawiarni przy wi tał je bari sta Michał, który uśmie chał się sze roko.
– Mogły ście wziąć prysz nic, zanim tutaj wpa dły ście? – zażar to wał jak zwy kle.
– Dow cip niś – burk nęła Kse nia. – Upra wia ły śmy jog ging,
– Widać. Wyglą da cie niczym różowe pro siaczki – zaśmiał się Michał.
– Możesz nie komen to wać naszego wyglądu, tylko zapa rzyć nam dzba nek kawy? – Kse nia

uda wała obu rzoną.
– Mogę wszystko, Kse niu – puścił do niej oko, prze ko ma rza jąc się z nią.
Kse nia lubiła te słowne prze py chanki.
– On na cie bie od dawna leci – powie działa Nata lia.
– Nie sądzę. Zawsze mi dopie prza – Kse nia opa dła na kanapę przy sto liku.



– Kto się czubi, ten się lubi.
– Z połową face tów się czu bię.
– Dżi zas… To połowa męskiego świata za tobą sza leje.
– Co ty nie powiesz, a jakoś żaden nie zago ści u mnie na stałe.
– Bo tra fiasz na nie sta łych.
Obie się roze śmiały.
– Co? Nie no, to już prze sada. Nie zamie rzam się uma wiać z Micha łem. Jest uro czy, lubię

się z nim słow nie prze py chać, ale pro szę cię, to jed nak Michał.
Nata lia prych nęła cicho, a potem rzu ciła kpiąco:
– A może powin naś spró bo wać?
Kse nia otwo rzyła usta, by coś odpo wie dzieć, ale przed nią poja wił się Michał, uśmie cha jąc

się sze roko.
– Dziew czyny, czy chce cie spró bo wać cze goś spe cjal nego?
Kse nia zer k nęła na menu, zasta na wia jąc się nad wybo rem, a Nata lia nie potra fiła

powstrzy mać śmie chu.
– Może kawę z nutą przy gody? – zażar to wała.
Michał uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Cóż, przy gody to moje dru gie imię. Więc gdy byś chciała…
– Flir ciarz z cie bie.
– Mam tak tylko z tobą – zauwa żył i się zaru mie nił.
Kse nia spu ściła wzrok i szybko odpo wie działa:
– Jakaś nowa kawa?
– Mamy nową kawę z nutą wani lii i mig da łów, może wam zasma kuje – pole cił Michał.

Oboje byli zmie szani.
Nata lia spoj rzała na przy ja ciółkę, uno sząc lekko brwi. Kse nia odwza jem niła spoj rze nie

z uśmie chem.
– Dla czego nie? Brzmi inte re su jąco, daj nam dwie fili żanki.
– Dla czego nie? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie, patrząc Kseni pro sto w oczy.
W tej samej chwili tele fon Kseni zadzwo nił. Ode brała.
– Co tam, kochana? – powie działa do słu chawki.
– Za cztery minuty wcho dzę na antenę, potrze buję nazwy kobie cego focha. Mam cztery.
– Focha? – dopy ty wała Kse nia.
– Wiesz, moja śro dowa topka.
– Foch przed okre sowy, każda go ma.
– Great.
– Blanka…
– Muszę koń czyć, zaraz mam wej ście. Cmo kus – powie działa i roz łą czyła się.
Już po chwili była na ante nie i swoim cie płym gło sem mówiła do słu cha czy:
– Pod czas ostat niej audy cji wielu słu cha czy zarzu ciło mi, że jestem stron ni cza. Dro dzy

pano wie, polu zuj cie maj tasy. Dzi siaj zapra szamy was na top pięć kobie cych fosz ków. Foch



„Domyśl się”. I tu się zaczyna roz k minka. Ona mil czy, a ty, drogi męż czy zno, domy ślaj się, o co
jej cho dzi, bo cho dzić może o wszystko i o nic. Foch PMS. Co to ozna cza? Że w jej ciele buzuje
stado hor mo nów. A ona ma ochotę pła kać, zło ścić się, wyży wać, uży wać, naduży wać, krzy- 
czeć, zabi jać wzro kiem, a potem się do cie bie przy tu lać. Foch „Rób, co chcesz”. A tylko zrób,
co chcesz, to ona naprawdę może spra wić, że twój dzień będzie kosz marny. Foch „Nie odpi sa- 
łeś”. Nie odpi sa łeś, nie oddzwo ni łeś, a w jej gło wie już jest tysiąc roz k mi nek typu: „Jak on
mógł”, „Dla czego?”. A spró buj odpi sać.

Skoń czyła. Uśmiech nęła się do sie bie i zdjęła słu chawki. W tej samej chwili drzwi się otwo- 
rzyły i Adam Nowak wszedł do stu dia. Natych miast poczer wie niał.

– Cześć – powie dział, nie patrząc Blance w oczy.
– Cześć.
– Za ile masz kolejne wej ście?
– Za sześć minut.
– Poroz ma wiamy?
– Nie wiem, czy mamy jesz cze o czym – Blanka pod nio sła głowę i popa trzyła Ada mowi

w oczy.
– Zacho wa łem się…
– Jak ostatni dupek – dokoń czyła. – Wiesz co? – wykrzy wiła w gry ma sie usta. – Jesteś zła- 

ma nym fiu tem.
– Ale… Ale…
W tej chwili ich wzrok padł na czer woną lampkę, która świe ciła na czer wono. Co świad- 

czyło tylko o jed nym, Blanka zapo mniała wyłą czyć mikro fon, który zbie rał wszyst kie dźwięki
poza anteną.

W popło chu wyłą czyła dopiero teraz.
Spoj rzeli na sie bie.
– Słu cha cze dowie dzieli się, że jestem dup kiem.
– Tak jakby.
Spoj rzeli na sie bie i oboje zaczęli się śmiać.
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Przy padki cho dzą po ludziach. Albo to ludzie poja wiają się w nie któ rych miej scach nie przy- 
pad kiem.

Minęły dwa tygo dnie i Nata lia jakoś się uspo ko iła. Tego dnia posta no wiła, że pój dzie na
obiad do restau ra cji. Do torebki spa ko wała książkę. Wzięła chłodny prysz nic, wło żyła koszulę
i dżinsy. Pokrę ciła włosy i wtarła w nie spe cjal nie mode lu jącą pastę. Kilka chwil potem zna la- 
zła się w grec kiej restau ra cji. Tawerna urze kała swoim rusty kal nym, ale przy tul nym wystro- 
jem. Ściany zdo biły śnieżne ściany, a kafelki w odcie niach błę kitu i bieli przy po mi nały atmos- 
ferę nad mor skiej wio ski. Białe stoły, przy kryte ha�o wa nymi ser we tami nada wały miej scu
pewną siel ską ele gan cję.

Nata lia usia dła przy oknie, skąd można było podzi wiać świat w cie płych pro mie niach
zacho dzą cego słońca. Wpro wa dziło ją to w spo kojny nastrój. Jej wzrok prze mie rzał menu,
wydru ko wane na bia łym papie rze z cha rak te ry stycz nym grec kim wzo rem.

– Dzień dobry – usły szała pogodny głos kel nera, który przy szedł przy jąć jej zamó wie nie.
– Dzień dobry – odparła Nata lia z uśmie chem. – Chcia ła bym zacząć od jakiejś przy stawki,

może tzat ziki i kal mary?
– Dosko nały wybór! A co jako danie główne? – Kel ner mógł mieć około trzy dzie stu lat i był

uro czy.
– Pro si ła bym o pie czoną jagnię cinę w przy pra wach, do tego pie czone ziem niaki i miks

sałat – odpo wie działa Nata lia.
Kel ner zapi sał zamó wie nie i ode zwał się z zain te re so wa niem:
– Czy ktoś jesz cze do pani dołą czy?
Nata lia przez moment poczuła dła wiącą klu chę w gar dle, ale już po chwili się opa no wała.
– Och, nie, to tylko ja i moja książka. Cza sami lubię mieć chwilę spo koju i delek to wać się

jedze niem w towa rzy stwie dobrej lek tury.
– To brzmi wyjąt kowo relak su jąco – kel ner się uśmiech nął. – A co na deser?
– Może baklava? – Nata lia spoj rzała na menu.
– Dosko nały wybór. Podam przy stawki, danie główne… A potem deser – kel ner znik nął,

pozo sta wia jąc Nata lię z zapie ra ją cym dech w pier siach wido kiem na mia sto.
Wró cił i posta wił przed nią talerz z przy staw kami, uśmie cha jąc się sze roko.
Nata lia zja dła przy stawkę i zaczęła czy tać książkę. Po chwili stwier dziła, że musi udać się

do toa lety. Wstała i ruszyła kory ta rzem w prawo. W głębi lokalu zoba czyła parę sie dzącą
w bok sie. Stały przed nimi tale rze i kie liszki z czer wo nym winem. Twarz męż czy zny odwró ciła
się w jej stronę i zoba czyła Artura. Jezuuu Chry ste. Cóż za przy pa dek. Nie mogła zawró cić, bo
on wła śnie ją zauwa żył. Popa trzył jej pro sto w oczy, a na jego twa rzy poja wił się uśmiech.

– Nati, cóż za nie spo dzianka.



– Wielka – Nata lia sta rała się trzy mać fason. Zer k nęła na piękną blon dynkę z pokaź nym
biu stem, która sie działa naprze ciwko Artura.

– To jest moja dziew czyna – powie dział.
– A ja jestem jego eks na rze czoną, którą Artur zosta wił – dodała Nata lia z prze ką sem, napo- 

mi na jąc samą sie bie w duchu, żeby tylko się nie roz pła kać.
– Nati, jestem na randce, więc… – powie dział Artur, a ona miała ochotę zła pać za karafkę

z winem i chlu snąć mu pro sto w twarz.
Kobieta, która wpa try wała się w Nata lię, zro biła taką minę, jakby poczuła coś śmier dzą- 

cego.
– Zje ba łeś mi życie, wiesz, że chcia łam mieć z tobą dziecko, a ty mnie oszu ka łeś – Nata lii

puściły nerwy.
– Nati, żegnam cię – powie dział chłod nym tonem, a ona na nogach jak z waty ruszyła

w stronę toa lety. Kiedy odcho dziła, usły szała głos Artura. – To wariatka. Tro chę pomy lona, od
czasu, kiedy zafik so wała się na punk cie dziecka.

Nata lia nie odwró ciła się, tylko weszła do toa lety. Odkrę ciła zimną wodę i zanu rzyła w niej
dło nie. Potem prze myła twarz lodo watą wodą, roz ma zu jąc przy tym maki jaż. Naj chęt niej
wrza snę łaby na całe gar dło.

Pół godziny póź niej opusz czała grecką restau ra cję, na dal mając w sobie mie szankę wście- 
kło ści i zawodu. Się gnęła po tele fon i wybrała numer Blanki. Po kilku sygna łach przy ja ciółka
ode brała.

– Halo? – usły szała Blanka.
– Hej, to ja – ode zwała się Nata lia roz ża lo nym gło sem.
– Nati, co się stało? Brzmisz, jakby walec cię prze je chał.
– Nie uwie rzysz – mruk nęła Nata lia i zaczęła opo wia dać.
Blanka słu chała uważ nie, gdy Nata lia mówiła o nie spo dzie wa nym spo tka niu z Artu rem

w restau ra cji, o blon dynce sie dzą cej naprze ciwko niego, o tym, jakie słowa padły, i o emo- 
cjach, które nie dały się już ukryć.

– Mam wra że nie, że wybuchnę – dodała Nata lia.
– Cie szę się, że zadzwo ni łaś, Nati. Musia łaś się wyga dać. Chcesz się spo tkać? Co powiesz na

cia cho w Twi sted? Tam zawsze jest przy tul nie i można się ode rwać od tego wszyst kiego –
 zapro po no wała Blanka. – Zadzwo nię po Kse nię.

– Tak. Potrze buję cze goś słod kiego i waszego towa rzy stwa.
– Okej. Zadzwo nię do Kseni i dam ci znać, o któ rej się widzimy.
– Dzię kuję.
– Nati, to on stra cił. Ty masz teraz szansę ruszyć naprzód, pozbyć się tego tok sycz nego ele- 

mentu z prze szło ści i zacząć nowy etap w swoim życiu. Jesteś silna, zde ter mi no wana i przede
wszyst kim masz nas.
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Kse nia wycho dziła wła śnie z miesz ka nia, kiedy drzwi sąsiada otwo rzyły się i sta nął w nich
Robert.

– Cześć – powie dział, ale na jego twa rzy nie zauwa żyła uśmie chu.
– Cześć – odpo wie działa. Chciała zejść po scho dach, ale on posta no wił ją zatrzy mać.
– Kse nia, nie lubię, kiedy wysta wiasz worek ze śmie ciami przed swoje drzwi rano, a wyno- 

sisz go, dajmy na to, o szes na stej.
– Ooo… – spoj rzała na niego sze roko otwar tymi oczami. – A w czym ci prze szka dza mój

worek ze śmie ciami, który stoi pod moimi drzwiami, a nie pod two imi?
– Po pro stu, Kse nia… – spe cjal nie pod kre ślił jej imię. – Śmieci śmier dzą.
– Nie wysta wiam przed drzwi resz tek jedze nia, ponie waż segre guję śmieci i te pose gre go- 

wane nie śmier dzą – dodała z prze ką sem, zaci ska jąc swoim zwy cza jem usta w wąską kre skę.
– Śmier dzą. Ostat nio wysta wi łaś szkło. Były tam też sło iki, nie wiem, po majo ne zie, dże- 

mie, któ rych nie umy łaś, i takie resztki fer men tują, gniją i śmier dzą – patrzył na nią jak na
natrętną muchę, którą naj chęt niej czymś by trza snął. Na śmierć.

– Czy ty grze biesz w moich śmie ciach? – Kse nia unio sła brew.
– Spraw dzi łem tylko, co tak wali – odpo wie dział ze zde gu sto waną miną.
– Stary, coś z tobą nie tak.
– A ty jesteś bała ga niarą. Ze mnie jest porządny czło wiek, mam poukła dane w gło wie,

w życiu. A ty…
– O, wypra szam sobie! – Kse nia unio sła głos. – Co ty, do cho lery, o mnie wiesz?!
– Twoje śmieci zdra dzają twoje nie chluj stwo!
– A, zapo mnia łam, pan porząd nicki i ide alny. Zacze kaj, zacze kaj… – Kse nia zaczęła wyma- 

chi wać mu pal cem przed nosem. – Jaki jest twój ulu biony kwiat?
– Co to za pyta nie? Rodo den dron.
– Nie, kochany. Oboje wiemy, że nar cyz.
Robert zaci snął szczęki.
– Powin naś pisać suchary Stras bur ge rowi, bo ten ci się nie udał.
– To nie suchar, bejbe, ja po pro stu stwier dzi łam fakt.
Kse nia miała jesz cze coś powie dzieć, ale tym razem jej drzwi od miesz ka nia otwo rzyły się

i sta nął w nich Daniel.
– Cześć, Roberto – jej przy ja ciel przy wi tał się wylew nie z sąsia dem.
– Hej, a co tam u cie bie? – męż czyźni wymie nili się uści skami. Kse nia stała onie miała

i patrzyła to na jed nego, to na dru giego. What the fuck?, prze mknęło jej przez głowę.
– Widzę, że się dobrze zna cie – stwier dziła.
– Byłem u Roberta kilka razy na cha cie – wyja śnił Daniel.
– Że co? – Kse nia nie mogła uwie rzyć.



– Po pro stu się zakum plo wa li śmy.
– A, to faj nie, cześć – rzu ciła przez ramię Kse nia i ruszyła w dół w eks pre so wym tem pie.

Ale po chwili Daniel był tuż za nią.
– O co cho dzi?
– Zaprzy jaź ni łeś się z moim wro giem!
– Daj spo kój, Kse nia, jaki wróg? Fajny facet.
– Cze pił się moich śmieci. O co mu cho dzi?!
– Może o to, że jesteś śmie ciarą i daje śmie ciami na całej klatce?
– No wiesz co? – Kse nia była obu rzona. – Mówisz tak, bo na niego lecisz. Pew nie już go

prze le cia łeś.
– To hete rus… A tak mię dzy nami, nie widzisz tego? Bo aku rat mię dzy wami jest duża che- 

mia…
– Daj spo kój, cią gle sobie dopie przamy.
– Bo nie może cie pora dzić sobie ze swo imi emo cjami.
– Nie chcę już o tym roz ma wiać – powie działa i wyszła z klatki.
Daniel nie zamie rzał odpu ścić.
– Ale Kse nia… Sama wiesz, że jesteś bała ga niarą – dogo nił ją.
– No cóż, ja i moje nie chluj stwo nie możemy być w zgo dzie ze świa tem per fek cji, w któ rym

żyjesz ty i twój nowy przy ja ciel – wypu ściła gło śno powie trze z płuc.
– Relaks. Wyrzuć śmieci i luz.
– To jest twoja defi ni cja relaksu? Toż to tera pia szo kowa! Koleś mnie opie prza za worek ze

śmie ciami – zamach nęła się i wyrzu ciła worek ze śmie ciami do pojem nika na szkło.
– Wiesz, Kse nia, cza sami warto zoba czyć świat cudzymi oczami. Robert ma pew nie swoje

powody, dla któ rych prze szka dza mu smród na klatce.
– No dobrze, przy znam ci rację. Ale to wcale nie zna czy, że mam ochotę się z nim zaprzy- 

jaź niać jak ty.
– Dobra, dobra. Rozu miem – Daniel pod niósł ręce. – Ale może warto dać mu szansę? Może

się oka zać, że jest mniej straszny, niż myślisz.
– No dobra. Słu chaj, Daniel. Jeśli ty i Robert jeste ście teraz takimi kum plami, to ja przy naj- 

mniej spró buję być bar dziej… śmie ciar sko zor ga ni zo wana – powie działa, a jej przy ja ciel się
roze śmiał.

– To zde cy do wa nie jest to.
– Okej, ale nie ocze kuj ode mnie, że będę myła sło iki tak dokład nie, jak życzyłby sobie tego

Robert.
– To już chyba na razie nie po trzebne – zaśmiał się Daniel. – Ale cie szę się, że jesteś otwarta

na zmiany – Kse nia prze wró ciła oczami. – Ale takie wymyte sło iki dużo o tobie mówią. Podob- 
nie jak to, że w domu syfisz, a potem szu kasz klu czy, port fela…

– Ty jesteś jakiś dziwny. Nor malni ludzie nie utoż sa miają się ze swo imi śmie ciami.
– Dobra, zakończmy temat śmieci. Odno śnie do naszego zakładu… – odchrząk nął.
– Co znowu?
– Nie mamy szans, by go zre ali zo wać w ciągu mie siąca.



– Rezy gnu jesz?
– Nie. Skła dam ci pro po zy cję, by go prze dłu żyć na kolejne pięć mie sięcy.
– Czyli mie siąc na miłość nie wystar czy.
– Może cza sem wystar czy. Ale jak widać po nas…
– Dobra. Prze dłu żamy, ale i tak wąt pię, by cokol wiek z tego wyszło.
– A jak z tym twoim Alek sem?
– Aleks nie jest mój, to po pierw sze. Po dru gie, sza leję za nim, ale on jest, deli kat nie

mówiąc, dziwny.
– Jest obcym z kosmosu?
– Gorzej. Zapa trzo nym w sie bie kole siem. W domu ma tyle luster, że byłam w szoku. Czu- 

łam się, jak bym weszła do gabi netu luster. I słu chaj tego! On się cią gle w nich prze gląda. Sie- 
dzimy na sofie i bang, jego spoj rze nie ucieka w stronę luster. Oglą damy film, a on zerka
w lustro i popra wia tę swoją piękną blond czu prynę.

– To ma swoje uroki. A może to tylko taka fasada?
Kse nia spoj rzała na niego z nie do wie rza niem.
– Facet, który używa wię cej kre mów nawil ża ją cych niż ja i ma wię cej luster w miesz ka niu

niż ja, to chyba raczej fasada męsko ści. Sie dzimy sobie, on na mnie patrzy, ja na niego.
Muzyka sączy się z gło śni ków. Myślę sobie: nie no, teraz to mnie poca łuje. A on wyciąga
w moją stronę rękę, gła dzi mnie po policzku, po czym mówi tym swoim radio wym gło sem,
który spe cjal nie modu luje…

– Co mówi?
– Żebym zain we sto wała w botoks.
Daniel zaczął się śmiać tak, że Kse nia myślała, że się prze wróci.
– To ci scenę roman tico zro bił.
– Zro bił mi cały wie czór. Wszyst kiego mi się ode chciało. Botoks? Serio? Ja na pewno nie

chcę wyglą dać jak zamar z nięta lalka Bar bie. Poza tym uwa żam, że wszystko jest dla każ dego,
ale kurwa… Nie na randce, nie w takiej sce ne rii.

– Masz rację.
– Nie zamie rzam wcho dzić w kosmiczne zmiany tylko po to, żeby przy cią gnąć czy jąś

uwagę.
– I to jest okej, ale wra ca jąc do zakładu… Czyli prze dłu żamy go na kolejne pięć mie sięcy?
– Tak, prze dłu żamy. Może w końcu uda nam się zre ali zo wać ten sza lony plan.
– Mam nadzieję, że tak.
– A teraz chodźmy gdzieś na kawę, żeby śmy mogli się zre lak so wać po całym tym śmie cio- 

wym zamie sza niu.
– Kse nia, nie mogę, spie szę się do nowej pracy. Podoba mi się tam. Nie sądzi łem, że kie dyś

będę chciał zostać sty li stą.
– Już dwa kursy za tobą.
– I nawet dobrze sobie radzę.
– I cudow nie – Kse nia cmok nęła Daniela w poli czek.



A on nie mal pofru nął do samo chodu, by ruszyć w kie runku salonu Mirage. Jego talent do
sty li za cji był nie za prze czalny, natu ralny i wybitny, co zasko czyło wszyst kich, a przede wszyst- 
kim jego samego. Praca w eks klu zyw nym salo nie modo wym, gdzie poma gał klien tom wybie- 
rać ide alne ubra nia i akce so ria, które pod kre ślały ich styl i oso bo wość, spra wiała, że czuł się
potrzebny, ważny, miał misję. Ni gdy nie przy pusz czał, że odnaj dzie się w świe cie mody. Ale
czuł się zaska ku jąco dobrze w tej roli.

Gdy wcho dził do salonu, współ pra cow nicy witali go sze ro kimi uśmie chami. Kse nia miała
abso lut nie rację – te dwa kursy sty li za cji były dla niego strza łem w dzie siątkę. Nie tylko dały
mu nowe umie jęt no ści, ale i moż li wo ści. Ta praca sta wała się jego pasją. Miał też cichą
nadzieję, że wła śnie tutaj znaj dzie miłość życia…

Kse nia miała umó wiony plan zdję ciowy, a na nim dwa maki jaże dopiero na pięt na stą,
posta no wiła więc prze je chać się na swoim moto cy klu. Zawró ciła w stronę swo jego bloku,
modląc się w duchu, by nie spo tkać Roberta.

Wło żyła kom bi ne zon, kask i ręka wiczki, po czym zeszła do pod ziem nego par kingu. Jej
ducati stał i cze kał na nią. Uru cho miła sil nik. Cha rak te ry styczne dźwięki moto cy kla roz- 
brzmiały wokół, a ona zna la zła się znowu w swoim wła snym małym świe cie.

Zwin nie wje chała na drogę i ruszyła w kie runku ulu bio nej trasy pro wa dzą cej za mia sto.
Znała każdy zakręt i pagó rek na dro dze, co spra wiało, że jazda szła jej wyjąt kowo gładko.

Zje chała w boczną drogę, pro wa dzącą przez malow ni cze pola i wzgó rza. Zatrzy mała się na
chwilę, by popa trzeć na roz cią ga jące się przed nią pola, które zło ci ście migo tały w pro mie- 
niach słońca. To był ten moment, w któ rym znowu mogła na chwilę ode rwać się od trosk
i zanu rzyć w pro sto cie przy rody.

Kse nia od dziecka kochała wol ność. I już nie pamię tała, kiedy pierw szy raz pomy ślała, że
marzy o moto cy klu.

Gdy wró ciła do mia sta, posta no wiła zatrzy mać się na kawę. Zdjęła kask i ręka wiczki, pozo- 
sta wia jąc je na sie dze niu moto cy kla. Weszła do kawiarni, zamó wiła ulu bioną kawę i swoim
zwy cza jem usia dła przy jed nym z okien, obser wu jąc prze chod niów. Powoli wra cała do rze czy- 
wi sto ści.

Prawda była taka, że jazda na moto cy klu ją pod nie cała. Dokład nie tak samo jak zna nych jej
moto cy kli stów. Faceci z klubu moto ro wego kie dyś uwa żali, że jest tylko babą i ni gdy im nie
dorówna. Ale ona nie tylko im dorów nała, lecz także ich zasko czyła. Nie bała się wyzwań, nie
uni kała kon fron ta cji. Jej umie jęt no ści pro wa dze nia moto cy kla były impo nu jące, a wyczu cie
maszyny spra wiało, że jej jazda była nie malże instynk towna.

Kiedy Kse nia par ko wała pod klu bem moto ro wym, czuła z jed nej strony przy jemne zmę cze nie
po inten syw nej jeź dzie, z dru giej była pełna ener gii. Zsia dła ze swo jej maszyny i z zado wo le- 
niem jej się przyj rzała. Lśniła jak rubin w świe tle połu dnia. Dostrze gła kolegę klu bo wego,
Andrzeja, który pod szedł do niej, uśmie cha jąc się na przy wi ta nie.

– Hej, Kse nia! Jak jazda?
– Cześć, Andrzej! Nie sa mo wita. Świet nie się bawi łam.
– Masz naprawdę coraz lep sze umie jęt no ści. Wspa niale ci idzie…



– Też to czuję. Wiesz, to dla mnie nie tylko relaks, lecz także spo sób na wyra ża nie sie bie.
– Wiem, że zawsze byłaś twardą babą. Ale powiem szcze rze, że nie któ rzy z chło pa ków byli

scep tyczni, kiedy dołą cza łaś do klubu.
– To prawda, ale zawsze lubi łam sta wiać czoła wyzwa niom. I na pewno nie jestem jedyną

kobietą, która potrafi się odna leźć w świe cie moto cy kli stów.
– Masz abso lutną rację. Widzia łem, jak wielu z nich jest pod wra że niem two ich umie jęt no- 

ści.
– To miłe, że mnie doce nia cie. Chcia łam poka zać, że pasja i zapał do cze goś nie mają nic

wspól nego z płcią.
– A co powiesz na kolejny wyjazd razem z resztą ekipy? Może jakaś trasa poza mia sto?
– Brzmi świet nie! Jestem za. Daj mi tylko znać, kiedy i gdzie.
– Oczy wi ście, zor ga ni zu jemy coś faj nego. A teraz pew nie jesteś zmę czona po jeź dzie, więc

możemy wrzu cić swoje maszyny do garażu i odpo cząć w klu bie.
– Brzmi nie źle. Muszę być w pracy, ale mam jesz cze chwilę.
Andrzej spoj rzał na nią jakoś ina czej niż zwy kle. W dopa so wa nym i pod kre śla ją cym syl- 

wetkę kom bi ne zo nie Kse nia wyglą dała niezwy kle atrak cyj nie. Jej kolega na moment zamilkł,
zapa trzony w nią.

Kse nia, zauwa ża jąc jego spoj rze nie, lekko unio sła brwi i uśmiech nęła się z prze ką sem.
– Co tak się gapisz, Andrzej? – wie działa, że z takimi typami trzeba postę po wać twardo.
– Prze pra szam, nie chcia łem… Chcia łem za to powie dzieć, że świet nie ci w tej skó rze.
– Dzięki, sta ram się, żeby paso wała do mojej oso bo wo ści. Moto cy klistki – mru gnęła poro- 

zu mie waw czo.
– No, na pewno osią gnę łaś ten cel – uśmiech nął się sze roko.
– Jakie mamy zasady?
– Żad nego seksu z kum pelą z klubu.
– Tak – pogro ziła mu pal cem. – Pamię taj, jestem jedną z was. Wiesz, jak sio stra, brat, naj- 

lep szy kum pel, któ rych się nie bzyka.
– Dla tego zapra szam na kawę.
Oboje się roze śmiali.
Jej tele fon zawi bro wał. Ode brała wia do mość.

Kse nia, musimy posta no wić, co dalej z naszym związ kiem, nie mogę trwać w takim zawie sze niu. 
Aleks

Ja pie przę, to jed nak za szybko, prze mknęło jej przez myśl. Spo ty kali się. Być może byli
w sobie zako chani. Ale nie czuła, by powinni o czym kol wiek już decy do wać.

***

Kiedy Kse nia doje chała na par king i zsia dła z maszyny, obok niej zapar ko wało czarne audi,
z któ rego wysiadł nie kto inny, tylko Robert.

Osz kurwa – zaklęła w duchu.
Odwró ciła głowę i uda wała, że go nie widzi.



– Kse nia! Cześć! – powie dział, sta jąc za jej ple cami.
– Cześć, Robert.
– Prze pra szam za te śmieci. Nie powi nie nem.
– Nie powi nie neś.
– Może… – zaczął i uciął.
– Tak?
– Umó wi ła byś się ze mną na kawę.
– Nie piję kawy z sąsia dami.
– Dla czego?
– Bo zazwy czaj wyni kają z tego kło poty.
– Nie lubisz kło po tów?
– Ty wyglą dasz na takiego, który nie lubi.
– No nie, ale może powi nie nem tro chę wylu zo wać.
– No cóż… – wzru szyła ramio nami.
– Może zacznę wylu zo wa nie od prze jażdżki na moto cy klu z tobą.
– Nie wiem, co powie dzieć. – Kse nia była naprawdę zasko czona.
– Po pro stu się zgódź.



Rozdział 19

Blanka i Kse nia sie działy przy sto liku w kawiarni Twi sted. Kse nia wyglą dała świeżo i była
pełna ener gii. Miała na sobie jasno brą zową sukienkę w kwiaty, która pod kre ślała jej zgrabną
syl wetkę. Jej włosy były lekko pofa lo wane i opa dały na ramiona, a na twa rzy wid niał pro- 
mienny uśmiech. W ręku trzy mała pump kin latte, któ rej kre mowa piana ozdo biona była wzro- 
kiem jesien nego liścia.

Blanka nato miast wyda wała się zmę czona i nieco zamy ślona. Ubrana była w pro stą czarną
bluzkę i dżinsy, a jej włosy były spięte w luźny kok. Obej mo wała kubek z gorącą her batą
z sokiem mali no wym i cytryną.

Obie przy ja ciółki zamó wiły cia sto cze ko la dowe z dynią, które teraz roz kra jały na kawałki
i delek to wały się każ dym kęsem. Za oknem było sło necz nie, acz kol wiek wietrz nie, ale ich
kawiar nię wypeł niał zapach kawy i świeżo upie czo nych sło dy czy.

Do ich sto lika pod szedł Michał i poca łun kiem przy wi tał się z kobie tami.
– Co tam u was, dziew czynki? – zapy tał, opie ra jąc się o blat stołu.
– Jest cud nie – odpo wie działa Kse nia.
– Tak sobie – mruk nęła Blanka. – A u cie bie?
– Też tak sobie, ale zja dłem dzi siaj dwa kawałki cia sta cze ko la do wego z dynią i cyna mo nem

i jakoś mi się cie plej na duszy zro biło – uśmiech nął się, a kąciki jego ust unio sły się.
– Mnie nawet cia sto nie pomoże – zauwa żyła Blanka.
– To pozwól sobie na to roz mem ła nie – rzu cił Michał i odszedł.
– Taaak – powie działa prze cią gle. Chciała jesz cze coś dodać, gdy nie spo dzie wa nie

w kawiarni poja wił się Adam Nowak. Blanka była tak zasko czona tym przy pad ko wym spo tka- 
niem, że w panice szybko się gnęła po kartę menu i zaczęła się nią zakry wać.

Kse nia, zdez o rien to wana nieco zacho wa niem przy ja ciółki, spy tała:
– Co robisz?
– Pst, on tam jest – odpo wie działa Kse nia.
– Kto? – Kse nia odwró ciła się, chcąc się dowie dzieć, o kogo cho dzi.
– No prze cież się nie odwra caj. To Adam Nowak – Blanka skar ciła przy ja ciółkę.
– A… Widzę – Kse nia odwró ciła się w stronę Blanki, która wciąż sie działa za kartą menu,

zasła nia jąc twarz.
– Będziesz tak się zakry wała? – Kse nia prze chy liła głowę w stronę Blanki, sta ra jąc się zro- 

zu mieć, dla czego tak się zacho wuje.
– Nie chcę, by mnie zauwa żył.
– Rozu miem, ale sama teraz zacho wu jesz się jak ukryty tygrys, przy cza jony smok – powie- 

działa Kse nia, nawią zu jąc do ksywki, jaką nadała Ada mowi Nowa kowi.
– Nie ważne. Jest tam jesz cze?
– Nie wiem, toż to kaza łaś mi się nie odwra cać.



– Odwróć się, ale dys kret nie.
Kse nia spró bo wała zro bić dys kretny pół ob rót, ale za ple cami usły szała głos:
– Tak przy pusz cza łem, że to wy, dziew czyny – powie dział Nowak.
Blanka opu ściła kartę i poczuła, jak się rumieni.
– No popatrz, popatrz. Co za spo tka nie – wyce dziła przez zaci śnięte zęby.
– Prawda? – Nowak popa trzył Blance w oczy.
– Blanka, co tak wpa tru jesz się w menu, jak byś odkryła sekret życia?
Blanka spoj rzała na niego z lek kim zakło po ta niem, a Kse nia przy ci snęła dłoń do czoła,

pró bu jąc zro zu mieć, co się wła śnie stało.
– Bo odkry łam danie: „Ukry wam, że mam żonę”. Jest też deser: „Ona na mnie leci”.
Kse nia ledwo powstrzy mała się od wybu chu śmie chu, a Adam lekko się zaśmiał, choć zda- 

wał się tro chę zasko czony tym poczu ciem humoru.
– Nie możesz mi tego wyba czyć?
– No nie.
– Zosta wię was samych – zapro po no wała Kse nia i pod nio sła się z krze sła.
– Nie trzeba – odpo wie działa Blanka.
– Chciał bym poga dać z Blanką w cztery oczy – rzekł Adam.
– Tak myśla łam – powie działa Kse nia, która poże gnała się z przy ja ciółką.
– Blanka… – Nowak usiadł naprze ciwko kobiety. Był zawsty dzony, ale patrzył jej pro sto

w oczy. – Wiem, że to, co zro bi łem, było nie do pusz czalne. Podo basz mi się, Blanka. Przy cią- 
gasz mnie do sie bie jak magnes. Tak, lecę na cie bie. Mam do cie bie sła bość.

– I masz też żonę.
– I mam też żonę. Dla tego… – spoj rzał na swoje dło nie – Całą winę na to, co się mię dzy

nami wyda rzyło, pró bo wa łem prze rzu cić na cie bie.
– Ale nic się nie wyda rzyło.
– Wiesz… – zamy ślił się. – Cza sami sądzisz, że nie wyda rza się nic, ale czu jesz, że wyda rza

się wszystko. Każ dego dnia, odkąd zoba czy łem cię wtedy na tym even cie ramów ko wym,
myśla łem o tobie. Chcia łem cie bie spo ty kać. Roz ma wiać z tobą. Cza sem takie rze czy przy cho- 
dzą nie w porę.

– Wiem – odpo wie działa. – Tylko że…
– Nie układa mi się z żoną do dawna, ale mamy wspa niałe dzieci, które mnie potrze bują.
– Adam… – Blanka popa trzyła mu pro sto w oczy. – Nie musisz mi się tłu ma czyć.
– Ale chcę. Nie mogę prze stać o tobie myśleć – jego dłoń dotknęła jej dłoni.
– Ja o tobie też nie, ale chyba powin ni śmy.
– Tak, powin ni śmy. Tylko że… na koniec.
Blanka poczuła silne ukłu cie w mostku. Nie chciała sły szeć: „na koniec”.
– Tak?
Nowak wstał, pod szedł do niej i poca ło wał ją pro sto w usta. Blanka poczuła, że zie mia

odrywa się spod jej stóp. To był poca łu nek pełen emo cji, tęsk noty i nie zro zu mia łych pra gnień.



Prze szył ją od czubka głowy aż do pal ców stóp. Ode tchnęła tylko wtedy, gdy poczuła, że się
roz łą czają. Patrzyła na niego zdez o rien to wa nym wzro kiem, a serce biło jej jak osza lałe.

– To jest błąd – wyszep tała.
– Tak, to błąd – potwier dził Adam, ale jego oczy mówiły coś zupeł nie innego. Bez słowa

pod szedł do drzwi, otwo rzył je i wyszedł. Blankę ogar nęła fala nie pew no ści. Czy to było
naprawdę wszystko? Czy to był ich ostatni moment razem? A co z pracą? Będą się prze cież spo- 
ty kali. Mijali na kory ta rzu. Spo ty kali na zebra niach, even tach. Jak ona da sobie z tym wszyst- 
kim radę?

Zamy śliła się na chwilę, a potem wstała, odło żyła pie nią dze na sto lik i opu ściła kawiar nię.
To był koniec pew nego roz działu, ale być może począ tek cze goś zupeł nie nowego.

Wie czo rem słu chała Adele, a łzy pły nęły jej po policz kach. Zdała sobie sprawę, jak bar dzo
była w nim zako chana, ale z dru giej strony wie działa, że mię dzy nimi nic nie będzie. Wtedy to
poja wia się taki rodzaj bólu, który jest inny od tego zwy kłego, bo wiesz, że choć byś sta wała na
rzę sach, pew nych spraw nie zmie nisz, a kijem Wisły nie zawró cisz.

Muzyka Adele towa rzy szyła jej jak pod kład dźwię kowy do roz wa żań nad tym, co czuła.
Wciąż miała przed oczami jego uśmiech, jego oczy i spo sób, w jaki na nią patrzył. To było coś
wię cej niż tylko chwila zauro cze nia. Była w nim zako chana, zako chana w spo sób, który spra- 
wiał, że jej serce pękało na drobne kawałki.

Bo są takie zako cha nia, które nie mają racji bytu. Z któ rych czło wiek długo póź niej się
zbiera. Kawa łek po kawa łeczku, żeby potem powstała z tego całość. A i tak ta całość będzie
miała w sobie pewne rysy, zała ma nia, pęk nię cia, któ rych nie da się już zszyć. Wie działa jed- 
nak, że mię dzy nimi nie mogło być niczego wię cej. Byli zbyt różni. On miał swój świat,
a w nim dzieci i żonę, a ona swój. Miała swoje cele, swoje marze nia, które nie paso wały do
jego życia. Głę boki wdech i wydech pomógł jej się uspo koić. Może nie teraz, może nie jutro,
ale kie dyś będzie gotowa, by myśleć o nim bez emo cji. Adele wciąż śpie wała o bólu, stra cie,
lecz także o sile i moż li wo ściach zna le zie nia wła snej drogi.

Blanka rozu miała, że musi dać sobie czas na goje nie ran, na akcep ta cję tego, co się stało.
Nie wie działa, co przy nie sie przy szłość, ale wie rzyła, że jakoś to będzie. Bo na początku tak
cho ler nie boli, ale z cza sem jakoś czło wiek zaczyna się trzy mać. To jest ten stan pomię dzy
„chu jowo” a „prze trwam dzień”. A potem nastę puje taka chwila, że czło wiek prze staje pła kać
i zaczyna żyć. Ina czej, bo bez niego. Na ten moment Blanka nie mogła sobie wyobra zić tego
„bez niego”. I niby nic ich prze cież nie łączyło, bo to, co mię dzy nimi się wyda rzyło, to kilka
roz mów, prze lotne uśmie chy, spoj rze nia w oczy. A jed nak cza sem to wię cej niż związki, które
trwają latami.

Włą czyła swój ulu biony pod cast Jak baba z chło pem Gabrysi Gar gaś i zaczęła słu chać
odcinka z Ponad prze cięt nym na temat stra chu przed samot no ścią, kiedy koń czy się jakaś rela- 
cja. „Myślisz sobie: to wszystko było dzięki niemu, te emo cje, które ci towa rzy szyły. Ale to nie-
prawda” – mówił gość. – „Musisz pamię tać, że emo cja, która cię spo tyka, nie jest tobą. Ty nie
jesteś tą emo cją. Jakaś część cie bie tak się czuje”. „A tęsk nota?” – zapy tała pro wa dząca. –
 „Zawsze po roz sta niu poja wia się pewien rodzaj tęsk noty. Tęsk nimy za emo cją, jaką dana
osoba nam daje. I jak się przy niej czu jemy. Dla tego po roz sta niu należy zna leźć w sobie siłę,



by samemu sobie dać taką emo cję. Pro blem w tym, że nie mamy w sobie tak dużo miło ści do
sie bie, jak ten czło wiek, który nas opu ścił, nam dawał”.

Blanka prze słu chała całego pod ca stu i uświa do miła sobie, że ona od dawna chciała zapeł- 
nić puste dziury w sobie miło ścią od innych ludzi. Dla tego tak szybko i bez pamięci zako chała
się w Nowaku, bo myślała, że to on zalepi swoją miło ścią jej dziury. Nikt nie zapełni naszych
bra ków. Nikt…
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Kse nia spa ce ro wała z Alek sem po parku. Był cie pły, ale dość duszny dzień. Liście spa dały
z drzew, two rząc kolo rowy dywan. Wokół pano wała cisza, prze ry wana jedy nie szu mem liści
na wie trze. Duszny powiew let niego cie pła wciąż uno sił się w powie trzu, ale z każ dym dniem
było coraz zim niej. Para miała na sobie lek kie kurtki, które chro niły ich przed chło dem.

Widziała, że męż czy zna jest spięty i zde ner wo wany. Przez pewien czas spa ce ro wali w mil- 
cze niu, a Kse nia wciąż obser wo wała ner wo wość Aleksa w jego ruchach.

W końcu posta no wiła prze rwać ciszę.
– Aleks, jesteś dziś jakiś nie spo kojny. Wszystko w porządku?
Męż czy zna wzru szył ramio nami, ale widać było, że chce coś powie dzieć. W końcu prze- 

łknął gło śno ślinę i powie dział:
– Kse nia, jest coś, o czym musimy poroz ma wiać. Chciał bym być szczery.
Kse nia poczuła przy pływ nie pew no ści. Nie wie działa, co Aleks ma na myśli, ale instynkt

pod po wia dał jej, że to ważne.
– Jasne, jestem otwarta na roz mowę. O czym chcesz poga dać?
Aleks zatrzy mał się i spoj rzał jej pro sto w oczy.
– Cho dzi o naszą rela cję.
– Tak? – Kse nia unio sła brwi.
– Ona utkwiła jakby w mar twym punk cie.
– Co masz na myśli? Chcesz dekla ra cji? Zapew nień?
– Nie wiem – wzru szył ramio nami. – Wydaje mi się, że cza sami jest nam nie po dro dze.
– Tak? – kobieta zatrzy mała się, odgar nęła włosy. – Napi sa łeś mi wia do mość, że…
– Wiem, co napi sa łem. Może powin ni śmy razem zamiesz kać.
– Aleks, o czym ty mówisz? My się w ogóle nie znamy. Poza tym jesteś sku piony na sobie.

Swo ich potrze bach, pracy, pro gra mie. Cza sami przy tobie czuję się jak doda tek.
– Słu cham? – był wyraź nie ziry to wany.
– Aleks, prze cież wiesz, o czym mówię. Z two ich ust sły szę: „Ja, ja, ja”.
– Może jestem jaj ca rzem? – zażar to wał.
Spoj rzeli na sie bie.
– Zako cha łam się w tobie do sza leń stwa.
– Ja w tobie też – objął ją wpół. – Ale cza sami nie które rze czy po pro stu nie wycho dzą.

Ludzie zwy czaj nie do sie bie nie pasują, bo mają inne prio ry tety w życiu. Czego innego ocze- 
kują.

Wycią gnął w jej stronę rękę i odgar nął kosmyk jej wło sów.
– Ostat nio pomy śla łem: Spo tka łem wspa niałą kobietę, kiedy odej dzie, to będzie bolało.
Kse nia popa trzyła Alek sowi w te jego nie bie skie oczy. Naprawdę się w nim zako chała.



Uśmiech nęła się lekko, choć z bólem w sercu.
– Może to nie jest nasz czas na bycie razem… Cza sami ludzie spo ty kają się w nie od po wied- 

nim momen cie. Po pro stu.
– Moż liwe… – wes tchnął. – Chcia ła byś mieć kie dyś rodzinę? – zapy tał.
– Chyba tak. Mimo całego mojego sza leń stwa, popie prze nia, to chyba chcia ła bym mieć

dziecko.
– A ja chyba nie.
– Widzisz… Mijamy się.
– A co cię naj bar dziej u mnie wku rza? – zapy tał, chwy ta jąc ją za rękę.
– Zapa trze nie w sie bie. Kochasz na sie bie patrzeć, podzi wiać sie bie…
– Ale mam też ludz kie uczu cia.
– Masz – dotknęła jego policzka. – Nie zako cha ła bym się w kimś pozba wio nym uczuć.
Spa ce ro wali dalej po parku, trzy ma jąc się za ręce. Wie dzieli, że życie pro wa dzi ich róż nymi

ścież kami.
– I co teraz? – zapy tał na koniec, cału jąc ją w szyję.
Kse nia pomy ślała przez chwilę, że naj chęt niej poszłaby do niego do domu i upra wiała

z nim dziki seks. Lubiła się z nim kochać. Oboje byli w łóżku bar dzo eks pre syjni. I co jak co,
ale seks im wycho dził. Ale wie działa, że na koniec nie może sobie zro bić kuku.

Tak to już jest, że cza sami chcemy cze goś tak bar dzo, że naj chęt niej byśmy to zro bili, jed- 
no cze śnie zda jąc sobie sprawę, że jeśli to zro bimy, to będzie jesz cze bolało. Tak jest na przy- 
kład z sek sem na poże gna nie.

Kse nia odsu nęła się od Aleksa, spoj rzała mu głę boko w oczy i uśmiech nęła się deli kat nie.
Wie działa, że muszą się roz stać, choć to było ostat nie, czego pra gnęła.

– Co teraz? – powtó rzyła jego pyta nie, pró bu jąc zna leźć słowa. – Teraz… Teraz powiemy
sobie „do widze nia”. To nie jest nasz czas, Aleks.

Męż czy zna wes tchnął ciężko, ale wie dział, że Kse nia ma rację. Dzie liło ich zbyt wiele, by
być razem na stałe.

– To prawda – przy znał Aleks. – Ale mam nadzieję, że nie będzie to na zawsze. Może kie dyś,
gdy nasze drogi się znowu skrzy żują, będziemy gotowi na wię cej.

Kse nia kiw nęła głową, czu jąc łzy zbie ra jące się w jej oczach.
– Może tak będzie – wyszep tała. – Ale teraz musimy pozwo lić sobie na roz dzie le nie się,

żeby śmy mogli rosnąć osobno.
Aleks przy cią gnął ją do sie bie i poca ło wał z czu ło ścią.

Kse nia zadzwo niła do Nata lii i opo wie działa jej o roz sta niu z Alek sem.
– I jak się z tym czu jesz?
– Okrop nie… Roz sta nia są… – nie mogła zebrać słów. Czuła, jak łzy zaczęły spły wać jej po

policz kach.
– Bole sne.
– Wła śnie, bole sne.



– Wiesz, ja też jestem w roz sypce, ale tera pia mi pomaga. Cho ciaż i tu bywa róż nie. Bo to
jest nie równy pro ces. Raz sobie myślę, że jakoś sie bie poskła da łam, a potem wypływa ze mnie
smu tek i żal. Ale już bar dziej sobie radzę ze sobą i swo imi emo cjami.

– U cie bie to był długi zwią zek, to też jest ci trud niej.
– Ale u cie bie było gorąco i eks cy tu jąco. Każda strata boli. Jenak można ją poce ro wać, zała- 

tać, pozszy wać.
– Dzwo nimy po Blankę i idziemy do Twi sted?
– Ale wie czo rem.
– Tak, tak… Wie czo rem.

Po dzie więt na stej we trzy sie działy przy sto liku, zaja dały się szar lotką i popi jały owo cową her- 
batę.

– Pierw szy raz we trzy jeste śmy samotne – powie działa Kse nia.
– Same, ale nie samotne – dorzu ciła Blanka. – To nasz życiowy wybór.
– Aku rat. Każda z nas tra fiła na pacana, który roz wa lił jej serce – Nati zanu rzyła wide lec

w cie ście.
– A ty jak zwy kle dra ma ty zu jesz.
– Po pro stu stwier dzam fakt – Nata lia zro biła smutną minę.
– Zobacz cie na współ cze sny świat. Z jed nej strony kreują kobietę na nie za leżną babkę,

która wie, czego chce, a z dru giej wciąż wpy chają nas w suk nię niczym beza. Ślub tej gwiazdy
kosz to wał tyle, a ta wyszła za naj więk szego przy stoj niaka.

– Bo może chcą, byśmy wie rzyły, że z tym jed nym jedy nym będziemy żyły długo i szczę śli- 
wie.

– A miłość to nie bajka.
– W ogóle zwią zek to ciężka praca. Wręcz harówka i cza sem to nawet się tego chłopa czy

baby nie lubi.
– Ale z tego powodu nie ma co roz wa lać sobie związku ani życia.
– Dobra, dziew czyny – Blanka spoj rzała na przy ja ciółki. – Nie ma co tutaj filo zo fo wać, tylko

powiedz cie szcze rze, jak jest, bo u mnie chuj nia. Adam Nowak ma żonę, a ja wypie ram jakby
ten fakt i kiedy tylko go widzę, moje serce głu pieje, ba, ja głu pieję.

– Wypie rasz fakt, że jest żonaty?
– Tak.
– Może się od niego jakoś ode tniesz? – zapy tała Kse nia.
– Chcia ła bym. Ale cią gle na sie bie wpa damy, bo razem pra cu jemy.
– A może wzię ła byś urlop? – zapy tała Nata lia.
– Mogła bym, ale… – zro biła wymowną pauzę i prze wró ciła oczami. – Nie chcę.
– No tak – Kse nia spoj rzała na przy ja ciółkę.
– Dobra, mów, jak z Alek sem?
– Game over – wes tchnęła i wzru szyła ramio nami.
– Szkoda. Jest, jaki jest, ale jakoś do sie bie paso wa li ście.



– Ale z tej mąki chleba by nie było.
– No nie. A ty, Nati?
– Mam fazę, że zazdrosz czę cię żar nym kobie tom tego, że są w ciąży. Z roz sta niem jakoś się

pogo dzi łam, ale z tym, że nie jestem mamą, już nie ko niecz nie.
– Prze cież to jesz cze nic stra co nego.
– Niby tak, ale stra ci łam wiarę, że spo tkam war to ścio wego faceta, który zechce zało żyć

rodzinę.
– Życie bywa pełne nie spo dzia nek, a war to ściowy facet może poja wić się w naj mniej ocze- 

ki wa nym momen cie.
– Nie mogę być pewna, czy kie dy kol wiek stwo rzę rodzinę – Nata lia wzru szyła ramio nami.

– Z każ dym rokiem robi się to coraz trud niej sze.
– Ale nie nie moż liwe – dodała Kse nia.
Kobiety pogrą żyły się w swo ich myślach, a Kse nia pomy ślała, że każdy z nas coś lub kogoś

stra cił. Każdy z nas ma takie dni, że ból roz rywa mu serce. Każdy z nas miał chwile zwąt pie- 
nia. Bo prze cież nawet naj sil niej szy czło wiek cza sem nie wytrzy muje. Każdy z nas miał chwilę,
kiedy chciał uciec gdzieś przed sie bie i ni gdy nie wró cić. I każdy miał swoje małe i więk sze
odpały. Każdy z nas zro bił coś głu piego i każdy nie raz dobrze się bawił i śmiał się do łez.
I każdy ma taki mały sekret, taką małą tajem nicę, o któ rej nie powie dział nikomu.
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– Dzień dobry pań stwu – Blanka ser decz nie przy wi tała się ze słu cha czami na ante nie. – Dzi siaj
śro dowe top pięć. Powiem wam, jak o nim zapo mnieć, kiedy zapo mnieć trzeba. Jak zwy kle
należy przy mru żyć oko. Jeden: po pro stu o nim nie myśl. Wiem, to trudne, ale… Wyko nalne.
Spró buj małymi krocz kami. Nie myśl o nim przez minutę, potem dwie, a potem przez godzinę.
I tak coraz dłu żej i dłu żej. Dwa: Doga dzaj sobie. Bo są takie cia cha jak cia cha cze ko la dowe
i z kre mem. On nie był jedy nym cia chem w twoim życiu, zaufaj mi. Trzy: skończ ze stal ko wa- 
niem go. Zamiast za nim podą żać krok w krok, puść się… – Blanka zro biła wymowną pauzę –
 …w pogoń za swo imi marze niami. Cztery: oddaj się swo jej pasji. Na przy kład możesz strze lać
do celu, wyobra ża jąc sobie różne rze czy i różne cele. Pięć: niech cię nie obcho dzi, co on robi.
Nie wypy tuj o niego, niech robi, co chce i z kim chce. To już za tobą. Ty rób swoje. Dzię kuję,
kochani, za uwagę. Powiem wam z wła snego doświad cze nia, że cza sami naj lep sze, co możemy
dla sie bie zro bić, to zapo mnieć o tym, co spra wiało nam ból. Żeby nie roz grze by wać… –
 Blanka stra ciła wątek, bo przez szybę zoba czyła Adama, który stał za drzwiami i się do niej
uśmie chał – …tego, w czym grze bać już nie powin ni śmy – dokoń czyła tro chę bez sensu i włą- 
czyła muzykę. W tej samej chwili drzwi się otwo rzyły i do stu dia wszedł dyrek tor.

– Cześć.
– Cześć.
Przy wi tali się i spoj rzeli sobie w oczy.
– Jak się czu jesz? – zapy tał ją Adam.
– Jakoś.
– Mam dla cie bie pro po zy cję – powie dział, a jej serce zaczęło dużo szyb ciej bić. Czy będzie

już tak zawsze?
– Słu cham?
– Myśla łem o audy cji poran nej zaty tu ło wa nej Mała czarna.
– Brzmi nie źle – Blanka się uśmiech nęła. – Taka śnia da niówka?
– O to, to, to… Jak my się rozu miemy… – Adam kla snął w dło nie.
– Tak jakby – Blanka czuła, jak jej serce pod cho dzi do gar dła. – Znam faj nego bari stę, któ- 

rego mogła bym zapra szać raz na jakiś czas do pro gramu. Opo wie działby o spo so bie parze nia
kawy.

– Dosko nały pomysł! A co powiesz na pyszne prze pisy na śnia da nia? Przy go to wy wa ła byś je
razem z zapro szo nymi gośćmi. Byłoby to świetne połą cze nie kawy i pysz nego jedze nia. Krę ci- 
li by śmy w tym cza sie liveʼa na nasze socjale. Możemy zro bić różne style śnia dań, od tych zdro- 
wych po te bar dziej kalo ryczne. Co o tym myślisz? – Adam wyda wał się pod eks cy to wany.

Blanka uśmiech nęła się sze roko.
– To brzmi naprawdę zachę ca jąco. Śnia da nie to ważny posi łek, a kawa pasuje do tema tów

śnia dań dosko nale. Będziemy mogli roz ma wiać o róż nych sma kach kawy, jej pocho dze niu,



przy rzą dza niu, a jed no cze śnie inspi ro wać naszych słu cha czy nowymi prze pi sami na śnia da- 
nia.

Adam ski nął z zado wo le niem.
– Chciał bym, żebyś była główną pro wa dzącą audy cji. Twój głos jest dosko nały, a twoje

podej ście do tema tów kuli nar nej przy jem no ści nie sa mo wite. Poza tym kamera cię kocha.
– Kamera mnie kocha – powtó rzyła.
– A dla nie jed nego męż czy zny jesteś wyzwa niem.
– Bez komen ta rza – uśmiech nęła się.
– Nie mogę prze stać o tobie myśleć – powie dział i poło żył dłoń na jej dłoni.
– Adam… Nie zaczy najmy, skoro już skoń czy li śmy – odparła, a w duchu powie działa do sie- 

bie: Nie wie rzę w to, co tu się odpier dziela.
– Może i masz rację, tylko że cza sami ktoś staje się główną myślą naszego dnia.
– Adam, pro szę…

***

Tin der odgrywa w dzi siej szych cza sach nie zwy kłą rolę w rand ko wa niu – pomy ślał Daniel, prze su- 
wa jąc pal cem po ekra nie tele fonu. Co cie kawe, zauwa żył, że ludzie, któ rych widział na Tin de- 
rze kilka lat temu, wciąż na niego powra cają.

– I co? – Kse nia usia dła obok niego, prze żu wa jąc kawa łek bana nowca, któ rego upiekł.
– Dobry?
– Cho dzi o faceta na ekra nie czy o cia sto?
– O cia sto.
– Gdyby każde cia cho było tak wyśmie nite jak twój bana no wiec, to chcia łoby się żyć.
– Jak się czu jesz po tym, jak kop nę łaś w tyłek Aleksa?
– Śred nio. Nawet sobie pobe cza łam. Ale dotarło do mnie, że im głę biej w las, tym ciem niej.
– Tro chę się zako cha łaś?
– Tro chę tak, ale dupa blada.
– Może to i lepiej niż opa lona.
Oboje zaczęli się śmiać.
– A jak twoje rand ko wa nie?
– Jakoś mi się nie chce. A ty wra casz na Tin dera?
– Jakoś mi się nie chce – Kse nia wło żyła do ust kolejny kawa łek cia sta i wzru szyła ramio-

nami.
– Odby łem ostat nio z osiem ran dek i spo tka łem męż czyzn, z któ rymi nie było żad nych

szans na jaki kol wiek zwią zek, cho ciaż każdy dekla ro wał, że go chce.
– I co?
– Kola cja, wino albo jakiś dobry drink, który tłu mił zaha mo wa nia. Pusty seks. Nie powiem,

że nie dawał mi przy jem no ści, bo dawał, i na tym zazwy czaj koniec. Tin der jest jak stary zna- 
jomy, po któ rym wiesz, czego się spo dzie wać.

– Ale zna cie się już tyle, że nie masz wobec niego jakichś szcze gól nych ocze ki wań. Jak
w robo cie? – Kse nia zmie niła temat.



– A wiesz, że naprawdę dobrze. I szu kam miesz ka nia.
– Dla czego?
– Może dla tego, żeby nie sie dzieć ci na gło wie.
– Nie chcę, żebyś się wypro wa dzał. Przy zwy cza iłam się do cie bie.
– Ja do cie bie też, ale jeste śmy doro śli i nie będziemy miesz kać jak stu den ciaki – Daniel

pogła dził przy ja ciółkę po wło sach. – Poza tym nie przy zwy czaję się chyba do tego, że jesteś
taką straszną bała ga niarą, że ja tego nie potra fię zaak cep to wać.

– A ja tego, że śpie wasz pod prysz ni cem o pią tej trzy dzie ści rano – odcięła się, na co męż- 
czy zna zaczął się śmiać.

– Widzisz, więc jed nak będzie dobrze, kiedy się wypro wa dzę.
Kse nia miała coś powie dzieć, ale usły szała puka nie. Wstała i podrep tała w stronę drzwi.

Otwo rzyła je.
– No… Cześć… Kse nia aaa… To ja… Ja… – powie dział Robert, który ledwo trzy mał się na

nogach.
– Widzę, że to ty, ty. Co tu robisz?
– Przy sze dłem.
– Twoje miesz ka nie jest tam – Kse nia poka zała pal cem na drzwi miesz ka nia sąsiada, który

był w sta nie wska zu ją cym na dość duże spo ży cie alko holu. Na kory tarz wyło nił się Daniel.
– Sąsie dzie, widzę, że sąsiad zaba lo wał – Daniel zaczął się śmiać.
– Klu uucze…
– Tak? – zapy tała Kse nia.
– Nie mam – mruk nął, zato czył się i wpadł w obję cia Kseni i Daniela, który rów nież wycią- 

gnął ręce. Ciało sąsiada w jed nej chwili stało się bez władne i pie kiel nie cięż kie.
– No cóż, wydaje się, że nasz sąsiad zde cy do wał się na nie za po wie dzianą drzemkę na kory-

ta rzu – mruk nął Daniel, sta ra jąc się utrzy mać rów no wagę.
– A widzisz, Kse nia, zawsze można na cie bie liczyć w sytu acjach awa ryj nych – dodał

Robert z lek kim śmie chem, choć jego słowa były nieco nie wy raźne.
– Gdzie masz klu cze? – zapy tał Roberta Daniel.
– Nie mam. Zgu bi łem – Robert zaczął się chi chrać w pijac kim zwi dzie.
– To co robimy? – Kse nia spoj rzała na przy ja ciela.
– Prze cież go nie wyrzu cimy.
– O nie! – unio sła ręce. – On tutaj nie będzie spał.
– Daj spo kój. Trzeba pomóc face towi w potrze bie.
– Dobra, on będzie spał na moim łóżku, a ja z tobą – zarzą dziła Kse nia, krę cąc z nie do wie- 

rza niem głową.
– Ale ty się roz py chasz. Nie chcę spać z tobą.
– Nie stety musisz.
Kse nia i Daniel spoj rzeli na sie bie, a potem na bez wład nego Roberta, który spo czy wał na

kory ta rzu. Wyraź nie było widać, że sam nie da rady się pod nieść.
– Musimy go jakoś prze trans por to wać – stwier dził Daniel.



Kobieta wes tchnęła i się zgo dziła. Razem pode szli do pija nego sąsiada, który leżał jak wyłą- 
czony robot. Sta ra jąc się zacho wać powagę, chwy cili go pod ramio nami.

– Jeden… dwa… trzy! – mruk nął Daniel i razem pod nie śli ciało.
Robert był wyjąt kowo ciężki, co spra wiło, że mieli pro blemy z utrzy ma niem rów no wagi.

W pew nym momen cie potknęli się o nie wielką lampkę na kory ta rzu, która stała tam od lat,
zdo biąc prze strzeń.

– Cho lera! – zawo łała Kse nia, kiedy lampka prze chy liła się i z trza skiem runęła na pod łogę.
Sąsiad wtedy otwo rzył oczy, ale wyraź nie nie miał zie lo nego poję cia, co się dzieje. Cała

sytu acja była wręcz sur re ali styczna.
– Co tu się… dzieje? – zapy tał Robert, beł ko cząc.
– Ruj nu jesz mi życie – wysy czała Kse nia.
Chwilę potem pomo gła przy ja cie lowi usa dzić pija nego sąsiada na łóżku.
– I co teraz? – zapy tała Kse nia, gdy wsa dzili pod głowę Roberta poduszkę i przy kryli go

kocem.
– Teraz zmy wamy się stąd cicho, i miejmy nadzieję, że się nie porzyga i zaśnie – odrzekł

Daniel z uśmie chem.
– Nie wie rzę w to – powie działa Kse nia, roz kła da jąc koł drę na sofie obok Daniela.
– Obie cuję, że nie będę się do cie bie dobie rał.
– Co ty nie powiesz? – zaczęła się śmiać. I ledwo wypo wie działa te słowa, do drzwi ponow- 

nie ktoś zapu kał.
– Może ktoś szuka naszej zguby? – zapy tał Daniel.
– Oby – wes tchnęła Kse nia, rusza jąc szyb kim kro kiem w stronę przed po koju.
Otwo rzyła drzwi i zoba czyła zmar no wa nego Aleksa.
– Kse nia… – powie dział, trzy ma jąc w ręku jakiś wymięty wie cheć kwia tów. – Tylko takie

zna la złem na sta cji ben zy no wej.
Kobieta była tak zszo ko wana, że nie mogła wydo być z sie bie słowa. Co tu się do dia bła

działo? Może jest w jakiejś ukry tej kame rze?
– Aaaa…
– Aaaa?
– Aleks, no, zasko czy łeś mnie?
– Mogę wejść? – zapy tał. Jego zwy kle schludna koszula była wymięta, a włosy nie sforne

i potar gane. W oczach miał wyraźny smu tek i zroz pa czoną minę.
Kse nia kiw nęła głową i cof nęła się, pozwa la jąc mu wejść. W momen cie, gdy Aleks wszedł

do miesz ka nia, od razu zorien to wał się, że coś jest nie tak. Atmos fera była napięta, a Kse nia
wyglą dała na kom plet nie zasko czoną.

– Tak, tylko to nie naj lep szy moment.
– A to dla czego? – Aleks wszedł do salonu, w któ rym zastał Daniela leżą cego na łóżku.
– Szybko się pocie szy łaś – syk nął.
– Aleks, to mój przy ja ciel Daniel – Kse nia pró bo wała roz ła do wać sytu ację.
– Cześć, Aleks – poma chał do niego Daniel. – Jestem gejem. Nie groź nym gejem, który nic

nie chce od two jej byłej dziew czyny.



– On wie, że jesteś moją byłą dziew czyną? – zapy tał zasko czony Aleks.
– Wie, bo razem miesz kamy.
– To dla tego nie spo ty ka li śmy się u cie bie? – Aleks cisnął kwia tami o pod łogę.
– Przy cho dzisz do mnie do miesz ka nia i robisz awan turę? – Kse nia czuła, że rośnie w niej

iry ta cja.
– Nie po to przy sze dłem! – Aleks się uniósł, zaci ska jąc szczęki.
– To po jaką cho lerę?
– Może ja wyjdę? – ode zwał się nie śmiało Daniel.
– Siedź! – powie działa Kse nia.
– Wyjdź! – rzu cił Aleks.
Daniel zszedł z łóżka i wyszedł do kuchni.
– Dla czego mi nie powie dzia łaś, że miesz kasz z face tem? – Aleks usiadł na łóżku.
– Roz sta li śmy się, a ty mi robisz wyrzuty?
– Bo chcę do cie bie wró cić – powie dział roz pacz li wie. – Przy nio słem kwiaty – spoj rzał na

bukiet, z któ rego posy pały się już pra wie wszyst kie płatki. Leżał sobie taki wymięty na pod ło- 
dze jak obraz nędzy i roz pa czy.

– Aleks… – Kse nia jęk nęła. – To nie ma sensu.
– Spró bujmy – powie dział, łapiąc ją za ręce.
W tej chwili drzwi w pokoju obok otwo rzyły się i sta nął w nich chy bo czący się na boki

sąsiad Robert.
– Rzy gać mi się chce – rzu cił.
– Daniel! – ryk nęła Kse nia. – Miska! Robert będzie rzy gał.
Daniel przy le ciał z miską i pod sta wił ją pod brodę sąsiada, który zwró cił wszystko, co mu

zale gało w żołądku. Kse nia się skrzy wiła. A Aleks pode rwał się z łóżka jak opa rzony.
– To obrzy dliwe! – sko men to wał.
Daniel zajął się sąsia dem. Kse nia była zszo ko wana sytu acją, a Aleks otwo rzył okno i zaczął

się wachlo wać.
– Czy ten typ też jest gejem? – zapy tał.
– Nie. To sąsiad.
Robert leżący już na łóżku w sąsied nim pokoju, jakby usły szał te słowa i zaczął beł ko tać.
– Kse niaaa, no ja się w tobie zako cha łem.
Kse nia jakby dostała para liżu. Aleks spoj rzał na kobietę wymow nie.
– Od kiedy to trwa? – zapy tał ją.
– Ale co?
– Twoja miłość z sąsia dem.
– Kocha aaam, kocha aam – doby wało się z ust Roberta.
Daniel zamknął drzwi do pokoju i zaczął go uspo ka jać.
– To nie trwa, Aleks, bo nic mnie z nim nie łączy.
Aleks wstał i zła pał się za głowę.
– Lecia łaś na dwa fronty! – bar dziej stwier dził, niż zapy tał.



– Co ty pie przysz?! – Kse nia też się unio sła. – Nie znam typa.
– To co on tu robi?
– Upił się, zgu bił klu cze.
– Myślisz, że uwie rzę ci w tę bajeczkę?
– Aleks, kurwa! – Kse nia zaczęła cho dzić po pokoju. – A daj cie wy mi święty spo kój.
– Przy sze dłem, by coś wyja śnić, prze pro sić, byśmy spró bo wali od nowa, ale widzę, że

pocie szy łaś się w ramio nach alko ho lika sąsiada i geja.
– Wypad! – Kse nia wska zała na drzwi.
– Ale że ja?
– Naj chęt niej wszy scy, ale jeden jest moim współ lo ka to rem, a drugi sąsia dem bez klu czy.
– A ja twoim byłym chło pa kiem. Wiesz, ile kobiet by chciało ze mną być? – zapy tał cał kiem

poważ nie, a ona unio sła brwi z nie do wie rza niem.
– Życzę ci więc powo dze nia z innymi – rzu ciła.
Daniel wyszedł z pokoju do salonu. Sąsiad w mię dzy cza sie ucichł, prze ko nany, że swoje

uczu cia wyra ził wyraź nie. Wszy scy troje sta nęli na środku wciąż ogar nięci napię ciem sytu acji.
– Aleks, może teraz to naj lep szy moment, żeby wyjść – zasu ge ro wał Daniel, chcąc unik nąć

dal szych spięć.
Aleks spoj rzał na Kse nię, a potem na Daniela, który wyda wał się spo koj nym i wywa żo nym

pośred ni kiem w całej tej sytu acji.
– Masz rację, wyjdę – Aleks wziął swoją wymiętą wią zankę kwia tów i pod szedł do drzwi.

Zanim wyszedł, obró cił się jesz cze w stronę Kseni i rzekł z nutką smutku w gło sie: – Może kie- 
dyś zro zu miesz, dla czego to zro bi łem.

Kse nia nie odpo wie działa, tylko patrzyła na niego obo jęt nym wzro kiem. Gdy drzwi się
zamknęły, poczuła ulgę.



Rozdział 22

Nata lia usia dła wygod nie na kana pie w gabi ne cie tera peuty. Spoj rzała na niego z lek kim
uśmie chem, pró bu jąc ukryć napię cie. Pan Andrzej był star szym męż czy zną o spo koj nej
i empa tycz nej aurze.

– Dzień dobry, Nata lio. Jak się dzi siaj czu jesz? – zapy tał tym swoim cie płym gło sem.
– Dzień dobry. W sumie… znowu tak samo – odpo wie działa zamy ślona. Miała cza sami

dosyć, że tera pia jakby sta nęła w miej scu.
– Tak jak ci już powie dzia łem – postu kał dłu go pi sem w pod kładkę, na któ rej trzy mał

notatki. – Tera pia to pro ces. To sinu so ida: góra, dół. Jak minął ci ostatni tydzień?
– Tak sobie. Zbyt dużo roz pa mię tuję. Mam w sobie całe pokłady żalu, że uwie rzy łam Artu- 

rowi.
– To są twoje emo cje, to tylko część two jego życia. Ale masz prawo je prze ży wać, podob nie

jak czuć roz cza ro wa nie. To zro zu miałe. To jest bar dzo trudne prze ży cie. Jak sobie z tym
radzisz, kiedy czu jesz, że sto isz już przy ścia nie?

– Nie ustanne pyta nie „dla czego” krąży w mojej gło wie – powie działa i roz pła kała się. Tera- 
peuta podał jej pudełko z chu s tecz kami.

– Cza sami nie ma odpo wie dzi na to pyta nie. To, co możemy zro bić, to sku pić się na tym, co
jeste śmy w sta nie kon tro lo wać. Czy wiesz, jakie kroki pod jąć, aby zadbać o swoje zdro wie
emo cjo nalne w tej trud nej sytu acji?

– Mam przy ja ciółki, które mnie wspie rają.
– Ważne jest, by mieć takie wspie ra jące osoby i by nie zamy kać się w swo jej sko ru pie,

i nawet jeśli bar dzo boli, pró bo wać wyjść do świata i ludzi.
– Ale cza sem nie mam siły – wes tchnęła i wytarła policzki.
– Wiem, ale warto pró bo wać. Małymi krocz kami.
– To boli.
– I będzie jesz cze bolało. Goje nie ran jest dłu go trwa łym pro ce sem. Już je oczysz czamy

poma lutku, a potem będziemy cze kać, aż się zaskle pią.
– Życie.
– Póki czu jesz, żyjesz… Nata lio, to natu ralne, że teraz to boli, i nie ma żad nych skró tów ani

magicz nych leków, które by od razu zła go dziły ból. Tera pia to pro ces odkry wa nia sie bie, zro- 
zu mie nia swo ich uczuć i naucze nia się radze nia sobie z nimi. Nie daje kon kret nych roz wią- 
zań. Zresztą dobrze jest uświa do mić sobie, że w życiu nie ma kon kret nego wyj ścia z trud nej
sytu acji. Każdy ma inne roz wią za nie pro blemu. Ważne, by spró bo wać go roz su płać – Pan
Andrzej prze cze sał dło nią swoją siwą czu prynę.

Nata lia prze tarła oczy chu s teczką i odchy liła się na krze śle. Wie działa, że tera peuta ma
rację, ale cza sem tak trudno było zna leźć w sobie siłę, by żyć.



– Czy to nor malne, że na dal nie potra fię prze stać myśleć o Artu rze i wszyst kim, co mi zro- 
bił? – zapy tała.

– Nie ma dwóch takich samych histo rii. Każdy pro ces emo cjo nalny prze biega ina czej. Nie
ma też magicz nej daty wyga śnię cia bólu. To zupeł nie nor malne, że te myśli wra cają. To jak
odbi cie w lustrze, które poka zuje nam, że coś jest jesz cze nie roz wią zane.

Nata lia pomy ślała chwilę i zaczęła rozu mieć, że pro ces goje nia emo cjo nal nych ran jest bar- 
dziej skom pli ko wany, niż sądziła.

– A jak radzić sobie z tą potrzebą zna le zie nia odpo wie dzi na tyle pytań? – zapy tała.
– To rów nież część pro cesu. Nie zawsze znaj dziesz odpo wiedź i to też musi do cie bie

dotrzeć. Cza sami rze czy po pro stu się zda rzają, a my musimy nauczyć się, jak z nimi żyć i jak
je prze kształ cić w coś, co nie będzie nas ranić.

***

Nata lia wra cała do miesz ka nia, które wynaj mo wała, wol nym kro kiem. Oglą dała wystawy skle- 
powe, patrzyła w niebo i roz my ślała o tym, co powie dział tera peuta. Sama wie działa, że
potrze buje czasu, by się wyle czyć, by prze stać roz pa mię ty wać i by po jej policz kach prze stały
lecieć łzy. Ale może to i lepiej, że zwią zek z Artu rem się zakoń czył. Ile byłaby w sta nie znieść
jego zdrad? Ile razy pła ka łaby, kiedy dosta łaby okresu?

Usia dła na ławce obok jakie goś męż czy zny. Nawet na niego nie spoj rzała, dopiero jego głos
wyrwał ją z zamy śle nia:

– Nati?
Odwró ciła się i zoba czyła Michała, bari stę.
– Michał, a to zasko cze nie – była naprawdę zdzi wiona.
– Mam nadzieję, że miłe – uśmiech nął się do niej pro mien nie.
– Pew nie. A co ty tu robisz? Nie w pracy?
– Nie. Wzią łem sobie wolne.
– Ty? Czło wiek pracy?
– Ja.
– I sie dzisz na ławce?
– I roz my ślam.
– O czym?
– O życiu. O tym, że jakoś mi nie wyszło.
– Masz swoją kawiar nię… – Nata lia prze rwała, bo uświa do miła sobie, że mimo iż znała

Michała od kilku lat, nie wiele o nim wie działa.
– I to tyle – spoj rzał na kubek kawy, który mię to sił w dło niach.
– Jeśli cho dzi o życie uczu ciowe, to u mnie też chuj nia.
– Wiesz, mia łem kie dyś żonę.
– Naprawdę?
– A co, nie wyglą dam na faceta, który mógł mieć żonę?
– Nie. Po pro stu nie spo dzie wa łam się takiego wyzna nia. Mów dalej. Co z nią?



– Prze spała się z moim przy ja cie lem, który oka zał się nie takim przy ja cie lem, za jakiego go
uwa ża łem.

– Przy kro mi.
– Mnie też. To było kilka lat temu, ale zosta wiło w moim sercu rany, któ rych ciężko się

pozbyć. Byłem zszo ko wany, zała many. Bo wiesz, ja zawsze marzy łem o tym, by mieć rodzinę,
gro madkę dzieci.

– Wiem, co czu jesz – Nata lia chwy ciła go za rękę. – Też chcia łam mieć dzieci – spoj rzeli
sobie w oczy. W jed nej chwili poczuli, jak bar dzo sie bie nawza jem rozu mieją.

– Zaczą łem zamy kać się przed ludźmi, tra cić wiarę w miłość. Po roz wo dzie otwo rzy łem
Twi sted, było to jedyne miej sce, gdzie czu łem się w miarę spo kojny. Miej sce, gdzie chcia łem
zapo mnieć o swo jej prze szło ści.

Nata lia zro zu miała, że Michał też nosi swoje cięż kie bagaże emo cjo nalne. To spo tka nie
wyda wało się dla nich obu oka zją, by podzie lić się swo imi histo riami.

– Wydaje się, że każdy z nas ma swoje krzywdy i roz cza ro wa nia – powie działa Nata lia. – Ale
to też kształ tuje nas i uczy. Teraz, gdy widzę, że nie jestem w sta nie mieć dzieci, muszę zna leźć
spo sób, by żyć z tym dalej.

– To prawda – Michał kiw nął głową.
– Jak się czu łeś po tym wszyst kim? Jeśli chcesz, to nie mów – Nata lia nie wie działa, czy

może o to pytać. Nie chciała roz dra py wać jego ran, ale chciała się dowie dzieć, jak on prze- 
trwał ból.

– Wiesz, kiedy czło wieka życie powala na glebę, jedyne, o czym myślisz, to że już chcesz
zostać tam na dole.

– Wiem. A życie woła do cie bie: „Pod noś się!”.
– Bo praca, bo zobo wią za nia, bo rachunki do opła ce nia.
– A ty nie masz siły się ruszyć. I wiesz, że jak wyko nasz jaki kol wiek ruch, to będzie tak

kurew sko bolało.
Spoj rzeli na sie bie i już wszystko rozu mieli.
– Ale jakoś wsta jesz i wyko nu jesz wszyst kie czyn no ści jak robot – dorzu cił Michał, dopi ja- 

jąc kawę, zgnia ta jąc kubek i wyrzu ca jąc go do kosza.
– I chcesz, by dzień się jak naj szyb ciej skoń czył.
– Bo dzień boli. A odłamki świa tła wbi jają się w twoje i tak już pora nione serce.
– I poja wia się tęsk nota – Nata lia wes tchnęła. – Tęsk nota jest zimną suką – pokrę ciła głową.

– Nie chcesz już jej.
– A ona jakby na cie bie wła ziła. Osa czała cię i przy po mi nała o sobie: „Tak łatwo mnie nie

zapo mnisz”.
– A ty chcesz i nie chcesz, by przy szło zapo mnie nie.
– I przy cho dzi taki moment… – Michał odru chowo zła pał dłoń Nati, a ona ją mocno ści- 

snęła. Nie chciała, by ją pusz czał – …kiedy uczysz się z tym wszyst kim żyć.
– I wszy scy widzą uśmiech niętą twarz, a w oczach masz pustkę i w sercu roz pier dol. Śmie- 

jesz się, stwa rzasz pozory i samemu sobie powody do uśmie chu, do życia, a czu jesz, że nie
masz powo dów, by się śmiać i by żyć… – powie dział, a Nata lia poło żyła głowę na jego ramie- 



niu. – Zale piasz rany dopa miną, adre na liną i innymi wysko kami. Nie chcesz, by bolało.
I przez krótką chwilę nie boli. Przez chwilę zapo mi nasz o wszyst kim. I wcho dzisz cza sem
w dragi, w imprezy od nocy do świtu, bo tak łatwiej prze trwać week end.

– Uma wia łeś się z kobie tami na jedną noc?
Ski nął głową.
– Na jedną godzinę. Nawet cza sem na kró cej.
– Zasta na wia łeś się kie dyś, jako one się czują? – zapy tała Nata lia, cho ciaż wie działa, że to

prze cież był i ich wybór.
– Nie. Byłem tak roz wa lony, że się nie zasta na wia łem. Chcia łem kogoś poczuć, wtu lić się

cho ciaż na chwilę. Myśla łem sobie, niech to będzie już kto kol wiek, byle tylko czuć. Mam
wydzia rane całe plecy w jakieś gór no lotne cytaty, wiesz dla czego?

– By czuć. W tam tym momen cie chcia łeś czuć.
– Chcia łem czuć, Nati – nachy lił się w jej stronę i poca ło wał ją w czoło. To był bra ter ski

poca łu nek. – Czuję, że mnie rozu miesz.
– Bo prze cho dzę przez to samo. I zakła dam maski: „na dzień dobry”, „na spo tka nia z przy- 

ja ciółmi”, „do pracy”.
– I uda jesz…
– Michał – wes tchnęła Nata lia.
– Tak?
– Czy przy cho dzi taki czas, kiedy prze sta jesz uda wać?
– Myślę, że tak. Jeśli czło wiek się poukłada ze swo imi emo cjami, ze swoim życiem, to tak…
– A co, jeśli nie?
– Wtedy jest dra mat.



Rozdział 23

Randka druga Daniela 
Typ: zbie raczaa

Daniel zasta na wiał się, co robi w miesz ka niu Boży dara. To zna czy facet tłu ma czył się, że
zapo mniał z domu port fela, ale męż czy zna jakoś mu nie wie rzył. Pisali ze sobą od trzech dni
i gość wyda wał się naprawdę spoko, ale kiedy weszli do trzy po ko jo wego miesz ka nia, Daniel
uznał, że face towi musiało bra ko wać pią tej klepki. Jego lokum wyła do wane było po brzegi
rupie ciami, o któ rych Boży dar dum nie mówił, że są anty kami. W ogóle sama powierz chow- 
ność „zbie ra cza”, jak w myślach nazwał go Daniel, była cha otyczna. Jego długa ruda broda
ozdo biona była kolo ro wymi kora li kami. Miał na sobie wymiętą czer woną koszulę i dżinsy,
które nie pamię tały, czym jest pralka, zapewne od kilku tygo dni.

– To jest zegar z kukułką – wska zał na sta rego grata, z któ rego na wycią gnię tej sprę ży nie
zwi sało drew niane pta szy sko, lecz nie przy po mi nało w żad nym razie kukułki.

– Mhm – mruk nął Daniel.
– A tutaj stara komoda z cza sów Ludwika XV.



– Wygląda raczej jak… – nie dokoń czył, bo Boży dar spio ru no wał go wzro kiem. – Pójdę do
łazienki – powie dział Daniel.

Jego towa rzysz wska zał mu drogę. Dotar cie do toa lety wyma gało przej ścia pomię dzy ster- 
tami sta rych gazet (Kto u licha trzyma w domu gazety?), roz kle ko ta nych krze seł, jakichś bel
mate ria łów, wypcha nych orłów i gołębi. Orły i sokoły to Daniel by jesz cze rozu miał, ale gołę- 
bie?

Chwilę póź niej Daniel wró cił z łazienki, sta ra jąc się zacho wać pozory opa no wa nia, mimo
że atmos fera w miesz ka niu Boży dara nie zbyt temu sprzy jała. Chwilę póź niej usie dli przy sto- 
liku, a Daniel posta no wił zary zy ko wać.

– Więc, Boży dar, coś mi powiedz, czy akcja z port fe lem była ściemą?
Boży dar spoj rzał na niego przez oku lary z gru bymi soczew kami, a jego owło siona broda

nie malże poru szyła się z nie za do wo le nia.
– Prze cież ci powie dzia łem, że zapo mnia łem go w domu – nie krył iry ta cji.
– Okej, więc teraz możemy iść do kawiarni? – Daniel czuł się nie pew nie. Poza tym krę ciło

go w nosie od nad miaru kurzu.
Boży dar zaczął się krę cić na krze śle, odsu wa jąc stertę gazet.
– Wolał bym tutaj zostać.
– Dla czego?
– Bo chciał bym ci coś zapro po no wać – powie dział, patrząc Danie lowi pro sto w oczy. Męż- 

czy zna się wypro stował i poczuł, jak kro pelki potu zaczy nają spły wać po jego ple cach. Czy on
naprawdę sądził, że będą tutaj w tej gra ciarni upra wiać seks?

– O co cho dzi?
Boży dar potarł dło nią swoją brodę.
– Chciał bym z tobą odna leźć szczę ście.
Daniel uniósł do góry dło nie.
– Wcale się jesz cze nie znamy. Nie tak szybko, kolego – powie dział prze ra żo nym gło sem.
– Ale i tobie może się spodo bać – Boży dar przy su nął się bli żej Daniela, a ten pomy ślał, że

jedyne, o czym myśli, to żeby stąd uciec. Jed nak męż czy zna poło żył dłoń na jego udzie.
– Posłu chaj… – zaczął Daniel spo koj nie.
– Nie, to ty posłu chaj mojej pro po zy cji.
Daniel prze łknął gło śno ślinę.
– Taak?
– Chciał bym, byśmy we dwóch poszu kali zło tego Gra ala na aukcjach inter ne to wych. To

takie fascy nu jące, te sta ro żytne reli kwie – powie dział pod eks cy to wany.
Daniel uniósł brew, nieco zdzi wiony. Nie tego się spo dzie wał. Wypu ścił powie trze nosem

i ode tchnął z ulgą.
– Złoty Graal? Naprawdę w to wie rzysz?
– No pew nie! To jedno z naj waż niej szych odkryć w histo rii arche olo gii. A ja jestem na jego

tro pie.
– Ja pier dolę – powie dział Daniel.
– Słu cham?



– To nie dla mnie – zsu nął z uda dłoń Boży dara.
– Ej, ale dla czego? Myśla łem, że nada jemy na tych samych falach.
– Nie… Zupeł nie nie.
– Wyda jesz się…
– Ja już pójdę…
Daniel opu ścił miesz ka nie Boży dara w pośpie chu, z ulgą oddy cha jąc świe żym powie trzem.

Jego myśli bie gły w wielu kie run kach, ale jedno było pewne – nie spo dzie wał się tak dzi wacz- 
nej sytu acji.

Przy po mniał sobie, jakie było począt kowe pod eks cy to wa nie, kiedy dowie dział się o randce
z Boży da rem. Wyczuł, że jest fre akiem, ale miał fajne zain te re so wa nia, jak poszu ki wa nie bia- 
łych kru ków wśród ksią żek czy wło skie kino. Był cie kaw, co go spo tka, ale to, co zastał
w miesz ka niu, prze ro sło go.

Nie, to na pewno nie jest dla mnie, pomy ślał Daniel, prze wra ca jąc oczami na wspo mnie nie
sterty gazet i wypcha nych pta szysk. Był otwarty na różne przy gody, ale to, co działo się u Boży- 
dara, było po pro stu zbyt sur re ali styczne.

I to jest tak, że nie któ rzy ludzie po pro stu do sie bie nie pasują, ale już dla kogoś innego
będą odpo wiedni. Bo nie ta ener gia, nie te wibra cje, nie to postrze ga nie świata.

Kse nia weszła do kuchni i odsta wiła brudny talerz na blat. Obok niego posta wiła kubek.
W tym samym cza sie Daniel zmy wał naczy nia.

– Kurwa, Kse nia mogła byś po sobie zmyć. Jesteś taką bała ga niarą – wark nął.
– Mogła bym, ale ty zaj mu jesz zlew. Poza tym prze stań się na mnie wyży wać.
– Po pro stu mówię, że zosta wiasz po sobie syf.
– Ej, to moje miesz ka nie – odcięła się.
– Ale to ja robię tutaj za faceta od sprzą ta nia. Ostat nio nawet pra suję twoje rze czy.
– Nikt cię o to nie pro sił – teraz i ona pod nio sła na niego głos.
– Nie pro si łaś, ale to robię.
– Po co roz pę tu jesz gów no bu rzę? – Kse nia spoj rzała na Daniela. Jej przy ja ciel rzadko się

wku rzał i wyła do wy wał na niej. No, chyba że naprawdę coś go zra niło.
– Wszystko mnie drażni.
– O co cho dzi?
– Może o to, że mam dosyć bycia samemu. Może coś ze mną jest nie tak, skoro nikt nie

chce ze mną być.
– Do mnie też się jakoś kolejki nie usta wiają.
– Ty… – Daniel zro bił wymowną prze rwę. – To może z tobą też jest coś nie tak?
Wybuch nęli śmie chem.
– A wiesz, że może tak być.

***



Robert stał przed Kse nią z bukie tem kwia tów mocno zmie szany. Wią zanka była tak wielka, że
musiał obej mo wać ją obiema dłońmi.

– Kse niu, prze pra szam. Tutaj są kwiaty dla cie bie.
Kobieta się uśmiech nęła.
– Zna la złeś klu cze?
– Nie. Jak widzisz – ski nął ręką na męż czy znę klę czą cego przed jego drzwiami. – Pan ślu- 

sarz musi wymie nić zamki.
– Ostro zaba lo wa łeś. Ale nie przej muj się, każ demu się zda rza – Kse nia miała ubaw, że

Robert wił się przed nią niczym piskorz.
– Każ demu. Czy ja… – zro bił pauzę – powie dzia łem coś nie tak tow nego?
– Hmmm… Zasta nówmy się – kobieta potarła skroń. – Zrzy ga łeś się w moją uko chaną

miskę i wyzna wa łeś mi miłość.
– Nie eee… – pokrę cił głową.
– Co cię tak dziwi? Że rzy ga łeś? Że to moja ulu biona miska? Czy że krzy cza łeś na całe gar- 

dło, cytuję: „Kocham Kse nię”?
– Mogła byś się już nade mną nie pastwić?
– Ależ Rober cie, toż to istna przy jem ność.
Kse nia oparła się o fra mugę drzwi, na dal z uśmie chem na twa rzy.
Robert wyglą dał, jakby chciał zapo mnieć o całej tej sytu acji i zapaść się pod zie mię.
– Głu pio mi, że tak się zacho wa łem. A ta miska…
– Miskę kupię nową.
– To może ja ci odku pię. Tak, zro bię to, a tym cza sem, pro szę, kwiaty. Nie wie dzia łem, co

mogę ci kupić, stąd te kwiaty.
Kobieta spoj rzała na bukiet kwia tów, który wciąż trzy mał.
– Wiesz co? Kwiaty to zawsze dobry pomysł na nowy począ tek.
– Chciał bym też zapro sić cię na skok na bun gee?
– Na skok na bun gee? – Kse nia zro biła duże oczy. – Skąd taki pomysł?
– Pomy śla łem, że skoro lubisz moto cy kle, szybką jazdę i jesteś bała ga niarą… – nie dokoń- 

czył, bo Kse nia mu prze rwała.
– …to lubię też wyskoki.
– O, to, to, to – zaśmiał się nie zręcz nie. Cała ta sytu acja była nie zręczna.
– Tylko żeby śmy się nie porzy gali na tym bun gee.
– My?
– Chyba nie sądzisz, że będę ska kała sama.
– A ze mną?
– Tak. Z tobą. Skoro mi to zapro po no wa łeś, to przy pusz czam, że to po tro sze też twoje

marze nie, które chcesz ze mną speł nić.
Robert stał przed nią onie miały i wbrew sobie powie dział:
– Tak, chyba masz rację.
Kse nia śmiała się z niego w duchu, bo wie działa, że facet jest prze ra żony.



– To zro bimy tak, ty znaj dziesz miej sce na taki skok. Tylko żeby była zawrotna wyso kość.
A ja cię tam zawiozę.

– Zawie ziesz?
– Na mojej czer wo nej strzale, prze cież też o tym marzy łeś. Kocha nie… – spoj rzała na niego

wymow nie, pil nu jąc, by nie par sk nąć gło śno śmie chem. – Oboje speł nimy swoje marze nia.

***

Kse nia zapa liła sil nik moto cy kla, a Robert, trzy ma jąc się mocno jej ramion, wyglą dał, jakby
wła śnie zro zu miał, że zaraz będzie odby wał test rakiety kosmicz nej.

– Chyba się nie boisz? – zapy tała z uśmie chem sąsiadka, widząc prze ra że nie w jego oczach.
Robert prze ły kał gło śno ślinę i pró bo wał zacho wać twarz boha tera.
– No co ty, nie boję się. To prze cież tylko jazda na moto cy klu.
– Na mojej pięk nej czer wo nej strzale – budo wała napię cie. Podała mu kask. – Tylko zapnij

go dobrze, żebyś mi głowy nie zgu bił.
– Czy ty ze mnie drwisz?
– A skądże znowu – zaśmiała się.
Wło żyli kaski i Kse nia ruszyła z piskiem opon. Wyje chali z War szawy i kobieta przy spie- 

szyła. Robert ści snął ją moc niej i krzyk nął z prze ra że niem:
– Wol niej! Wol niej! O matko, co ja robię?!
Kse nia roze śmiała się na całe gar dło, czu jąc, jak Robert trzyma się jej kur czowo.
– Spo koj nie, Robert. To tylko nie szko dliwa jazda na moto cy klu! – sta rała się prze krzy czeć

wiatr. Zwol niła.
– Nie szko dliwa? To wygląda na… na… sza leń stwo! – krzy czał Robert, pró bu jąc prze ko nać

sie bie, że to tylko zabawa.
Kse nia, na dal z uśmie chem na twa rzy, zwal niała tempo, pró bu jąc ukoić jego nerwy.
– Okej, okej, już zwal niam. Widzisz? Nie jest tak źle.
Pół godziny póź niej pod je chali na par king. Zdjęli kaski, a Kse nia uśmiech nęła się do

Roberta, który cały pobladł.
– Teraz to dopiero czeka nas przy goda – wska zała na plat formę, z któ rej wła śnie ktoś sko- 

czył na bun gee.
Sąsiad ski nął głową.
– Gotowy na ten sza lony skok, Rober cie? – zapy tała jesz cze, nie kry jąc roz ba wie nia.
– To zadzi wia jące, jak bar dzo kochasz adre na linę.
– To lep sze niż seks.
– Może ni gdy nie mia łaś tak odje cha nego seksu, na jaki zasłu gu jesz.
– Mia łam, tylko że… Uwierz, to ni gdy nie będzie to samo co to – wska zała ręką na czło- 

wieka, który wisiał do góry nogami.
– Mam nadzieję, że nie będę tego żało wał. W tym tygo dniu mam dwa występy taneczne… –

 zaczął.
– Chodź – Kse nia zła pała go za rękę. – Ze mną się gniesz gwiazd – zaśmiała się.
– Okej – odpo wie dział nieco drżą cym gło sem.



Kse nia spoj rzała na niego z poli to wa niem.
– Nie martw się, to będzie nie sa mo wita przy goda. Będziesz wdzięczny, że to zro bi łeś.
Prze cho dzili w kie runku miej sca, gdzie znaj do wał się punkt skoku na bun gee. Wokół pano- 

wała atmos fera eks cy ta cji i adre na liny. Rober towi serce biło coraz szyb ciej, gdy zbli żali się do
plat formy, na którą oboje musieli wsiąść. Widok dłu giej linii bun gee zwi sa ją cej nad prze pa ścią
wywo łał u niego dresz cze.

– Kse nia, może jed nak nie dzi siaj? – zaczął wąt pić.
– Ni gdy nie ma dobrego czasu na zre ali zo wa nie swo ich marzeń – odpo wie działa z uśmie- 

chem. – Poza tym, już jeste śmy tutaj. Będziemy ska kać razem. To będzie jakby miło sne połą- 
cze nie w locie.

Robert prze łknął gło śno ślinę i spoj rzał na Kse nię.
– Dobra, to zróbmy to.
Chwilę potem przy szedł czas na skok. Sta nęli razem na plat for mie, a Robert trzy mał się jej

kur czowo.
– Nie dam rady – powie dział, czu jąc, jak cały drży.
– Ależ kocha nie, ze mną możesz się prze le cieć – zażar to wała.
– Nie wiem.
Kse nia przy tu liła go moc niej.
– To tylko kilka sekund, Robert. To będzie nie sa mo wite! – zapew niła go.
Sko czyli.
Gdy wresz cie opa dli na dół na roz cią gnię tej linie, Robert miał ogromne oczy i sze roki

uśmiech na twa rzy.
– To było nie sa mo wite! – wykrzyk nął, kiedy zna leźli się na ziemi.
Kse nia uśmiech nęła się sze roko.
– A wszystko jesz cze przed nami – puściła do niego oko.
– Wszystko? – nabrał pew no ści sie bie.
– Na przy kład powrotna droga do domu.
Robert przy po mniał sobie sza loną jazdę na ducati.
– Zapew niam cię, że będzie jesz cze szyb ciej, moc niej… Lubisz chyba takie dozna nia? – nie

prze sta wała się śmiać.
Robert wró cił do miesz ka nia, a w jego gło wie kłę biły się wspo mnie nia z dzi siej szej przy- 

gody z Kse nią. Było to coś zupeł nie innego, czego ni gdy wcze śniej nie doświad czył. Wcze śniej- 
sza nie zręcz ność i wpadka z miską wywo ły wały tylko uśmiech na jego twa rzy.

***

– No, no, no… Ale jesteś roz pro mie niona – zauwa żył Daniel, spo glą da jąc na Kse nię.
– To tylko skok na bun gee – powie działa i klap nęła obok przy ja ciela.
– Ale się uśmie chasz.
– Gdy byś widział, jak nasz sąsiad się bał, sam byś się uśmie chał.
– Nie zamie rzasz iść z nim na drugą randkę?



– Po pierw sze to nie była randka, tylko skok na bun gee, a po dru gie… Nie, nie zamie rzam.
Robert to po pro stu sąsiad. I on trak tuje mnie jak zna jomą.

– Powiem ci coś. Faceci z reguły nie uma wiają się na spo tka nia i różne tego typu wyskoki
z kobie tami, z któ rymi im nie po dro dze. U nas jest krótka piłka.

– No u cie bie to w ogóle jakby nawet rzutu piłką nie ma – odcięła się Kse nia.
– Ja podob nie jak ty rzu cam w stronę face tów, ale ostat nio to kobiety na mnie lecą.
– Co masz na myśli?
– Moje kole żanki z pracy, jak by to powie dzieć, śli nią się do mnie.
– A nie mówi łeś im, że jesteś gejem?
– Powie dzia łem, a jedna taka, Żaneta oznaj miła, że ona mnie odmieni.
– Ale jak? – Kse nia dusiła się ze śmie chu.
– Sprawi, że na nią polecę.
– Oooo – Kse nia śmiała się w naj lep sze. – A co zamie rza zro bić?
– Cytuję: „Zasto so wać plan napraw czy”. Już zaczęła sto so wać. Para duje przede mną w bluz- 

kach z wiel kimi dekol tami. Nachyla się przy mnie tak, że widzę wszystko, co tam ma.
– Iiii?
– Jej plan mnie odstra sza. Ostat nio nawet zła pała mnie za pośla dek.
– I jak na to zare ago wa łeś?
– Wydar łem się na całe gar dło: „Żaneta, daj mi spo kój!”. To poskut ko wało, przy naj mniej na

razie. Ale plan napraw czy jest w toku. Wysyła mi mnó stwo wia do mo ści, a kiedy nie odpi suję,
ona wydzwa nia. Nie mogę zablo ko wać jej numeru, bo ze sobą współ pra cu jemy.

– Może komuś o tym powiesz?
– Jesz cze chwilę pocze kam.
– Życie jest pełne nie spo dzia nek – uśmiech nęła się Kse nia.
– Tak… Ale nie martw się, nie zamie rzam ska kać na bun gee ani rzy gać do two jej uko cha nej

miski – oznaj mił Daniel.
Oboje ryk nęli śmie chem.



Rozdział 24

– Dzień dobry pań stwu w tę desz czową środę – zaczęła Blanka. – Chcia łam zapro sić was do
naszego Top pięć. Dzi siaj będzie o tym, by zadbać o sie bie. Jedy neczka – Blanka zaczęła mówić
cie płym gło sem do swo ich słu cha czy i uśmiech nęła się. – Nie wszyst kich zado wo lisz, nie
pocie szysz, nie utu lisz. I musisz sobie zdać sprawę z tego, że w pierw szej kolej no ści powi nie- 
neś zado wo lić sie bie. Dwójka. Wiemy, jak ma być, jak już jest, i nie ma co się nad tym zasta na- 
wiać i tego roz k mi niać. Num ber three, nie zawsze będzie dobrze, ale zawsze dasz radę. Czwó- 
reczka wjeż dża: co cię nie zabije, to nie zabije, ale potrafi nie źle spo nie wie rać, a ty musisz
jakoś się wyka ra skać z bagna, w któ rym się zna la złaś. Pią teczka. Świat się nie koń czy, jeśli coś
zawa lisz. Cza sami nie masz siły cze goś zro bić i to też jest okej.

Drzwi stu dia otwo rzyły się i do środka wszedł Damian.
– Cześć, piękna.
– Cześć, sło dziaku – Blanka uśmiech nęła się do mło dego męż czy zny. – A co ty tak wcze- 

śnie? – spoj rzała na zega rek, do new sów zostało jesz cze kilka minut. Zazwy czaj chło pak wpa- 
dał do stu dia na ostat nią chwilę.

– Stę sk ni łem się.
– Ja za tobą też – Blanka zdjęła słu chawki i spoj rzała na Damiana cie płym wzro kiem – Opo- 

wia daj, co u cie bie?
– Zaan ga żo wa łem się w świetny pro jekt.
– Opo wia daj.
– W War sza wie jest Fun da cja Dom Kul tury, która wspiera Mło dzie żowy Ośro dek Wycho- 

waw czy. Pro wa dzą taki cykl warsz ta tów dla chłop ców, pod czas któ rych wycho wan ko wie two- 
rzą wła sne tek sty poetycko-raper skie. Koniec warsz ta tów zwień czy kon cert.

– I ty pro wa dzisz takie warsz taty?
– Jestem współ pro wa dzą cym. To fajne dzie ciaki są.
– Trudne?
Damian wes tchnął.
– Wiesz, im się życie popie przyło i to w dużej mie rze przez doro słych. Dzie cia kom zazwy- 

czaj życie pie przy się przez doro słych.
– My, doro śli, czę sto sami nie doro śliśmy do życia – przy tak nęła Blanka. Spoj rzała na

Damiana i pomy ślała, że jej impo nuje. Nie tylko wie dzą dzien ni kar ską, tym, jak bar dzo chciał
pod no sić swoje kom pe ten cje, ale przede wszyst kim tym, jakim był czło wie kiem.

Damian zamy ślił się przez chwilę. Kilka tygo dni temu, kiedy poszedł do ośrodka, nie wie dział,
z kim mu przyj dzie pra co wać. Jak na niego zare agują chło paki. Sły szał od zna jomka, że to
trudna mło dzież.



„Trudna” – to słowo koła tało mu się w gło wie. Przed pierw szymi zaję ciami przy szedł do
ośrodka godzinę wcze śniej, był spięty. Na kory ta rzu był tylko on i jakiś chło pak, który sie dział
na para pe cie i żuł gumę.

– Co tam? – zapy tał go Damian.
– Nico – tam ten nawet na niego nie spoj rzał.
– Będę pro wa dził warsz taty… – nie dokoń czył, bo chło pak mu prze rwał.
– No i? – odwró cił w jego stronę głowę.
– Może ci się spodo bają. Damian jestem.
– Kto pytał? – chło pak zesko czył z para petu i odwró cił głowę w jego stronę. Miał może

z pięt na ście lat, był szczu pły, wręcz chudy, miał nie bie skie oczy i zmierz wione blond włosy.
– W sumie nikt nie pytał, po pro stu chcia łem wie dzieć, jak masz na imię.
– Hugo.
– To twoja ksywa?
– Być może – mało lat wzru szył ramio nami. – Posłu chaj, nie obcho dzą mnie jakieś hipho- 

powe tek sty, które będę musiał wymy ślać. Nic mnie nie obcho dzi – wyjął z ust gumę i przy- 
kleił ją na ścianę. Damian wie dział, że zro bił to spe cjal nie, pod kre śla jąc swój olew czy sto su- 
nek do niego i życia w ogóle.

– A w czym jesteś dobry?
– W niczym – wyrzu cił z sie bie Hugo. Damian zauwa żył, że chło pak jest głę boko o tym

prze ko nany.
– Myślę, że są rze czy, w któ rych mógł byś się wyka zać.
– Czło wieku, wiem, że ci płacą za mora li zo wa nie takich śmieci jak ja, ale daruj sobie. Pój- 

dziemy na te twoje warsz taty i o sobie zapo mnimy.
– Nie płacą mi.
– To po chuj tu jesteś?
– Może nudzi mi się w życiu – powie dział Damian. Hugo spoj rzał na niego z przy mru żo- 

nymi oczami i zaczął się śmiać.
– Może prze ko nam się do cie bie – rzu cił chło pak jak gdyby ni gdy nic.
– Nie musisz, chcę, byś prze ko nał się do życia i ludzi.
Chło pak prych nął.
– Jak tu tra fi łeś?
– Tak jak połowa chło pa ków. Nie chciało mi się cho dzić do szkoły. Jedna taka pizda uwzięła

się na mnie. Kocham język pol ski, ale matmy to ja nie cier pię. I ta…
– Nauczy cielka?
– No ona… – zro bił wymowną pauzę – uprzy krzyła mi życie.
– Nie można być we wszyst kim dobrym.
– Ej! – pod niósł palec. – No wła śnie. Nie można. Wiesz, że ja kocham Leśmiana i Paw li kow- 

ską-Jasno rzew ską. I nawet Hła skę czy ta łem. Nie po korny z niego typ był, ale jak on pisał.
– Możesz też spró bo wać pisać.



– Jestem… – urwał. Głos mu się zała mał. – Jestem nikim. Moi sta rzy mnie nie chcieli.
I zawsze mi o tym mówili. Wiesz, jak to jest, kiedy świat cię nie chce? Albo ludzie, któ rzy
powinni cię kochać, wcale cię nie kochają?

Damian chciał coś powie dzieć, ale Hugo pokrę cił głową i mówił dalej:
– Tak bar dzo chcia łem, żeby mnie kochali. Pew nie myślisz, że moja rodzina to jakaś pato- 

lo gia? Ależ skąd – sam odpo wie dział sobie na pyta nie. – Moja mama jest sza no waną panią
praw nik, a ojciec ma firmę kom pu te rową. Ale mnie nie chcieli. Cały czas mnie w tym uświa- 
da miali. Za mało się sta ram, za mało robię, za mało… To był tekst dnia – powie dział. Wes- 
tchnął. Głos mu drżał. Chcia łem, by ktoś mnie zauwa żył. A ja byłem dla świata nie wi doczny.
Mia łem babkę od polaka, w siód mej kla sie, która zwró ciła na mnie uwagę. Była pierw szą
osobą, która powie działa do mnie: „Hubert, dzie ciaku, masz talent”.

Damian zwró cił uwagę, że chło pak po raz pierw szy wypo wie dział swoje imię.
– To ona pod ty kała mi pod nos tomiki poezji i dała opo wia da nia Hła ski do prze czy ta nia.

Nie któ rych nie kuma łem, przez te dziwne dia logi. Ale cza isz, te jego słowa głę boko wcho dziły
mi gdzieś pod cza chę – dotknął ręką swo jej głowy. – I chcia łem, by tam zostały.

– Typ był dobry – zaczął Damian.
– Nie, no spoko. Czu łem pod naskór kiem tę mrocz ność boha te rów i wypo wia da nych przez

nich słów. Ja ich rozu mia łem. Oni też cier pieli i chcieli kochać. Każdy z nas chce kochać i być
kocha nym. Wytarty fra zes, ale prze cież życie składa się z takich fra zesów i ponoć okle pa nych
tek stów.

Damian zwró cił uwagę na logiczne wypo wie dzi chło paka i jego doj rza łość.
– Ale… – wes tchnął Hugo – wra ca jąc do babki od pol skiego. Zwol nili ją, bo miała zbyt

dobry kon takt z uczniami. Cza isz?
– Nie, nie czaję.
– Kobieta, która odda wała dzie cia kom swoje serce, wyle ciała na bruk. Przy szła inna, która

powie działa mi, że do niczego się nie nadaję. Mate ma tyczka też wyzy wała mnie od głą bów
i tępa ków. W domu chuj nia. Więc zaczą łem waga ro wać. Cza sem coś ukra dłem, cho ciaż
w domu nam się prze le wało i nie musia łem kraść. Ale…

– Chcia łeś zwró cić na sie bie uwagę?
– Chyba tak, bo – zaci snął powieki i pię ści, a także przy gryzł dolną wargę – chcia łem być

kochany. Matka zapro wa dziła mnie do psy chia try. Ja wtedy naiw nie wie rzy łem, że chce mi
pomóc. Ja pier dolę… – chło pak się roz pła kał. Pła kał tak bar dzo, że cały się trząsł. Damian
otwo rzył sze roko ramiona. A Hugo się do niego przy tu lił. Tak po pro stu, jak czło wiek do czło- 
wieka. Bo jest jakaś moc w przy tu la niu. To taka wia do mość do dru giego czło wieka: Chodź do
mnie, moje ramiona są dla cie bie.

Kiedy Hugo prze stał pła kać, spoj rzał na Damiana i powie dział:
– Sorry, stary, tro chę cię obsmar ka łem.
Damian się roze śmiał.
– Prze żyję.
– Luz. A ja przyjdę na twoje warsz taty i odwalę hipho powy tekst roku.
– Ja myślę.



Obaj się roze śmieli.
– Wra ca jąc do tam tej wizyty u psy chia try. Gość wydał opi nię, że moje zacho wa nie nie

rokuje poprawy czy coś w tym stylu. Skie ro wano sprawę do sądu. Moja mamu sia maczała
w tym palce. Sąd orzekł, że umiesz cze nie mnie w ośrodku jest dla mnie jedyną szansą na
poprawę zacho wa nia i ukoń cze nie szkoły. Naj lep sze jest to, że przy szło po mnie dwóch poli- 
cjan tów, któ rzy zakuli mnie w kaj danki. Bo… prze cież waga ro wa łem, cza sem popa la łem
papie rosy i zwi ną łem ze sklepu kilka bato nów, trzeba mnie było skuć.

– To już za tobą i mam nadzieję, że jesz cze sporo przed tobą.
– Cza sami nie chce mi się żyć. Wiesz, życie mnie uwiera. Kurew sko boli. Wbija w moją

duszę swoje ostrza. Wiesz, jak to jest?
Damian chwilę pomy ślał.
– Każdy z nas cza sem wie – odpo wie dział spo koj nym gło sem.

– Halo, halo, zie mia do Damiana – powie działa Blanka.
– Wiem już, po co te warsz taty, po co tam cho dzę.
– Tak?
– Bo chcę, żeby tym chło pa kom na nowo zachciało się żyć, Blanka… By zachciało się żyć.
Hugo stwo rzył świetny kawa łek: By żyć.
– Mogę przyjść na wasz kon cert?
– Zapra szamy.

***

Trzy godziny póź niej Blanka wyszła z radia i kie ro wała się w stronę par kingu, kiedy usły szała
za sobą zna jomy głos.

– Blanka, cześć.
Odwró ciła się w stronę, z któ rej docho dził. Padał rzę si sty deszcz, a jedyne, o czym marzyła,

to jak naj szyb ciej wsiąść do samo chodu.
Blanka była zasko czona obec no ścią męż czy zny i mimo chęci ucieczki od desz czu nie

mogła ode rwać wzroku od jego twa rzy. Było coś w jego oczach, co przy cią gało ją jesz cze bar- 
dziej.

– Adam? Co tu robisz?
Adam wzru szył ramio nami.
– Wła śnie wró ci łem z pracy i zoba czy łem, że jesteś tutaj. Nie mogłem się powstrzy mać, by

nie podejść.
Deszcz nie usta wał, a kro ple padały gęsto. Blanka patrzyła na Adama, a Adam na nią.
– Chyba chcę już tylko wra cać do domu – powie działa.
Adam przy bli żył się do niej. Stali naprze ciwko sie bie tak bli sko, że Blanka czuła jego cie pły

oddech i myślała, że jesz cze chwila, a osza leje.
– Blanka, jest coś, co muszę ci powie dzieć – zaczął Nowak, patrząc jej pro sto w oczy.
Blanka spoj rzała na niego pyta jąco, a w jego oczach dostrze gła cie pło.



– Słu cham.
– Wypro wa dzi łem się od żony. Nasze mał żeń stwo to była farsa. Chcę być szczę śliwy,

a z tobą czuję się lepiej niż z kim kol wiek innym.
– A dzieci?
– Nie porzu ci łem dzieci. One są wciąż na pierw szym miej scu. Odsze dłem od żony.
– Adam… – Blanka poło żyła dłoń na jego policzku.
Nie zdą żyła dokoń czyć zda nia, gdy Adam poca ło wał ją namięt nie.
Deszcz padał tak mocno, że oboje byli już prze mo czeni do suchej nitki, ale w tam tej chwili

nic się dla nich nie liczyło. Cało wali się namięt nie. Kiedy się od sie bie ode rwali, ich spoj rze nia
były pełne tęsk noty i pra gnie nia.

– Chcę być z tobą, Blanka – wyszep tał Adam.
Bo cza sami to jedna chwila może zmie nić wszystko, a miłość może przy nieść cie pło nawet

w naj mrocz niej sze dni.

***

Randka trze cia Kseni 
Typ: zaczy tanyaa

Po ostat nich rand kach, które oka zały się nie wy pa łem i naj więk szą żenadą tego roku, Kse- 
nia pod cho dziła do Tin dera z więk szym dystan sem. Poza tym zmie niła opis, że szuka kum pla



i cie ka wych zna jo mo ści. Co z tymi face tami się działo? – pomy ślała z gory czą. W ciągu ostat- 
nich dwóch tygo dni dostała kil ka na ście wia do mo ści odno śnie do spon so ringu w zamian za
zdję cia stóp, piersi, a nawet płat ków uszu. Co cie kawe, część face tów otwar cie przy zna wała się
do tego, że mają żonę i poszu kują jedy nie przy god nego seksu.

Kse nia posta no wiła, że może spo tka się z kimś, kto zacza ruje ją swoim inte lek tem. Skoro
ostatni facet z Tin dera w rze czy wi sto ści i tak nie przy po mi nał sie bie ze zdjęć, to co jej zostało?

Aku rat sie działa na mega nud nym spo tka niu w pracy, na któ rym oma wiali sprawy naj now- 
szego eventu spor to wego i koniecz ność upięk sze nia na nim przez Kse nię kilku cele bry tek.
Kiedy prze szły do oma wia nia stro jów ze sty listką, kobieta się gnęła po tele fon i pod sto łem
prze su wała poten cjal nych kan dy da tów na miłość życia. I wtedy zoba czyła jego, Pio tra, lat trzy- 
dzie ści sie dem. Pierw sze zdję cie miał z książką, dru gie przed sta wiało go zamy ślo nego, pod- 
czas spa ceru w Łazien kach, a trze cie poka zy wało sie dzą cego przy sto liku z fili żanką aro ma- 
tycz nej her baty. Miał lekko krę cone blond włosy, zie lone oczy i chyba Kse nia też mu wpa dła
w oko, bo po prze su nię ciu w prawo na ekra nie poja wiło się sakra men talne nie mal ITʼS
A MATCH.

Z zamy śle nia wyrwał ją głos jed nego z kole gów z pracy.
– Zie mia do Kseni! – powie dział Rafał Dłu go wol ski.
– Tak?
– Pyta łem o to, czy do zie lo nych sukie nek będzie paso wał ten nasz bro ka towy maki jaż?
– Oczy wi ście, że tak. Sukienki są w kolo rze oliw ko wym – zaczęła, po czym od razu wcią- 

gnęła się w dys ku sję, mimo że w gło wie na dal miała obra zek męż czy zny ze zdjęć na Tin de rze.
Kiedy skoń czyła odpo wia dać na pyta nia, na nowo zanu rzyła się w swoje roz my śla niach na

temat miło ści i związ ków. Być może miłość była piękna, ale jed no cze śnie była w sta nie zna- 
cząco zabu rzać osąd sytu acji. Przy po mniała sobie momenty z pierw szych mie sięcy z Matim,
kiedy to byli na fali zako cha nia i nie patrzyli na wiele rze czy zbyt kry tycz nie.

Zobaczmy, co ma do zaofe ro wa nia – pomy ślała Kse nia i klik nęła wia do mość.
Zasko czyło ją, że zamiast kla sycz nego, ale bez piecz nego „Hej, co tam?”, on od razu opo wie- 

dział jej o swoim dniu i zapy tał, dokąd wyje cha łaby, gdyby nic jej nie ogra ni czało. Tin de rowe
roz mowy to skraj no ści – od prozy życia codzien nego po filo zo ficzne roz k miny.

Tego dnia długo pisali o podró żach, ulu bio nych spo so bach na zre lak so wa nie się po cięż- 
kim dniu, a także psach. Kse nia przy znała, że naj bar dziej lubi jam niki, po czym zupeł nie przy- 
pad kiem na jego pro filu poja wiło się nowe zdję cie z jam nikiem. Tym razem był na nim
w czapce i trzeba przy znać, że w takim wyda niu bar dzo jej się spodo bał. Powie dział jej też, że
pasjami czyta Lema.

Inte lekt, cie pło bijące od Pio tra i jego deli kat ność były urze ka jące. Kse nia uda wała, że to jej
nie rusza, ale w głębi duszy wyobra żała ich sobie spa ce ru ją cych po parku z tym jam ni kiem.
Tak po pro stu po kum plow sku.

Wie czo rem, kiedy leżała w wan nie w pia nie, dostała wia do mość:

To kiedy się spo tkamy? Może jutro w prze rwie lun cho wej wypi jemy razem kawę?

OK, byłeś kie dyś w Twi sted?



Jesz cze nie, ale chyba jutro będę miał oka zję. ;)

Na to wygląda, 12:30?

Pasuje, do zoba cze nia.

Chęć zaim po no wa nia nowo pozna nemu męż czyź nie była jed nak sil niej sza. Kse nia poszu- 
kała na półce Sola ris Lema i pomy ślała, że go prze czyta, by zro bić wra że nie na Pio trze.

Zarwała nockę przy nowej książce. Zapi sy wała cytaty i ana li zo wała, jak może świad czyć
o Piotrku fakt, że lubi Lema. Doszu ki wała się prawd o nim mię dzy wier szami książki. W końcu
wykoń czona zasnęła.

Rano wło żyła sukienkę, raj stopy i czarne kozaki do samego kolana. Praca szła jej mozol nie,
w końcu myślami była już na kawie z Piotr kiem. Gdy wybiła 11.50, nie mogła już wytrzy mać,
zebrała się i poma sze ro wała pro sto do Twi sted.

Wybiła 12.30, a chło paka nie było na hory zon cie, Kse nia zaczęła się dener wo wać. Jed nak
po kilku minu tach poja wił się w drzwiach kawiarni. Roz bie ga nym wzro kiem zaczął roz glą dać
się za Kse nią i gdy tylko ją zauwa żył, uśmiech nął się sze roko, a w kąci kach oczu poja wiły się
widoczne zmarszczki.

Pio trek ubrany był w T-shirt z nazwą ulu bio nego zespołu, poma rań czową kami zelkę i kra- 
cia ste spodnie.

Kse nia uśmiech nęła się z ulgą.
– Prze pra szam, że się spóź ni łem. Mam ostat nio sza leń stwo w pracy. Pra cuję na dwa etaty.
– Nie szko dzi, dobrze, że jesteś.
Usiadł naprze ciwko niej i zamó wił dla sie bie i dla Kseni kawę, sałatkę i cia sto z kar me lem

i orze chami. Roz mowa prze bie gała gładko, jakby znali się od lat.
– Musisz wie dzieć, że lojal ność i praw do mów ność to dla mnie klu czowe war to ści w związ- 

kach. I tych przy ja ciel skich, i miło snych. Bez tego trudno mi się zaan ga żo wać.
– To cenne cechy. Sama cenię sobie szcze rość i wier ność. Tylko musisz wie dzieć, że chwi- 

lowo nie szu kam nikogo do związku.
– Tak, wyraź nie to zazna czy łaś. I bar dzo to cenię. Ludzie cza sem zapo mi nają, jak ważne

jest być dla sie bie praw dzi wym.
Pod czas roz mowy Pio trek zde cy do wał się pogła dzić dłoń Kseni. To było odważne posu nię-

cie, ale czuł, że mię dzy nimi rodzi się pewna więź.
Kse nia była lekko zasko czona, ale uśmiech nęła się.
– To… miłe. Nie jestem pewna, kiedy ostat nio ktoś to zro bił.
– Cza sem warto zary zy ko wać, prawda?
– Zga dza się, cza sem warto.
Roz ma wiali tak długo, że Michał i Mary sia szy ko wali się do zamknię cia kawiarni. Pio trek,

widząc, że świa tło zga sło, zapy tał:
– I co teraz?
Na to Kse nia chciała się popi sać i odpo wie działa cyta tem z Lema.



– „A teraz zga simy świa tło i do rana nie będziemy mieli żad nych zmar twień, a rano, jeżeli
się nam zechce, to posta ramy się o nowe”. Dobrze?

– Ale o co ci cho dzi, jakie zmar twie nia?
– To cytat z Sola ris, mówi łeś, że lubisz.
– Tak, ale… – wes tchnął.
Pio trek spa lił buraka. Zaczął się nie mrawo tłu ma czyć, że tak, tak, ale aku rat mu wyle ciało

z głowy. Kse nia unio sła brwi i zapy tała:
– Ty to w ogóle czy ta łeś?
Odpo wie dzi się nie docze kała, bo Piotr wybiegł w popło chu.



Rozdział 25

Nati miała zapi sany numer tele fonu do Michała od kilku lat. I ni gdy do niego nie dzwo niła.
Znali się też już tyle czasu z kawiarni Twi sted, ale dotąd nie prze nie śli tej zna jo mo ści na grunt
pry watny. Po ostat niej roz mo wie w parku Nata lia czuła olbrzy mią potrzebę, by zadzwo nić do
Michała.

Wybrała jego numer.
– Nati? – był zdzi wiony. A kobieta usły szała w tle bucze nie eks presu.
– Cześć.
– Cześć. Coś się stało?
– Masz zapi sany mój numer tele fonu – powie działa tro chę bez sensu.
– Tak. A ty masz mój – roze śmiał się.
– Dzwo nię po to… – zaczęła. – Wła ści wie nie wiem po co.
– Nie zawsze trzeba mieć powód – jego głos brzmiał cie pło.
– Chyba tak. Ostat nio tak dobrze nam się roz ma wiało i pomy śla łam… Sama nie wiem, co

pomy śla łam. Chcia łam zapro po no wać ci kawę, ale pew nie kawy masz dość.
Roze śmiał się.
– Jeśli będziesz się upie rała, to czemu nie.
– To może spa cer?
– Spa cer brzmi naprawdę dobrze. Tylko że teraz nie mogę się wyrwać. Ale pięt na sta, szes- 

na sta będzie ide alna.
– Cudow nie.
Liście spa dały z drzew, two rząc kolo rowy dywan na chod ni kach. Nata lia wło żyła swój ulu- 

biony płaszcz w zie lono-poma rań czową kratę. Michał z kolei miał na sobie kla syczny cie pły
biały golf i dżinsy. Park, który wybrali na spa cer, ema no wał jesien nym uro kiem. Drzewa wciąż
trzy mały się swo ich ostat nich liści, two rząc dach nad nimi z odcieni złota i poma rań czy.
Powie trze było wypeł nione zapa chem wil got nej ziemi i liści.

Nata lia i Michał roz ma wiali o wszyst kim i o niczym. Czuć było mię dzy nimi przy jemną lek- 
kość i swo bodę. Poru szali tematy, które do tej pory były im obce, wspo mi nali swoje życiowe
doświad cze nia i marze nia. Czas mijał im nie zau wa żal nie.

– To jest nie sa mo wite miej sce – powie dział Michał, kiedy zatrzy mali się obok sta rego
drzewa.

Nata lia przy tak nęła, patrząc na ten maje sta tyczny widok.
– Jesień ma w sobie coś magicz nego, prawda?
– Zde cy do wa nie – przy znał Michał. – To taki czas reflek sji i prze mian.
Słońce powoli cho wało się za hory zon tem, roz świe tla jąc niebo odcie niami cie płej poma- 

rań czy i różu. Był to jeden z tych momen tów, kiedy świat wydaje się spo wol niony, a wszystko
staje się pięk niej sze.



– Wiesz, cza sem prze ży wasz naj trud niej sze chwile w życiu, a wszy scy myślą, że u cie bie
w porządku – ode zwała się Nata lia.

– Bo tak chyba pro ściej nam myśleć. Jak sobie radzisz, Nati? – Michał przy sta nął i popa trzył
na nią z czu ło ścią.

– Lepiej – wes tchnęła. – Cho ciaż mam takie dni, że zupeł nie sobie nie radzę.
– Każdy chyba tak ma. Tęsk nisz za Artu rem?
– Bar dziej za bli sko ścią dru giego czło wieka.
Wie czór był czarny i roz gwież dżony, acz kol wiek chłodny. Żadne z nich nie chciało się roz- 

sta wać.
– Dokąd chcesz teraz iść? – zapy tał Michał, bio rąc dło nie Nata lii w swoje ręce i lekko je roz- 

cie ra jąc.
– Dokąd kol wiek.
– Ale nie chcesz jesz cze wra cać do domu?
– Nie. Za dobrze mi z tobą.
Uśmiech nęli się do sie bie.
– A gdy bym ci powie dział, że mamy dla sie bie tylko tę jedną noc?
– Hmmm… – Nata lia poczuła, że się rumieni.
– Nie zro zum mnie źle. Nie chcę z tobą iść do łóżka. To zna czy… – zamy ślił się. – Nie ukry- 

wam, że od naszego spo tka nia inten syw nie o tobie myślę. Chciał bym, żeby śmy spę dzili tę noc
tak, jakby to była noc z naszych marzeń. Jaka mogłaby być noc z two ich marzeń?

– Może taka, gdzie ja będę twoją sła bo ścią, a ty moim zapo mnie niem. Ale umówmy się tak,
że będziemy mieli dla sie bie tylko tę jedną jedyną noc.

– A jeśli któ reś z nas zapra gnie cze goś wię cej, to co?
– Nie myślmy o tym teraz.
– Poda rujmy sobie tę noc. Brzmi tro chę cukier kowo. I tan det nie.
Roze śmieli się.
– Nie jestem odważna – powie działa Nata lia. – To Kse nia i Blanka są tymi prze bo jo wymi

dziew czy nami.
– Jedni są odważni bar dziej, dru dzy mniej. Nie będziemy ska kać na bun gee.
– Ani jeź dzić na moto cy klu – dodała Nata lia, która do tej pory nie miała odwagi wsiąść na

moto cykl.
– A co chcia ła byś zro bić?
– Nie wiem, może kąpać się nago w jezio rze? Upić do nie przy tom no ści i mieć kaca giganta.

Wiesz, że ja ni gdy nie upi łam się tak, żeby stra cić świa do mość?
– A chcia ła byś spró bo wać?
– Tak.
Zaczęli się śmiać. Czuli się ze sobą naprawdę dobrze.



Rozdział 26

Kse nia sie działa na bal ko nie. W dłoni trzy mała kie li szek z czer wo nym winem i paliła papie- 
rosa. Tęsk niła.

Każdy za czymś lub za kimś tęskni. Cza sami w naszych ser cach znaj dują się małe i więk sze
tęsk noty. Kie dyś bab cia powie działa jej, że ma takie pojemne serce w sam raz do kocha nia.
I tak było, bo ona potra fiła tak bar dzo kochać. Bo kochać można na setki, tysiące moż li wych
spo so bów. Ile związ ków mię dzy ludz kich, tyle miło ści. Bo przy jaźń, bo zauro cze nie, bo miłość,
ze swo imi więk szymi i mniej szymi rysami. Bo inna miłość do przy ja ciela, do kochanka, a inna
do dziecka. Cza sem tak samo mocna, cza sem słab sza.

I to nie jest tak, że ktoś nas skrzyw dzi, albo ktoś odej dzie, a my prze sta niemy kochać. Nie
da się i już. Kochamy na dal. Może bar dziej bole śnie, może ina czej, ale ta miłość trwa. I tęsk- 
nimy. Bo nie da się prze cież wyma zać wiel kich miło ści z naszego życia ot tak. Jeśli coś wyma- 
zu jemy sobie, ot tak – to miło ścią nie było.

Pła kała. Po jej policz kach lały się gęste łzy. Dzi siaj była dwu dzie sta rocz nica śmierci jej
rodzi ców. Kiedy tra cisz rodzi ców w wieku dwu na stu lat, twoje życie roz sy puje się w drobny
pył.

Robert wyszedł na bal kon. Usły szał kwi le nie. Sądził, że to może kotek sąsia dów, spoj rzał
w prawo, ale skom le nie docho dziło z lewej strony. I wtedy zoba czył ją. Kse nia sie działa oparta
o ścianę. Widział, jak po jej policz kach spły wają łzy. Nie wie dział, czy się ode zwać, czy nie. Ale
posta no wił zary zy ko wać, naj wy żej powie mu, żeby spa dał.

– Kse nia… – zaczął.
Kobieta odwró ciła w jego stronę głowę.
– Robert.
– Czy potrze bu jesz, żebym cię przy tu lił? – zapy tał.
A ona ski nęła głową.
– To może… Nie będę prze cho dził przez barierkę, a wejdę od strony miesz ka nia – powie- 

dział zakło po tany, spo glą da jąc w dół.
– Tak, oczy wi ście – zaśmiała się przez łzy.
Robert wszedł do miesz ka nia Kseni i ruszył w kie runku bal konu. Zoba czył, że kobieta nie

zmie niła pozy cji. Nato miast wypiła swoje wino. Deli kat nie objął ją ramio nami, a ona oparła
głowę na jego ramie niu. Czuła, jak jego cie płe ręce ota czają ją, chro niąc przed świa tem na
chwilę.

– Dzię kuję, Rober cie – wyszep tała Kse nia. – To był trudny dzień dla mnie.
– Wiem – odpo wie dział, przy tu la jąc ją moc niej. – Jestem tu dla cie bie.
Kse nia spoj rzała mu w oczy, a w jej spoj rze niu było wiele uczuć.
Robert nie wie dział, co ma jej powie dzieć, jak pocie szyć, więc po pro stu trzy mał ją mocno.

Czuł, jak jej łzy wsią kają w jego koszulę, ale to było mu obo jętne. Wie dział, że to jest to, czego



teraz potrze buje. Po kilku minu tach ciszy Kse nia ode zwała się.
– Moi rodzice zgi nęli w wypadku samo cho do wym. Mia łam dwa na ście lat. Dzi siaj rocz nica

ich śmierci.
– Przy kro mi.
– Mnie też. Kie dyś myśla łam, że czas przy ćmi ból. Ale jest takie cier pie nie, które nie prze- 

mija wraz z upły wem czasu.
– To strasz nie cięż kie, Kse niu – szep nął Robert, trzy ma jąc jej dło nie w swo ich. – Takie

straty pozo sta wiają trwały ślad w sercu.
Kse nia przy tak nęła, a jej oczy znów zalały się łzami.
– Cza sem wydaje mi się, że to już tak dawno się stało, ale wciąż czuję ich brak. Wciąż tęsk- 

nię za nimi.
Robert poczuł, że nie ma słów, które mogłyby zła go dzić jej ból, więc po pro stu sie dział

z nią, trzy ma jąc jej dło nie i dając jej prze strzeń do wyra że nia swo ich uczuć. W końcu Kse nia
ode zwała się ponow nie.

– Cza sem zasta na wiam się, jakie byłyby moje życiowe decy zje, gdyby oni jesz cze żyli. Czy
była bym inną osobą?

– To natu ralne, że zada jesz sobie takie pyta nia. Ale nie można wra cać do prze szło ści
i zmie niać jej. I wła śnie to cza sami boli. Jesteś wspa niałą kobietą.

– Wycho wy wała mnie bab cia. To ona powie działa mi: „Rób tak, byś prze żyła to życie na
wła snych warun kach. Tak jak chcesz. Życie jest tak krót kie, jakby ktoś otwo rzył i zamknął
drzwi”. To ona powie działa do mnie, kiedy szłam na pierw szą randkę z chło pa kiem: „Kochaj,
ale pamię taj, byś nie oddała mu całego serca. Możesz dać mu całe roz ko cha nie, ale nie dawaj
całego serca, powin naś pozo sta wić tro chę dla sie bie. Bo kiedy on odej dzie, musisz mieć taką
miłość dla sie bie, by prze żyć to roz sta nie. A kiedy oddasz mu całe serce, nic ci nie pozo sta nie.
I nie będziesz umieć uko chać sie bie”.

– To piękne, co powie działa.
– Moja bab cia była piękną osobą. Bar wiła sobie włosy na fio le towo, na prze kór całemu

światu, jak mówiła. Lubiła, kiedy ludzie się za nią oglą dali, a ona mówiła do mnie: „Pew nie
myślą, że stara wariatka”. I wtedy razem się śmia ły śmy. To ona kupiła mi pierw szy moto cykl.
Od małego kocha łam moto cykle. Jeź dzi ły śmy z bab cią na Sim so nie. Dobrze pro wa dziła. I ja się
zakocha łam w tej jeź dzie moto cyklowej. Bab cia mówiła do mnie: „Możesz przejść przez życie
spo koj nie, a możesz przez nie pędzić. I obie drogi są wła ściwe. I każdy ma ina czej. Jedni wolą
spo kój, inni szybką jazdę. I trzeba to sza no wać. W ogóle trzeba sza no wać wybory innych ludzi.
Co komu do tego, jak kto żyje.

– Wła śnie, co? Każdy żyje, jak chce. A my nie możemy pozbyć się oce nia nia ludzi. I wtry- 
nia nia się w ich życie.

– I udzie la nia dobrych rad.
– Tak.
– Napi jesz się ze mną wina, Robert? – zapy tała Kse nia.
– Z przy jem no ścią napiję się z tobą wina.



Kse nia spoj rzała na niego z wdzięcz no ścią. Tego dnia chciała się z nim upić. Nalała wina
do kie lisz ków i podała mu.

– A jak u cie bie?
– U mnie… Przy go to wuję się do musi calu. Jestem po czę ści sce na rzy stą.
– Oooo. Opo wiedz mi o tym – zain te re so wała się Kse nia, prze sta jąc myśleć na chwilę

o swo ich pro ble mach.
Robert uśmiech nął się sze roko.
– Tak, przy go to wuję nowy musi cal. To moje naj now sze dziecko. Chcę, żeby był naprawdę

wyjąt kowy, pełen pasji i emo cji. To będzie połą cze nie tańca, muzyki i dra matu.
Kse nia była zafa scy no wana.
– To brzmi nie sa mo wi cie! O czym dokład nie jest spek takl? – przy gry zła dolną wargę.
– Opo wiada o miło ści i poświę ce niu, o ludziach, któ rzy wal czą o swoje uczu cia mimo

wszel kich prze ciw no ści. Spek takl przed sta wia nie zwy kłą histo rię miło sną mię dzy dwoj giem
ludzi, któ rzy pocho dzą z zupeł nie róż nych świa tów – opo wia dał z prze ję ciem, a Kse nia
patrzyła na niego jak ocza ro wana. Widać było, że Robert kocha to, co robi. – Główna boha- 
terka, Maria, jest skromną nauczy cielką tańca, która marzy o wiel kiej karie rze bale to wej. Jed-
nak jej losy krzy żują się z Char liem, uta len to wa nym i bun tow ni czym tan ce rzem hip-hopu. Ich
spo tka nie jest przy pad kowe, ale natych miast zostają porwani przez magię tańca.

– Czy ty będziesz głów nym boha te rem?
– Nie – pokrę cił głową. – Nie nadaję się na mło dego bun tow nika, który odsta wia bre ak- 

dance.
Kse nia zmru żyła powieki.
– A mnie się wydaje, że paso wał byś do tej roli.
Roze śmieli się i pocią gnęli po łyku wina.
– Maria i Char lie repre zen tują dwa różne style i śro do wi ska, ale wła śnie to spra wia, że ich

połą cze nie na sce nie jest tak nie sa mo wite – kon ty nu ował. – Ich miłość i poświę ce nie dla tańca
pozwala im poko nać prze szkody, zarówno oso bi ste, jak i zwią zane z ich róż nymi świa tami.
Histo ria ta jest pełna emo cji, dra ma ty zmu i namięt no ści, a także pięk nych cho re ogra fii
i muzyki, która pod kre śla emo cje boha te rów – spoj rzał na zasłu chaną Kse nię. – Chcę, żeby
publicz ność poczuła emo cje razem z boha te rami. Mamy z pro du cen tem taki pomysł, by zapra- 
szać ludzi z widowni na scenę. Kilka osób, by poczuli magię tańca. By z nami tań czyli, tak jak
potra fią.

– A jeśli nie potra fią?
– Każdy potrafi, trzeba tylko wczuć się w muzykę.
– Brzmi cie ka wie.
– Jesz cze dużo pracy przed nami, ale już cię zapra szam – Robert uśmiech nął się i poki wał

głową.
– Wiesz, lubię ludzi, któ rzy tak po pro stu wie dzą, czym chcą się zaj mo wać i potra fią to

robić z pasją.
– To jest kwe stią odna le zie nia w życiu tego, co się kocha robić – odpo wie dział Robert. –

 Każdy może to zro bić, cza sem po pro stu trzeba poszu kać i eks pe ry men to wać.



Kse nia prze my ślała te słowa.
– Masz abso lutną rację. Nie wyobra żam sobie robić cze goś, czego bym nie czuła. Ja

kocham upięk szać ludz kie twa rze.
– Hmmm… W każ dym można odna leźć piękno.
– W każ dym…
Popa trzyli na sie bie, Robert zbli żył twarz w jej kie runku, a Kse nia szybko wstała.
Jezuuu, co on wypra wia?, zaczęła się zasta na wiać.
– To ja już pójdę – zaczął.
– Tak. Dzię kuję za to, że mnie pocie szy łeś.
– Nie ma pro blemu – nachy lił się w jej stronę, ona też zro biła to samo i zde rzyli się gło- 

wami.
– Auć – Kse nia poma so wała obo lałe miej sce opusz kami pal ców.
– Ja pie przę – Robert zaczął się śmiać. – Jakoś nam nie wycho dzi…
– Jakoś tak – uśmiech nęli się do sie bie. I Robert wyszedł.
Jest fajny, pomy ślała Kse nia. Ale nie dla mnie.



Rozdział 27

Dwa tygo dnie póź niej Kse nia fru wała w obło kach. Dokład nie pięt na ście dni wcze śniej miała
kaso wać swój pro fil na Tin de rze, kiedy napi sał do niej ON.

Nata niel, 32 lata.
Latem sur fuje na Fuer cie, a zimą śmiga na snow bo ar dzie w Alpach. Pro wa dzi firmę zaj mu- 

jącą się pro jek to wa niem ubrań.
Gdyby miała o nim opo wie dzieć, powie dzia łaby, że nie był pory pany. Pisali do sie bie dużo,

a kiedy do niej zadzwo nił, prze ga dali pół to rej godziny.
Kiedy do niej pisał, ona myślała, że znaj duje się w innym wymia rze i na innej pla ne cie.
Bo jaki facet pisze do kobiety takie słowa:

Z kobie tami tak wła śnie jest, wszystko, co prze żyły, pozo staje w nich na zawsze…

Albo:

Może stwo rzymy sobie nie prze wi dy walne oko licz no ści?

Oczy wi ście wie działa, że nie powinna się nasta wiać, ale… Tym razem czuła, że może być
ina czej.

Pierw szy raz mieli się spo tkać pięt na ście dni po zmat cho wa niu.
Kse nia stała przed lustrem i nie była pewna, czy wybrała odpo wied nią sty lówkę. Miała na

sobie beżową dopa so waną sukienkę, pod którą wło żyła obci ska jącą halkę. Czuła, że trudno jej
będzie zła pać oddech, ale za to wyglą dała obłęd nie. Do tego wło żyła grube raj stopy i skó rzane
brą zowe botki.

– I jak? – zapy tała Daniela, który wpa try wał się w tele fon.
– Do rze czy.
– Weź mnie nie dener wuj.
– No ład nie, ład nie.
– Ale no spójrz na mnie.
– Prze cież patrzę. Od pół godziny sto isz i wga piasz się w swoje odbi cie.
– Jest dobrze?
– Bella, wyglą dasz bosko. Mam nadzieję, że się wyde pi lo wa łaś.
– A tu cię zasko czę. Nie zro bi łam tego.
– Why? – Daniel uniósł do góry brew.
– To będzie moja tar cza ochronna, gdyby poku siło mnie iść z nim na pierw szej randce do

łóżka.
– Powiem ci, że nie źle to sobie wymy śli łaś.
– Naj le piej – puściła do niego oko. – A ty z kim tak piszesz? – chciała zaj rzeć przy ja cie lowi

przez ramię, ale scho wał przed nią tele fon.



– A wiesz, że pozna łem faj nego faceta.
– Pokaż?
– Nie! – był sta now czy. – Nie chcę zape szyć tej zna jo mo ści.
– To ja ci nie pokażę, z kim jestem umó wiona.
– I dobrze, może w końcu coś z tego będzie.
– Oby…
– A jak tam nasz sąsiad?
– Nawet go polu bi łam, ale to tylko kum pel.
– Szkoda.
– Idę na randkę i nie będę zaprzą tała sobie głowy Rober tem – powie działa Kse nia. A na

samo wspo mnie nie sąsiada zro biło jej się jakoś cie plej na sercu.
Godzinę póź niej Kse nia oglą dała menu, choć wła ści wie wie działa już, że zamówi her batę.

Przy glą dała się ludziom, któ rzy prze cho dzili obok okna kawiarni, i ner wowo pstry kała pal- 
cami o brzeg kubka. Mimo że była pewna, że to spo tka nie to nie despe racka próba zna le zie nia
kogoś nowego, to i tak wewnętrz nie drżała ze zde ner wo wa nia.

Nagle do kawiarni wszedł męż czy zna, który od razu przy kuł jej uwagę. Nie dla tego, że był
przy stojny, ale ze względu na to, jak był ubrany. Miał na sobie kolo rową kami zelkę, spodnie
zro bione z recy klingu, a na nogach buty wyko nane z mate ria łów odzy ska nych z poprzed nich
ubrań. Wyso kie glany pozszy wane z kolo ro wych łatek. Cała jego sty li za cja ema no wała ory gi- 
nal no ścią. Od razu ją zauwa żył i poma chał do niej.

– Kse nia? – zagad nął, zbli ża jąc się do jej sto lika.
Kobieta wyglą dała przez moment na zasko czoną, ale natych miast się uśmiech nęła.
– Tak, tak, to ja. Cie szę się, że mogę cię poznać – odpo wie działa. Wzru szyła lekko ramio- 

nami, wska zu jąc na krze sło naprze ciwko sie bie. – Usiądźmy.
Nata niel nachy lił się nad nią i poca ło wał ją w poli czek. Kse nia zauwa żyła, że ład nie pach- 

niał. Jego per fumy były deli katne, ale męskie. Męż czy zna usiadł na krze śle, a jego kami zelka
przy ku wała uwagę nie tylko Kseni, lecz także innych klien tów kawiarni. Kobieta upiła łyk her- 
baty. Nata niel też zamó wił her batę mali nową.

– Muszę przy znać, że twój styl ubie ra nia jest naprawdę wyjąt kowy – powie działa z uśmie- 
chem.

– Dzięki! – Nata niel wzru szył ramio nami. – Lubię two rzyć rze czy z mate ria łów, które inni
uwa żają za odpadki. To moja mała misja. Wiesz, żyjemy w świe cie peł nym nad miaru i mar no- 
traw stwa. Sta ram się dać tym rze czom nowe życie.

Kse nia kiw nęła głową ze zro zu mie niem.
– Moja praca kon cen truje się na two rze niu mody z recy klingu. Zbie ram różne mate riały

i tka niny, które ludzie wyrzu cają, i prze kształ cam je w nowe, uni kalne ubra nia i akce so ria. To
dla mnie nie tylko eko lo giczny spo sób na two rze nie, lecz także próba poka za nia, że nawet
pozor nie nie po trzebne rze czy mogą stać się piękne i war to ściowe.

Kse nia słu chała uważ nie, zafa scy no wana opo wie ścią Nata niela.
– To brzmi naprawdę kre atyw nie. Masz jakieś ulu bione pro jekty, które szcze gól nie cię

inspi rują?



– Tak, na przy kład stwo rzy łem całą kolek cję sukie nek wie czo ro wych z mate ria łów, któ rych
ludzie pozbyli się po wese lach i impre zach. To było wyjąt kowe wyzwa nie, ale efekty były
naprawdę zadzi wia jące.

– To z czego zro bi łeś te sukienki?
– Z pla sti ko wych tale rzy i kub ków. Ze zuży tych obru sów, obla nych winem… Chcia łem

poka zać, że można być zarówno piękną, jak i zrów no wa żoną eko lo gicz nie.
– To nie sa mo wite podej ście. Ja pra cuję jako maki ja żystka gwiazd, gwiaz de czek i cele bry- 

tek.
– I jakie są pol skie gwiazdy? – uśmiech nął się do niej sze roko. – Bywają kapry śne?
– Różne, jak wszę dzie. Pra co wa łam z wie loma z nich, ale naprawdę nie spo tka łam jesz cze

żad nej gwiazdy, która byłaby zbyt kapry śna, aby z nią współ pra co wać. Każdy ma oso bi ste pre- 
fe ren cje i pomy sły doty czące wyglądu na różne oka zje, więc moja praca polega na ich speł nie- 
niu.

Nata niel kiw nął głową ze zro zu mie niem.
– To brzmi fascy nu jąco. Pew nie masz wiele cie ka wych histo rii do opo wie dze nia o swo jej

pracy.
– Oczy wi ście, ale to też zawód pełen dys kre cji – Kse nia ski nęła głową. – Czę sto pra cuję

z gwiaz dami przed waż nymi wyda rze niami, takimi jak gale czy pre miery fil mowe. Wtedy
muszę być pewna, że maki jaż i fry zura są per fek cyjne, bo wia domo, że papa razzi czają się na
każ dym kroku.

– A co robisz w wol nych chwi lach? – Nata niel nie odry wał od niej wzroku.
– Cza sem jeż dżę na ści ga czu.
Nata niel spoj rzał na nią z zain te re so wa niem.
– Ści gacz, powie dzia łaś? To brzmi eks cy tu jąco! Chyba nie zary zy ko wał bym.
– Ale sur fu jesz.
– To jedno z moich ulu bio nych zajęć. Nic nie równa się uczu ciu, gdy stoję na desce i łapię

falę.
Kse nia zaczęła z nim roz ma wiać o jego pro jek tach, a on opo wia dał o swo ich pomy słach na

ubra nia i akce so ria. Oka zało się, że ma wiele pasji, a jego zapał do two rze nia cze goś nowego
był zara zem inspi ru jący.

Spo tka nie trwało dłu żej, niż zakła dali, a kon wer sa cja była tak przy jemna, że oboje zapo- 
mnieli o swo ich zamia rach i pro ble mach. Kse nia poczuła, że to był udany wie czór.

– Dzięki za spo tka nie, Nata niel. Było naprawdę miło – powie działa, wsta jąc z krze sła.
– Nie ma sprawy, Kse niu. Rów nież się dobrze bawi łem. Może jesz cze kie dyś spo tkamy się

na her batce? – zapy tał z uśmie chem.
– Jasne, chęt nie. Do zoba cze nia.
Kiedy Kse nia wra cała do domu, nie mogła prze stać myśleć o spo tka niu z Nata nie lem.

Wyda wało się, że zna la zła kogoś naprawdę wyjąt ko wego, kogoś, kto wniósł odro binę koloru do
jej życia.

***



Nata niel zde cy do wał się na drugą randkę z Kse nią. Tym razem posta no wił zapro sić ją do swo- 
jej pra cowni, gdzie two rzył nie zwy kłe pro jekty mody z recy klingu. Kse nia była tak samo pod- 
eks cy to wana jak on. Zresztą impo no wało jej to, że męż czy zna wpusz cza ją do swo jego świata.
A kiedy facet poka zuje ci swoje miej sce na ziemi, to coś już zna czy.

Gdy Kse nia przy je chała do jego pra cowni, była zachwy cona tym, co tam zastała. Była to
prze stronna, jasna prze strzeń, wypeł niona tka ni nami, narzę dziami i pro jek tami. Przy jed nej
ścia nie stały mane kiny, na któ rych wisiały ory gi nalne kre acje. Wszę dzie dookoła w cha osie
walały się sterty mate ria łów, różne rodzaje tka nin, guziki, a nawet zużyte przed mioty, które
miały zostać prze kształ cone w coś zupeł nie nowego.

– Witaj w moim małym kró le stwie mody – uśmiech nął się Nata niel, ści ska jąc Kse nię.
Kobieta była pod wra że niem nie tylko tego, co zoba czyła, lecz także cie płego przy wi ta nia.

Pomy ślała, że mogłaby w ramio nach Nata niela spę dzić całe popo łu dnie. Męż czy zna opro wa- 
dzał ją po pomiesz cze niach i zaczął opo wia dać o swo ich pro jek tach, i o tym, jak prze kształca
zużyte ubra nia i mate riały w modne, eko lo giczne kre acje.

Pla no wał wyko nać je mię dzy innymi na fashion week w Nowym Jorku. Przede wszyst kim
sku piał się na ubra niach z recy klingu, a jego mate ria łem bazo wym na ten pokaz były stare
lniane obrusy.

– Widzisz, stare obrusy, zwy kle odrzu cane jako bez u ży teczne, stają się moim głów nym źró- 
dłem inspi ra cji – wyja śnił, pod cho dząc do dużej sterty tka nin. – Prze kształ ci łem je w uni kalne
sty li za cje. To jest mój mały wkład w walkę z mar no traw stwem – pod niósł do góry prze piękną
długą sukienkę, ozdo bioną wstą żecz kami, fal ban kami i apli ka cją z ceki nów. Gdyby Kse nia nie
wie działa, że są z recyc lingu, pomy śla łaby, że to jakaś droga kre acja z domu modo wego.

– Prze piękna – zachwy ciła się, a on połech tany kom ple men tem odwza jem nił uśmiech.
Następ nie Nata niel zapro wa dził Kse nię do nie wiel kiego poko iku, gdzie stała stara maszyna

typu Sin ger.
– To jest moje ulu bione miej sce w całej pra cowni – powie dział z uśmie chem, patrząc na

lekko zardze wiałą maszynę. – To maszyna, na któ rej szyła moja bab cia. Przez lata towa rzy- 
szyła jej w two rze niu wielu pięk nych rze czy.

Nata niel przy siadł na stołku przy maszy nie i deli kat nie pochy lił się nad nią.
– Wła śnie tu zaczęła się moja pasja do szy cia. Obser wo wa łem bab cię, jak two rzyła piękne

ubra nia z niczego, i to było nie sa mo wite.
– Byłeś zwią zany z bab cią? – zapy tała Kse nia, doty ka jąc sta rego obrusu, do któ rego poprzy- 

szy wane były kolo rowe guziki i mnó stwo ceki nów.
– Bar dzo…
– A wiesz, że ja też. Bab cia była moją ostoją, moim por tem. To ona powie działa mi, że naj- 

waż niej sze w życiu to speł niać marze nia.
Pod nio sła głowę i spoj rzeli sobie w oczy.
– Nie sa mo wite – ski nął głową. – Mamy wiele wspól nego.
– Mam taką nadzieję – Kse nia mru gnęła do niego.



Pod czas zwie dza nia pra cowni Kse nia zoba czyła wiele innych maszyn do szy cia i róż nego
rodzaju narzę dzi kra wiec kich. To miej sce było praw dzi wym miej scem magicz nym, gdzie prze- 
szłość łączyła się z przy szło ścią w twór czy spo sób.

– A ta kurtka? – zapy tała Kse nia, bio rąc do rąk kurtkę z kolo ro wymi frędz lami na ple cach.
– Kiedy roz kła dasz ręce, wydaje ci się, że masz skrzy dła – odpo wie dział Nata niel, pod cho- 

dząc do Kseni. Nachy lił się nad nią, a ona poczuła jego cie pły oddech na szyi.
– Dla czego docze pi łeś do kurtki skrzy dła?
– Bo inni ludzie czę sto nam je łamią. I trzeba je samemu sobie docze pić. To taki sym bol –

 cią gnął, wyja śnia jąc ideę wstą żek i frędzli sym bolizujących skrzy dła. – Skrzy dła ozna czają
wol ność, moż li wość wzlotu ponad ogra ni cze nia, marze nia, które poma gają nam uno sić się
nad codzien no ścią. Marze nia i wol ność są cenne i warto je pie lę gno wać, nawet jeśli wyma gają
ostroż no ści.

– Ale pióra są takie deli katne.
– Cza sem trzeba docze pić nowe, zro bić to samemu i kon ty nu ować lot.
– Pole ciał byś ze mną na para lotni?
– Słu cham? – zaczął się śmiać.
– Czy pole ciał byś ze mną na para lotni albo moto lotni.
– Czemu nie?
– Mówię serio. To moje marze nie.
– A ja serio się zga dzam, speł nijmy twoje marze nie.
Kse nia doty kała jakie goś puszy stego mate riału, kiedy usły szała pio senkę. Tę pio senkę.
– Ita lo di sco – powie działa, uśmie cha jąc się sze roko, i zaczęła podry gi wać.
– Zatań czysz? – Nata niel wycią gnął do niej rękę.
– Z przy jem no ścią.
Zaczęli tań czyć, syn chro ni zu jąc ze sobą ruchy. I nawet nie źle im to wycho dziło.
Kse nia unio sła ręce i wyko ny wała ruch bio drami. Wyda wało jej się, że ma kocie ruchy. Oby

tak było, pomy ślała. Naj go rzej, jak nam się coś wydaje, a potem wycho dzi jak zawsze. Ale
widziała, że Nata nie lowi podo bał się jej taniec. On tań czył z pewną dozą lek ko ści i swo body.
A potem zaczęli się wygłu piać. On ją okrę cił wokół wła snej osi, posy pu jąc ją ceki nami, ona
zawią zała mu wstążkę na gło wie. Śmiali się i tań czyli.



Rozdział 28

Tego dnia Blanka pierw szy raz pro wa dziła pro gram Mała czarna w Eska TV, do któ rego zapro- 
siła Michała z kawiarni Twi sted.

Kobieta poja wiła się na pla nie pół to rej godziny przed pro gra mem. Jesz cze raz prze czy tała
swoje notatki.

Maki ja żystka, pani Marta, mistrzyni w swoim fachu, uśmiech nęła się ser decz nie, wita jąc
Blankę w swoim kąciku za kur tyną.

– Jaki humor dzi siaj, kocha nieńka? – zapy tała.
– Dzień dobry pani Marto, cał kiem dobry.
– To zna ko mi cie.
– Jak dziś ma wyglą dać nasza gwiazda? – zapy tała, wycią ga jąc na blat sto lika kosme tyki

i pędzle.
Blanka uśmiech nęła się w odpo wie dzi.
– Dziś pro si ła bym o natu ralny maki jaż, ale z lek kim pod kre śle niem oczu.
Pani Marta kiw nęła głową i zabrała się do pracy. Blankę ota czały zapa chy kosme ty ków,

a dotyk mięk kich pędzli na jej twa rzy spra wiał, że czuła się zre lak so wana.
W mię dzy cza sie sty listka Justyna przy go to wy wała różne zestawy ubrań na wie sza kach.
– Justynko, co masz dzi siaj dla mnie? – zapy tała, spo glą da jąc na sukienki i gar ni tury.
Justyna uśmiech nęła się tajem ni czo.
– Tak patrzę, patrzę i prze bie ram, ale chyba spodoba ci się to – powie działa, wycią ga jąc

piękną czarną suk nię z koron ko wym dekol tem. – To będzie nasza mała czarna na dzi siaj.
Blanka była abso lut nie zachwy cona wybo rem.
– Strzał w dzie siątkę.
Zostało jesz cze kilka minut do wej ścia na antenę. Świa tła na pla nie były już włą czone,

a kamery gotowe do nagry wa nia.
Kocham tę pracę, pomy ślała Blanka, patrząc na kamery. To moje miej sce.
Do stu dia wszedł Michał, który przy wi tał się z Blanką.
– Dzię kuję za zapro sze nie – poca ło wał ją w poli czek.
– W końcu nikt nie zna się na kawie tak dobrze jak ty.
– Ściem niara – uśmiech nął się.
– Tro chę tak. Chodź.
– Usie dli na dwóch krze słach naprze ciwko sie bie. Dźwię ko wiec spraw dził dźwięk.
Kilka minut póź niej roz po częli nagry wa nie pro gramu.
Bari sta opo wie dział o róż nych gatun kach kawy, jej pocho dze niu i sma ko wych niu an sach,

które można wyczuć w róż nych ziar nach. Oprócz tego przed sta wił widzom sze reg róż nych
metod parze nia kawy, takich jak pour-over, aero press czy french press. Wyja śnił, jakie są róż- 
nice mię dzy nimi, i jak wybrać odpo wied nią metodę dla sie bie, aby uzy skać ulu biony smak



kawy. Nie zapo mniał rów nież o pre zen ta cji kawo wych przy rzą dów, takich jak mły nek do kawy
czy eks pres do espresso.

***

Po pro gra mie do Blanki pod szedł Aleks.
– Cześć – Blanka przy wi tała się z nim.
– Hej. Gra tu luję pro gramu – powie dział to naprawdę szcze rze. Co u cie bie? – zapy tał ją.

Zauwa żyła, że jest przy bity.
– Sam nie wiem, mam podły humor.
– Każdy cza sami ma podły humor.
– Wiesz… – potarł dło nią brodę. – Przy kro mi, że z Kse nią nam nie wyszło. Byłem w niej

zako chany.
– Cza sem miłość nie wystar cza, by stwo rzyć dobry zwią zek.
– Moż liwe. Co u niej?
– Aleks, po co ci to? – zapy tała Blanka i dotknęła jego przed ra mie nia.
– Ale o co pytasz?
– Po co roz dra pu jesz rany. To już za tobą. Pytasz o nią i znowu będzie cię bolało.
– Czy ona ma kogoś?
– Aleks… – Blanka pode szła do kolegi i pogła dziła go po policzku. – W tej chwili niech to

nie ma dla cie bie zna cze nia.
– A jeśli się zmie nię? Dla niej.
Blanka patrzyła w oczy Aleksa i zro biło jej się go szkoda. Był zapa trzo nym w sie bie face- 

tem, który chciałby, żeby pla nety krą żyły wokół niego, ale miał dobre serce i widać było, że
zako chany był w Kseni.

– Aleks… Prze pra szam cię, ale mam pro gram w radiu – powie działa. Nie skła mała, ale
chciała też jak naj szyb ciej zakoń czyć tę nie zręczną roz mowę z Alek sem.

Blanka wpa dła do stu dia Eski kilka minut przed pro gra mem.
Przy wi tała się z Damia nem cmok nię ciem w poli czek.
– Co tam, chło paku? – zapy tała.
– Zako cha łem się, dziew czyno.
– Wow, to cud nie.
– Dmu cham na zimne – uśmiech nął się i zało żył na uszy słu chawki.
– A tu trzeba na gorąco. Dobra, mamy minutę do wej ścia, muszę łyk nąć wody.
– Bo widać, że ty jesteś roz grzana.
Blanka roze śmiała się i się gnęła po butelkę wody.
– Witaj cie w wia do mo ściach radio Eska, newsy i pogodę prze czyta dla was Damian

i Blanka – powie dział z entu zja zmem. – Prze cho dzimy teraz do naszego pierw szego newsa
dnia. Dziś obcho dzimy nie ty powe święto. Świa towy Dzień Cało wa nia Żaby! Tak, to prawda, ist- 
nieje dzień poświę cony cało wa niu żab.

Blanka spoj rzała na Damiana z roz ba wie niem.
– Cie kawe, kto wpadł na pomysł usta no wie nia takiego dnia? – zapy tała.



Damian kon ty nu ował.
– Świa towy Dzień Cało wa nia Żaby to dzień, w któ rym ludzie na całym świe cie całują żaby

w nadziei, że prze mie nią się w księ cia bądź księż niczkę. Jed nak ostrze gamy, cało wa nie dzi- 
kich żab może być nie bez pieczne i nie jest zale cane.

– Dla czego? Nie chcemy wysypu ksią żąt i księż ni czek?
– Chyba cho dzi o to, że to nie zbyt higie niczne.
Blanka nie mogła powstrzy mać śmie chu.
– Czyli jeśli widzi cie żabę na ulicy, lepiej nie pró buj cie jej cało wać. To prze stroga od naszej

redak cji.
Damian mówił dalej:
– Oczy wi ście, to tylko zabawna tra dy cja, która dostar cza dużo śmie chu i roz rywki. Ale pro- 

szę, bądź cie ostrożni.
Prze cho dząc do kolej nych wia do mo ści, Blanka i Damian kon ty nu owali pro wa dze nie pro- 

gramu, przy no sząc swoim słu cha czom codzienną por cję humoru i infor ma cji.

***

– Dziew czyny, to ten – powie działa Kse nia do Nati i Blanki. – Ten i żaden inny.
Kobiety sie działy w Twi sted, popi ja jąc kawę i zaja da jąc się szar lotką z dużą ilo ścią cyna- 

monu.
– Nata niel – powie działa Blanka, zanu rza jąc widel czyk w cie ście.
– On. Pro jek tant mody. Zaj muje się szy ciem ubrań zero waste.
– Co to zna czy? – Nati spoj rzała na Kse nię, uno sząc do góry brew.
– Two rzy nie po wta rzalne ubra nia z mate ria łów, które już kie dyś były użyte.
– Cie kawe.
– Jakoś nie widzę entu zja zmu.
– Jesteś pod eks cy to wana, bo cię wzięło, i dla tego zachwy casz się ubra niami ze śmiet nika –

 zaśmiała się Blanka.
– Daj jej spo kój – rzu ciła Nati, która lekko się uśmiech nęła. Ja też mam coś do opo wie dze- 

nia. Spę dzi łam ostat nio noc z Micha łem – zaczęła szep tać.
– Z jakim Micha łem? – dopy ty wała Kse nia.
– Ciszej – skar ciła ją przy ja ciółka. – Z naszym.
– Naszym? – Blanka mało co nie spa dła z krze sła. – Z bari stą?
– Tak… Cii – Nati odwró ciła głowę w stronę baru, na szczę ście Michał obsłu gi wał klien tów.
– Ja pie przę, no tego się nie spo dzie wa łam – Kse nia zaczęła się śmiać.
– Bzy ka łaś się z nim? – Blanka drą żyła temat.
– Nie samym bzy ka niem czło wiek żyje – rzu ciła Nata lia. – Nie. Spę dzi li śmy tę noc… – prze- 

rwała i zaczęła chi cho tać niczym nasto latka. – Tak jak chcie li śmy. Upi li śmy się, tań czy li śmy
boso na moście, śpie wa li śmy roman tyczne pio senki i zje dli śmy obrzy dliwe placki ziem nia- 
czane na śnia da nie z jakiejś budy. I było nam po tym nie do brze. Pla no wa li śmy też się wydzia- 
rać. Ale stwier dzi li śmy, że jak na pierw szą randkę to i tak tego wszyst kiego za dużo.

– Nie wie rzę – powie działa Blanka.



– Ja też – dorzu ciła Kse nia. – Poza tym myśla łam, że koleś pod bija do mnie.
– Może znu dziło mu się pod bi ja nie do cie bie.
Ponow nie się roze śmiały.
– Moż liwe.
– Ale się zadziało! – Blanka kla snęła w dło nie.
– A co u cie bie?
– Adam odszedł od żony. Jest mi z tego powodu przy kro – spoj rzała na Nata lię. Nie chciała

spra wić jej przy krości.
– Cza sami ludziom po pro stu nie wycho dzi.
– Chyba tak… Jedni się roz stają, inni scho dzą.
– I co teraz?
– Teraz nie będziemy się spie szyć. Zoba czymy, co przy nie sie życie, ale… Cało wa łam się

z nim w desz czu.
– Blanka, prze cież ty nie lubisz takich roman tycz nych szmir – ode zwała się Kse nia.
– Nie lubię, ale cało wać to już się lubię. Poza tym widzia łam Aleksa.
– I?
– Pytał o cie bie.
– Wiesz, ja przez krótką chwilę byłam w nim zako chana.
– Wiem.
– Ale to już za nami – Kse nia się zamy śliła.
Przez chwilę kobiety mil czały. Pierw sza ode zwała się Nata lia:
– Mój psy cho te ra peuta ostat nio powie dział mi taką fajną rzecz. Musimy iść naprzód bez

względu na to, ile razy runęło nam na głowę niebo. Mimo że cier pimy, idziemy do przodu,
zosta wia jąc prze szłość za nami. W któ rymś momen cie wiel kiego bólu, jaki nas ota cza, pojawi
się jakiś pro my czek nadziei. I przyj dzie ten szcze gólny moment, kiedy znowu będziemy mogli
się uśmie chać. Zapy ta łam go, kiedy to nastąpi, a on z całą swoją szcze ro ścią odpowie dział, że
nie wie. Że u każ dego to inny moment. Może za kilka dni, może za mie siąc, rok albo kilka lat,
ale taki moment nadej dzie. I u mnie taki moment nad szedł. Nie sądzi łam, że noc z Micha łem
wnie sie do mojego życia tyle rado ści.

– To piękne, co powie dzia łaś – Kse nia uśmiech nęła się do przy ja ciółki i na chwilę odwró- 
ciła głowę w stronę baru. Zoba czyła Michała, który patrzył na Nata lię tak, jak może patrzeć
tylko zako chany facet. – Ale wra ca jąc do spraw przy ziem nych, jaki jest Michał, wiesz, tak pry- 
wat nie?

– Uro czy.
– I jak on się na cie bie patrzy! – dodała Kse nia.
– Jakby chciał cię pożreć.
– Jest… – Nata lia się roz ma rzyła. – Roman tyczny.
– Niiiie eee… Nasz Michał jest roman tyczny?
– Tak – wes tchnęła Nati.
– Wiem, co już masz w gło wie – powie działa Blanka.



– Co?
– Sta jesz w drzwiach jego chaty z waliz kami, on bie rze cię za rękę i wysy puje płatki róż na

wyro – dorzu ciła Kse nia.
– Taaaaak…
– Ja pie przę, wie dzia łam – zaśmiała się Blanka. – Kobieto, nie możesz pako wać wali zek po

jed nej nocy.
– Ale my… Wiesz, jeste śmy dla sie bie prze zna czeni – Nati zatrze po tała rzę sami.
Kse nia z Blanką wymie niły spoj rze nia, a Nata lia się roze śmiała.
– Dziew czyny, żar tuję – unio sła ręce w bła gal nym geście. – Fakt, mamy ze sobą che mię, ale

nie zamie rzam wbi jać do niego na chatę z baga żami.
– Po tobie można się wszyst kiego spo dzie wać – rzu ciła Kse nia.
– Po tobie też. Jedyne, co na cie bie by zadzia łało, to jakiś facet, który wylą duje na twoim

bal ko nie na para lotni.
– A wiesz, że wtedy to ja bym się z nim bzyk nęła na tym bal ko nie.
– Dżi zas… Masz jakiś pro blem z dostar cza niem sobie adre na liny.
– Mam – zaśmiała się Kse nia. – Po pro stu taka już jestem.
– A każdą z nas kręci coś innego – rzu ciła Blanka.

***

Kse nia ode brała tele fon. Dzwo nił Nata niel.
– Za dwa dni mamy lot – rzu cił do słu chawki.
– Jaki lot?
– Lecimy na moto lotni. Chcia łaś speł nić swoje marze nia – Kse nia usły szała w słu chawce

wybuch śmie chu.
– Jaja sobie robisz?
– Nie. Nie mów, że chcesz mnie wysta wić. I ja będę sam speł niał twoje marze nie?
– No co ty, nie chcę cię wysta wić. W żad nym wypadku.
Nata niel jest face tem moich marzeń, pomy ślała Kse nia.
Uśmiech nie zni kał z jej twa rzy. Wszystko inne już prze ra biała, ale ta moto lot nia była jej

marze niem od lat. Tak jak nie bała się sko ków na bun gee, szyb kiej jazdy na moto cy klu, lotu
balo nem, tak ta moto lot nia jakoś ją prze ra żała, ale wie działa, że chce to zro bić.

W pią tek rano przy je chali na lot ni sko. Było chłodno, acz kol wiek sło necz nie i bez wietrz nie.
– Ale się cie szę – Kse nia nie kryła eks cy ta cji.
– Ja w sumie też.
– Boisz się?
– Tro chę tak. A ty.
– Na razie nie, ale zoba czymy co dalej.
Wyszli z samo chodu. Na pasie cze kały na nich dwie moto lot nie.
– Takie małe coś? – zapy tał Nata niel, pod cho dząc do pilota i poda jąc mu rękę.



– Da radę pana unieść.
– A jaka jest moż li wość, że się roz bi jemy? – dopy tała Kse nia.
– Taka jak to, że się spóź ni li ście – uśmiech nął się pilot.
Kse nia zer k nęła na wyświe tlacz tele fonu. Fak tycz nie spóź nili się pięt na ście minut. Pod- 

szedł do nich drugi pilot, który uści snął im ręcę.
– Kochani, star tu jemy na dwóch moto lot niach jed no cze śnie – powie dział. – Ter mika jest

silna.
– Co to zna czy?
– Że będzie nami bujało, ale tak to jest, kiedy pań stwo z War szawki się spóź nia. Przed jede- 

na stą mamy mocną ter mikę, dla tego buja.
– Niech buja, nasza wina. Nasze spóź nie nie – rzu cił Nata niel.
– Dobre podej ście – wyż szy z pilo tów uśmiech nął się.
– Wszy scy mamy kaski z mikro fo nami. Jeśli coś będzie nie tak, komu ni ku jemy się ze sobą

gło śno przez mikro fon – powie dział pilot i obja śnił jesz cze zasady bez pie czeń stwa na moto- 
lotni. Po czym wszy scy wsie dli na pokład.

Moto lot nia wzbi jała się w powie trze, uno sząc Kse nię i Nata niela coraz wyżej. Serce Kseni
biło tak szybko, że myślała, że wysko czy jej z piersi. Nie wie działa, że to będzie taka adre na- 
lina. Patrzyła na zie mię, która stop niowo odda lała się od nich.

Moto lot nia zaczęła gwał tow nie się trząść, a Kse nia i Nata niel poczuli, jak zostają uno szeni
i opusz czani przez nie spo kojne prądy powie trza. To był moment, na który Kse nia była przy go- 
to wana, ale mimo to adre na lina w niej sza lała. Nata niel trzy mał się kur czowo uchwy tów i sta- 
rał się zacho wać kon trolę nad moto lot nią.

– Okej, teraz będziemy mieli tro chę zabawy! – zawo łał pilot z uśmie chem w gło sie.
Moto lot nie uno siły się i opa dały, chy bo cząc się na wszyst kie strony. Kse nia poczuła, że jest

czę ścią sza lo nej jazdy w powie trzu.
– To jest nie sa mo wite! – krzyk nęła Kse nia do mikro fonu, a wiatr roz wie wa jący jej włosy

spra wiał, że czuła się wolna jak ptak.
Nata niel kiw nął głową.
– To naj lep sza zabawa, jaką mia łem od dawna!
Lot w ter mice trwał jesz cze kilka minut, które wyda wały się wiecz no ścią.
Kiedy wylą do wali, Nata niel pod szedł do kobiety i mocno ją objął.
– Zro bi li śmy coś pierw szy raz.
– Fajny ten nasz pierw szy raz.
– Cie szę się, że cię pozna łem…
– A ja cie bie.
Wra cali do War szawy i śpie wali pio senki, fał szu jąc. Odśpie wali razem Shal low na dwa

głosy:

Tell me some thing girl 
are you happy in this modern world? 
or do you need more? 
is there some thing else youʼre sear ching for?



A kiedy skoń czyli, śmiali się na całe gar dło.
– A wiesz, że ja wymy śli łam jesienną pio senkę?
– Naprawdę? – uniósł wysoko brew.
– Serio.
– To zaśpie waj.
Kse nia odchrząk nęła i zaczęła śpie wać:
– Jesienne liście spa dają ają ają ają. Jesienny chłód nam nie straszny aszny aszny. Bo jesie- 

nią nasze serca, nasze serca na miłość otwarte są ą ą ą ą.
Skoń czyła, a Nata niel z piskiem opon zatrzy mał samo chód i zaczął się tak śmiać, że po

policz kach popły nęły mu łzy.
– Jesteś kosmitką, ale w pozy tyw nym tego słowa zna cze niu.
Kse nia poczuła, jak cie pło roz pływa się w jej sercu. To jest ten moment, kiedy się zako chu- 

jesz.
– Muszę się tej two jej pio senki nauczyć – powie dział. – Zro bię z niej pod kład muzyczny na

swoim poka zie mody.
Oboje się śmiali.
– Jaki jest świat mody? – zapy tała Kse nia.
– Tro chę zepsuty.
Kse nia spo glą dała na Nata niela z zacie ka wie niem.
– Co masz na myśli, że jest tro chę zepsuty?
Nata niel wes tchnął i popra wił swoje oku lary prze ciw sło neczne.
– No cóż, świat mody ma swoje piękno, ale także swoje ciemne strony. To, co widzisz na

wybie gach i w maga zy nach, to tylko część prawdy. Za kuli sami panuje ogromna pre sja, kon ku- 
ren cja, a ludzie cza sem gubią swoją toż sa mość w tym zawo dzie. Ist nieje wiele pro ble mów
zwią za nych z bra kiem zrów no wa żo nej pro duk cji, wyzy skiem pra cow ni ków i nie etycz nymi
prak ty kami.

– To prawda, wiele marek i pro jek tan tów kon cen truje się tylko na zysku i wydaje się, że
zapo mi nają o war to ściach, takich jak etyka i zrów no wa żony roz wój – przy tak nęła Kse nia.

– Dokład nie – dodał Nata niel. – Dla tego posta no wi łem dzia łać ina czej. Chcę two rzyć modę,
która jest piękna, ale także etyczna i odpo wie dzialna. Sta ram się wyko rzy sty wać mate riały
z recy klingu, pro mo wać zero waste i dbać o dobro pra cow ni ków. Wiem, że to tylko kro pla
w morzu, ale każdy ma wpływ na to, jak kształ tuje się ten świat.

***

Kse nia i Nata niel spę dzali razem każdą wolną chwilę przez następne dwa tygo dnie. To był czas
pełen wra żeń i nowych doświad czeń. Razem eks plo ro wali mia sto, odkry wa jąc jego ukryte
zakątki. Wędro wali po par kach, odwie dzali małe kawiar nie i restau ra cje, pró bo wali róż nych
kuchni. W pewien desz czowy dzień odwie dzili wspól nie muzeum sztuki współ cze snej. Spę- 
dzili godziny, roz wa ża jąc zna cze nie róż nych dzieł i dzie ląc się swo imi inter pre ta cjami. To był
czas, w któ rym mogli zbli żyć się nie tylko jako para, lecz także jako dwa nie za leżne umy sły
z pasją do sztuki. Wie czory spę dzali na roz mo wach o życiu, marze niach i przy szło ści. Kse nia



dzie liła się swo imi pla nami zawo do wymi, a Nata niel z przy jem no ścią słu chał jej histo rii. On
także opo wia dał o swo ich pla nach zwią za nych z modą i eko lo gią. Kse nię zasta na wiało tylko
jedno, dla czego mię dzy nimi do niczego jesz cze nie doszło. Ani ze sobą nie spali, ba, poca ło- 
wali się tylko dwa razy i to z jej ini cja tywy.

Odpo wiedź przy szła szyb ciej, niż się spo dzie wała…
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Było sobot nie popo łu dnie, kiedy Kse nia weszła do kawiarni Twi sted z myślą, że spę dzi spo- 
kojny wie czór. Jed nak gdy zauwa żyła Nata niela, który sie dział przy sto liku z jej przy ja cie lem,
jej serce zaczęło bić gwał tow niej. Miała nadzieję, że Nata niel przy pad kiem zna lazł się w tej
samej kawiarni, ale jej nadzieje zostały szybko roz wiane, gdy zoba czyła, że dwóch męż czyzn,
któ rych zaczęła darzyć uczu ciem, trzyma się za ręce. Ba, żeby tylko oni patrzyli sobie w oczy
niczym para zako cha nych.

Kurwa! – zaklęła w duchu i spoj rzała na nich jesz cze raz.
Oni byli w sobie zako chani. Ślepy by wyczuł che mię mię dzy nimi. Ale jak to? Daniel jest

gejem. Nata niel jest… Wła śnie, kim? Nie pró bo wał jej poca ło wać. Do niczego nie doszło, ale
ona była prze cież prze ko nana… Ona to czuła, więc co do dia bła się tutaj odpier dziela?

Kse nia poczuła, jak emo cje biorą nad nią górę. Przy trzy mała dłoń nad ser cem, pró bu jąc
zła pać oddech. Gdy zbli żyła się do ich sto lika, nie powstrzy mała wybu chu.

– Nata niel! Co to ma być?! – krzyk nęła, a ludzie w kawiarni zaczęli na nich spo glą dać.
Nata niel uni kał jej wzroku i pró bo wał uspo koić sytu ację.
– Kse nia, uspo kój się, pro szę. Chcę, żebyś zro zu miała… – zaczął, spo glą da jąc to na nią, to

na Daniela.
– Zro zu miała?! – prze rwała mu. – Ty mi mówisz, że nie masz czasu na spo tka nie, a tu widzę

cię w towa rzy stwie mojego przy ja ciela?!
Daniel sie dział cicho, nie wie dząc, co ma zro bić. W ogóle o co Kseni cho dziło. Czemu ona

krzy czała na Nata niela?
– O co cho dzi? – ode zwał się w końcu Daniel, spo glą da jąc przy ja ciółce w oczy.
– O co cho dzi? To jest facet, w któ rym się zauro czy łam, o to cho dzi.
– Ty też? – zapy tał zdzi wiony i otwo rzył sze roko oczy.
– A kto jesz cze?
– No, ja.
– To… to jest… – Nata niel pró bo wał zna leźć słowa.
– Nie wie rzę… – jęk nęła Kse nia, a jej oczy napeł niły się łzami. – Myśla łam, że to, co było

mię dzy nami, a teraz to… to…
– Nie oszu ka łem cię… Jestem bisek su alny. Napi sa łem o tym w pro filu.
– Kurwa, gdzie?
– W opi sie, czego szu kam.
– Kse nia… – Daniel wstał od sto lika.
– Dla czego mi nie powie dzia łeś? – rzu ciła w stronę przy ja ciela.
– A skąd mia łem wie dzieć? – roz ło żył ręce w bez rad nym geście.
– Nie chcia łeś powie dzieć, że spo ty kasz się z nim… – Kse nia wyce lo wała wska zu jący palec

w stronę Nata niela.



– Cho lera, a skąd mogłem wie dzieć, że to ten sam facet?
– A ty? – zapy tała Nata niela.
– Też nie wie dzia łem.
– Ale nie prze szka dzało ci to, by uma wiać ci się z nami dwoj giem.
– Kse nia, mię dzy nami do niczego nie doszło. Niczego ci nie obie cy wa łem.
– Ja pier dolę, to, że się nie bzy ka li śmy, nie zna czy, że do niczego nie doszło! – Kse nia

wybuch nęła. – Dla mnie to było dużo.
– Dla cie bie. Ja…
– Nic nie mów – czuła, że zaraz się roz pła cze. Nie mogła dokoń czyć zda nia, ponie waż emo- 

cje ją para li żo wały.
Chciała jak naj szyb ciej opu ścić to miej sce i zosta wić ich samych. Obró ciła się i wyszła

z kawiarni, trzę sąc się ze zło ści i smutku jed no cze śnie. Czuła się podle. Oszu kana! Po raz
kolejny ktoś ją oszu kał. Słone łzy spły wały po jej policzku. W nosie też ją krę ciło. Kurwa, jesz- 
cze się posmarka, a nie ma chu s te czek.

Nata niel i jej przy ja ciel sie dzieli w mil cze niu. Nie było już nic do doda nia.
Daniel wybiegł z kawiarni za Kse nią, woła jąc jej imię, ale nie zwra cała na niego uwagi.

Stała już na ulicy, na dal pła cząc. Dło nie miała zaci śnięte w pię ści, a wście kłość i smu tek mie- 
szały się w jej oczach.

– Kse nia, cze kaj! – krzyk nął Daniel.
Kiedy wresz cie ją dogo nił, deli kat nie zła pał ją za rękę i spró bo wał odwró cić jej twarz

w swoją stronę.
– Kse nia, spo koj nie… Co się stało? – zapy tał z tro ską.
Kobieta z tru dem zła pała oddech, pró bu jąc uspo koić swoje emo cje. Osta tecz nie spoj rzała

na Daniela i wybuch nęła pła czem. On przy tu lił ją mocno do sie bie, dając jej czas na wyla nie
uczuć.

– To takie nie spra wie dliwe, Daniel. Pomy śla łam, że to fajny facet, a on… On…
– Rozu miem cię, Kse nia. Ale nie wie dzie li śmy, ani Nat, ani ja. – Daniel pró bo wał ją pocie- 

szyć.
– Nat? – zapy tała. – Mówisz do niego Nat…
– Tak… Bo mię dzy nami… – spu ścił głowę.
– Kurwa! – Kse nia dotknęła opusz kami pal ców skroni. – Ja też myśla łam, że mię dzy nim

a mną rodzi się coś faj nego. A facet dzia łał na dwa fronty.
– Może chciał spró bo wać… – powie dział nie mal szep tem Daniel.
– No, na bank chciał spró bo wać! Wszy scy teraz pró bują. Jedzą chleb z nie jed nego pieca.

I wybie rają naj lep szą opcję. – Kse nia ciskała gro mami.
– Kse nia… Ale ty i ja…
– Nie ma nas! Nie ma nas, jeśli ty i on.
– Nie możesz kazać mi wybie rać.
– Oczy wi ście, że nie.
– A co do powrotu… No wiesz, miesz kamy razem – Daniel prze stę po wał z nogi na nogę.
– Prze cież cię nie wyrzucę na bruk.



– Nie, ale to nie kom for towa sytu acja.
– Aaaa… Czyli będziesz spał u Nata niela. Szybko wam poszło – Kse nia nie mogła poha mo- 

wać zło ści. Czuła, jak krew w jej uszach szumi.
– Po pro stu przez kilka dni prze śpię się w motelu.
– Jak chcesz! – rzu ciła. – Jutro jestem cały dzień na pla nie, możesz zabrać swoje rze czy.
– I tak chcesz to zakoń czyć? Na takich emo cjach? Chcesz prze kre ślić kil ka na ście lat przy- 

jaźni dla jakiejś miłostki?
Spoj rzeli sobie w oczy.
– Sam sobie odpo wiedz na to pyta nie. Cześć…

***

Daniel i Nata niel sie dzieli na łóżku w pokoju hote lo wym. Atmos fera była napięta, a emo cje nie
dawały o sobie zapo mnieć. Pokój, w któ rym się zna leźli, pozo sta wiał wiele do życze nia. Był
nie wielki i słabo oświe tlony, a stare meble i dywa nik na pod ło dze tylko pod kre ślały, że to miej- 
sce już sporo prze szło. Łóżko skrzy piało za każ dym ich ruchem, a stary dywa nik pokryty pla- 
mami i kurzem nie doda wał uroku temu miej scu. Ściany poma lo wane na nudny beżowy kolor
zda wały się pochła niać świa tło, a nie wielkie okno na końcu pokoju wpusz czało blade świa tło
ulicz nej latarni. W łazience było czy sto, ale prysz nic zasłu gi wał na remont, a pla sti kowa
zasłonka i mydło o sła bym zapa chu nie doda wały kom fortu.

Po chwili ciszy Daniel zaczął mówić, a jego głos trząsł się od emo cji.
– Nat, wiesz, że kocham Kse nię jak sio strę. Przez lata byli śmy dla sie bie wspar ciem

i ostoją. Ale ta sytu acja… Nie wie dzia łem, że ty i ona.
– Skąd mogłeś wie dzieć? – Nata niel pogła skał go po ple cach. – Spo tka łem się z nią. To

naprawdę cudowna kobieta. Mię dzy nami nic się nie wyda rzyło. Może ona pomy ślała sobie za
dużo… I z tego powodu mi przy kro. Ja… – spoj rzał z czu ło ścią na Daniela. – Nie chcia łem jej
skrzyw dzić. Nie szu ka łem związku, o czym komu ni ko wa łem. Chcia łem po pro stu zna leźć
kogoś, z kim mógł bym spę dzać czas. W tym cza sie pisa łem do cie bie. A potem spo tka li śmy się.
I poczu łem to.

– Też to poczu łem. Też…
– I to jest piękne. Cza sem spo tyka się dwoje ludzi i wie, że mię dzy nimi wyda rzy się coś

wspa nia łego – Nata niel dotknął policzka Daniela. – Rozu miem, że to wszystko jest dla cie bie
trudne. Ale miłość nie zawsze wybiera naj ła twiej szą drogę. Cza sami po pro stu się zda rza.

Daniel oparł głowę o ramię Nata niela i roz pła kał się. Łzy zaczęły spły wać po jego policz- 
kach.

– Nie chcia łem jej zra nić. Nie chcia łem, żeby to tak się skoń czyło.
– To, co jest praw dziwe, ni gdy się nie koń czy.
– Obyś się nie mylił…
– Po pro stu potrze bu jesz czasu. Czas łago dzi emo cje, jakie kol wiek by one były…
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– Nie zbli żaj się tak bar dzo! – powta rzała Kse nia. – Kiedy pod jadą, zoba czą nas.
– Sfik so wa łaś – Nata lia pokrę ciła głową.
– Jesteś mściwą suką – powie działa do Kseni Blanka.
– Wyłącz świa tła – naka zała Kse nia. Samo chód się zatrzy mał w cichej uliczce, a przy ja- 

ciółka wyłą czyła świa tła.
– Mój przy ja ciel – Kse nia była cała czer wona. – I facet, który mógł być face tem z moich

marzeń.
– Ale nie jest, Kse nia, i musisz odpu ścić – powie działa Nati.
– Nie odpusz czę. Zazna czam, że ty też byłaś w podob nym sta nie jesz cze nie dawno – syk- 

nęła.
– Wiem, dla tego cię ostrze gam. Stan wkurwu na męski świat nie działa na kobietę dobrze.
– Ja im pokażę – nie pod da wała się Kse nia.
– Nie wie rzę, że to robimy – ode zwała się Blanka.
Przy ja ciółki sie działy w samo cho dzie z wyłą czo nymi świa tłami i obser wo wały sze re gówkę

na Wila no wie, w któ rej miesz kał Nata niel, czyli poten cjalny zdrajca.
– Szkoda, że nie ubra ły śmy się na czarno niczym wojow niczki Ninja – zażar to wała Nati, ale

Kseni nie było do śmie chu.
– Po co w ogóle tu przy je cha ły śmy? – zapy tała Blanka.
– Chcę się prze ko nać, że nie ma wyba cze nia dla Daniela.
– On nie jest niczemu winien – powie działa dosad nie Nata lia.
Kse nia poczuła przy pływ miło ści do Daniela i dotarło do niej, jak bar dzo za nim tęsk niła.

Szybko wyma zała jed nak te myśli z głowy. Prze cież on ją zdra dził. Przy własz czył sobie jej
faceta, który bar dziej poko chał Daniela niż ją. Czuła, jak wście kłość wypeł nia jej ciało.

I zaraz potem ujrzała czarne volvo, które pod je chało na par king i się zatrzy mało. Wysie dli
rów no cze śnie. A potem… Kse nia nie mogła w to uwie rzyć. Daniel wpadł w obję cia w tego pod- 
łego typa i zaczęli się obści ski wać.

Wypa dła z samo chodu jak z procy. Sły szała za sobą tylko głos Blanki:
– Nie odpier da laj!
Ale Kse nia chciała odpier da lać. Sza lała z roz pa czy. Puściła się w stronę kochan ków. Dopa- 

dła ich. Zaczęła krzy czeć, okła dać ich rękoma.
– Wariatka!
– Wezwij poli cję! – usły szała.
I wtedy to zoba czyła, że przed nią nie stoi ani Daniel, ani Nata niel, tylko dwóch obcych

face tów.
– Ja pie przę, odwa liło pani? – zapy tał ten wyż szy.
– Ja, ja…



Nata lia machała w jej stronę.
– Ucie kaj! – krzy czała.
Niż szy męż czy zna w czar nej czapce zła pał za tele fon.
– Dzwo nię po poli cję!
– Tylko spró buj – syk nęła Kse nia i zaczęła biec w stronę samo chodu. Prze kli nała w myślach

swoją głu potę.
– Co ty zro bi łaś? – zapy tała ją Blanka, odpa la jąc sil nik.
– Pomy li łam face tów.
– Ja pie przę.
– No ja bym chciała pie przyć, ale nie mam kogo.
Ryk nęły śmie chem i ruszyły.

***

Od trzech tygo dni Nata niel pro sił Kse nię o to, by się z nim spo tkała, w końcu ule gła. Męż czy- 
zna spoj rzał Kseni głę boko w oczy, a jej serce zaczęło bić szyb ciej w ocze ki wa niu na to, co ma
do powie dze nia. Nati mówiła jej ostat nio o sztuce wyba cza nia. I ona w sumie wie działa, że
żeby iść dalej, każdy z nas musi wyba czyć, ale jakoś do niej to nie docie rało. Nati powtó rzyła
to, co usły szała pod czas tera pii: „Wyba cza nie to nie mini ma li zo wa nie tego, co się wyda rzyło.
Wyba cze nie nie ozna cza też, że pój dziesz z Nata nielem i Danie lem na wódkę, uda jąc, że cię to
nie ruszyło. Wyba cza jąc, zdej mu jesz ze swo ich bar ków cię żar, jakim byłaś obcią żona przez
ostatni czas.

– Kse niu, jest coś, o czym muszę ci powie dzieć, abyś zro zu miała mój stan rze czy – zaczął
deli kat nie. – Jestem osobą bisek su alną, tak jak ostat nio wspo mnia łem. To zna czy, że potra fię
zako chać się zarówno w kobie cie, jak i w męż czyź nie – patrzył jej pro sto w oczy.

– I zako cha łeś się w Danielu. Mamy jasną sprawę. – Kse nia sta rała się być spo kojna, ale nie
była w sta nie ukryć wzbu rze nia.

– Tak, ale ty przez krótką chwilę byłaś dla mnie ważna, może nie w taki spo sób, jak byś
chciała…

– Aha… – powie działa i zamil kła, pró bu jąc zro zu mieć, co wła śnie usły szała. Nata niel kon- 
ty nu ował:

– To nie jest coś, nad czym mam pełną kon trolę. Cza sami uczu cia po pro stu się poja wiają,
nie za leż nie od płci. Kiedy pozna łem Daniela, poczu łem coś, czego wcze śniej nie doświad czy- 
łem. To była miłość od pierw szego wej rze nia.

Kse nia wciąż pró bo wała prze tra wić tę infor ma cję. Nata niel mówił dalej, wyraź nie skrę po- 
wany:

– Nie chcia łem cię zra nić. Ani cie bie, ani Daniela. Myślę, że jesteś cudowną kobietą, i mam
wielki sza cu nek do cie bie. Ale uczu cia są skom pli ko wane.

Kse nia wciąż nie mogła zna leźć odpo wied nich słów. Jej serce było pełne mie sza nych emo- 
cji, ale sta rała się zro zu mieć, co Nata niel pró bo wał jej prze ka zać.

– To boli. To kurew sko boli – Kse nia poczuła się cho ler nie zra niona. Są takie zra nie nia
niczym ciosy, pro sto w twoje roz ko chane serce.



– Wiem, że to trudne do zaak cep to wa nia – powie dział Nata niel z tro ską w gło sie. – Ale pro- 
szę, nie bądź zła na mnie ani na Daniela. Uczu cia bywają zawiłe i nie zawsze można nimi ste- 
ro wać.

Kse nia poczuła, jak jej oczy wypeł niają się łzami.
– Sta ram się zro zu mieć…
– Dla mnie to też trudne, a Daniel nie może się z tym uło żyć. On… Kocha cie bie. Wiem, że

się przy jaź ni cie.
– Dla tego się ze mną spo tka łeś? – Kse nia spoj rzała na męż czy znę przez załza wione oczy.
– Spo tka łem się z tobą, bo jesteś cudowna i nie chcia łem cię zra nić.
– Ale zra ni łeś.
– Wiem i prze pra szam.
– Nie jestem zła, Nata nielu – szep nęła. – To po pro stu takie trudne do ogar nię cia. I… doce- 

niam twoją szcze rość.
Nata niel przy tu lił ją moc niej, a ona poczuła cie pło jego ramion.
– Poroz ma wiasz z Danie lem?
– Może. Na chwilę obecną nie jestem jesz cze gotowa.
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Kse nia otwo rzyła drzwi. W progu stał Daniel.
– Czego chcesz?
– Posprzą tać ci w cha cie.
– Oci pia łeś? – zapy tała. I dopiero teraz zoba czyła, że przy ja ciel trzyma w ręku wia dro,

z któ rego wysta wały ścierki i mop.
– Po pro stu chcę to dla cie bie zro bić.
– Dla czego? – Kse nia się skrzy wiła.
– Może by na nowo wku pić się w twoje łaski.
– Mam w domu roz pier dol.
– Domy ślam się – uśmiech nął się.
– Jesteś z nim?
– Mam mówić prawdę czy cię oszu ki wać?
– Prawdę.
Daniel wes tchnął.
– Tak, jestem. Zako cha łem się w Nata nielu do sza leń stwa, ale kocham też cie bie i nie chcę

cię stra cić.
– Wygra łeś zakład.
– Daj spo kój. Zapo mnijmy o zakła dzie. Chcę, byś mi wyba czyła.
– Tu nie ma co wyba czać – odpo wie działa.
– Ale jesteś na mnie zła.
– Jestem. Rozu miesz, że to było dla mnie trudne, prawda? – zapy tała Kse nia, patrząc mu

głę boko w oczy.
– Tak, wiem – przy znał Daniel. – I nie wiem, co mam zro bić…
– Zaczniesz od mycia pod łogi, a ja przy niosę ci coś do jedze nia.
Daniel uśmiech nął się i wszedł do miesz ka nia Kseni. Kie dyś prze czy tał w necie takie zda- 

nie: „Brawa dla wszyst kich tych, któ rzy nie boją się poroz ma wiać i prze pro sić, kiedy coś spie- 
przyli”.

Przy ja ciele sta nęli na środku pokoju, obser wu jąc cha otyczny stan lokum. Mieli wspólny cel
– upo rząd ko wać to miej sce i zacząć odbu do wy wać swoje życie po burzy emo cji. Nie razem,
lecz osobno, ale wciąż darząc się miło ścią. Kse nia przy nio sła z łazienki wia dro wypeł nione
wodą i pły nem, mop i środki do czysz cze nia, a Daniel zabrał się do prze su wa nia mebli, aby
dostęp do każ dego kawałka pod łogi był jak naj ła twiej szy. Wspól nie zaczęli sprzą tać. To był dla
nich rodzaj tera pii, w trak cie któ rej mogli zadu mać się nad sobą i swo imi uczu ciami. Kse nia
zręcz nie ope ro wała mopem, usu wa jąc plamy i kurz z pod łogi, pod czas gdy Daniel prze su wał
meble, by dostać się do trudno dostęp nych miejsc. W mię dzy cza sie roz ma wiali. Roz ma wiali



o swo ich uczu ciach, o trud no ściach, jakie wyni kły z sytu acji z Nata nie lem. Byli szcze rzy
i otwarci, wyra ża jąc swoje obawy i nadzieje.

– Jak ci się układa? – zapy tała Kse nia.
– Mam powie dzieć prawdę czy chcesz, bym cię oszu ki wał?
– Prze stań, bo rzucę w cie bie brudną szmatą – zażar to wała Kse nia.
– Tylko nie to! – Nata niel zaczął zasła niać się dło nią.
– Mów.
– Zaje bi ście. Dawno tak się nie czu łem. On jest…
– Boski – dorzu ciła Kse nia. – Wiem… Zauwa ży łam to.
– Wie, czego chce, i do tego dąży. Poza tym jest łagodny, czuły…
– Pro szę, nie opo wia daj mi tylko o waszym sek sie – Kse nia zaczęła zasła niać uszy. Daniel

się roze śmiał.
– Nie zamie rzam – puścił do niej oko. – Ale powiem ci, że cza sem odla tu jemy.
– To ja już wolę odle cieć w prze stwo rza na swo jej para lotni.
– Ty i te twoje prze stwo rza.
– Ty i te twoje serca w oczach.
– A wiesz, że Nat wystą pił w tym pod ca ście, któ rego słu cha cie z dziew czy nami?
– Jak baba z chło pem Gabrysi Gar gaś?
– No w tym. Cze kaj, zaraz ci pusz czę – Daniel wyjął z kie szeni tele fon, wszedł na stronę

Eski i włą czył odci nek. „Czy robiąc rze czy z recy klingu, da się zaro bić dużo hajsu? – zapy tała
pro wa dząca. „Da, oczy wi ście, że da. Zara biam ponad prze cięt nie”.

Kse nia z Danie lem zaczęli się śmiać.
– Przy stojny, inte li gentny i z haj sem – zażar to wała Kse nia.
– Wie dzia łem, jak się usta wić.
– No, ba…
– Słu chaj dalej: „Kiedy pierw szy raz wysta wi łem rze czy, które uszy łem, nie sądzi łem, że je

sprze dam. Coś, co powstało z mojej wraż li wo ści, kre atyw no ści, nie wszyst kim mogło się
spodo bać. Poza tym nie sądzi łem, że są tacy ludzie jak ja, o podob nym guście czy stylu, któ- 
rym moje wyroby będą się podo bać…”.

Kse nia odło żyła mop i pode szła do Daniela. Mocno go przy tu liła.
– Tra fił ci się jak śle pej kurze ziarno.
– To prawda – przy ja ciel uśmiech nął się do Kseni. – Mogę ci coś powie dzieć?
– Dawaj.
– Śmier dzisz potem.
– Ja pie przę.
Zaczęli się śmiać. Tak jak to mieli w zwy czaju.

***

– I jak, i jak? – zapy tała Blanka Adama, wycho dząc ze stu dia.
– Masz roz ma zaną szminkę – męż czy zna spoj rzał na jej usta.



– Bo mnie cału jesz jak jakiś mops – zaśmiała się Blanka.
– To dziwne, że się ukry wamy. Nie sądzisz?
– A sądzisz, że to wska zane cało wać się w miej scu pracy? – pogro ziła mu pal cem.
Roze śmiał się.
– Nie źle odwa lamy. Jak nasto lat ko wie. Cho wamy się gdzie popad nie i się do sie bie przy sy- 

samy.
– Nawet mi o tym nie mów, bo mój poziom żenady wystrze lił w kosmos – Blanka poczuła,

że się rumieni. – Nikt nie może się o nas dowie dzieć.
– Blanka, ludzie nie są ślepi i gadają.
– Nie chcę, żeby to wyszło na jaw. Przy naj mniej nie teraz.
– Wiem, wiem. To nasza mała tajem nica.
– Nie prze sa dzajmy. Po pro stu uwa żajmy, żeby nie robić niczego głu piego.
– A co byś powie działa… – odgar nął jej włosy za ucho. – Na upra wia nie seksu w stu diu?

Zasło nimy rolety… – Adam przy su nął się tak bli sko, że ona poczuła zapach jego per fum. Inten- 
syw nych i moc nych.

– Włą czymy mikro fony i…
– Wskaź nik odsłu chi wal no ści poszy buje wysoko.
Zaśmiali się.
– Spa dam – Blanka wyszła na kory tarz pierw sza, a chwilę potem wyszedł za nią Adam.
Weszła do kuchni i zapa rzyła sobie mali no wej her baty. Obok niej poja wiła się wścib ska

Grażka.
– Oooo… – powie działa prze cią gle. Blanka nie zare ago wała. – Widzę tutaj cie bie, a przed

chwilą mija łam na kory ta rzu dyrek tora Nowaka.
– Może dla tego, że wszy scy tutaj pra cu jemy? – Blanka wyjęła z kubka torebkę i wrzu ciła ją

do kosza.
– On cię chyba lubi.
– I co w tym złego?
– A ptaszki ćwier kają, że ma żonę.
– Gra żynka – Blanka czuła, że zaraz wybuch nie – niech każdy sprząta wła sne podwórko,

a będzie nam się lepiej żyło.

Adam usiadł za biur kiem i zaczął się uśmie chać. Nie sądził, że jesz cze może się tak zako chać.
Męskie emo cje są bar dziej kon tro lo wane niż odczu cia kobiece, tak przy naj mniej mówią, a on
miał ochotę latać w chmu rach, oczy wi ście z nią. Męż czyźni też potra fią mocno i bez pamięci
się zako chać, choć mogą to wyra żać ina czej niż kobiety.

Wycią gnął z kie szeni tele fon i napi sał do Blanki wia do mość:

Już tęsk nię.

Wie dział, że to tro chę tan detne, ale tak czuł.

Osza la łeś, ale… Lubię to twoje sza leń stwo.



Adam uśmiech nął się sze roko, czy ta jąc jej wia do mość.

Pokażę ci, jaki potra fię być sza lony, kiedy spo tkamy się następ nym razem.

Już nie mogę się docze kać – przy szła odpo wiedź.



Rozdział 32

– Nie mogę w to uwie rzyć – Robert trzy mał się dłońmi kosza. Lecieli razem z Kse nią balo nem.
– Ale w co?
– W to, że lecimy, tym razem balo nem.
– Sam chcia łeś.
Lot balo nem przy nie sprzy ja ją cej pogo dzie był dla Roberta dość nie kom for to wym

doświad cze niem, szcze gól nie przy sil nym wie trze.
– O matko, to jest jak jazda na gigan tycz nej huś tawce – mruk nął, trzy ma jąc się dłońmi

kosza.
Kse nia, która stała obok niego, wybuch nęła śmie chem.
– Robert, prze cież o to cho dzi w tej przy go dzie.
Balon pode rwał się do góry, a potem nagle zaczął opa dać, spra wia jąc, że Robert poczuł

mdło ści.
– O kur czę, jest mi nie do brze – szep nął, kła dąc rękę na brzu chu.
Kobieta spoj rzała na Roberta i zoba czyła, że jest bla do zie lony.
– Oddy chaj głę boko, to tylko emo cje. Musisz się uspo koić i na chwilę zapo mnieć o tym

wszyst kim – powie działa spo koj nym gło sem.
Balon kon ty nu ował swój dziki lot, uno sząc ich i opusz cza jąc na prze mian. To było dla

Roberta wyzwa nie. Sam nie mógł uwie rzyć, że dał się namó wić Kseni na lot w prze stwo rzach.
– Wiesz co, to jest dziwne, ale zaczyna mi się to podo bać – przy znał, patrząc na niebo pełne

chmur.
Kse nia śmiała się gło śno.
– To chyba jed nak nie jest dla cie bie.
– Może nie dla mnie, ale dla cie bie wszystko – odpo wie dział, uśmie cha jąc się na myśl

o tym, jakie prze ży cia zafun duje mu jesz cze życie.
Wylą do wali i poszli w stronę parku. Paź dzier ni kowy wiatr roz wie wał im włosy i owie wał

ich skórę.
Mimo wszystko Robert, idąc obok Kseni, czuł przy jemne cie pło.
– Na pewno masz ochotę coś zjeść? – zapy tała Kse nia.
– Jestem głodny jak wilk, a mdło ści minęły.
– Ufff – Kse nia wes tchnęła, opa tu la jąc się cie płym sza lem w kratę.
– Znam taką fajną knajpkę nie da leko stąd – powie dział.

Kiedy zna leźli się pośrodku parku, Robert wska zał na uro kliwą kawiar nię w sta rej cha cie. Oto- 
czona była drze wami, któ rych liście o tej porze roku zmie niały odcie nie mie niły się zło tem
i czer wie nią.



Weszli do środka. Drew niane belki zdo biły jedną ze ścian, nada jąc jej nie po wta rzalny cha- 
rak ter. Pod łoga przy jem nie trzesz czała pod sto pami.

Pło mie nie świec w kształ cie nagich ciał rzu cały deli katne złote świa tło.
Na para pe tach stały wazy z bukie tami liści w róż nych odcie niach złota, czer wieni i poma- 

rań czu.
Z kuchni docie rały zapa chy świeżo parzo nej her baty mali no wej i aro ma tycz nych maślano-

cyna mo no wych cia ste czek.
Zna leźli wolny sto lik przy oknie, skąd roz cią gał się widok na malow ni czy park. Zamó wili

roz grze wa jącą her batę z goź dzi kami i cytryną. A także pie czone kieł ba ski z fryt kami
i surówką.

Sączyli napoje, cze ka jąc na swoje zamó wie nie, i roz ma wiali.
– Jak spek takl? – zapy tała Roberta Kse nia.
– Nie chwa ląc się, to było naprawdę świetne przed sta wie nie – mówił z pasją w gło sie. –

 Spek takl odniósł ogromny suk ces. Sala była wypeł niona po brzegi. Myślę, że to dla tego, że
histo ria Marii i Char liego jest pory wa jąca i uni wer salna. Ludzie z każ dego poko le nia i śro do- 
wi ska mogą się z nią utoż sa miać.

Kse nia słu chała uważ nie, a Robert kon ty nu ował:
– Aktor stwo było na naj wyż szym pozio mie. Główna aktorka gra jąca Marię była abso lut nie

feno me nalna – mówił, żywo gesty ku lu jąc. – Jej emo cje, radość i smu tek były tak auten tyczne,
że nie można było ode rwać od niej oczu. A tan ce rze, któ rzy odgry wali rolę Char liego i innych
postaci, wyko nali nie sa mo wite układy. Wszystko to połą czone z piękną muzyką i sce no gra fią
two rzyło praw dzi wie magiczną atmos ferę.

– A co z tym pomy słem, żeby zapro sić ludzi z widowni na scenę? – zapy tała Kse nia z zain te- 
re so wa niem.

Robert się uśmiech nął.
– Oka zał się strza łem w dzie siątkę. Publicz ność była zachwy cona moż li wo ścią wzię cia

udziału w spek ta klu. W pew nym momen cie, wybrani ochot nicy z widowni mogli dołą czyć do
akto rów na sce nie. Ludzie tań czyli, śmiali się i czuli się czę ścią wykre owa nego świata. Ser- 
decz nie zapra szam cię na kolejne przed sta wie nie.

– Na pewno sko rzy stam. Dzię kuję.
– I zatań czysz na sce nie?
– Ale tylko z tobą – odpo wie działa, patrząc mu głę boko w oczy. On też nie spusz czał z niej

wzroku.
– Tylko ze mną. Był bym zazdro sny, gdy byś zatań czyła z kimś innym.
– Chciał byś być księ ciem w mojej bajce?
– Raczej nie… Ksią żęta są nudni.
– Brawo ty, bo wiesz, ja nie potrze buję księ cia na bia łym koniu i nie chcę być dla nikogo

księż niczką. Ba, nawet jeśli jakiś gość by bryk nął do mnie na swoim ogie rze i poznałby taką
oto kobitę (zacną, dodam) jak ja, po tygo dniu ucie kałby gdzie pieprz rośnie. Nie jestem
kobietą, która szuka związku na siłę. A od męż czy zny ocze kuję wię cej niż bycia kochan kiem.
Jeśli ktoś mnie nie chce jako zna jo mej czy przy ja ciółki, to nie. Prze bo leję. Znam swoją war- 



tość. Nie jestem niczyją połówką poma rań czy, jestem swoją cało ścią. I nie potrze buję też, by
mnie ktoś dopeł niał. Nie sie dzę bez czyn nie i nie cze kam na swoje szczę ście. Jeśli trzeba, to
sobie to szczę ście sama maluję, choć bym miała użyć do tego poła ma nych kre dek.

Robert zaczął się śmiać.
– Podoba mi się to, co mówisz, ale z dru giej strony tro chę mnie to prze raża.
– Dla tego, że nie potrze buję kogoś, na kim będę wisieć? – Kse nia upiła łyk her baty.
– Dla tego, że mam obawy, czy kie dyś chcia ła byś spró bo wać ze mną.
– Myślę, że wielu rze czy już razem spró bo wa li śmy.
– Tych, które ty chcia łaś… A gdy bym tak ja ci coś zapro po no wał?
– Pró buj.
Robert pod jął spon ta niczną decy zję. Deli kat nie się gnął po rękę Kseni i ujął ją w swoją dłoń.

Uśmiech nął się.
– A teraz ze mną zatań czysz – powie dział z nutką deter mi na cji w gło sie. Nie cze ka jąc na

odpo wiedź, wstał z miej sca i pod szedł do wła ści ciela kawiarni, by popro sić o wyjąt kową przy- 
sługę.

Siwo brody męż czy zna włą czył muzykę. Z gło śni ków popły nęła pio senka Bajka w wyko na- 
niu Sanah. Robert wypro wa dził Kse nię przez szklane drzwi na taras, który pokry wały sterty
liści. Spo glą da jąc na nią z miło ścią w oczach, roz po czął taniec.

Wiro wali, poru sza jąc się w rytm muzyki. Liście sze le ściły pod ich nogami, two rząc
magiczną otoczkę tej chwili. Kse nia uśmie chała się do Roberta, a on śpie wał razem z pio sen- 
karką refren: „Jesteś moją bajką, któ rej nie trzeba snu, jesteś moją bajką, to wszystko, czego
chcę”.

Kse nia zro zu miała, jak bar dzo chce, by Robert zna lazł się z nią w jed nej bajce. I nie, nie
jako książę, dla któ rego będzie księż niczką. Po pro stu jako zwy czajny facet…



Epilog

Czy wystar czy mie siąc, by odna leźć miłość?
Cza sem tak. Innym razem nie. Nie kiedy prze ga piamy bez sensu swoje szanse na wiel kie

uczu cie, bo brak nam odwagi.
Innym razem zako chu jemy się w mgnie niu oka. Nie ma jed nej odpo wie dzi na pyta nie, ile

czasu potrzeba, by odna leźć praw dziwe uczu cie, ponie waż to pro ces indy wi du alny dla każ- 
dego z nas.

Zda rza się, że spo ty kamy kogoś i od razu czu jemy, że to ta jedyna osoba, któ rej szu ka li śmy
przez całe życie. To jak iskra, która zapala się natych miast, i wiemy, że odna leź li śmy naszą
drugą połówkę. To takie chwile magii, które spra wiają, że życie staje się pięk niej sze.

Jed nak nie zawsze jest tak pro sto. Cza sem miłość przy cho dzi po dłu gim ocze ki wa niu, gdy
już pra wie stra ci li śmy nadzieję.

Ile związ ków, tyle histo rii.

Gru dzień nad szedł w bia łej zimo wej aurze. Śnieg opa dał leni wie z chmur, pokry wa jąc mia sto
miękką koł derką. Ulice zabły sły tysią cem kolo ro wych świa te łek, a ulu bione pio senki świą- 
teczne roz brzmie wały wszę dzie. Kse nia szła przez War szawę i pod śpie wy wała Last Chri st mas.
Nie prze pa dała za świę tami, ale te zamie rzała spę dzić z Rober tem.

Zamie rzała upiec nawet pier niczki, co w jej przy padku sta no wiło wyczyn.
– Ty i pier niczki? – dzi wiła się Blanka.
– Wyobraź sobie, że miłość mnie uskrzy dliła.
– Raczej popier dzie liła.
– A jak ty z Nowa kiem?
– Lovciam go…
– No to mamy podwójne love story.
– Raczej poczwórne. Nati świ ruje z Micha łem, pra wie zamiesz kała z nim w Twi sted, a Nata- 

niel zapro po no wał Danie lowi, aby razem zamiesz kali.
– Serio?
– Nie wie dzia łaś? Prze pra szam.
– Nie, spoko. Nic nie wie dzia łam.
– Mają ci o tym powie dzieć. Jak zwy kle się wyga da łam.
– Obie cuję, że nie pisnę słówka.

Kse nia i Robert spo ty kali się coraz czę ściej, korzy sta jąc z uro ków zimy. Spa ce ro wali po zaśnie- 
żo nych par kach, lepili bał wany i ocie szyli się sobą. Kse nia uczyła się też tańca, do któ rego nie



miała cier pli wo ści, ale cał kiem nie źle jej to wycho dziło. Z każ dym dniem ich zna jo mość sta- 
wała się moc niej sza.

Blanka wraz z Nowa kiem i jego dziećmi pla no wali podróż do Lapo nii, aby spo tkać samego
Miko łaja. Chcieli prze żyć nie za po mnianą przy godę. Śnieżna kra ina, sanie cią gnięte przez
reni fery, i magia świę tego Miko łaja miały spra wić, że będą to jedne z pięk niej szych świąt w ich
życiu. Co cie kawe, Blanka, która ni gdy nie miała dobrego kon taktu z dziećmi, po pro stu ich
uni kała, zaprzy jaź niła się z dzie cia kami Adama. Żadna „cio cia” nie wcho dziła w grę, była po
pro stu dla nich kum pelą z radia.

Daniel i Nata niel, któ rzy zarę czyli się kilka dni wcze śniej, świę to wali swój zarę czy nowy
gru dniowy wie czór w roman tycz nym stylu. Wybrali się na spa cer po ilu mi no wa nym mie ście.
Daniel zasko czył Nata niela kola cją w restau ra cji, w któ rej jadło się z zawią za nymi oczami.

Nata lia nato miast poma gała Micha łowi pro wa dzić kawiar nię Twi sted. Kawiar nia się roz wi- 
jała. Udało się tam stwo rzyć przy ja ciel ską i rodziną atmos ferę przy cią ga jącą klien tów.

Kse nia, Blanka, Adam, Nata lia, Michał i Nata niel sie dzieli na widowni w teatrze.
Widow nia została cał ko wi cie zaciem niona, a jedyne źró dło świa tła sta no wiły migo czące

świece na sce nie. Zimowa sce no gra fia przed sta wiała malow ni czy śnieżny kra jo braz z cho inką
na pierw szym pla nie.

I nagle pierw sze takty utworu Ita lo di sco prze rwały ciszę, a na sce nie poja wił się Robert
wraz z tan ce rzami z jego zespołu. Ich kolo rowe stroje w stylu lat osiem dzie sią tych, uszyte
i zapro jek to wane przez Nata niela, poły ski wały ceki nami. Wiro wali w ener ge tycz nym, peł nym
eks pre sji tańcu.

Przed sta wie nie było kome dią o miło ści. Robert wcie lił się w rolę zbun to wa nego męż czy-
zny, który przy pad kowo spo tyka kobietę na ulicy i od razu się w niej zako chuje.

Po zakoń cze niu wido wi ska Robert zapro sił Kse nię na scenę, a świa tła skie ro wały się na
nią, oświe tla jąc ją jak gwiazdę wie czoru. W rękach trzy mał bukiet fio le towo-różo wych stor czy- 
ków.

Kse nia, zasko czona i wzru szona tym gestem, wyszła na scenę, kro cząc pew nie w kie runku
Roberta. Jego serce biło moc niej, gdy sta nęła przed nim, oto czona magicz nym bla skiem
teatral nych świa teł.

Robert ukląkł na kolano, trzy ma jąc bukiet kwia tów w jed nej ręce, a drugą się gnął po
mikro fon. Spoj rzał głę boko w oczy Kseni i oświad czył się:

– Kse niu, od chwili, gdy spo tka łem cię pierw szy raz, moje życie, jak by to powie dzieć,
nabrało tempa. Nie wiem, jak z tobą prze żyję kolejne wyskoki, ale wiem, że chcę z tobą szy bo- 
wać w prze stwo rzach i zdo by wać kolejne szczyty. Jeste śmy tak różni, a jed nak podobni. Wiem,
że to może za wcze śnie na oświad czyny, ale kto nie ryzy kuje, nie pije szam pana i nie całuje tak
wyjąt ko wych kobiet. Czy zechcesz ze mną iść przez życie? Może nie myślmy od razu o ślu bie…
Ale o tym, żeby być z sobą tak po pro stu.

Kse nia uśmiech nęła się i odpo wie działa:
– Chcę z tobą być tak po pro stu.
Robert wstał i ją poca ło wał. Z widowni roz le gły się brawa.



– Więc jak, Ita lo di sco czy Sanah i jej Bajka?
– Ita lo di sco, chodź cie do nas na scenę! – zawo łała Kse nia w stronę przy ja ciół.
Na scenę wje chał tort, babeczki z bitą śmie taną, z góry posy pało się złote kon fetti

i sztuczny śnieg. Tan ce rze wystrze lili korki szam pana.
Kse nia krzyk nęła:
– Tylko nie w oko!
Z gło śni ków popły nęła muzyka…



Od autorki

Ta książka nie powsta łaby bez pomocy wielu osób, za któ rych wspar cie ser decz nie dzię kuję.
To nawet nie jest książka, a swego rodzaju przed się wzię cie.
Chcia łam zazna czyć, że wszyst kie opi sane histo rie w książce są histo riami fik cyj nymi.

Zbież ność z praw dzi wymi sytu acjami jest cał ko wi cie przy pad kowa.
Boha te ro wie powie ści mają swoje odzwier cie dle nia w rze czy wi sto ści, ale praw dziwe osoby

były tylko inspi ra cją do stwo rze nia fik cyj nych postaci.
Wszyst kie opi sane w książce miej sca i wyda rze nia są lite racką fik cją.
Ale jak to mówią, co wyda rza się w Vegas, zostaje w Vegas, i tego się trzy majmy.
Podzię ko wa nia należą się wszyst kim kocha nym oso bom, które zostały zaan ga żo wane

w ten pro jekt.
Mag dzie Mazur, Redak tor Naczel nej, pre kur sorce i ini cja torce tej książki, któ rej idea

wyszła poza wydaw ni czą kon cep cję. Dzię kuję za wszyst kie cenne wska zówki, rady i Twoją
obec ność non stop na łączach. Nawet kiedy jecha łam rowe rem z ple ca kiem wyła do wa nym
buł kami, mle kiem i innymi rze czami, gada ły śmy o histo riach opi sa nych w powie ści. Twoja
pomoc była nie oce niona, dzię kuję.

Wero nice Michal czyk (Moja Michal czUk) sze fo wej pro jektu, która poma gała mi stwo rzyć
męż czyzn z Tin dera, gdyż Gar gaS ni gdy nie miał tej apli ka cji i nie wie dział, o co w niej cho dzi.
Dzię kuję za każdy nagrany fil mik, każdą rolkę. Za godziny, w któ rych musia łaś mnie zno sić.
Ale tyle, co się naśmia ły śmy, to nasze. Za świetną pro mo cję książki.

Kasi Węsier skiej, dzien ni karce i pre zen terce Radia Eska, współ pro wa dzą cej pro gram
w TVN STYLE, która stała się pier wo wzo rem Blanki. Oczy wi ście wpadki radiowe nie są jej, bo
Kasia jest pro fe sjo na listką. Jestem wdzięczna za każde spo tka nie, cie płe słowo, każde nagra- 
nie.

Jaco bowi Buczyń skiemu, pro jek tan towi modo wemu, który zapro sił nas do swo jej pra cowni
i opo wie dział o swo jej pasji, marze niach, zre ali zo wa nych poka zach. Dzię ku jemy za wspólne
tańce, wygłupy, odśpie wane pio senki i italo disco. :) Jacob w książce jest Nata nie lem, cho ciaż
to nie jego histo ria.

Rober towi Rowiń skiemu, tan ce rzowi, cho re ogra fowi i mode lowi, który oddał swoje serce,
by ze mną zatań czyć mój taniec marzeń. Ponadto jest sąsia dem Kseni. Nie mogło go zabrak- 
nąć w mojej książce, bo… nikt tak jak on nie potrafi cza ro wać.

Łuka szowi Mitu rze, zawo dowo zwią za nemu ze świa tem kawy od 2005 roku. Od 7 lat pro wa- 
dzi szko le nia w całym kraju, pod czas któ rych prze ka zuje swoją wie dzę i uczy pra wi dło wych
tech nik przy go to wa nia kawy.

Jest czę stym gościem tele wi zji śnia da nio wych, Dzień Dobry TVN oraz Pyta nia na Śnia da nie,
gdzie wystę puje w roli eks perta i bari sty marki MK Cafe. Łukasz wcie lił się w naszego Michała,



który o kawie wie wszystko. Pięk nie dzię kuję Ci za zaan ga żo wa nie, pomoc przy pro jek cie
i mnó stwo pozy tyw nych wibra cji.

Matiemu Fuczyło – dzien ni ka rzowi Radia Eska, który pomógł nam ogar nąć różne kwe stie
radiowo-new sowe, a także wsparł wpro wa dze nie do książki wątku zwią za nego z Fun da cją
Dom Kul tury. Stwo rzył też bity do hitu: Jeden mie siąc na miłość: Damian ma coś z Matiego, ale
trzeba poznać Matiego, żeby prze ko nać się, jakim jest cud nym czło wie kiem. :) Mati, mam do
Cie bie ogromną sła bość, ale zazna czam, sio strzaną.

Dzię kuję ślicz nie Paw łowi Kar piń skiemu, dyrek to rowi muzycz nemu, i Jan kowi Pirow- 
skiemu, dzien ni ka rzowi Radia Eska oraz pre zen te rowi, za udo stęp nie nie nam stu dia Eski do
naszych nagry wek, kiedy były śmy z Werą cza sem naprawdę upier dliwe.

„To znowu one?”.
„To my”.
Była też jedna moja radiowa wpadka… Ha, ha, ha, ale o tym cicho sza.
Paw łowi dzię kuję za pod po wiedź z Ita lo Di sco, hit ten stał się tłem do tej histo rii. A, i za

histo rię z windą. Wygra łam zakład :), pamię taj.
Jan kowi dzię kuję za poszy bo wa nie ze mną w prze stwo rza (wciąż nie wie rzę, że to zro bi li- 

śmy). :) Następ nym razem szy bo wiec, cze kam, żebym mogła to opi sać w książce.
Micha łowi Han cza kowi, Hanemu, pre zen te rowi Radia Eska, kon fe ran sje rowi i lek to rowi,

który wspie rał pro mo cję książki na wszyst kie moż liwe spo soby. Udo stęp niał nam stu dio, kiedy
tylko mógł. Współ two rzył z nami hit Jeden mie siąc na miłość i spra wiał, że śmia ły śmy się od
ucha do ucha. Cie szysz się, że wró ci łeś na Impre skę?

Pio trowi Jachi mowi, dzien ni ka rzowi z Radia Super nova, za cudowną pro mo cję mojej
książki i każde jakże dobre słowo o niej. Obie cał, że prze czyta ją od deski do deski.

Kami lowi Kowal skiemu, dzien ni ka rzowi z Radia Super nova, za pro mo wa nie książki i zdję- 
cia z balo nem ser co wym.

Racjo nal nemu Psy cho lo gowi, czyli Rafa łowi Koszy kowi, który wystą pił w pod ca ście Jak
baba z chło pem. Roz mowa z nim stała się inspi ra cją do napi sa nia kilku scen z wąt kiem psy cho- 
lo gicz nym. Zazna czam, że wsze la kie błędy i pomyłki są moje.

Paw łowi Nowa kowi, Zwy czaj nemu Chło pa kowi, za pomoc w opi sa nia świata homo sek su al- 
nego. Pole cam Wam jego książki: Cudze życie i Most Ikara.

Kawiarni Typika za udzie le nie prze strzeni do pro mo wa nia książki.
Balo nom Helo vym, które wspo ma gały nas naj pięk niej szymi balo nami w War sza wie. Dzięki

nim nasze fil miki miały jedyny w swoim rodzaju pozy tywny vibe.
Story Coffe Roasters, która udo stęp niła nam prze strzeń do nagry wa nia fil mi ków zwią za- 

nych z parze niem kawy.
Dzię kuję:
Micha łowi Nowiń skiemu, który pomógł mi stwo rzyć postać Daniela. Dzię kuję za nasze roz- 

mowy, doping i ogromne wspar cie w budo wa niu postaci.
Racheli Ber kow skiej, która zajęła się stroną PR-ową książki. Dzię kuję za wymie nione maile

i wia do mo ści oraz Twoje pomy sły.



Kamili Hejce-Kado, która spięła pro jekt. Dzię kuję za to, że wysłu chała wszyst kich moich
odje cha nych pomy słów i część wdro żyła w życie.

Paw łowi Szy man kie wi czowi, który pomaga nam w nagry wa niu pod ca stów. Dba o to,
byśmy miały zare zer wo wane stu dio.

Dzię kuję moim bli skim, kocha nej rodzi nie za to, że wytrzy my wali ze mną, kiedy byłam
nie obecna, bo pisa łam książkę. Dzię kuję za Wasze wspar cie i miłość. Bez Was nie była bym tą
osobą, którą jestem.

Dzię kuję moim przy ja cio łom, któ rzy są ze mną: Uli, Syl wii Hib ner, Pio tru siowi i Jan kowi.
Całemu zespo łowi Wydaw nic twa Harde i Lek kie.
Radiu Eska za udzie le nie prze strzeni do pro mo wa nia książki.
Fun da cji Dom Kul tury, która pro wa dzi dzia łal ność zaan ga żo waną spo łecz nie, wyko rzy stu- 

jąc sztukę, kul turę i edu ka cję jako narzę dzie przy wra ca jące ludzi do spo łe czeń stwa. I która
stała się tłem do histo rii Damiana i Hugo. Jeśli chce cie wes przeć Fun da cję lub zoba czyć, co
cie ka wego robią, zapra szam na stronę: https://fun da cja dom kul tury.pl

Dzię ku jemy Art Box Expe rience i Fabryce Nor blina za udo stęp nie nie prze strzeni do sesji
zdję cio wej.

I teraz zmie rzam do meri tum.
Kim jest Kse nia? Kse nia jest tro chę mną. Tro szeczkę… Oczy wi ście jej przy gody nie są

moimi przy go dami. Ja nawet nie wiem, jak działa Tin der i na czym polega mat cho wa nie. Ma
tro chę mojej wraż li wo ści, tro chę tek stów też wło ży łam w jej usta. I kocham adre na linę.

A reszta… To wytwór mojej wyobraźni.
Gdy bym miała coś od sie bie do Was napi sać, to napi sa ła bym, że życie jest po to, by speł- 

niać marze nia. Naj bar dziej bolą te nie speł nione scho wane gdzieś na dnie duszy. Speł niam
swoje marze nia, jak choćby te o jeź dzie na ści ga czu czy locie na moto lotni. Odwa li łam w życiu
kilka spek ta ku lar nych nume rów i nic a nic nie żałuję. I naprawdę to nie jest tak, że ja mam
ina czej.

Kie dyś od kogoś usły sza łam: „Bo możesz sobie pozwo lić na swoje odpały”. Czy ja wiem, czy
mogę? Robię to, co czuję. Też muszę obiad ugo to wać, być mamą, sprząt nąć chatę, pra nie roz- 
wie sić. Rachunki opła cić. A gdzieś pomię dzy tym żyję swoje życie. I ty je żyj. Pole cam.

Kochani, na koniec dzię kuję Wam, Dro gie Czy tel niczki i Czy tel nicy. Bez Was nie pisa ła bym
ksią żek. Dzię kuję za każdy komen tarz, każdą wia do mość, każ dego przy tu laka i każde cie płe
słowo, które od Was otrzy ma łam.

Zapra szam Was od słu cha nia pod ca stu Jak baba z chło pem na stro nie Eska.pl i Spo tify.
A także do odwie dze nia mnie na Face bo oku i Insta gra mie.

https://fundacjadomkultury.pl/
https://fundacjadomkultury.pl/
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